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PROLOG

Gę sta jak maź ciem ność obej mo wała wszystko w za mknię tym ka mien nym po- 
miesz cze niu. Oczy, które przez całe ży cie uni kały świa tła, nie były w sta nie przy- 
zwy czaić się do nie prze nik nio nego, ak sa mit nego mroku. Uniósł się ci chy dźwięk
łań cu chów, szu ra ją cych po twar dej pod ło dze. Nie otwie rana od po nad sied miu
ty sięcy lat kom nata za mknięta była na ze wnętrzny świat cał ko wi cie. A ten, który
zo stał w  niej uwię ziony, nie roz po zna wał już ni czego poza dźwię kiem swego
głosu i po brzę ki wa niem łań cu chów, które wią zały jego ręce i szyję.

Jego ciało było nie ru chome, zu peł nie jak ka mienne ściany bę dące jego wię zie- 
niem. Ale my śli pło nęły w nim ogniem, który utrzy my wał go przy ży ciu. Ogniem,
któ rym obie cał spa lić ode braną mu siłą zie mię. Jego dom, który te raz na jeźdźcy
mają czel ność na zy wać wła snym, za po mi na jąc o pra wo wi tym wła ści cielu. Wie- 
dział, że czas ze msty na dej dzie. Był cier pliwy.

Cze kał.
Łań cu chy znów się po ru szyły w od po wie dzi na to, czego sam nie był pe wien,

czy było tylko uro je niem. My ślał, że za po mniał już ten dźwięk, a jed nak wy da wał
się tak zna jomy. Gdzieś w  od dali sły chać było głu che stu ka nie. Coś wy da wało
przy tłu miony od głos, tłu kło się ci cho, ale ryt micz nie, a  z  każ dym ude rze niem
zda wało się gło śniej sze. Nie umiał od róż nić, czy to umysł gra z nim w gierki, ale
stu kot wy da wał się praw dziwy. Ktoś się zbli żał.

Huk nęło, a ja ski nia, w któ rej był wię ziony, za trzę sła się w po sa dach; małe ka- 
myczki po tur lały się po więk szych ka mie niach. Za raz po tem roz szedł się ko lejny
wstrząs. A póź niej jesz cze je den. Chciał wstać, ale łań cu chy za trzy mały go w po- 
zy cji klę czą cej. Usły szał dźwięk prze krę ca nego klu cza, a drzwi do jego kom naty
trza snęły, za ło mo tały i  syk nęły. Po czuł wil gotne, zimne po wie trze, które nio sło
swąd przy pa lo nych kno tów i oliwy. Drzwi się otwo rzyły, a on od wró cił głowę od
ra żą cego świa tła za pa lo nej po chodni, gdy mdły blask roz ja śnił ciem ność.

Za mknął oczy. Nie był w sta nie spo glą dać w kie runku świa tła nie wi dzia nego
od ty sięcy lat. Usły szał kroki. Ktoś wszedł do środka.

–  Czyż me oczy nie są za trute i  uka zują mi prawdę? – Uniósł się głos tego,
który wszedł do kom naty. – Wszak ni sko żeś upadł...

– Uwol nij mnie z tych kaj dan, a na wła snej skó rze do świad czysz... – pró bo wał
otwo rzyć oczy, ale ob raz był zmą cony jak brzegi Nilu tuż po wy le wie rzeki – ...do



czego zdolny jest ten, któ remu za brane zo stało wszystko. I  nie ma już nic do
stra ce nia.

Po stać kuc nęła, by le piej mu się przyj rzeć.
– Czy go towy je steś od bić to, co zo stało ci za brane, i po now nie uj rzeć swój lud

w chwale?
Wię zień od wró cił głowę na wprost, a minę miał przy tym wredną.
– Nie je stem ni czego wi nien zdraj com wła snej sprawy... – wark nął. – A ogień,

jaki za leje te zie mie, bę dzie tym, który pło nął we mnie pod czas mej nie woli.
Rzeki i mo rza po płyną krwią tych, któ rzy staną mi na dro dze...

Wię zień otwo rzył oczy, nie zwra ca jąc uwagi na ból, który spra wiało mu świa- 
tło po chodni. Spoj rzał ta jem ni czej po staci w oczy. Wy pro sto wał się, jed nak łań- 
cu chy strze liły, blo ku jąc jego ru chy. Po stać z po chod nią przy ło żyła klucz do jego
kaj dan, a te z hu kiem upa dły na ka mienną pod łogę.

Był wolny.



 

ROZ DZIAŁ 1

Ku po trze bie

G ło śne sa pa nie ze zmę czo nego gar dła wraz z  szu ra niem le dwo stą pa ją cych,

odzia nych w san dały stóp nio sły się po ko ry ta rzu pro wa dzą cym do kom naty fa- 
ra ona. Ka płan, który pę dził jak po ga niane szpi cem zwie rzę, był naj młod szym
człon kiem rady, jaki zo stał za pi sany na mie dzia nych hi sto rycz nych ta blicz kach.
Po wo łany na służbę po śmierci jed nego z naj star szych człon ków, który do ra dzał
po tom kowi Boga słońca. Od dech miał krótki, na pę dzany prze ra że niem od gło- 
sów, ja kie do cie rały zza zło tego pa łacu. Mi jał służbę i nie wol ni ków, cho wa ją cych
się za ka mien nymi fi la rami, kur ty nami i rzeź bami. Dy go tali ze stra chu, mo dląc
się do sta rych i no wych bo gów o moż li wość uj rze nia ko lej nego wschodu słońca.

Do biegł na miej sce. Ozdo bione zło tem drzwi otwo rzyli mu straż nicy odziani
w bo gate, złote zbroje, na któ rych nie znać było na wet naj mniej szej rysy użyt ko- 
wa nia, choć te raz nio sła się od nich woń potu, który spły wał po ich cia łach wy ci- 
skany stra chem. Ka płan zna lazł się w kom na cie oświe tlo nej je dy nie kil koma po- 
chod niami, na jej środku stał stół prze peł niony wy schnię tym już i  nie tknię tym
je dze niem i wi nem, choć i tego nie zo stało już zbyt wiele.

– Pa nie? – Po miesz cze nie wy da wało się pu ste. – Pa nie, przy by łem z no winą!
Po pra wej stro nie, nie da leko du żego stołu peł nego pa pi ru sów, obok dłu gich

czar nych kur tyn le żały po roz rzu cane i po nisz czone in stru menty mu zyczne oraz
mapy, na któ rych stały pionki wska zu jące roz miesz cze nie woj ska. W  prze ciw- 
nym rogu kom naty znaj do wały się miej sca spo czynku, me ble ob szyte ma te ria- 
łami z naj lep szych egip skich tka nin, a ich nogi i opar cia okute były zło tem i ko lo- 
ro wymi ka mie niami. Pach niało dy mem i wil go cią.

Sim tep, młody ka płan, do radca fa ra ona bę dący za le d wie przed czter dziestką,
z  gę stą czarną brodą i  krę co nymi czar nymi wło sami się ga ją cymi mu za uszy,
pod szedł do stołu z je dze niem. Ręką od go nił brzę czące mu chy nad pod gry zioną
kaczką w  so sie mio do wym, wy pił cały kie lich na la nego wina, by zwil żyć gar dło
i ulżyć wą tro bie. Wi dział swój cień, rzu cony przez cie płe świa tło mi ga ją cych pło- 
my ków ognia w  pół mrocz nym kli ma cie na uło żo nej ja snym ka mie niem pod ło- 



dze. Z  tego miej sca sły chać było to, co działo się na ze wnątrz. Silne po dmu chy
wia tru i roz pę dzone, sy piące dro binki pu styn nego pia sku sy czały w głos, roz bi- 
jane o  ściany bu dowli. Oraz krzyki i  wo ła nia prze ra żo nych gar deł, re agu ją cych
tak na dźwięk gra nych ro gów sy gna li zu ją cych na dej ście wroga. Tak było już
drugi raz tej nocy, choć ta była wciąż młoda. Ka płan po pę dził na bal kon, a gdy się
tam zna lazł, usta roz sze rzył jak głodny kro ko dyl, a  jego zdzi wie nie nie miało
końca.

– Na Seta i wszyst kie de mony...
Jego oczom uka zała się pa no rama Mem fis, to nąca w  bu rzy pia sko wej utrzy- 

mu ją cej się już od sze ściu mie sięcy. Wiatr po wie wał jego odzie niem, a  on sam
stał wpa trzony w ho ry zont, gdzie wi dać było ba ta lię pod pi ra midą Che opsa. Oto- 
czony woj skiem trój kątny gro bo wiec chro niony był przez wo jow ni ków na wo- 
zach bo jo wych i  w  za sadz kach, ja kie przy go to wali za dnia, szy ku jąc się do
obrony. To wła śnie tę pi ra midę prze ciw nicy ob rali so bie za cel. Wy cia i pi ski kre- 
atur, ja kie zja wiły się po na dej ściu mroku, przy wo ły wały naj gor sze z moż li wych
my śli, pa ra li żu jąc układ ner wowy i utrud nia jąc ra cjo nalne my śle nie.

Duże, pa lące się w od dali po chod nie nie da wały wiele wi docz no ści z po wodu
pa nu ją cej po gody. Spoj rzał na ho ry zont, by się upew nić, czy ko lor nieba za czyna
przy bie rać inny od cień. Czy wielki Ra wy grywa ko lejny raz swą ba ta lię ze wstręt- 
nym wę żem, który co noc pró buje po żreć słońce, by już ni gdy nie za świe ciło nad
Egip tem, jak to mieli w zwy czaju wma wiać lu dziom ka płani sta rych bo gów.

Wtedy usły szał prze raź liwy huk i aż kuc nął ze stra chu, gdyż ni gdy cze goś po- 
dob nego nie sły szał. Za uwa żył jak jedna ściana mu rów chro nią cych mia sto jakby
eks plo do wała, sy piąc bia łymi pły tami, które te raz to czyły się, miaż dżąc część in- 
fra struk tury, w któ rej żyła bie dota. Wy sy łano tam naj mniej żoł nie rzy. Ochot ni- 
ków do ich obrony było nie wielu. Po wszech nie uwa żało się, że strata bie doty nie- 
wiele bę dzie dla Egiptu zna czyć. A może to i na wet le piej, kiedy sko nają – prze- 
cież są brudni i łażą po nich ro baki.

– Tylko nie mury! Za raz we drą się do mia sta! – wrza snął Sim tep z ca łych sił,
wi dząc wy bie ga ją cych ze zło tego pa łacu fa ra ona straż ni ków, któ rzy zbie rali się
nie da leko w więk szą grupę. Przez bu rzę kiep sko wi dział z tej od le gło ści, ale do- 
my ślał się, że musi się tam znaj do wać rów nież Amun tep, do wódca wojsk egip- 
skich i  jego do bry przy ja ciel. Młody ka płan wy biegł z  kom naty. Zna lazł się na
placu, na któ rym fa raon prze ma wiał przed lu dem, te raz za sy pa nym w więk szo- 
ści pia skiem, któ rego nikt nie miał czasu spy chać. Krzaki ozdobne były na gie,
a ich ga łę zie la tały w po wie trzu. Uniósł le żącą mu na le wym ra mie niu skórę ge- 
parda, by chro nić głowę od tną cych skórę dro bi nek pia sku. Do tarł do wą skiej



uliczki mię dzy do mami, którą omi jał wiatr, i zna lazł się po śród tłumu wo jow ni- 
ków.

–  Amun te pie! – za wo łał. Tak jak się spo dzie wał, jego druh stał przed ze bra- 
nymi wo jow ni kami na le żą cym przy dro dze ka mie niu. U jego boku znaj do wał się
sługa, trzy ma jący wy soko po chod nię, tak by go było do brze wi dać. – Mury pa dły
w dziel nicy bie doty!

Star szy do wódca ge stem ręki dał znać ka pła nowi, by ten nie prze szka dzał.
Amun tep wy róż niał się długą, przy pró szoną lekką si wi zną brodą, która za sła- 
niała więk szość zmarsz czek. Lewe oko miał ślepe i było tak od uro dze nia, choć
pra wił każ demu, że stało się to na polu bi twy, by do dać so bie w ich oczach uzna-
nia i po dziwu. Krót kie włosy, lep kie od potu, za cze sane miał do tyłu, a jego zdo- 
biona ka mie niami zbroja prze rzu cona była dłu gim ma te ria łem, za sła nia ją cym
mu część pra wej ręki i  się ga ją cym aż do ko lan za ple cami. Amun tep kon ty nu- 
ował swą prze mowę, żu jąc jed no cze śnie twardy chleb, a w dru giej dłoni pod rzu- 
cał co chwila ce bulę.

– Kiedy pa trzy cie przed sie bie, wi dzi cie cud! – mó wił. – Gdyż Amon prze ka zał
nam te plu ga stwa w na sze ręce i do ko namy dziś nie lada czy nów, od ci na jąc im
wszyst kim łby! – Woj ska tu pały i ude rzały mie czami o tar cze, z za pa łem słu cha- 
jąc jego słów. Ten zaś wy pluł część chleba i za gryzł trzy maną w dłoni ce bulą. Na- 
stęp nie zmarsz czył już po marsz czone czoło i cią gnął: – Na Seta i wszyst kie de- 
mony, ja kie na nas zsyła! Trąb cie na alarm, wszy scy lu dzie mają schro nić się pod
mia stem w schro nach, a dla tych, któ rych miej sca tam za brak nie, niech szu kają
skry cia w świą ty niach sta rych bo gów, bo te bu do wano so lid nie i okna mają wy- 
soko! Tym po two rom trud niej bę dzie wejść do środka, choć sam żem wi dział, że
wspi nają się rów nie spraw nie, co pa wiany! Amur – wska zał pal cem na żoł nie rza
w pierw szym rzę dzie – zbierz tylu lu dzi, ilu ci po trzeba, ale nie za dużo, i po móż
miesz kań com bez piecz nie do trzeć do schronu!

– Bę dzie zro bione! – od parł żół nierz i po biegł, opusz cza jąc zbio ro wi sko.
– Azir! – Amun tep wy zna czył na stęp nego. – Niech po zo stali idą za tobą i bie- 

gnij cie bro nić wy łomu! Znajdź cie tam tej szego do wódcę, któ rego imie nia nie pa- 
mię tam, bo sam bóg Ra wie, jak go matka na zwała! On zna dziel nicę naj le piej,
niech za tem do wo dzi obroną, nie wolno wam wpusz czać tych be stii da lej do
mia sta, wszyst kie mają paść przy bra mie, kosz tu jąc na szych mie dzia nych
oszcze pów!

Żoł nie rze tup nęli i krzyk nęli, ude rza jąc w tar cze.
–  I  wiedz cie, moje głodne szczury, bo mło dzi je ste ście, a  część z  was nie po- 

znała jesz cze cie pła ko biety, że nie po sia dam się z ra do ści, że ci głupcy tu we szli



i zna leźli się w za sięgu na szych mie dzia nych mie czy! Nie po koi mnie jed nak bar- 
dziej, czy wy, nie do łęgi, nie po zwo li cie im uciec, czego ro bić wam nie wolno! Pa- 
mię taj cie, że pa tyki, które ma cie w rę kach, to oszczepy słu żące do wy pru wa nia
fla ków tym, któ rzy są wro gami Egiptu! A wy, łucz nicy – do wódca za cze sał włosy
ręką, w  któ rej trzy mał chleb, a  okruszki po wpa dały mu mię dzy ko smyki – gdy
wa sze łuki będą śpie wać pusz cza nymi cię ci wami i  wy sy łać strzały w  niebo, nie
cheł pij cie się, kogo strzała leci wy żej, jak dzieci, tylko ma cie ce lo wać w szka rady!
Dla tego na ka zuję wam, by ście po de szli bli żej i  ce lo wali w  tu łów, bo ten mają
duży i  ła twiej wam bę dzie tra fić, po mimo wa szej nie spraw no ści. Bo gdy by ście
byli wy szko leni przeze mnie, to po tra fi li by ście ich tra fić w oko, i tak mie li by ście
na ka zane! A  każ dego, kto wy pu ści strzałę bez myśl nie, sam wy chło stam! I  żreć
bę dzie z ko zami!

Na te słowa roz legł się śmiech po zo sta łych, co wpra wiło Amun tepa w gniew.
– Oszczep nicy! – Wy wo łani na gle spo waż nieli i nikt już się nie śmiał. – Gdy uj- 

rzy cie pę dzą cego stwora, ma cie oprzeć oszczep o zie mię i po chy lić go. Ce luj cie
w pod brzu sze, w ten spo sób zdą ży cie usko czyć na bok, by po twór nie zwa lił się
na was! – Splu nął. – Tak to jest! Moje młode szczurki! Tak to jest! Ko niec już
trwo nie nia na was mo ich cen nych rad, bo i tak z wa szymi mó zgami jak orzeszki
pew nie że ście już za po mnieli, co żem wam prze ka zał! Idź cie i  czyń cie rze czy
wiel kie, a po tem za le jemy wą troby wi nem ku ko lej nemu zwy cię stwu! Egipt nie
upad nie!

Żoł nie rze ude rzyli w tar cze i po bie gli śla dem Azira w kie runku wy łomu w mu- 
rze. Do wódca ze sko czył z  pła skiego ka mie nia i  za stę kał, ła piąc się za ko lano,
które za bo lało od tego skoku, i po szedł wzdłuż uliczki w po śpie chu, jakby za po- 
mniał o obec no ści ka płana. Czło nek naj wyż szej rady fa ra ona prze ci skał się przez
mi ja ją cych go mło dych żoł nie rzy, a  gdy wy do stał się z  tłumu, uj rzał hor ror tej
nocy.

Lu dzie w od dali za częli wra cać do mia sta z ran nymi, któ rzy to czyli walki przy
pi ra mi dzie. Ka płan wy chy lił się jesz cze, by spoj rzeć na gro bo wiec, mru żył oczy
i  udało mu się za uwa żyć, że złoty trój kąt na jego czubku stał nie tknięty. Ode- 
tchnął z ulgą. Na uli cach obecni byli miesz kańcy, przy go to wani w szmaty, wia- 
dra z  czy stą wodą i  opa trunki. Po da wano żoł nie rzom wina i  piwa, by ulżyć im
w  bólu. Ob my wano z  potu i  ran, ja kie na gro ma dzili przez noc. Wi dok ten był
straszny. Na wo zach wie ziono ran nych z od gry zio nymi koń czy nami lub cię ciami
cią gną cymi się przez całe brzu chy, trzy mali swoje flaki rę kami, by nie wy pa dły.
Ka płani ze świą tyni Amona opa try wali już pierw szych oca la łych, kła dąc ich pod
przy go to wa nymi na mio tami, gdyż nie wszy scy mie ścili się w  świą ty niach i  do- 
mach. Bu rza pia skowa ze lżała, choć czy stego nieba nie wi dzieli już od po łowy



roku. Odór krwi i za duch były tu nie do znie sie nia, mie szały się w do datku z dy- 
mem gę sto roz sta wio nych po chodni. Przy no szone do na mio tów wia dra z wodą
za kryte były od góry, by pia sek nie siony przez wiatr jej nie zbru dził, bo taka nie
nada wała się do pi cia. Woda cenna była nad wy raz i ma lało jej każ dego dnia.

– Amun te pie! Amun te pie! – wo łał ka płan, idąc ulicą i uwa ża jąc, by nic nie strą- 
cić bądź na ni kogo nie na dep nąć. Zgu bił do wódcę z oczu. Je den z żoł nie rzy od- 
rzu cił tar czę i  włócz nię na glebę, a  ta za brzmiała gło śno. Ma su jąc ra miona od
bólu i wy siłku, wska zał ka pła nowi pal cem miej sce, gdzie może zna leźć tego, któ- 
rego szuka. Sim tep wszedł do wska za nego domu. Amun tep zdej mo wał wła śnie
płachtę, schla paną czarną krwią, i od dał ją ko bie cie, która wy szła, by ją ob myć.
Do wódca był star szy od niego. Znany był i sza no wany w ca łym woj sku, uwa żany
za naj więk szego woja po słyn nym Ahe me ne sie, na któ rego spa dło piętno zdrajcy,
gdy za bił fa ra ona Ech na tona. Amun tep już pierw szego dnia w ko sza rach otrzy- 
mał miano ze sła nego przez Ra obrońcy Egiptu, a jego ka riera w woj sku była jak
ma lo wana na mu rach – pa smem suk ce sów pły ną cych krwią wro gów Egiptu
i tych, któ rzy pró bo wali na jego ple cach się wzbo ga cać w spo sób za bro niony.

– Amun te pie – przy wi tał się raz jesz cze, zdy szany od go ni twy.
– Przy ja cielu, usiądź, bo długo tu być nie mogę – przy wi tał się do wódca i oparł

o ścianę domu, wi dząc ka płana, któ rego krę cone włosy spa dały te raz na twarz. –
Czy pia sek za sy pał ci mózg, wla tu jąc przez uszy, żeś za pu ścił się tak da leko
w  mia sto, gdy słońce jesz cze nie od pę dziło mroku w  pełni? Po sła łem wozy bo- 
jowe, by prze pę dziły tych, co że śmy ubić nie zdo łali, ale cwane be stie umieją się
kryć w pia sku i ata ko wać jak skor piony, a za bój cze są jak i one. Do tego prze bie-
głe węże przedarły się przez mury, choć mó wię ci, że jest to dla mnie dziwne, bo
ni gdy tego nie ro biły, a i te raz wy daje się to bez sensu, gdyż pi ra midy są po dru- 
giej stro nie mia sta. Mów więc prędko, bo jak tylko przy pro wa dzą mi ko nia, będę
pę dził na pole bi twy.

–  Wi dok na ulicy jest straszny, a  ran nych i  za bi tych przy bywa. – Sta nął tuż
przed do wódcą. – Na leży we zwać radę! Się gnąć po nowe środki!

Twarz do świad czo nego wo jow nika zwię dła jak nie pod le wany kwiat i  kiw nął
głową, by za pro sić go do stołu. Amun tep zła pał za świecę i  roz pa lił kilka sto ją- 
cych obok niej, gdyż było ciemno, a nie chciał otwie rać okien nic, by nikt nie sły- 
szał ich roz mowy.

– Wi dzia łeś? – spy tał, od wra ca jąc się do Sim tepa, który usiadł wresz cie.
–  Wi dzia łem, jak ściana mu rów roz sy pała się jak za mek z  pia sku kop nięty

przez dziecko. Do czego tam do szło? Cóż to za czarna ma gia?



– Od po wie dzieć ci nie po tra fię, bo nie moim okiem żem to wi dział, a je dy nie
zwia dow ców, a ci to tchó rze i śli maki, ale wie ści niosą praw dziwe. W dziw nych
cza sach ży jemy, przy ja cielu. I o ile kto kol wiek te czasy prze żyje, ten opo wia dań
bę dzie miał na wieki. A na końcu i tak mu nikt nie uwie rzy, bo wie rzyć i mi się
nie chce, mimo iż to mnie przy szło to cho ler stwo prze pę dzać.

–  Je żeli mają ma szyny bo jowe, to może... – wtrą cił ka płan, roz kła da jąc ra- 
miona.

–  Nie była to ma szyna, a  stwór, be stia, co mu że bra wy stają, a  wielki był jak
dom. Przy naj mniej tak twier dzili zwia dowcy. Roz pa lał się długo, jak piec, a po- 
tem splu nął czymś, co roz trza skało ścianę muru. Nie na ru szył kon struk cji, ale
na pra wiać bę dziemy to dniami, a tych mamy co raz mniej.

Ka płan za wie sił głowę w  za my śle niu. Zbie rał my śli, a  te wa biły go w  tylko
jedno miej sce, na któ rym mu za le żało i na ci skał na nie od dawna.

– Czyś go towy już po ło żyć swe słowo na wa dze roz sądku, przy ja cielu? – wtrą cił
Sim tep.

–  Czy wy mie ni łeś się sło wami z  ka pła nami? – Amun tep uniósł py ta jąco brwi
i na lał so bie wina, za gry za jąc chle bem, bo wie dział, o co go pyta.

– Tak.
– I co rze kli? – cią gnął go za ję zyk.
Kilka ude rzeń pię ścią w drew niane drzwi prze rwały ich roz mowę.
–  Pa nie! Koń go towy do osio dła nia, i  wo jow nicy, o  któ rych pro si łeś rów nież

przy byli! – krzyk nął ktoś z ze wnątrz.
– Niech się na poją i da dzą mię śniom osty gnąć, za raz wyjdę!
– Jak so bie ży czysz! – za wo łał męż czy zna.
–  Ale wina im nie da waj cie! Umy sły mają mieć ostre i  trzeźwe! – Jed nak zza

drzwi nie do tarła już żadna od po wiedź. – Wiem, że mnie sły sza łeś, ro baku! Nie
wpra wiaj mnie w gniew, bo wyjdę do cie bie i po ża łu jesz, że matka cię wy dała na
ten świat!

– Jak so bie ży czysz, pa nie! Bez wina! – od po wie dział.
– Wsza rze w boju są zdolni jak nikt, ale agre syw niej ata kują tylko bu kłak wina.

A po tem, gdy przy cho dzi do ma cha nia oszcze pem na polu bi twy, nie roz róż niają
wro gich od swo ich – wes tchnął i prze tarł spo coną twarz w dłoń. – Mów szybko,
przy ja cielu, bo po trzebny je stem gdzie in dziej. Co rze kli ka płani?

–  By nie się gać po po moc tego, który ze słał na nas te trudne czasy. Choć ja
uwa żam, iż na leży go przy wo łać i się gnąć po roz są dek, bo krwi do roz la nia za- 
czyna nam już bra ko wać.



Amun tep par sk nął i  wstał zde ner wo wany. Opróż nił kie lich i  rzu cił nim
o ścianę, roz trza sku jąc go.

– To przy ślij cie mi wię cej woj ska, a roz la nej krwi bę dzie mniej! Wy szko lo nych
wo jow ni ków, co słu chają roz ka zów i  tego, co się im kre śli pa ty kiem na pia sku
przed bi twą. Bo na jem nicy, któ rymi dys po nuję, mają pta sie mó zgi i jak tylko coś
znika z pia sku, to jakby roz wiało im my śli z głowy. Ka le czą się przed bi twą ce- 
lowo, by nie mu sieć wal czyć, tchó rze i zło dzieje, bo na wet wtedy żą dają za płaty.
Na walkę z po two rami zmu szony je stem po sy łać chłop ców. – Cho dził ner wowo
po po miesz cze niu. – Idź po mó wić z ka pła nami raz jesz cze! A  losy tej bi twy zo- 
stawmy w na szych rę kach, nie w rę kach bó stwa, któ rego los śmier tel ni ków nie
trapi.

– Amun te pie, nie na le jesz kie li cha z pu stego bu kłaka. Rada czeka na twój głos,
po jedź ze mną do nich i wspól nie prze mówmy im do ro zumu. To je dyny spo sób,
by Egipt sta nął do tej walki zwy cię ski. – Ka płan spoj rzał na niego z  sze roko
otwar tymi oczami.

–  To nie są He tyci, któ rych osła bić mo żemy, okra da jąc ich z  za pa sów wody
bądź wrzu ca jąc tru ci znę do pa szy, aby ko nie im po pa dały z cho roby. Ata kują nas
po czwary i de mony, a za każ dym ra zem jest ich wię cej i są bar dziej agre sywne.
Lu dzie tracą mo rale, bra kuje nam sprzętu i  wy szko lo nych jed no stek, wozy bo- 
jowe już dziecko umie zli czyć, bo mało zo stało, a strzały nie które nie na dają się
do ostrze nia, a i tak lą dują w ko szach, by było czym gwiz dać w po wie trzu. – Wes- 
tchnął i oparł ręce na bio drach. – Nie wiem, ile jesz cze wy trzy mamy, przy ja cielu.
Je żeli wrócą z  więk szą siłą, zdo będą ostat nią pi ra midę, tak jak zdo byli po zo- 
stałe... A wtedy nie bę dzie już ni kogo, kto mógłby bro nić Egiptu.

Ka płan wstał i ru szył w stronę nie prze ko na nego wo jow nika.
–  Udaj się ze mną do rady i  tam po de przyj moje słowo, a  otrzy masz swoje

wspar cie.
– Nie. – Po krę cił głową. – Moja duma nie po zwala mi pro sić boga o to, by wy-

gry wał walki za mnie. Je żeli moim lo sem jest zgi nąć w obro nie Egiptu, to jest to
los, na jaki się go dzi łem, od kąd żem pod niósł miecz. Wy bacz, Sim te pie, ale nie
zgo dzę się na ta kie roz wią za nie, bo nie jest ono do bre, a  je dy nie rzuca krótki
pro myk świa tła, by ten pro mień pod pa lił na stęp nie to, co su che, i spa lił wszystko
w po piół. – Spoj rzeli so bie w oczy. – Moje sta no wi sko znasz. A te raz, wy bacz, ale
je stem po trzebny gdzie in dziej.

Wy szli na ulicę, gdzie szum bu rzy pia sko wej i odór krwi znów o so bie przy po- 
mniały, a pot za czął im wy cho dzić ze skóry od wil goci i dusz no ści. Amun tep ode- 
brał od ko biety czy stą na rzutę, za rzu cił ją na sie bie i osio dłał ko nia.



– Pa nie! Pa nie!
Za trzy mał go bie gnący z dala zwia dowca.
– Pa nie na tar cie się po więk sza ooko lej ny cha wie le ich te ra zże zli czyć...
– Po woli, szczu rze, bo nie ro zu miem ani słowa! – skar cił go do wódca. – Co za- 

szło!?
– Pi ra mida, pa nie! – dy szał. – Z ciem no ści na de szli, na pie rają, ale nie wal czą,

mi jają nas i prze bie gają da lej, aż ich nie za rżniemy. Nie wal czą, chcą omi nąć!
– Pę dzą na pi ra midę! – krzyk nął Amun tep. – Od wró cili na szą uwagę ata kiem

na mia sto! Na Amona! Każdy, kto może unieść miecz, niech skie ruje się pod pi- 
ra midę! Nie wolno do pu ścić, by ich szpony ją się gnęły, w  prze ciw nym bo wiem
ra zie bę dzie to ko niec Egiptu! – roz ka zał.

Amun tep po na glił ko nia i  ru szył peł nym ga lo pem, a  ze brani wo jow nicy po- 
gnali za nim. Ci, co byli ranni, ale mieli siły, by wal czyć, pod nie śli się i rów nież
po bie gli. Unio sła się chmara nie po ko ją cych szep tów i ko men ta rzy prze ra żo nych
miesz kań ców Mem fis. Po wiało moc niej i syp nęło pia chem.

Tak źle jesz cze nie było, po my ślał młody ka płan.
Sim tep na ka zał jed nemu z żoł nie rzy od dać ko nia, po czym ru szył w kie runku

zło tego pa łacu fa ra ona. Ostatni atak miał miej sce po nad ty dzień temu, po- 
przedni jesz cze daw niej. Tej nocy wszystko działo się ina czej, po ja wili się wcze- 
śniej, nie ata ko wali mia sta, tak jak ni gdy nie roz dzie lali ata ków na dwie fale.
W tej walce czuć było in te lekt, ktoś nimi kie ro wał, roz my ślał ka płan.

Kilka chwil póź niej ka płan był już w zło tym pa łacu fa ra ona, gdzie uj rzał jedną
z mło dych nie wol nic odzianą w białe szaty, brudne na ple cach od skry wa nia się
w za kąt kach pa łacu. Za trzy mała się na jego wi dok, jakby ją na czymś przy ła pał.

– Weź inne dziew czyny, znajdź cie po zo sta łych ka pła nów i po in for muj cie o ze- 
bra niu nad zwy czaj nej rady! Prze każ, że będę ich ocze ki wał w świą tyni Amona,
a sprawa nie może cze kać, gdyż od niej za leży los Egiptu! Idź!

Dziew czyna wzdry gnęła się na jego ko mendę i po bie gła na tych miast ją wy ko- 
nać. Sim tep ru szył do kom naty ma łej dziew czynki, która była naj waż niej szą
osobą w ca łym Egip cie i znali ją wszy scy, gdyż była na stęp czy nią tronu.

– Z drogi! – rzu cił do straż ni ków, któ rzy po słu chali bez słowa i zro bili krok na
bok. – Pa nienko!?

Sim tep pu kał szybko do jej drzwi.
– Na co pa trzysz!? – zwró cił się do żoł nie rza. – Właź, może po trze buje po mocy!
Straż wbie gła do środka, ale za stali tam je dy nie pu sty po kój z ogrom nym łóż- 

kiem, na któ rym wy ło żona była odzież i worki. Dziew czyna pla no wała ucieczkę.



– Prze szu kać kom natę!
Męż czyźni roz bie gli się po po miesz cze niu, zer ka jąc za kur tyny i  szafy, za

stertę ubrań i  za glą da jąc do wy chodka. Gdy ka płan pod szedł do okna, dmuch- 
nęło w niego cie płe po wie trze. Za rzu cił na głowę swoją na rzutę i wy chy lił się. Nie
było wąt pli wo ści, wi dział ślady w  usy pa nym pod ścianą pia sku. Dziew czynka
mu siała uciec nie dawno, za pewne za nim słońce ustą piło na nie bie księ ży cowi.

– Straż! Po dejdź cie!
Zbie gli się, prze ra żeni kon se kwen cjami ich nie do pa trze nia. Ka płan za krył

dłońmi twarz, na bie ra jąc długo po wie trza w płuca. Bił się z my ślami.
–  Nie przy nio słoby mi to żad nej ko rzy ści, gdyby wa sze skóry wi siały, schnąc

na mu rach. – Od sło nił twarz. – Wyj dzie cie stąd te raz, osły! Bę dzie cie stali przed
tymi drzwiami jakby nic nie za szło! Gdy ktoś za pyta o au dien cję z dziew czynką,
po wie cie, że nie czuje się do brze i śpi dla po wrotu sił! Nikt nie może się do wie- 
dzieć o tym, że jej nie ma!

Straż nicy po pa trzyli po so bie i  przy tak nęli. Ten ich mi nął i  ru szył w  stronę
wyj ścia.

– Ale, pa nie, dziew czynkę na leży spro wa dzić z po wro tem – ode zwał się je den
z nich.

– Na wszyst kie czter dzie ści spra wie dli wych pa wia nów Ozy ry sya. – Ka płan od- 
wró cił się do niego z kwa śną miną. – Je den z nich jest zdolny do ro zu mo wa nia –
sko men to wał. – Rób, co ci mó wię.

Na stęp nie wy szedł przy go to wać wszystko na na radę.
Ku zdzi wie niu Sim tepa ze bra nie ka pła nów nie trwało długo. Spo dzie wał się,

że skryją się ze stra chu głę biej i od na le zie nie ich nie bę dzie pro ste. Dwóch ostat- 
nich, jak za równo naj star szych i ubra nych naj gru biej, do tarło na miej sce bo gato
ustro joną lek tyką. Przy zwy cza jeni do kom fortu ani my śleli iść te raz pie szo.

Ka płani przy byli do domu ży cia, bę dą cego świą ty nią boga Amona, która wy ło- 
niła swą wiel kość z po ma rań czo wej bu rzy. Wy soka bu dowla, bo gata w hie ro glify,
przy po mi nała tę ory gi nalną, jaka znaj do wała się w sa mym sercu Teb. Wej ście do
dłu giego pro sto kąta po każ dej ze stron bramy zdo biły dwa po sągi wy bu do wane
za cza sów pa no wa nia fa ra ona Ech na tona.Do dziś miała znisz czoną – nie odbu- 
do waną przez sześć dzie siąt lat – twarz.

Pod drzwiami świą tyni, uj rzeli ka płana Sim tepa roz ma wia ją cego z trzema in- 
nymi męż czy znami. Sta rzy ka płani po znali ich po ubio rze. Wie dzieli, że byli to
na jem nicy, któ rych sąd wtrą cił do lo chów, gdyż mieli tam sie dzieć przez kilka
od pły wów Nilu. Zo stali wy pusz czeni jak i  inni i wcią gnięci do woj ska, by w ra- 
mach po mocy przy ochro nie Egiptu od ku pili swe winy. Po zwy cię stwie obie caną



mieli wol ność, jed nak li czono po ci chu, że ża den z nich nie prze żyje, a do wódca
wojsk na ka zane miał wy sy łać ich do boju na pierw szej li nii. Ka płani wie dzieli, że
były to wstrętne typy, z któ rymi nie warto było się spo ufa lać, gdyż ich ję zyki były
bar dziej ja do wite niż węże, a  lo jal no ści nie mieli za grosz. Ucie kali z  sze re gów
wojsk, jak tylko nada rzyła się ku temu oka zja, a po tem do ra biali, sze rząc zbrod- 
nię, bo straż nicy nie mieli czasu pil no wać po rządku na uli cach.

Gdy Sim tep za uwa żył ostat nich dwóch człon ków rady, jak wy cho dzili z  lek- 
tyki, od go nił prędko na jem ni ków i za pro sił star ców ru chem ręki do środka, czę- 
stu jąc ich sztucz nym uśmie chem. Wi dział krzywe spoj rze nia, pełne osądu, ja- 
kimi od wdzię czyli mu się dwaj zgar bieni ze sta ro ści męż czyźni, i  we szli do
środka, by schro nić się przed bu rzą. Bramy świą tyni huk nęły gło śno, zsy pu jąc
z sie bie nad miar nie sio nego przez bu rzę pia sku, i wszy scy bez słowa po wę dro- 
wali przez ciemny dzie dzi niec, na któ rym pa liły się tylko dwie po chod nie. Do- 
tarli do świą tyni świa tła, gdzie zna leźć można było pół łuk, na któ rym za sia dy- 
wali już wszy scy człon ko wie naj wyż szej rady fa rona. A miej sce to pod świe tlone
było do brze dłu gimi wan nami, które pło nęły ja sno, za wie szone kilka me trów nad
ich gło wami.

Sim tep po pra wił za rzu coną na ra mię skórę dzi kiego kota, prze czy ścił gar dło
i wy szedł przed nich na naj niż szy po dest, tak by każdy mógł go zo ba czyć. Ryt- 
miczne mam ro ta nie wielu gar deł uci chło, a wszy scy usie dli, pa trząc na mło dego
ka płana oczami, w  któ rych wi dział znu dze nie i  po nie wierkę. Na brał po wie trza
w płuca i prze rwał nie zręczną ci szę.

– Po coś nas tu we zwał, Sim te pie!? – ode zwał się je den z nich. – Cóż tak waż- 
nego jest do omó wie nia w  naj więk szym kry zy sie Egiptu? Je ste śmy te raz po- 
trzebni gdzie in dziej, mury pa dły, po win ni śmy skryć złoto i wszystko, co cenne,
za nim zo sta nie to zgra bione i nam ode brane.

–  Zwo ła nie was tu było ko nieczne, Aku mie. – Ukło nił się do niego Sim tep. –
Uda łem się dziś na pole bi twy, za raz po tym, jak nasz wróg przedarł się do mia- 
sta, i w tej chwili, gdy my pie nimy ję zyki, tam leje się krew i giną Egip cja nie. Co
uka zuje ob raz, jak bli ski swego celu, a  na szej po rażki, jest nasz nie przy ja ciel.
Nie mal wszyst kie pi ra midy pa dły! Wszyst kie bi twy, ja kie były do prze gra nia, że- 
śmy prze grali, i nie jest to winą na szych wojsk, a tej rady tu taj, i pra wię o tym,
od kąd nie przy ja ciel za pu kał do na szych drzwi, lecz trak tu je cie moje słowa jak
brzę cze nie much! Dzi siaj mu si cie mnie wy słu chać i iść drogą, o ja kiej wam za raz
po wiem! To je dyna szansa na ura to wa nie Egiptu!

Ka płani po pa trzyli po so bie bez słowa i cze kali na ciąg dal szy.



– Po czwary na cie rają z naj dal szych za kąt ków pu styni, a ich łby przy po mi nają
łby sza kala. Jak to ma się do boga Seta! Na leży zło żyć mu naj więk szą ofiarę i ścią- 
gnąć sta rego boga do nas, by na stęp nie do py tać się, czego on pra gnie, i dać mu
to, by zo sta wił w  spo koju Egipt i  jego lu dzi, gdyż dłu żej tak żyć nie mo żemy.
W  cią głym cie niu od za sło nię tego pia skiem bu rzo wym słońca, pić nie czy stą
wodę, jeść stary chleb, a smak mięsa już lu dzie za po mnieli...

– Przy wo łać Seta!? – Wstał je den z ka pła nów, a gruby był jak dwóch. – Czy sza- 
leń stwo za jęło ci mózg, a ten wy lał się uszami!? Wo łać za bójcę bo gów!? Który plą- 
druje nas od mie sięcy!? Sza leń stwo, po wia dam! Gdy byś nie był ka pła nem tej
świę tej rady, na ka zał bym po lać ci stopy wrząt kiem, jak to ro bię mo jemu słu dze,
gdy coś za wini!

– Je stem po roz mo wie z do wódcą wojsk Amun te pem, który...
– Kłam stwo! – krzyk nął ko lejny, z pierw szego rzędu. – Amun tep ni gdy nie zgo- 

dziłby się na ta kie roz wią za nie!
– To po ślijmy po niego! – prze rwał mu Sim tep.
– Ho rus to czył wiel kie bi twy, by zrzu cić z tronu za bójcę bo gów, a ty chcesz go

przy wró cić? Nie je steś wy soko uro dzony ani nie za słu ży łeś so bie na to miej sce
swymi mą dro ściami, a wy bór cie bie na ka płana tej rady był wy mu szony po śpie- 
chem. Te raz już wiemy, że był rów nie błędny, jak i po sa dze nie na krze śle fa ra ona
ko biety! – Star szy ka płan z głę bo kimi za ko lami i ko zią bródką za czął prze ci skać
się ku wyj ściu. – Dłu żej nie będę słu chał tego non sensu, bo uszy mi więdną. Po- 
mó wię dzi siaj z fa ra onem o tym, by usu nąć cię z naj wyż szej rady, gdyż czas nasz
mar nu jesz, a am bi cje masz chłopca!

– Przed bramą do świą tyni wi dzia łem na wła sne oczy, jak spo ufa lasz się z na- 
jem ni kami ska za nymi na lo chy – do dał grub szy. – Dla tego bli sko ci do Seta, boś
zły i par szywy jak i on! Set ni gdy nie może zo stać przy wo łany! Choćby Egipt miał
paść z  rąk de mo nów, jest to lep szy los! Bo tylko głu piec my śli, że wol ność jest
wtedy, gdy wy mie nisz kij, któ rym cię biją, na bar dziej tępy!

Wszy scy za częli wsta wać i zmie rzać do wyj ścia.
– Ry tuał się nie od bę dzie! Nie ma na to zgody! – rzu cili z tłumu, gdy wy cho- 

dzili.
– Je żeli wie rzyć w dzia ła nie Seta, prę dzej po śle na nas swoje de mony, by wy- 

mu sić jego przy wo ła nie! Nie ugniemy się!
– Do brze mówi! Tak za pewne jest!
–  Za tem idź cie, tę paki i  oszu ści! – wrza snął Sim pet, nie wy trzy mu jąc pre sji

i wy bu cha jąc zło ścią. – Po wiedz cie za tem lu dowi prawdę, czemu za prze sta li ście
kształ cić mło dzież!? Czemu, jak wy szli na wyż sze szkoły ka płań skie, to sze rzyli



głos wśród ludu, iż wi dzą, że ka płań stwo mie sza się do rze czy ra czej przy na le żą- 
cej fa ra onowi i wła dzom po dat ko wym, za miast po słu dze bo gom! Zdradź cie, jak
wła dzę nad jedną piątą roli w  Egip cie i  tym sa mym jedną piątą han dlu przy- 
własz czy li ście so bie pod pre tek stem służby bogu Amo nowi!

– Zdrajco! Oso bi ście wy leję ci krew!
Ka płani ru szyli na mło dego Sim tepa, lecz wtedy do świą tyni świa tła wbie gła

straż.
–  Po twory przedarły się w  głąb mia sta. Je żeli druga li nia obrony ich nie za- 

trzyma, nie bę dzie komu bro nić tego re jonu! Na leży szybko ucie kać!
Ka płani bez za sta no wie nia rzu cili się do ucieczki, prze py cha jąc się i szar piąc

mię dzy sobą, byle tylko być przed na stęp nym.
Z każdą se kundą miej sce spo tka nia pu sto szało, a wraz z nim ro biło się ci szej.

Sim tep usiadł na krze śle obok i oparł głowę na dło niach. Gdy ko ry ta rze świą tyni
Amona za mil kły, kilka chwil póź niej sły chać było kroki, ktoś się zbli żał. Ka płan
po pra wił skórę ge parda, za cze sał krę cone włosy za uszy i wyj rzał w ciemny ko ry- 
tarz, skąd wy szedł na jem nik, z któ rym roz ma wiał przed świą ty nią. Zdjął z głowy
chu stę chro niącą go przed bu rzą pia skową, od sła nia jąc twarz usianą bli znami,
i za ję czą wargę.

– Mów – na ka zał bez na mięt nie ka płan.
– Żoł nie rze wi dzieli, jak dziew czynka we wska za nym wieku opusz cza mia sto.

Kie ro wała się na za chód nie wy zna czo nymi ścież kami. Wy glą dała na przy go to- 
waną do da le kiej po dróży.

– I nie za re ago wali!? – krzyk nął.
– Żoł nie rze są o krok od tego sa mego. Gdy wi dzą, że ktoś pró buje się ra to wać,

czują za zdrość, a nie obo wią zek do za trzy ma nia. W ca łym Egip cie tylko Mem fis
jest jesz cze ata ko wany, choć mó wią, iż bu rza pia skowa nie ustę puje jak Nil długi
i sze roki. – Na chwilę za pa dła ci sza. – Po co ci ta dziew czyna, je żeli mogę spy tać?

– By móc we zwać Seta, po trzebna jest ofiara. Młoda dziew czyna, wy soce uro- 
dzona. Ale te raz, na wet je żeli rada da łaby na to przy zwo le nie, nie mie li by śmy
ofiary. Być może bo go wie nie chcą być przy wo łani i jest to kara, jaką na nas rzu- 
cają. Bo wszystko, co ro bię, jest trud niej sze z każdą próbą ich przy zwa nia.

– Bo go wie te stują tylko tych, któ rych ko chają. Może to twój test?
Ka płan uniósł głowę na słowa, ja kie pa dły z ust na jem nika. Na peł niły jego du- 

cha na dzieją, jak na peł nia się kie lich wi nem późną porą.
– Je żeli wy soko uro dzoną ci trzeba, pa nie, córka jed nego z ka pła nów tej rady

jest w po dob nym wieku. Ich ro dzina do ra dza fa ra onowi od po ko leń, a ich dzieci



nie skosz to wały brud nej wody ani nie wie dzą, co to ból z wy siłku. I dło nie mają
czy ste i gład kie, gdyż wszystko się za nich nie robi.

Ka płan przy ta ki wał sam do sie bie.
– Bo go wie te stują tylko tych, któ rych ko chają. – Wstał pew nie i po wtó rzył: – To

jest mój test. Przy pro wadź tę dziew czynę do świą tyni Seta w pod zie miach. Zrób
to na tych miast, gdyż czasu brak, nie mamy pew no ści, ile żoł nie rze wy trzy mają
w obro nie ostat niej pi ra midy, bo gdy ta pad nie, pad nie i Egipt.

Na jem nik uśmiech nął się je dy nie wred nie i wy szedł po spiesz nym kro kiem.

* * *

Bi twa pod pi ra midą Che opsa trwała całą noc, a  ta cią gnęła się jak Nil, da jąc
wra że nie, że jej ko niec ni gdy nie na dej dzie. Stwory char czały i  cięły szpo nami,
bo ich tak tyka po le ga jąca na omi ja niu egip skich żoł nie rzy oka zała się nie sku- 
teczna. Czarne jak noc stwory wró ciły za tem do gry zie nia i szar pa nia, do za bi ja- 
nia żoł nie rzy, któ rzy stali na ich dro dze, a ci nie po zo sta wali im dłużni i wal czyli
jak lwy. Roz pa lone w  te re nie po chod nie za sło nięte były bu rzą pia skową, a  wi- 
docz ność była mała.

Z pu styni nad cią gnął spo kój, wiatr zwol nił, od sła nia jąc pole bi twy, które uka- 
zało wielką liczbę po two rów nad cią ga ją cych zza wydm. A dzi kie były jak wy głod- 
niałe lwice chro niące swe młode. Egip cja nie stra cili więk szość swo ich cięż kich
wo zów bo jo wych. Wiele po jaz dów stało w polu ze zwi sa ją cymi z nich mar twymi
żoł nie rzami – mieli roz szar pane gar dła, a wnętrz no ści wa lały się wszę dzie. Wo- 
jow nicy Amun tepa, odu rzeni bó lem i  smro dem świe żej krwi, do strze gli wła sne
straty. Bo choć na polu bi twy le żało wiele mar twych po two rów, tak Egip cjan
wcale nie było mniej.

Mo rale opa dły, gdyż słońce nie wy cho dziło, a  ich zda niem po winno było to
zro bić już wieki temu.

–  Wielki Ra nas opu ścił! – krzyk nął je den z  żoł nie rzy sto ją cych z  tyłu, który
przez prze ra ża jący wi dok nie umiał utrzy mać emo cji na wo dzy. – Strasz liwa ta
noc! Gdyby bu rza nie za kryła nam li czeb no ści na szych za bi tych, to serce wy sko- 
czy łoby nam gar dłem i każdy ro zumny skryłby się, za miast iść na ubój jak pies!

Do wódca wojsk pod szedł do niego i trza snął go ki jem po ple cach, aż ten padł
na czwo raka i za sło nił się rę kami.

– Wą troba mi się prze wraca od tego ha łasu, kiedy żeś tak wo łał, pa wia nie! –
krzyk nął. – Tu nie znaj dziesz sukni matki, by się za nią skryć! Wsta waj i walcz!



– Ro zej rzyj się! – od po wie dział żoł nierz z pła czem. – Na sze cięż kie wozy, kwiat
i duma na szej ar mii są stra cone! Bóg Ra i Amon nas opu ścili, ta pu sty nia nie jest
już po lem matki ziemi, a po lem de mo nów! Nie po zo stało nic. jak zło żyć broń!

Amun tep zdzie lił go ki jem jesz cze kilka razy, aż krew żoł nie rza po lała się mu
po po liczku.

– Zwią zać go jak zdrajcę, gdyż nim jest, i tak bę dzie nad ra nem są dzony! – Do- 
wódca wsko czył na wóz bo jowy i krzyk nął jesz cze: – Je ste śmy sil nymi i nie bez- 
piecz nymi żoł nie rzami, bar dziej niż lwy, a na sze oszczepy kłują go rzej niż skor- 
piony! Ra nek nad ciąga, a gdy przyj dzie, uj rzy nas jako zwy cięz ców! Da lej, wsza- 
rze! Za bić stwory! Nie oszczę dzać ani jed nego!

Bu rza pia skowa była tą, która po słu chała jego wo ła nia, przy bie ra jąc na sile
i za kry wa jąc hor ror, jaki dział się te raz na przed mie ściach sto licy Egiptu.

W  tym sa mym mo men cie w  świą tyni Seta, do któ rej za ka zano wcho dzić za
cza sów fa ra ona Ech na tona, ze brało się dzie się ciu mło dych ka pła nów odzia nych
w  czarne szaty, z  przy wdzia nymi gło wami sza kala na wi ze ru nek boga Seta.
W  pod ziem nej kom na cie pa liło się wiele po chodni, świa tło prze su wało się po
ogrom nych po są gach przed sta wia ją cych sta rych bo gów. Jed nak z uwagi na mo- 
nu men talny roz miar tego miej sca, w więk szo ści świą tyni wciąż pa no wał mrok.
Na pod ło dze wy ryto w  ka mie niu święte znaki ru niczne, a  do okoła nich usta- 
wiono dzbany z pia skiem. Świece za pa lone w kręgu oświe tlały tylko miej sce ry- 
tu ału i  mło dych ka pła nów, któ rych mo dły brzmiały jak ciężka mu zyka, wolna
i mroczna, a jej echo nio sło się po świą tyni.

Sim tep, odziany na czarno, z od sło nię tymi rę koma i zło tymi łań cu chami ob- 
cią ża ją cymi mu ra miona i nad garstki, trzy mał w ręce ciężką, starą księgę umar- 
łych z dużą pie czę cią klu cza w po staci ska ra be usza. Otrzy mał ją kie dyś od by łego
ka płana fa ra ona Ech na tona, Le othepa. W księ dze znaj do wały się naj gor sze ry tu- 
ały i za klę cia, ja kie znał świat, a więk szość pi sana była ję zy kiem tak sta rym, że
ka płan nie umiał ich od czy tać, bo da leko było im do hie ro gli fów. Wy po wie dział
gło śno słowa, które na stęp nie po zo stali za częli po wta rzać w tym sa mym ryt mie,
a  z  każ dym po wtó rze niem mó wił co raz gło śniej. Po przez wy po wia dane słowa
rtęć ze brana w przy zie ra nych ba se nach u pod nóża świą tyni za częła drgać, two- 
rząc nie rów ność na ich ta flach, które przez ostat nie dzie siątki lat trwały nie ru- 
chomo.

Sim tep wska zał na na jem nika z  za ję czą wargą, który przy glą dał się wszyst- 
kiemu z ciem no ści, by przy pro wa dził dwu na sto let nią dziew czynę ubraną w biel,
z ma ską so koła na twa rzy. Dło nie trzę sły się jej ze stra chu, pła kała. Rzu cono ją na
ko lana, by na stęp nie ka płan uło żył jej głowę nad przy go to wa nym na czy niem,



znaj du ją cym się przed wy ry tym na pod ło dze krę giem. Sim tep pod szedł do
dziew czynki i się gnął po nóż, uno sząc go naj pierw wy soko, a na stęp nie przy kła- 
da jąc do jej gar dła. Ko lejny z jego uczniów trzy mał misę pod jej brodą, pil nu jąc,
by krew nie prze lała się ni g dzie in dziej. Ka płan za czął czy tać gło śno ostat nie
słowa z księgi.

Gdy go towy był do cię cia, za ci snął pięść na rę ko je ści noża, który do ty kał te raz
szyi dziew czynki.

W tym sa mym cza sie woj ska to czące bój przed pi ra midą Che opsa osła bły od
za chod niej strony mia sta i  pięć ciem nych kre atur o  czar nej skó rze i  rzad kim,
krót kim owło sie niu na ple cach i rę kach prze biło się przez obronę Egip cjan. Palce
miały dłu gie i za koń czone szpo nami, a py ski po dobne do nie to pe rzy, choć gęby
po tra fiły roz sze rzyć jak wąż, a dzią sła trzy mały wiele ostrych zę bów. Wbie gły da- 
lej, żoł nie rze zaś od ska ki wali i  prze wra cali się ze stra chu. Ma cha jąc na oślep,
kilku ra niło swo ich to wa rzy szy oszcze pami. Be stie stały przy cza jone i war czały,
po czym wy star to wały in stynk tow nie. Wy wi jały się w  uni kach, pę dząc w  kie- 
runku pi ra midy. Prze la ty wały obok oszcze pów, od bi jały się i ska kały da leko jak
roz pę dzony ge pard, sy cząc przy tym i  war cząc. Były zbyt zwinne, by na tak
otwar tej prze strzeni zo stały zła pane bez za sadzki.

Nie uszło to uwa dze Amun tepa, który spoj rzał prze ra żony na pę dzące stwory
mi ja jące jego żoł nie rzy jak kije.

– Za trzy mać je! – wrza snął do wódca ar mii, wi dząc nad cho dzącą klę skę.
W tym sa mym cza sie ze brani w świą tyni Seta od wró cili głowy, za sko czeni, wi- 

dząc bie gną cego do nich ka płana, któ rego córka klę czała te raz przed na czy niem.
– Za trzy mać ich! – krzy czał ka płan.
Biegł przez świą ty nię na po moc córce, by ura to wać ją przed tym sza leń stwem.

Gdy do biegł do pół mroku nie oświe tlo nego przez roz pa lone świece, na jem nicy
poj mali go i po wa lili.

– Sim te pie! Na bo gów! Zo staw moją córkę, co kol wiek czy nisz, nie jest to do- 
bre, a złe! Jej los nie jest po łą czony z lo sem Egiptu i fa ra onem, jej po świę ce nie ni- 
czego nie przy nie sie poza moją ża łobą i bó lem du cha! – Rzu cał się i wo łał przez
łzy: – We sprę cię na po sie dze niu rady, zwo łam ją oso bi ście! Prze ku pię po zo sta- 
łych, bo złota mam dużo i  ziem, które chęt nie we zmą na wła sność! Tylko
oszczędź moją córkę! Ry tu ały to wielce du chowe zda rze nia, nie mogą być wzięte
gwał tem!

Sim tep pa trzył na sta rego ka płana, który w  domu ży cia chciał rzu cać się na
niego z  pię ściami, a  jesz cze tej sa mej nocy klę czał przed nim na ko la nach. To
było dla niego zna kiem, że wszy scy jego wro go wie skoń czą tak samo, je śli na dal



będą po dą żać u boku boga cha osu. Pa trzył ozięb nie spod ma ski sza kala i nie czuł,
żad nego żalu ani współ czu cia. On był tym, który jako pierw szy sprze ci wił mu się
na ra dzie. I  to jego córkę miał za miar po świę cić do osią gnię cia swo jego celu.
Młody ka płan z krę co nymi wło sami wró cił do czy ta nia z księgi.

– Przy zy wam cię tu taj! Mó wiąc przez ból! Mó wiąc przez tru ci znę i  chaos! –
krzy czał, a inni po wta rzali za nim. – Przez śmierć i siłę bru talną! Da jąc ci krew
tej, która jest tą po da jącą się za twego naj więk szego wroga, który zrzu cił cię
z tronu! Tego, któ rego na leży uka rać!

Sim tep przy ło żył nóż do szyi dziew czynki.
– Tato! – krzyk nęła, a  jej głos zdła wił nóż tnący struny gło sowe. Ka płan trzy- 

mał jej głowę wy soko, zbie ra jąc do misy pły nącą ciemną tęt ni czą krew, gdy jej
ciało wierz gało jak wy cią gnięta z wody ryba.

–  Nie eee! Nie eeeee! – Stary ka płan wy ry wał się, ale na jem nicy trzy mali go
mocno. W końcu od wró cił wzrok i pła kał w gnie wie.

Ka płan uniósł misę z krwią, gdy ta się na peł niła, a mar twe ręce dziew czynki
sze roko roz ło żono na kształt skrzy deł, by z  głową so koła przy po mi nała mar- 
twego boga Ho rusa. Śmier tel nego wroga Seta. Sim tep wstą pił na śro dek wy ry so- 
wa nego kręgu, a głos po zo sta łych się wzmoc nił. Po wta rzali te raz bar dziej pew nie
wy uczoną re gułkę, a  ka płan roz lał krew ofiary na pod ło dze i  na środku po ło żył
so kole pióro, po czym wy szedł z kręgu i się gnął po za ka zaną księgę.

Wy po wia dał te raz słowa w niej za pi sane, a po zo stali po wta rzali swoje re gułki.
Ogień z  po chodni uniósł się, świe cąc ja śniej, i  szar pał jak dmu chany wia trem.
Krew roz lana na pod ło dze zbie rała się na  środku, jakby żyła, i  for mo wała się,
wspi na jąc i uno sząc jak wieża. Wi dząc, co się dzieje, wszy scy krzy czeli, a w tle
świą tyni unio sły się głosy osób, któ rych z nimi nie było, jakby same du chy stały
się świad kami tego zda rze nia. Ze brani nie ro zu mieli, co one zna czą. Krew unio- 
sła się jesz cze wy żej, po czym eks plo do wała, ochla pu jąc ka pła nów,  wraz z  nią
syp nęło pia skiem sze roko, a tu man ku rzu wszystko za sło nił.

Ka płani mru żyli oczy i przy glą dali się wolno opa da ją cej za sło nie pyłu.
– Udało się? – za py tał na jem nik, który trzy mał starca przy pod ło dze. Simp tem

za czął ma chać ręką, by od go nić chmurę opa da ją cego pia sku i  ku rzu. Świeczki
znów same się za pa liły, roz ja śnia jąc krąg, i tliły de li kat nym ogniem. Ka płan roz- 
sze rzył oczy w zdzi wie niu, a serce za biło mu moc niej, gdy do strzegł w opa da ją- 
cym pia sku kon tury po staci. Ry tuał się po wiódł.

– Przy był – stwier dził Sim tep.
Tym cza sem na polu bi twy to czo nej za mu rami mia sta Mem fis stwory pę dzące

po pi ra mi dzie za trzy mały się w po ło wie drogi, a ich szpony za to piły się w bia łych



pły tach, by nie zsu nęły się w dół. Trzy po twory spoj rzały na złoty pa łac fa ra ona,
gdzie w pod zie miach znaj do wała się ukryta świą ty nia Seta, w któ rej wła śnie do- 
ko nał się ry tuał. Egip cja nie stali za sko czeni, wi dząc, że stwory na polu bi twy na- 
gle za prze stały walki i pa trzyły w tym sa mym kie runku.

Za częły się wy co fy wać, za nie po ko jone, jakby wy czuły czy jąś obec ność, ko goś,
kto po tę go wał w  nich prze ra że nie. Pierw szy z  nich od wró cił się ostroż nie, po
czym uciekł w kie runku pu styni, a za raz za nim ru szyły po zo stałe kre atury. Plac
bi twy opu sto szał bły ska wicz nie, po zo sta wia jąc na nim je dy nie zmę czo nych
i  ran nych egip skich żoł nie rzy. Po twory trzy ma jące się ściany pi ra midy za wyły
w  kie runku mia sta i  zsu nęły się w  dół, by do łą czyć do ucie ka ją cych po bra tym- 
ców.

Amun tep pa trzył, jak ostatni z nich znika w mroku nocy. Nie poj mo wał, co się
wy da rzyło.

Tym cza sem w  świą tyni Seta młody ka płan zdjął hełm sza kala, by wi dzieć le- 
piej.

–  Na ko lana! – roz ka zał Sim pet, a  wszy scy pa dli na klęczki i  po chy lili głowy.
Serca wa liły im te raz ze stra chu, gdyż mieli przed sobą sta rego boga, jed nego
z naj po tęż niej szych, któ rzy stą pali po Egip cie. Tego, któ rego od za wsze ka zano
im się wy strze gać.

– Mój pa nie, to ja, Sim tep, twój naj wier niej szy sługa! Klę czę przed tobą z po- 
korą, by ci słu żyć i czy nić twoją wolę. Pro wadź mnie, mój pa nie, Set...

– Set!?
Usły szeli pe łen zło ści de mo niczny, ciężki głos, a wraz z opa da ją cym pia skiem

ka płan ro zu miał, że ry tuał się po wiódł, lecz nie do końca. Przy wo łali istotę, która
nie na le żała do tego świata, i nie była Se tem. Chude szare ręce, któ rymi pod pie- 
rała się te raz, by wstać, zwią zane były sta rym, prze gni łym ban da żem, a  że bra
i wy sta jący krę go słup unio sły się do góry. Pia sek opadł, a w świe tle świec wszy scy
pa trzyli te raz prze ra żeni na pro stu jącą się i  wście kłą mu mię, która wy róż niała
się prze wią za nym przez lewy bi ceps bia łym ma te ria łem.

– Gdzie jest ten szczur!? – wark nęła, ki piąc zło ścią.



 

ROZ DZIAŁ 2

Dla two jego do bra

S im tep pró bo wał uspo koić my śli, roz wrzesz czane i  trze po czące ni czym stado

wron. Nie ro zu miał, jak mo gło do tego dojść. Za miast boga Seta ry tuał spro wa- 
dził do nich mu mię. Mu mię, o  któ rej wy bu dze niu lud Egiptu zdą żył już za po- 
mnieć i wrzu cić po mię dzy karty mi tów i le gend. Te raz stała przed nimi, wy pro- 
sto wana, z  ry su ją cymi się ży la stymi mię śniami i  wy sta ją cymi ko śćmi spod sta- 
rych ban daży. Mu mia po chy liła głowę, za mknęła oczy, marsz cząc twarz, i ki wała
głową w  szyb kich, im pul syw nych ru chach. Pe zy po mi nała  coś so bie, a  jej my śli
po wra cały. Złość w niej ro sła, gdy do tarło do niej, iż wy bu dzono ją ze snu wbrew
jej woli.

Mu mia wy pro sto wała się, prze ska ku jąc tru pimi oczami od ka płana do ka- 
płana, by ro ze znać się w  sy tu acji. Upiora oświe tlały je dy nie świece roz miesz- 
czone do okoła kręgu. Ciemna pod ban da żem po stać roz sze rzyła chude palce;
kostki za chru po tały, sy piąc de li kat nie pia skiem. Prawe ko lano miała zgięte,
jakby stawy były po blo ko wane, a jej ję zyk był su chy i pie kły ją oczy.

Je den z ka pła nów nie wy trzy mał pre sji i za czął ucie kać.
– Stój! – krzyk nął Sim tep.
Mu mia unio sła wzrok, char cząc, a  jej spoj rze nie pełne było wstrętu i  zło ści.

Pia sek ze brany w sta rej świą tyni sku mu lo wał się pod ucie ki nie rem, prze wra ca-
jąc go. For mu jąc się jak mały dy wan, piach su nął z prze ra żo nym ka pła nem, który
krzy czał, aż w końcu za trzy mał się przed chu dymi no gami mu mii. Mło dzie niec
wolno wy chy lił się zza trzę są cych się ze stra chu rąk i  zo ba czył wpa tru jącą się
w niego stru piałą czaszkę z od sta ją cymi ciem nymi pła tami mięsa, które, gdyby
nie ban daże, za pewne by od pa dły.

Mose schy lił się i  zła pał go za szyję. Młody ka płan sza mo tał się, a  jego nogi
młó ciły pia sek. Ze brani pa trzyli w  bez ru chu, zbyt prze stra szeni, by re ago wać.
Mu mia unio sła go w  po wie trze, a  kręgi wy sta jące na ple cach upiora szarp nęły
i prze sko czyły.



– Gdzie jest Set!? Gdzie ten szczur!? – wy krzy czał upiór w jego twarz.
Wy po wia dał jed nak słowa w  sta ro żyt nym, za ka za nym ję zyku, wy da jąc przy

tym upiorne dźwięki su chych strun gło so wych. Mose przy po mniał so bie, że
zmu szony jest po słu gi wać się ję zy kiem na le żą cym do pierw szych nie wol ni ków,
za po mnia nym od ty sięcy lat.

Zgrzyt nął zę bami, pod kre śla jąc złość. Zbli żył ka płana do sie bie, by ich oczy
były na równi. Na stęp nie otwo rzył usta, sze rzej niż ludzka szczęka na to po- 
zwala, a  ciało ka płana prze szło stan roz kładu w  za le d wie kilka se kund. W  za- 
mian ciało Mose na brało masy, jego mię śnie stward niały, zmie nił się rów nież jej
ko lor, prze cho dząc ze zgni łego w szary, a i jego sa mo po czu cie i siła znacz nie się
po pra wiły. Tru chło od rzu cił na bok. Na stęp nie piach, który przy su nął mu ka- 
płana, wró cił do niego jak stado mró wek i wpełzł pod jego ban daże, pod czas gdy
jego ko ści chru pały, wska ku jąc na swoje miej sce i uzu peł nia jąc braki w ciele. Po- 
zo stali byli dla niego jak mu chy i chciał opu ścić świą ty nię, by jak naj prę dzej udać
się do osoby, która ro zu mie jego mowę, i otrzy mać od niej od po wie dzi.

Gdy do strzegł dziew czynkę zło żoną w  ofie rze, ru szył w  jej stronę, lecz na gle
za trzy mał się, sły sząc słowa Sim tepa.

– Przy zwa li śmy cię tu taj w bólu! Przy zwa li śmy cię tu taj w imię sta rych wo jen!
Mu mia spoj rzała na niego dra pież nie, ro zu mie jąc, że to on jest od po wie- 

dzialny za tę zbrod nię.
– Ten krąg zbu do wany był, by uwię zić boga Seta, i na wet on nie może wyjść

poza niego, bo jest to ma gia stara jak i on, pi sana przez boga Ra, jego ojca! Usły- 
szysz swoje za da nie, bo ja żem cię przy wo łał i  ja je stem twoim pa nem, i  te raz
moja wola bę dzie twoją wolą, a i moje zmar twie nia będą two imi. Mimo to długo
cię wię zić nie za mie rzam, za tem wiedz, że ko rzy ścią, jaka spły nie na cie bie po
wy ko na niu za da nia, nie po gar dzisz, bo bę dzie nią zwol nie nie z kaj dan i bę dziesz
mógł ro bić, co ze chcesz, poza oczy wi ście krzyw dze niem mnie, bo tego ci czy nić
nie bę dzie wolno.

Mu mia od po wie działa ka pła nowi, lecz w  jego uszach za brzmiała je dy nie de- 
mo nicz nym gło sem, więc nie ro zu miał jej słów. Zro zu miała za tem, że to czyny
mu szą być jej mową, a  ję zyk po zo sta nie jej do ob ra ża nia bo gów, bo ci go poj-
mują.

– Nie ro zu miem... – Ka płan spoj rzał po in nych, mo krych od potu, jaki wy ci skał
z nich strach, ale ci rów nież po krę cili gło wami.

Upiór kuc nął przed dziew czynką i od chy lił jej głowę, wi dząc po de rżnięte gar- 
dło i  mo kre ścieżki prze myte łzami na jej po licz kach, które mie szały się te raz
z krwią. De li kat nie ją pod niósł, a po chwili po ło żył na ple cach na zim nym ka mie- 



niu we wnątrz wy ry tego kręgu. Skrzy żo wał jej ręce na piersi, tak jak ukła dało się
mu mie. Na stęp nie pod szedł do tru chła po za bi tym ka pła nie i  ze rwał mu z  szyi
złoty łań cu szek. Wło żył go do pra wej dłoni dziew czynki, by ta mo gła za pła cić
nim Anu bi sowi za do pro wa dze nie przed sąd w za świa tach. By miała szansę tra- 
fić do raju, za miast zo stać po żartą przez Amit.

– Sługo! – Sim tep uniósł głos, po ka zu jąc sztuczną pew ność sie bie, pod którą
skry wał się strach. – Słu chaj mych po le ceń, bo ja żem cię tu przy wo łał i wła sno- 
ścią moją żeś jest, gdyż...

Mose zlek ce wa żył słowa ka płana o  krę co nych czar nych wło sach. Za czął iść
wzdłuż wy ry tego w  ka mie niu kręgu, w  któ rym był uwię ziony, przy glą da jąc się
jego sym bo lom.

– To miej sce jest twoim wię zie niem i przy go to wane było na boga Seta, a ty do
niego je steś jak śli mak do ptaka, je żeli po rów ny wać pręd kość ich po ru sza nia.

Mu mia krą żyła, a gdy zbli żała się do mło dych ka pła nów, dwóch ko lej nych za- 
częło ucie kać. Sim tep prze łknął ślinę, gdy upiór za to czył koło i za trzy mał się tuż
przed nim twa rzą w  twarz. Do piero wtedy unio sła wzrok, by spoj rzeć mu głę- 
boko w oczy, gdyż w jej spoj rze niu cza iła się chęć mordu.

– We... we... we... – Sim tep prze łknął ślinę, a strach utwar dził mu ję zyk. – We- 
zwij swego pana. We zwij tu taj Seta, bym mógł z nim po mó ghuhhg...

Jego słowa zdu siły tru pie palce za ci śnięte wo kół szyi. Mu mia po chwy ciła go
mocno i unio sła, tak że jego stopy nie do ty kały te raz pod łogi. W tym mo men cie
nie było już ni kogo, kto stałby w miej scu, ka płani ucie kali wraz z na jem ni kami.
Tylko oj ciec za mor do wa nej dziew czynki do czoł gał się do swego dziecka i wtu lił
się w nie mocno, pła cząc w głos.

– Ode bra łeś ży cie nie win nej dziew czynki, by spro wa dzić tu tego, który nie jest
wart na wet szczu rzej kro pli krwi – po wie dział Mose de mo nicz nym gło sem. – Te- 
raz zo ba czysz, ka pła nie, jak to jest, gdy twoje ży cie od biera się wbrew twej woli.

Mu mia roz sze rzyła usta.
– Je żeli mnie za bi jesz... Egipt jest zgu biony... – wy char czał jesz cze ka płan.
Mose za trzy mał się na gle i cof nął głowę.
– Te raz mnie po staw!
Upiór po sta wił Sim tepa na nogi i  po cią gnął go ze sobą, nie pusz cza jąc jego

szyi, a ten szarp nął się, bił i dra pał, by tylko się uwol nić. Rzu cił ka płana na ko lana
i  po chy lił jego głowę nad czarną misą spla mioną krwią za mor do wa nej dziew- 
czynki.



– Cze kaj! Niech roz są dek prze ści gnie twe serce! Je stem ka pła nem naj wyż szej
rady fa ra ona! Będą kon se kwen cje, je żeli mnie skrzyw dzisz!

–  Chcia łeś sta nąć przed Se tem. Za tem idź do niego – wy szep tał mu do ucha
upiór. – Spo tkaj się ze swym pa nem w za świa tach.

Mu mia się gnęła po nóż, który ka płan miał za pa sem, i  szyb kim ru chem roz- 
cięła mu gar dło. Chlu snęła krew, a na tru pich dło niach Mose po czuł lep kie, go- 
rące bry zgi. Po cze kał, aż misa na pełni się do po łowy. Na stęp nie od rzu cił od sie- 
bie char czą cego Sim tepa, który sta rał się jesz cze ta mo wać krwo tok, ale palce śli- 
zgały się w pły ną cej ob fi cie krwi. Le żąc na ple cach, za kwi lił jesz cze jak dziecko,
a oczy wy wró ciły mu się pod po wie kami, gdy ży cie na do bre z niego uszło. Mose
ci snął misą w ka mienny po sąg przed sta wia jący boga Seta, a krew ka płana spla- 
miła ka mień, bez czesz cząc tym pa mięć bó stwa.

Mu mia ru szyła ku wyj ściu.
– Nie go dzę się... – szlo chał sta rzec. 
Mose za trzy mał się i od wró cił.
– Nie go dzę się, by moja córka stra ciła ży cie, aby przy wo łać tu ta kie plu ga stwo,

jak ty! To nie jest twoje miej sce, upio rze, de mo nie! Przez cie bie Egipt pad nie! Bo
zły los na niego spadł, od kąd żeś lata temu wy lazł z gro bowca. Prze kli nam cię na
wszyst kich bo gów, sta rych i no wych! I na dzieję mam, że Amit po żre cię, jak tylko
znaj dzie się taki, który pchnie nóż w twoje serce!

Mose pa trzył na jego oczy, pełne nie na wi ści, za lane łzami po utra cie dziecka.
Nie miał mu za złe, wie dział, że nie wolno brać so bie do serca słów wy po wie dzia- 
nych w  ża ło bie. Zwłasz cza tak świe żej jak ta. Nie od po wie dział, po szedł da lej
i znikł w ciem no ści świą tyni, od da la jąc się od świec, by tam roz sy pać się w piach.

Na dwo rze było już ja sno.
Na ho ry zon cie nie wy raź nie ry so wała się tar cza słońca uno sząca się nad Mem- 

fis. Cie nie były dłu gie, a skóra za czy nała się na grze wać. Woj sko wró ciło do mia- 
sta, za sta wia jąc na straży małe od działy tych szczę ścia rzy, któ rzy nie mach nęli
oszcze pem ani razu przez całą noc. Miesz kańcy zbie rali oka le czone zwłoki
i wrzu cali na wozy, by na stęp nie je za ko pać po dru giej stro nie mu rów, aby unik- 
nąć za razy. Czarne stwory, jak za wsze po śmierci, to piły się i  roz pusz czały jak
wosk ze świec, by znik nąć w pia sku, a po trze bo wały do tego mniej niż doby, więc
nikt ich nie ru szał. Wo nie zgni li zny i kwa śno ści były nie do znie sie nia; lud za kry- 
wał nosy szma tami, mimo to pra co wali w  po śpie chu, aby po sprzą tać po po le- 
głych Egip cja nach i móc od bu do wać za sadzki.

Amun tep wraz z  resztą woj ska byli już w  mie ście, gdzie ka płani le czyli ran- 
nych. Do wódca go towy był dać wy obra że nie o  wiel kim dniu zwy cię stwa, choć



w głębi serca nie umiał się nim cie szyć, bo to, co zo sta wili przed wielką pi ra midą,
we dle jego szcze rej oceny, nie miało ze zwy cię stwem nic wspól nego. Żoł nie rze
z si nia kami i opuch nię tymi ko la nami dzię ko wali bo gom, że ich skóry były wolne
od cięć. Po zba wio nymi siły rę kami od kła dali oszczepy i  po zdra wiali swego do- 
wódcę, gdy ten ich mi jał. Amun tep, ma sze ru jąc w  gąsz czu ulic, trzep nął kil ka- 
krot nie w  swą długą brodę, by wy sy pać z  niej na gro ma dzony pia sek. Wi dział
udrę cze nie w oczach swych wo jow ni ków, ale wie dział, jak ulżyć ich zmę czo nym
gło wom.

Sta nął na ka mie niu i za wo łał gło śno, by wszyst kie oczy skie ro wały się te raz na
niego.

– Usłysz cie mnie, miesz kańcy Mem fis, gdyż pa trzy cie na mo ich żoł nie rzy, któ- 
rzy do ko nali dziś czy nów wiel kich! Za tem na ka zuję wam bić zdrowe by dło i roz- 
dzie lić po nich świeże mięso, bo głodne są te moje szczurki! – za wo łał, zrzu ca jąc
z sie bie cią żącą mu na rzutę, a mó wił gło śno, by prze krzy czeć szu miący pia sek. –
Piwo i wino przy nie ście dla nich, ile zdo ła cie udźwi gnąć, znaj dzie cie je w spi żar- 
niach świą tyni Amona, gdyż ka płani mają go w  nad mia rze, od kąd że śmy splą- 
dro wali obo zo wi ska He ty tów lata temu! Niech na cie szą swe wą troby. Daj cie mó- 
zgom uko je nie, by wam uszami nie wy la zły, bo za słu ży li ście, choć chwi lami ma- 
cha li ście mie czami na oślep jak nie do łęgi! Więc pij cie i  jedz cie te raz, bo gdy
przyj dzie mrok, go towi mu si cie być do walki, gdyby wróg był głupi na tyle, by tu
wró cić!

Żoł nie rze krzyk nęli na tę wieść, a miesz kańcy mia sta uczy nili, jak ka zał, roz- 
pa la jąc duże ko tły, by go to wać w nich mięso. Lecz głodni Egip cja nie nie cze kali,
aż mięso się ugo tuje, tylko rwali krwi ste ka wałki go łymi rę kami i gryźli su rowe
mięso, choć po tem im szko dziło. Z ra cji zmę cze nia upi jali się pierw szymi ły kami
piwa i za czy nali śpie wać nie przy zwo ite pio senki, i nic nie ro bili so bie z obec no- 
ści star ców czy dzieci. Pi jani, cheł pili się swo imi czy nami, które te raz w opo wie- 
ściach były czy nami więk szymi i  o  wiele od waż niej szymi niż w  rze czy wi sto ści.
Mó wili, jak to jed nym cię ciem kła dli stada po two rów, i aby za bić ko lejne, mu sieli
je go nić, gdyż te przed nimi ucie kały. Ko biety z domu ucie chy, które były lek kich
oby cza jów, a cnota była im wroga, cie szyły te hi sto rie i ba wiły się sie dząc żoł nie- 
rzom na ko la nach. Bo z pi jań stwa i pod nie ce nia nie je den my lił żonę z  inną, co
nie było prawdą, ale tak się tłu ma czyli, gdy któ re goś żona na kryła i biła go ki jem.

Amun tep nie brał jed nak udziału w tym świę to wa niu, mimo iż ta kiej ra do ści
dawno nie było, bo wie dział, jaki był to cud, że utrzy mali pi ra midę. Nie wró cił do
swo jego domu, w  któ rym przy jął wcze śniej Sim tepa, a  sie dział na krze śle na
ulicy, gdzie bu rza pia skowa mu nie prze szka dzała, bo my ślami był gdzie in dziej.
Pró bo wał ob jąć ro zu mem to, co za szło. Czemu stwory za prze stały na tar cia, bę- 



dąc tak bli sko zwy cię stwa? Wszak nie było już ni kogo, kto stałby im na dro dze do
skró ce nia ostat niej pi ra midy o jej złoty czu bek, tak jak uczy nili to z po przed nimi
gro bow cami.

Do wódca wziął łyka piwa, który za gryzł ce bulą, i spoj rzał na złoty pa łac fa ra-
ona, gdzie pa trzyły po twory, za nim ucie kły. W głębi serca wie dząc, że to, co się
wy da rzyło, przy pad kiem nie było.

W  tym sa mym mo men cie w  zło tym pa łacu fa ra ona do kom naty odziana na
biało we szła nie wol nica z ciem nymi krót kimi wło sami. Wy mie niła pu ste na czy- 
nia z  wi nem, za stę pu jąc je no wymi, peł nymi. Na chy liła się nad świe cami usta- 
wio nymi na du żym stole peł nym je dze nia, któ rego nikt nie tknął, od kąd je tam
po sta wiono – brzę czał nad nim rój much. Nie za brała go jesz cze, gdyż z uwagi na
trudną noc służba nie przy go to wała do tąd po ran nego po siłku, le piej więc było
zo sta wić wy schnięte je dze nie, za miast pu sty stół z obawy przed bi czem lą du ją- 
cym na jej na gich ple cach. Od wró ciła się, by wyjść, i krzyk nęła gło śno ze stra chu,
a pu ste na czy nia po wi nie roz biły się na pod ło dze.

Straż wbie gła do środka i rów nież za marli, wi dząc for mu jącą się z pia sku na
środku ogrom nego po miesz cze nia mu mię. Gdy za ban da żo wany upiór z  szarą
skórą sta nął przed nimi, spoj rzał na nich dra pież nie tru pimi oczami. Jed nak
uwagę Mose przy kuł wi dok, jaki uj rzał za oknem. Wy szedł na bal kon, z któ rego
na gro ma dzony pia sek wsy py wał się do kom naty. Mu mia uj rzała pa no ramę
Mem fis w  sa mym środku bu rzy pia sko wej, która wiała i  sy pała pia skiem na
wszyst kie strony, nio sąc ze sobą li ście palm i krza ków, jak i wszystko, co zdo łała
po rwać, a jego ban daże tań czyły te raz w po wie trzu jak pę dzące węże. Uj rzał pi ra- 
midy w od dali, a było ich wię cej, niż pa mię tał, ko lejne trzy wy bu do wane, o po- 
dob nej ob ję to ści co pi ra mida Che opsa. Jego córka nie próż no wała, gdy on za padł
w sen. Py ta nie jed nak brzmiało – ile lat mi nęło od tego czasu?

Pi ra midy były uszko dzone, z  wy raź nymi dziu rami w  stro mych ścia nach,
a złote czubki znik nęły. Tylko pi ra mida Che opsa po sia dała jesz cze złoty pi ra mi- 
don od bi ja jący te raz świa tło sło neczne. Mose wy cią gnął rękę w górę, by po czuć,
jak dro binki pia sku ude rzają o  jego dłoń, i  za mknął oczy. Po czuł, że pia sek był
zmu szany do tego za cho wa nia, wście kły, nie było to czę ścią na tu ral nego po- 
rządku. Ktoś na ka zy wał, by sza lał nad Egip tem, ale mu mia nie umiała po znać,
z czy jego dzia łał roz kazu.

Pra gnąc wy ja śnień od swo jej córki, wró cił do kom naty. Cze kała tam już na
niego go towa do walki straż, z wy cią gnię tymi ku niemu oszcze pami. Nie wol nicy
w bia łej sza cie nie było. Mu mia za uwa żyła, że czarne drzwi do kom naty fa ra ona
ze zło tymi zdo bie niami były za mknięte, i wła śnie tam się udał.



– Stój, de mo nie!
Straż nicy za bie gli mu drogę, choć trzę śli się ze stra chu i bla dzi byli jak mąka.
– Nie po zwo limy ci zbli żyć się do fa ra ona!
Mose szedł da lej, za mie rza jąc ich mi nąć, lecz ci, nie wie dząc, co czy nić, za to- 

pili oszczepy w  jego tu ło wiu, a  z  ran syp nęło pia skiem. Mu mia, czu jąc je dy nie
pie cze nie, zła pała ich za zbroje i ci snęła za sie bie, jak ci ska się pu stym ku flem po
pi wie, gdy to ude rzyło już do głowy. Ci prze le cieli w  po wie trzu kilka me trów
i gło wami rąb nęli mocno o pod łogę, przez co nie mo gli się już pod nieść, mam ro- 
cząc i  po ru sza jąc jak śli maki. Mose wy cią gnął z  sie bie wbite oszczepy, a  te za- 
dzwo niły, upa da jąc na pod łogę. Pchnął czarne drzwi z ka mie nia i zo ba czył duże
łoże z ko ści sło nio wej, ob szyte naj lep szym w Egip cie ma te ria łem, które po mie- 
ści łoby kil koro do ro słych osób. Po sła nie było jed nak pu ste. Po dru giej stro nie
kom naty oświe tla nej przez złote ta le rze, w któ rych pa lił się ogień, uj rzał sie dzącą
na zło tym krze śle przy stole tą, któ rej szu kał, choć zgar biona była jak że brak.

– Cóż ma to zna czyć, córko? Co za szło? Czy to dzia ła nie Seta? – mó wił śmiało,
wie dząc, że ona ro zu mie słowa, ja kie for mu łuje jego ję zyk. – Dla czego cho wasz
się w kom na cie jak tchórz? Za miast do wo dzić swoim lu dziom?

Pod szedł bli żej. In sy gnium wła dzy wciąż znaj do wało się na jej gło wie. Gdy po- 
stać się od wró ciła, mu mia za trzy mała się, zdzi wiona, gdyż fa ra onem nie była
jego córka, a młody męż czy zna, któ rego po cho dze nia nie znał. Ta sy tu acja wielce
roz gnie wała Mose.

– Gdzie jest moja córka?! – wrza snął de mo nicz nie.
– Na bo gów, mu mia przy szła mnie po żreć!
Mose po krę cił głową, czu jąc iry ta cję, po czym zła pał go za szyję i przy cią gnął

do sie bie. Ob wą chał go, upew niał się, że to nie był Set cza jący się w tym ciele, tak
jak przy szło mu pod szy wać się pod ka płana Le othepa, by zbli żyć się do jego ro- 
dziny. Wtedy uj rzał ma lo wi dło na ścia nie przed sta wia jące ko bietę fa ra ona, jego
córkę, z  wy raźną dla niej plamą na po liczku. Pu ścił prze bie rańca i  pod szedł do
ma lo wi dła, by wska zać na nie pal cem. Ten roz sze rzył oczy w peł nym zdzi wie niu,
chrzą ka jąc z po wodu obo la łej szyi.

–  Więc to prawda? Le gendy mó wiące o  tym, że Ne fe ruth jest córką mu mii?
Tego, który po ko nał śmierć? Tyś jest Mose!?

Mu mia przy tak nęła. Za uwa żyła, że fał szywy fa raon o uro dzie chłopca się za- 
my śla, więc ude rzyła pię ścią o ścianę, przy wo łu jąc go do po rządku. I znów wska- 
zała na ob raz, po na gla jąc do od po wie dzi.

– Żą dasz wy ja śnień. – Fał szywy fa raon za czął mi jać mu mię z unie sio nymi rę- 
koma. – Lecz nie je stem pe wien, czy kto kol wiek bę dzie umiał ci ich do star czyć,



tak byś je po jął, wszak nikt nie wie na pewno. Ka płani po sa dzili mnie na tym tro- 
nie pod stę pem, sześć mie sięcy temu, gdy twoja córka... Znik nęła. – Fa raon uni kał
kon taktu wzro ko wego. – Nie py taj jak. Nikt tego nie wie. Po pro stu prze pa dła
bez śladu. Naj wyż sza rada uznała to za znak, by wsz cze pić w lud nowe na dzieje.
Że ko bieta fa raon, którą wi nili za stan rze czy, zmarła, a  na jej miej sce wstą pił
nowy władca, który ma przy wró cić chwałę Egiptu, a i lu dziom bę dzie się żyło le- 
piej. Ale wtedy stało się nie le piej, a go rzej, bo bu rza pia skowa przy szła na do bre,
a ataki na pi ra midy ro biły się co raz częst sze. Z braku słońca lu dzie cier pią na pu- 
ste żo łądki i pra gnie nie. Dzieci ro dzi się mało, tak jak i na dziei, gdyż nie ma ta- 
kiego, co wie działby, co czy nić. A Egipt bar dziej przy po mina te raz sta tek, który
stra cił wszyst kie wio sła na środku mo rza niż okręt wo jenny, tnący fale, jak to
obie cali lu dziom ka płani.

Mu mia za częła iść w jego stronę, lecz chło pak prze brany za fa ra ona uciekł do
głów nej kom naty. W  tym sa mym cza sie do środka wbie gło wspar cie w  po staci
czte rech straż ni ków, któ rych po słała za pewne nie wol nica. Ale fa raon za trzy mał
ich, uno sząc ręce.

– Pa nie, od suń się od tego okro pień stwa! Może rzu cić na cie bie urok! – krzyk- 
nął je den z nich.

– Nie jest za gro że niem, nie przy szedł tu mnie za bić – od parł chło piec dźwi ga- 
jący in sy gnium.

– Ależ pa nie!
– Czy uszy za tkał ci pia sek i nie sły szysz mych po le ceń!? – rzu cił gło śno chło- 

pak, po czym tup nął. – I  za bierz cie ze sobą tych dwóch. – Wska zał pal cem, na
wciąż stę ka ją cych le żą cych żoł nie rzy.

– Tak jest, pa nie.
Straż nik od po wie dział i  za brał ję czą cych to wa rzy szy, po czym cof nęli się do

drzwi i pa trzyli je dy nie przez uchy lone, go towi do ataku.
– Bo nie przy sze dłeś tu po moje ży cie, pa nie? – zwró cił się do mu mii. W jego

gło sie czuć było strach, ale na lał wina, by drugi kie lich po dać mu mii, ten jed nak
nie za re ago wał, więc fał szywy fa raon prze lał jego za war tość do swo jego i wy pił. –
Chciał bym mieć dla cie bie wię cej słów, ale nie mam. Pi ra midy, w które Ne fe ruth
in we sto wała więk szość środ ków, były sta wiane szyb ciej niż kie dy kol wiek, a pra- 
co wali nad nimi naj lepsi bu dow ni czo wie wraz z nowo za ku pio nymi czar no skó- 
rymi z Ser bii. Jed nak pew nej nocy Mem fis zo stała za ata ko wana przez kre atury,
któ rych po cho dze nia nie zna leź li śmy w  żad nej księ dze ani na wet na naj star- 
szych mie dzia nych ta blicz kach, a ce lem ich była kra dzież zło tych czub ków z pi- 
ra mid. Ataki były rzad kie, ale się na si lały, a walki były co raz bar dziej za cięte i to



my je prze gry wa li śmy. Czemu chcą aku rat złote czubki, tego nie wie nikt. Ani kto
ich na syła. Bu rza pia skowa nie po zwala nam upra wiać roli, a woda jest brudna
i  czę sto nie zdatna do pi cia. Lu dzie ucie kają z  Egiptu w  po szu ki wa niu je dze nia
i pi cia, ale są mor do wani na pu styni przez te same stwory. Za tem ewa ku acja lu- 
dzi bądź na dej ście po sił ków rów nież nie są brane pod uwagę, bo po dróż przez
pu sty nię to jak tar gnię cie się na wła sne ży cie, gdy brak ci od wagi, by sa memu
pchnąć ostrze. – Fał szywy fa raon się od wró cił i roz ło żył ręce. – Nie wiem, co czy- 
nić – po krę cił głową. – Nie po wi nie nem tak mó wić, ale jest to prawdą. Egipt pad- 
nie. To za częło się po znik nię ciu two jej córki, mu mio. Je żeli wróci na tron, być
może ten kosz mar się skoń czy. Bo ja chęt nie od dam wła dzę, gdyż przy ją łem ją
nie z wła snej woli. Być może to jest twoim za da niem, by od na leźć wła sną córkę
i spro wa dzić ją z po wro tem, wtedy Egipt zo sta nie ura to wany. Nikt nie wie, gdzie
ona jest. Na wet nasi naj lepsi zwia dowcy nie po tra fili zna leźć naj mniej szej pod- 
po wie dzi, gdzie szu kać, a prze szu kali cały Egipt, choć nie wszy scy wró cili.

Fał szywy fa raon wy pił cały ku fel wina. W  oczach mu mii był pro stym chłop- 
cem, nie na da ją cym się do roli władcy, ale czuł, że in ten cje jego są nie winne
i brak w nich mrocz nych za mia rów. Mose od wró cił się i za czął od cho dzić.

–  Le gendy twier dzą, że mu mia ma przy nieść za gładę Egiptu – za trzy mał go
jesz cze. – Być może źle prze czy tali znaki, być może mu mia jest tym, który ma
Egipt oca lić. Czy mo żesz to zro bić, Mose? Mo żesz od na leźć swoją córkę i za pro- 
wa dzić spo kój na czer wo nej ziemi?

Mose stał i tra wił in for ma cje, ja kie otrzy mał od fał szy wego fa ra ona. Jego rytm
serca i od dech wska zy wały na to, że mó wił prawdę. Co tym bar dziej wpra wiało
go w złość. Spoj rzał ostatni raz na straż ni ków i na obcą twarz dźwi ga jącą in sy- 
gnium wła dzy, które nie miało cią żyć jego ra mion, a jego córki. Mu mia roz sy pała
się w  piach, który roz wiał się na wie trze. Gdy upiór znik nął, fa ron po czuł ulgę
i  od sko czył na bok, wy mio tu jąc ze stresu do misy. Pierw szy raz sta nął twa rzą
w twarz z czymś ta kim. Wtedy zza kur tyny wy ło nił się ktoś jesz cze, ktoś, kto słu- 
chał ca łej roz mowy.

– Czy już so bie po szedł? – spy tał ta jem ni czy głos.
Fa raon przy tak nął.
– Do brze – od parł głos z za dzior nym uśmie chem.

* * *

Mu mia wy szła spod pia sku, który sy pał się z niej jesz cze długo. Stała na szczy- 
cie wy dmy, pa trząc na swoją ro dzinną wio skę Al-Tawi, cią gnącą się po za chod- 
niej stro nie Nilu. Nie gdyś, za cza sów jej świet no ści i  siły, po ro śnięta pal mami



i bia łymi zdo bio nymi bu dow lami. Los nie był dla niej ła skawy, a bu rza pia skowa
nie mal zu peł nie okra dła ją z ro ślin no ści. Bu dynki zżół kły od brudu i za kryte były
te raz ma te ria łami, by piach nie wsy py wał się do do mostw. Wiatr hu czał i  szu- 
miał, a  pia sek prze sy py wał się z  pra wej do le wej, z  tej per spek tywy mia steczko
wy glą dało na opusz czone.

Mose ru szył do wio ski, która przy wi tała go pu stymi ulicz kami przy sy pa nymi
nad mia rem pia sku, po kry wa ją cym chod niki i wspi na ją cym się na ściany do mów.
Po pra wej uj rzał po ła many i  le żący przy sy pa nymi  sto sie drew niany bal da chim,
pod któ rym nie gdyś sie działa star sza ko bieta, która tkała ma te riał i han dlo wała
ku rami. Miej sce to prze peł nione było nie gdyś bie ga ją cymi dziećmi, bo zie mia
była czy sta i  trudno było się tu ska le czyć. Bu rza od cięła chłod niej sze po wie trze
nio sące się z Nilu, które za wsze po od by tej po dróży ko iło skórę, a wil goć wody ła- 
go dziły wy schnięty nos i  gar dło. To rów nież zo stało już tylko wspo mnie niem
tego miej sca, a gę sty pia sek, nie siony przez silne wia try, spra wiał, że wieże wi do- 
kowe były stąd le dwo wi doczne. Mose ro zej rzał się jesz cze, ale wi dok ten był dla
niego trudny, za ska ku jący. Lu dzie skryci byli w do mach. Ci, co mu sieli, prze mie- 
rzali mia sto okryci ma te ria łami za kry wa ją cymi ich po same oczy. Ko bieta dźwi- 
ga jąca wo rek na ple cach drugą ręką trzy mała ma te riał przy ustach, pil nu jąc, by
nie zsu nął się jej z twa rzy. Je dy nie ona od wa żyła się wyjść w tę wi churę.

Mose szedł da lej, mi ja jąc stad ninę, gdzie zwie rzęta były scho wane, a te, które
się nie mie ściły, stały wtu lone w  sie bie i  ści śnięte pod da chem. A  chude były
i  trzy mała je cho roba, więc do je dze nia się nie nada wały. Mu mia czuła pia sek
w  wo dzie prze zna czo nej do pi cia, jak i  w  chle bie i  se rze, bo w  tej po go dzie
drzewa nie da wały owo ców. Uj rzała szaty, dłu gie i  w  ciem nych ko lo rach le żące
w  pia sku. Mu mia za rzu ciła je na sie bie, by za kryć swe ciało i  twarz, gdyż wie- 
działa, że na wi dok upiora nikt nie re aguje bez lęku, a  miesz kańcy resztkę sił
prze zna czą na to, by go prze go nić, gdy się zo rien tują, kim jest. Wzięła głę boki
wdech, na peł nia jąc płuca tle nem, a pia sek syp nął się spod ban daży, gdy zwięk- 
szyła się jej klatka. Na stęp nie ryk nęła, ile sił, a dźwięk niósł się po ca łym Al-Tawi;
sły chać ją było na wet w Mem fis, gdyż był to ryk de mo niczny i nio sący prze ra że- 
nie.

Nie był to jed nak krzyk ma jący na celu nieść strach, było to wy cie kie ro wane
do pu styn nego pia sku. Bu rza nie usłu chała od razu, ale po paru se kun dach zro- 
biła to, co jej na ka zała. Pia sek prze stał wi ro wać nad mia stem i opadł na nie jak
deszcz. Bez chmurne, nie bie skie niebo za wi tało nad do mami, a cie płe pro mie nie
słońca za częły grzać zie mię na nowo. Lu dzie, za sko czeni na głą ci szą i  bra kiem
szumu na pie ra ją cego na ich do mo stwa pia sku, za częli wolno otwie rać okien nice,
by przy glą dać się temu w  nie do wie rza niu. Wy cho dzili z  do mów – na po czątku



oj co wie, po tem matki z dziećmi, a chu dzi byli jak i zwie rzęta. Skórę mieli su chą
i chorą, a miny jak zbite psy, które te raz cie szyły się, pa trząc w spo koj nie niebo.
Wy cią gali do niego ręce, pa da jąc na ko lana.

Mu mia przy glą dała się lu dziom, któ rzy nie mal pła kali ze szczę ścia, wi dząc, że
woda gro ma dzona w becz kach, studni i wia drach zo staje oczysz czona z na tręt- 
nego pia sku, który na roz kaz mu mii wy szedł z niej jak stado mró wek, by usy pać
się obok. Lu dzie pili ją za chłan nie, roz chla pu jąc przy tym ciecz po bro dzie i ubra- 
niach i  na wo ły wali człon ków swo ich ro dziny, by ro bili to samo, bo za po mnieli
już, jak sma kuje czy sta woda.

– Dzię ku jemy ci, wielki Ra, ojcu wszyst kich lu dzi, za ten dar ła ski, który ulży
nam w tych cięż kich chwi lach! Od da jemy ci hołd i mo dlimy się, byś przy wró cił
spo kój i chwałę Egiptu! Niech na sze dary będą syte, jak tylko zie mia da nam je- 
dze nie, i  na peł nimy na sze brzu chy by śmy mieli siłę ci słu żyć! – za wo łał je den
z lu dzi.

Inni szli w  ślady męż czy zny. Wszy scy te raz dzię ko wali bo gom za równo no- 
wym i sta rym za to, że bu rza pia skowa opu ściła mia sto. Mose chrząk nął je dy nie
zde ner wo wany, gdyż bo gów nie na wi dził wielce. Mu mia pa trzyła przez chwilę na
uśmiech nię tych miesz kań ców po mimo ich su chej i  po ra nio nej skóry, bo w  na- 
dziei za częli już pla no wać, jak do pro wa dzić Al-Tawi do po rządku, i  dzie lili się
mię dzy sobą obo wiąz kami. Roz ma wiali o  licz bie nad gry zio nych przez szczury
tru pów, które wy sta wały spod pia sku po mię dzy do mami. Mose od wró cił się, by
iść da lej, lecz za trzy mał się, wi dząc sto ją cego przed sobą ry baka, który przy pa sie
miał przy wią zane su rowe ryby, a za równo nimi od niego śmier działo, jak i rzeką.
Wio snę swego ży cia już dawno miał za sobą, bo wy glą dał, jakby zbli żał się do
czter dziestki, wy róż niały go krót kie czarne włosy, skle jone ze sobą od nie my cia,
i rów nie długi za rost. Miał na so bie szarą, zwią zaną w pa sie szatę i czarne krót- 
kie spodnie się ga jące mu do ko lan.

– Oszczędź mnie, pa nie, bom przez całe swoje ży cie wier nie słu żył Egip towi! –
Ry bak padł na ko lana i  po chy lił się ni sko. Mu mię po iry to wało za cho wa nie nie- 
zna jo mego, który wzbu dzał za in te re so wa nie miesz kań ców. Mose nie mógł mu
od po wie dzieć, gdyż nie chciał, by kto kol wiek sły szał jego mowę. Mi nął go więc,
lecz ry bak pod niósł się i  rzekł gło śno, za trzy mu jąc go. – Je steś Mose, mu mia,
która za biła fa ra ona Ech na tona. Wiele gar deł i roz ka zów sły szały moje uszy, ale
głos, który usłu cha pu sty nia, może mieć tylko je den. – Mose od wró cił się i wark- 
nął na niego, roz glą da jąc się kło po tli wie, czy nikt nie słu cha. – Bło go sła wiony
niech bę dzie dzień, który spro wa dza cię do mnie! Ale każ już swym słu gom przy- 
nieść mi nowe odzie nie, bo po tym cho dzą ro baki. Niech i we zmą dzban wina,
że bym za po mniał o  mo ich cier pie niach, i  każ im na ma ścić mnie naj lep szymi



olej kami, bom przy wykł do ży cia w zbytku, który wy da wa łem przez te wszyst kie
lata na ochronę twego sta rego domu, aby ża den zło dziej nie po ło żył na nim
swych łap! Tak żem stra cił swą for tunę, więc niech przy go tują mi też mięk kie
łoże i kilka dzie wic z Isz tar do to wa rzy stwa, bo od gło do wa nia brzuch już mi nie
prze szka dza w za ży wa niu roz ko szy...

Mose za ci snął pięść i wszyst kimi si łami trzy mał nerwy na wo dzy, by nie roz bić
mu nią łba, jak roz bija się orzech młot kiem. Bo znał się na lu dziach i jego za cho- 
wa nie wzbu dziło jego po dej rze nie. Gdyż ten, który sa kwy miał nie gdyś cięż kie,
wie, że złote de beny prze zna czyć na leży na miej sce, które przy nie sie mu wię cej
złota, a nie wy da nie ich na przy jem no ści, przez które tego złota mu tylko ubywa.
A  ten tu taj był oszu stem, chcą cym wzbo ga cić się na kłam stwie, które jest jak
chwast w ogro dzie, który nie daje owo ców, a je dy nie rani. Wi dząc, że nikt ich nie
ob ser wuje, mu mia rzu ciła ry baka mię dzy domy na miękki pia sek, by krzywdy
mu nie zro bić, i od da liła się prędko.

Mose po szedł da lej, mi ja jąc wy bu do wane po obu stro nach drogi po sągi uka zu- 
jące Ho rusa i  Ra, a  czarne misy przed nimi, w  któ rych nie gdyś pa lił się ogień,
usy pane były pia skiem jak misa pa szą. Za trzy mał się jesz cze przy dwóch bia łych
słu pach, przy któ rych po wie szono jego, za mor do wa nych i na gich ro dzi ców z roz- 
kazu fa ra ona, któ rego w ze mście za bił lata póź niej. To był mo ment, gdy jego ży- 
cie z na dzieją na zo sta nie kup cem się skoń czyło, a za czął je na nowo jako wo jow- 
nik, wstę pu jąc w sze regi woj ska, a gdzie los na stęp nie we pchnął go w ra miona
mu mii. Spoj rzał na swoje ra mię, owi nięte bia łym ma te ria łem z sukni jego matki,
którą za brał jej tam tego dnia ku jej pa mięci. Ma te riał do dziś nie stra cił ko loru.

Do tarł do domu, w któ rym się wy cho wał. Oczami wy obraźni wi dział tłum lu- 
dzi ze bra nych przed jego chatką, pa trzą cych na to, jak jego ro dzice są za bi jani
przez zbie ra czy po dat ków. Mose spoj rzał na plac do tre ningu, który mie ścił się
za do mem, gdzie jego oj ciec szko lił miej scowe dzieci na zbu do wa nych ze słomy
prze ciw ni kach, kilku z nich ostało się do dzi siaj. Plac tre nin gowy był miej scem,
gdzie Mose za czy nał i  koń czył swój dzień. Od tego prze klę tego dnia w  Egip cie
dużo się po zmie niało. Wy bu dze nie mu mii, śmierć fa ra ona, a  te raz jesz cze to.
Nie było jed nego na tyle od waż nego, który prze spałby tu cho ciaż jedną noc,
a sam bu dy nek ob rósł w le gendy.

Mose wszedł do środka drzwiami, które wciąż trzy mały się na jed nym za wia-
sie, wpusz cza jąc świa tło. Zsu nął okry cie, od sła nia jąc twarz. Du chota była nie do
znie sie nia. Wszystko le żało w war stwie ku rzu i pia sku, który do sta wał się przez
szcze liny w  drzwiach i  oknach. Zer k nął na miej sce przy stole w  kuchni, gdzie
ostatni raz wi dział swoją matkę zdrową i uśmiech niętą. Dzie liła się z nim wtedy
chle bem i  se rem, by głód mu nie do skwie rał w  po dróży. Na stęp nie spoj rzał na



wy rzeź bioną w  drew nie dużą sta tu etkę, którą na ka zała uczy nić dla niego jego
córka, przed sta wia jącą jego ro dzi ców trzy ma ją cych ko szy czek wy ło wiony z Nilu,
w  któ rym pły nął jako nie mowlę. Przed miot, po jaki wró cił do tego mia steczka.
Skie ro wał się więc w jego stronę i się gnął po niego.

Gło śne sy cze nie prze stra szyło go wielce i  ugiął się w  ko la nach go towy do
walki. W drzwiach pro wa dzą cych do placu, gdzie od by wały się tre ningi, stał kro- 
ko dyl, który sy czał na niego wście kle z  otwartą sze roko nie ru chomą pasz czą.
Mose z uglą wziął wdech i się wy pro sto wał.

– Odejdź stąd, za nim udła wię cię wła snym ogo nem – wark nął, po ka zu jąc, że
się go nie boi.

Mu mia się gnęła po drew nianą po do bi znę jego ro dzi ców, na stęp nie od wró ciła
się na pię cie i ru szyła ku wyj ściu. Gdy otwo rzyła drzwi wyj ściowe, uj rzała wi dok
nie by wały, gdyż całe jego po dwó rze wy peł nione było kro ko dy lami, a  lu dzie po- 
krzy ki wali i  ucie kali na wi dok rzeki ga dów, które wy cho dziły je den za dru gim
z Nilu i gro ma dziły się przed do mem. Nie pchały się do środka, je dy nie stały gę- 
sto, pa trząc na mu mię w drzwiach, i otwie rały pasz cze go towe, by za bić, za mia- 
ta jąc zie mię sil nymi ogo nami.

– Wiem o to bie wiele, Mose, ale to, że twe serce przy wią zane jest do prze szło- 
ści, jest dla mnie czymś no wym. Jak i  to, że nie masz cier pli wo ści do nie zna jo- 
mych – po niósł się gruby głos do cho dzący zza ple ców mu mii, która od wró ciła
się, za uwa ża jąc męż czy znę w  śred nim wieku, a  śmier działo od niego rzeką
i  rybą. Na scho dach sie dział ten sam ry bak, który za cze pił go na ulicy. W  dło- 
niach trzy mał su rową rybę nad gry zioną przy ogo nie. Uwagi Mose nie umknął
złoty wi sio rek z  łbem kro ko dyla zdo biony dro gimi ka mie niami. Mu mia za- 
mknęła drzwi, by ża den z kro ko dyli nie wszedł do domu, mimo iż przez wej ście
do ogrodu wi dział już nie jed nego, a wiele za glą da ją cych do środka, sy czą cych,
jakby chciały oznaj mić coś o wiel kim zna cze niu.

Mose odło żył drew nianą fi gurkę na szafkę.
– Twój prze ni kliwy wzrok pró buje zga dy wać, kim je stem, a pa mięć nie pod po- 

wiada, czy już żem kie dyś sta nął na twej dro dze – po wie dział nie zna jomy, pod- 
gry za jąc su rową rybę, nie zwa ża jąc na ości i  łu ski, które te raz kle iły mu się do
dol nej wargi. – Pa mię tasz, Mose? Po tra fisz się gnąć pa mię cią tak da leko?

– Nie mów do mnie za gad kami, bo nie mam na nie ochoty. A kro ko dy lom każ
wra cać do rzeki, za nim wy da rzy się nie szczę ście i  lu dzie za czną je na bi jać na
włócz nie. Bo nie wiem, kto te raz głod niej szy, kro ko dyl czy czło wiek, a  nie ma
istoty spryt niej szej niż głodny mąż.



Ry bak się uśmiech nął, uno sząc wargi, a jego uzę bie nie nie uszło uwa dze mu- 
mii. Zęby jak u kro ko dyla wy sta wały spod ludz kich dzią seł. Lecz znik nęły szybko,
za sło nięte ustami. Mose wy su nął wolno lewą nogę do przodu, nie dużo, tak by
był go towy do walki, je żeli zaj dzie taka po trzeba, gdyż do my ślał się, kto sie dzi na
scho dach jego domu, a serce za biło mu moc niej.

–  Co kol wiek u  mnie szu kasz, wiedz, że tego nie mam. Prze cią ga nie tej roz- 
mowy jest zbędne – oznaj mił Mose.

– Nie mu sisz cho wać się za tymi łach ma nami. Nie są dzi łem, że wsty dzisz się
tego, kim się sta łeś – par sk nął śmie chem ry bak i od gryzł ka wa łek grzbietu mar- 
twej ryby, po czym wstał i za czął wolno scho dzić ze scho dów. – A to, czego u cie- 
bie szu kam, to da nego słowa, zwy kłej obiet nicy. W końcu je steś mi wi nien wiele
przy sług, a  za miast tego chcę je dy nie jed nego. Nie brzmi to jak do bra umowa
we dług cie bie?

–  Brak słońca mu siał przy tłu mić twe my śli, ry baku, i  da ruj mi tych słów, bo
draż nią me uszy. Nie je stem ci nic wi nien i my lisz mnie z kimś, gdyż ja cię nie
znam i  zmie niać tego nie za mie rzam. – Mu mia wska zała na drzwi. – Wyjdź
z mego domu i za bierz kro ko dyle.

Męż czy zna pu ścił rybę, którą zdep tał w  na stęp nym kroku. Sta nął przed mu- 
mią, a wyż szy był te raz od niej o pół głowy. Od chy lił się i zmie rzył wzro kiem mu- 
mię od stóp do głowy. Uśmiech nął się lekko, a ślina po pły nęła po dziko za ro śnię- 
tej bro dzie, gdzie każdy włos zda wał się ro snąć w prze ciw nym kie runku.

– Wy ro słeś, Mose – rzekł, spo glą da jąc w jego tru pie oczy. – Twier dzisz, że nie
je steś mi nic wi nien, pod czas gdy to ja to wa rzy szy łem ci w twej po dróży przez
Nil, kiedy pły ną łeś w ko szyku, ja kim matka cię po słała. Strze głem cię, od ga nia- 
łem głodne pasz cze kro ko dyli, które chęt nie wy peł ni łyby so bie żo łą dek tak ła- 
twym łu pem. – Po ło żył mu pa lec na zgni łej piersi. – Wszak winny mi je steś swoje
ży cie i masz wo bec mnie dług.

Ry bak prze su nął pa lec w bok i za czął wolno wsu wać go po mię dzy że bra mu- 
mii, spra wia jąc mu tym ból. Mose zła pał go za nad gar stek, ści ska jąc, po czym
wy cią gnął rękę ze swego ciała.

– Mów czego żą dasz, że bym już mógł ci od mó wić – rzu cił Mose, wi dząc, że po- 
mimo oporu ry baka był od niego sil niej szy.

– Za prze stań po szu ki wań by łej fa raon. Wróć do pia sku na wieczny sen, z któ- 
rego cię zbu dzono. – Ry bak za czął do su wać pa lec z  po wro tem po mię dzy że bra
mu mii, a Mose, po mimo wy siłku, był zbyt słaby, by go za trzy mać. – To wszystko,
czego ocze kuję jako za płaty.

– Wyjdź – od po wie dział Mose krótko.



–  Nie bra kuje ci in te lektu, a  mimo to wy bie rasz by cie śle pym na to, co stoi
przed tobą. – Pa lec męż czy zny znów za to pił się w  ciele mu mii, a  pierw sze
zmarszczki wy siłku po ja wiły się na jej twa rzy. Upiór cof nął nogę, by się za przeć.
– To, co ci pro po nuję, jest ła ską. Da rem, by wyjść z tego bez bólu. Chro ni łem cię,
gdy by łeś nie mow lę ciem, to samo chcę uczy nić i te raz. Dla tego po słano wła śnie
mnie.

– A kim ty je steś? Wy jaw mi swe imię.
–  Nie po zna jesz? – Ry bak zmarsz czył czoło, a  Mose cof nął się o  dwa kroki. –

Moje imię to So bek.
So bek.
Mose po wtó rzył w gło wie to imię. Bóg Nilu o ludz kim ciele i gło wie kro ko dyla,

le gendy mó wią, że jest źró dłem Nilu, gdyż rzeka ta miała być stwo rzona z  jego
potu. Przez wielu uwa żany za bó stwo i  opie kuna je zior, wody, sym bol siły kró-
lew skiej. Egip cja nie wie rzyli, że im wię cej ze śle kro ko dyli do Nilu, tym lep sze
będą zbiory po wy le wie rzeki. Oj ciec Mose wi dział go jed nak ina czej. W opo wie- 
ściach mó wił, że jest to tylko za słona dla tego boga, gdyż z żad nego kro ko dyla nie
ma nic do brego i  ża den kro ko dyl ni gdy nie przy niósł czło wie kowi nic prócz
śmierci i  ka lec twa. Przez tę wła śnie kro ko dylą na turę był nie prze wi dy wal nym
i wro gim bó stwem. Bo giem na głej śmierci.

Bo giem sto ją cym te raz przed nim, choć po dob nie jak Set ukry tym w ludz kiej
po staci.

– Mó wisz, że wy bie ram, by nie wi dzieć tego, który stoi przede mną, a sam pod
fał szywą po sta cią przy cho dzisz i  pro po nu jesz mi po rzu ce nie córki ku ko rzy ści
bo gów. Gdy byś mnie znał, jak pra wisz, ta pro po zy cja ni gdy nie opu ści łaby two jej
gęby.

– Mose, po myśl o ty...
Mu mia prze rwała mu w po ło wie zda nia, ude rza jąc go czo łem w nos, aż huk- 

nęło, i  kop nęła go w  brzuch. Siła, z  jaką to zro biła, po słała bó stwo na ścianę
domu, kru sząc ją. So bek padł na pod łogę wraz z odłam kami, wzno sząc w po wie- 
trze le żący od lat kurz i pia sek. Mu mia sta nęła tuż przed nim.

– Te raz wy jaw, mi gdzie jest moja córka, a pusz czę cię wolno i bę dzie to moje
po dzię ko wa nie za bez pieczną po dróż ko ry tem rzeki, o ile jest to prawdą.

Mose od wró cił się, by się gnąć po drew nianą sta tu etkę, ale So bek zła pał go za
rękę i wy rzu cił przez drzwi wej ściowe, roz trza sku jąc je w drza zgi. Mu mia pa dła
kilka me trów od domu w  sam śro dek stada kro ko dyli, które z  gło śnym ry kiem
rzu ciły się na niego dra pież nie, gry ząc i szar piąc, okrę ca jąc się wo kół wła snej osi,
by wy rwać ka wa łek tru piego mięsa. Gady ci skały się, wcho dząc je den na dru- 



giego, spra wia jąc, że mu mia znik nęła pod ich cię ża rem. Mose wy ło nił się wresz- 
cie spod stosu i rzu cił kil koma w po wie trze, które ru nęły na po zo stałe do bie ga- 
jące wciąż gady. So bek wy szedł z  jego domu,  sta nął w  drzwiach, opie ra jąc się
bar kiem o fra mugę i pa trzył z uśmie chem. W tym sa mym cza sie kro ko dyl, który
trzy mał w  pasz czy jego prawą rękę, okrę cił się wo kół swej osi, rwąc ścię gna
i  mię snie w  ob rę czy bar ko wej, a  wy rwana ręka za nu rzyła się w  gar dle gada.
Chciał go zła pać, ale inny ugryzł go w drugą rękę, a ko lejny swą pasz czą za krył
całą głowę mu mii.

Mose za to nął w je zio rze kro ko dyli, które nie prze ry wały swej uczty.



 

ROZ DZIAŁ 3

Po szu ki wa nie

So bek spoj rzał w dół, wi dząc, że piach ze brany przez bu rzę pia skową, za czął się

prze su wać w kie runku mu mii. Złote dro binki nik nęły pod górą zie lo nych ga dów,
a bóg Nilu zmarsz czył czoło w za my śle niu. Kro ko dyle za częły same od ska ki wać
od Mose w nie na tu ral nych, szar pa nych ru chach. Ma chały łbami i okrę cały się na
plecy, by znów się od wró cić. Stur lały się, aż upa dły na zie mię i cięły ją pa zu rami,
by w końcu paść mar twymi. So bek wi dział, jak kro ko dyle pa dały ma sowo, a z ich
mar twych py sków wy sy py wał się pia sek, który wy peł niał ich wnętrz no ści i je du- 
sił. Po chwili wszyst kie kro ko dyle ze brane przed do mem Mose były mar twe.
A  spod sterty tru pów wy ło niła się mu mia, która w  le wej ręce trzy mała od gry- 
zioną w  ra mie niu prawą. Przy ło żyła ją do stawu a  ta na ro sła mię śniem, sy piąc
przy tym pia skiem i łą cząc się po now nie z cia łem.

Wtedy na górę kro ko dyli wy biegł So bek, który wcho dząc pod cios Mose, zła pał
go za tu łów i  ci snął nim na  stertę ga dów, które stur lały się na boki, ob ni ża jąc
stos. So bek do ci snął te raz Mose nogą, unie moż li wia jąc jej ru chy.

– Nie je stem taki jak Se kh met! Je żeli zgo dzisz się wró cić do snu, to nie będę
zmu szony od bie rać ci ży cia, bo przy jem no ści mi to nie przy nie sie żad nej!

Mose mach nął ręką w jego stronę, a piach z żo łąd ków kro ko dyli wy pry snął jak
fala na mo rzu i  zdjął z  niego prze ciw nika, który padł twardo pod drzwiami
domu. Mu mia zbie gła ze sterty kro ko dyli i  wbie gła w  sta jące na nogi bó stwo.
Wpa dli do domu przez ścianę, aż cała kon struk cja za trzę sła się z  hu kiem,
a ściana przy tyl nym wyj ściu się za pa dła, wzno sząc wię cej ku rzu. Mose się gnął
po drew nianą sta tu etkę, ale So bek zła pał go za szyję. Mu mia uwol niła się z uści- 
sku i  zdzie liła boga pię ścią w  szczękę z  gło śnym trza skiem ni czym wa le nie
młota, aż na czy nia w ca łym domu pod sko czyły, dzwo niąc.

Jed nak So bek je dy nie się uśmiech nął za la nymi krwią zę bami. Zrzu cił prze ciw- 
nika z  sie bie i  chciał ude rzyć, ale Mose zwin nym ru chem wszedł pod pięść,
wspiął się na plecy boga Nilu i  ci snął nim o  spę kaną już ścianę, do ska ku jąc od
razu, by nie dać mu se kundy od po czynku. Mu mia biła raz za ra zem, wkła da jąc



w to wszyst kie siły. Ostatni raz mo gła so bie po zwo lić, by się nie po wstrzy my wać,
gdy wal czyła z  Ahe me ne sem i  Ech na to nem w  zło tym pa łacu. Pię ści upiora tra- 
fiały jed nak w gardę, jaką za sło nił się ry bak.

– Po wiesz mi! – Ude rze nie. – Gdzie! – Ko lejne. – Jest moja! – I znów. – Córka!
So bek zro bił unik w ostat nim mo men cie, a pięść Mose nią, prze biła ścianę na

wy lot. Bó stwo do ci snęło go łok ciem do cie płej ściany, by ten nie mógł wy cią gnąć
ręki.

– Gdy Ra de cy do wał się wy słać do cie bie po słańca z ugodą, za pro po no wa łem,
aby po słał mnie. Wie rzy łem, że moja prośba sprawi, iż za koń czymy sprawę bez
roz lewu krwi. Ale ty mu sia łeś unieść się dumą! Nie ma zna cze nia, ile wy siłku
wło żysz w tę walkę, to i tak na mnie bę dzie to za mało. – So bek stę kał, si łu jąc się.

– Prze ko najmy się! – krzyk nął Mose.
Wy rwał się z uści sku i wy ce lo wał za ma szy ście w jego twarz. So bek zro bił unik

i  kop nął go w  brzuch. Mu mia wy pa dła przez ścianę i  su nęła po ziemi są siada,
nisz cząc płot i wpa da jąc w kilka kóz na swej dro dze, za bi ja jąc je. Za trzy mała się
w końcu ochla pana krwią zwie rząt, a ściana ku rzu uno siła się przed nią, za sła-
nia jąc wi dok. Mose pod niósł się, wi dząc, że na rzuta, która skry wała jego ob li cze,
fa lo wała te raz nie siona wia trem, a  ucie ka jące od niego kozy me czały gło śno,
prze ra żone, prze krzy ku jąc się z  są sia dem, który rzu cał wy zwi skami, sto jąc
w  drzwiach domu. Lud zbiegł się na miej sce, chcąc wie dzieć, co się wy pra wia.
Wi dzieli za krwa wioną mu mię i stos mar twych kro ko dyli, za któ rymi z Nilu wy- 
cho dziły już ko lejne. Mu mia zła pała za oparte o płot wi dły i ci snęła nimi w bó- 
stwo, jed nak broń roz trza skała się na jego piersi ni czym su che drewno, tnąc je- 
dy nie szatę, co roz śmie szyło wielce ry baka.

– Twoje sta ra nia i wy si łek są bez ce lowe, Mose. Sam wi dzisz, że nic, co na leży
do czer wo nej ziemi, nie może mnie skrzyw dzić. – So bek roz ło żył ręce, sto jąc
przy jego domu, i kop nął, wy ła mu jąc ka wa łek fun da mentu, który wy sta wał spod
ziemi. – Skoro jed nak mu sisz, to po każ mi owoc ca ło ży cio wego tre ningu, jaki
zgo to wał ci twój przy brany oj ciec, we te ran wo jenny! – Splu nął, po czym pod niósł
koń cówkę z trzema ostrzami, ja kie po zo stały po wi dłach. – Ża ło sne!

So bek ci snął je w stronę mu mii. Ostrze prze biło go na wy lot, a im pet po słał na
dom i  przy bił go do ściany. Zde ner wo wany Mose wi dząc, że bóg nilu bie gnie
w jego stronę, wy cią gnął ostrze i ru szył mu na prze ciw. W ostat niej chwili wy sko- 
czył, wy su wa jąc ko lano, na które na dział się bóg, i obaj pa dli na su chą zie mię, sy- 
piąc do okoła pia skiem.

– Gdzie jest Ne fe ruth!? Gdzie moja córka!? – py tał.



Mose do sko czył do boga, który zdo łał już się pod nieść, i zde rzyli się w zwar ciu,
a huk przy po mi nał ude rze nie pio runa. Zie mia unio sła pia sek w po wie trze, za sła- 
nia jąc śmier tel ni kom całą walkę, sły szeli je dy nie wrza ski i od głosy ko lej nych pio- 
ru nów, mimo iż niebo było nie bie skie. Kro ko dyle za częły ata ko wać lu dzi, któ rzy
ucie kali wzdłuż mia sta, chro niąc dzieci i zwie rzęta.

Krzyk prze ra że nia opu ścił gar dło mło dego chłopca, co przy kuło uwagę mu mii.
Dziecko prze wró ciło się, nie na dą ża jąc za matką, która dźwi gała na rę kach jego
młod szą sio strę. Wi dząc, jak kro ko dyl do niego do biega za sło nił się rę kami ze
stra chu, a gad się gnął do niego pasz czą z gło śnym sy kiem. Pasz cza za mknęła się,
wgry za jąc się w rękę Mose, który w ostat niej chwili zdą żył do biec i pod ło żyć ją
ga dowi, ra tu jąc tym chłopca. Kro ko dyl sil nym ru chem szarp nął mu mią, mą cąc
pia sek, a matka wró ciła po syna, ła piąc go za rękę, po czym ra zem ucie kli. Mose
zdo łał ze brać się na nogi i  po chwy cił gada drugą dło nią za pasz czę, chcąc ją
otwo rzyć.

– Co ty naj lep szego czy nisz? – rzu cił So bek, ude rza jąc go sze roko ha kiem.
Mu mia wy le ciała wraz z kro ko dy lem nad da chami do mów i wpa dła w stra gan,

roz sy pu jąc go na ka wałki i  tar ga jąc ma te riał, jaki chro nił go przed bu rzą pia- 
skową. Wtedy So bek do sko czył do niego i go pod niósł, po czym ci snął nim o płot,
który roz trza skał się na ka wałki. Bó stwo prze tarło twarz z krwi, a mu mia wstała
i za częła ła pać za każdy przy rząd, każdy miecz, każdą włócz nię, jaką tylko na po- 
tkała, ale wszyst kie bro nie roz trza ski wały się na ciele boga Nilu w  drza zgi, nie
za da jąc mu żad nych ob ra żeń.

– Czy ty się w ogóle sta rasz?! – krzyk nął So bek, za no sząc się śmie chem. Bóg
Nilu po chwy cił prze bie ga ją cego miesz kańca wio ski i  ci snął nim w  mu mię, a  ta
zła pała męż czy znę w lo cie, lecz siła, z jaką zro bił to bóg, po nio sła się chru pa niem
ła ma nych ko ści i kil koma me trami su nię cia po ziemi.

Gdy Mose się za trzy mał, do strzegł, że męż czy zna z po ła ma nymi koń czy nami
jest mar twy, a krew lała się z niego jak z roz cię tego bu kłaka.

– Nie mo żesz wy grać! Twój trud jest zbędny! – Wcho dził do ogrodu, gdzie stał
te raz Mose, ma jący za ple cami mar twego czło wieka. – Jak pla nu jesz z nami wal- 
czyć? Skoro przy tej – So bek spoj rzał na swoje ręce – ża ło snej po włoce, w ja kiej
zmu szony je stem się po ru szać, nie masz naj mniej szych szans!? Się gnij po ro- 
zum!

So bek pod niósł chwie ją cego się już na no gach Mose i  zdzie lił go pię ścią
w twarz, a ten wpadł pod dom w kupkę usy pa nego przed nim pia sku. Bóg Nilu
zbli żył się, a gdy ściana ku rzu opa dła, za uwa żył, że mu mii tam nie było.



Mu mia pod nio sła się z pia sku przy swoim domu i oparła ręką o ścianę, ła piąc
od dech. Jej ciało za czy nało goić rany w  śli ma czym tem pie, wie działa, że za raz
prze sta nie to ro bić i So bek bę dzie mógł ją za bić. Mose prze ci snął się przez za wa- 
loną ścianę od strony placu tre nin go wego, wi dział ru inę, jaka zo stała z jego ro- 
dzin nego domu, me ble po mie szane z ka wał kami ścian, su fitu i pia skiem. Klęk- 
nął i prze rzu cał gruzy z jed nej strony na drugą.

– Mose, Mose, Mose – rzekł So bek spo koj nie, znów sie dząc na scho dach. Jego
ubra nie było po tar gane od walki, mimo iż nie był ranny. Mu mia od wró ciła się za- 
sko czona. – Jaki to ma cel? Wielki Ra, mój oj ciec, za bro nił nam walk mię dzy bo- 
gami po bi twie, jaką Set sto czył z Ho ru sem, gdyż strat po tej walce nie umiał zli- 
czyć nikt. Więc mu szę ci od dać ho nor, że ten po je dy nek spra wił mi wiele przy- 
jem no ści. Nie mu sia łem się pil no wać, tylko bić, ile sił. Przy naj mniej ile sił ma to
ciało. – So bek po dą żył w stronę mu mii, która pod pie rała się o blat. – Po cze kaj, aż
od zy skam sie bie. – Gdy to po wie dział, do domu za częły wcho dzić kro ko dyle,
a Mose od sko czył do ściany, gdzie mógł wi dzieć każde drzwi. Był oto czony. – Już
nie długo twoja córka umrze, a  ja stanę w  swej po staci. Moja głowa bę dzie tak
piękna jak i ich, a moje ciało tward sze od ka mie nia. Nie mo żesz mnie po ko nać.
Ale z  uwagi na two ich ro dzi ców nie chcę cię za bi jać. Chro ni łem cię dla nich
i chcę, abyś dla nich wró cił w sen, mu sisz mi jed nak dać słowo, iż nie bę dziesz
szu kał Ne fe ruth.

So bek roz ło żył ręce i  cze kał na od po wiedź. Wy koń czona po walce, przy gar- 
biona mu mia dy szała gło śno. Ban daże zwi sały ni sko. Nie do cze kaw szy się od po- 
wie dzi, So bek sta nął przed mu mią i  zła pał ją za tru pią twarz, wy mu sza jąc na
niej, by się wy pro sto wała, i wziął za mach aby do bić upiora.

– Gdy bę dziesz po że rany przez Am mit, pa mię taj, że stało się tak z twej woli...
Wtedy mu mia za to piła ostrze w sercu boga Nilu, a ten, zdzi wiony do gra nic,

że coś prze biło jego skórę i po czuł pa lący ból. Spoj rzał w dół.
– Szty let Seta? Skąd... – sap nął z bó lem i spoj rzał na znisz czoną drew nianą sta- 

tu etkę przed sta wia jącą ro dzi ców Mose, która była pu sta w środku. – Ukry łeś go...
So bek cof nął się, trzy ma jąc za krwa wiącą ranę, i padł na pod łogę. Kro ko dyle

jakby oprzy tom niały, unio sły łby i za częły wy cho dzić z domu, a po chwili bu dy- 
nek opu sto szał. Bóg Nilu padł na plecy, a krew pla miła mu ubra nia i two rzyła ka- 
łuże na pod ło dze. Mu mia pa dła na czwo raka i po ło żyła dłoń na ku pie pia sku usy- 
pa nej pod ścianą. Piach do stał się po mię dzy ban daże, ale rany nie chciały się wy- 
peł niać, a dro binki wró ciły na pod łogę, od pa da jąc po mię dzy ban da żami. Na stęp- 
nie wczoł gał się na umie ra ją cego So beka i  przy ło żył do jego szyi czarne ostrze
z czer wo nym ka mie niem w zę bach czaszki na rę ko je ści.



– Zdradź mi, gdzie ona jest, a cię oszczę dzę – wy stę kał.
– Nikt nie wie, do kąd udała się Ne fe ruth. Szu kają jej wszy scy, bo to przed bo- 

gami się skrywa, wie dząc, że po nią idą. Lecz wiem, że ży cie z niej ucho dzi, bo
na sza siła wraca. A gdy Set ją od naj dzie... już ni gdy nie bę dzie, jak było... – Krew
chlu snęła z jego ust, ciek nąc mu po po liczku.

– Ni gdy nie bę dzie, jak było... – Mose wy cią gnął szty let. – Można je dy nie spra- 
wić, by było le piej, niż jest...

Mose za to pił szty let w  szyję So beka i  szyb kim szarp nię ciem otwo rzył ją sze- 
roko, a ży cie prędko ule ciało z boga Nilu. Mose wstał, choć czuł, jak miękną mu
nogi. Wy szedł z domu, ku le jąc i snu jąc się, jakby prze sa dził z wi nem. Córka wrę- 
czyła mu drew nianą sta tu etkę, mó wiąc, iż od daje mu to, co ura to wało jej ży cie.
Mose do my ślał się, że wła śnie tam ukryła ostrze Seta, które po da ro wał jej po tym,
jak za bił fa ra ona Ech na tona. Wy szedł do tłumu prze ra żo nych lu dzi, mi ja jąc stos
za mor do wa nych kro ko dyli i zo sta wia jąc po so bie zruj no wany dom ro dzinny. Za- 
trzy mał się przed ludźmi i w de mo nicz nym ję zyku prze mó wił:

–  Je ste ście bez pieczni. Bóg Nilu nie bę dzie wam już tru dził... rzeka jest wa- 
sza...

Mose nie wy trzy mał i padł na ko lana. Lu dzie po pa trzyli po so bie, w końcu po- 
de szli do swego wy bawcy. Upiór, któ rego zgniłe ciało i  wy sta jące kręgi owi jały
ban daże, wi dział, że nad cho dzą z  po mocą. Po trze bo wał chwili od po czynku, by
móc wy ru szyć w dal szą drogę, dać ciału się zre ge ne ro wać. Wy cią gnął dłoń do ko- 
biety, która sta nęła te raz przed nim, pró bu jąc po móc mu wstać. Czuł przy jemny
za pach rzeki i  ko jącą wil goć. Ko bieta, do któ rej się gał, wbiła nóż w  jego dłoń.
Mose uniósł wzrok za sko czony. Wtedy cała wio ska do sko czyła do niego i dźgali
go jak opę tani wszyst kim, co mieli pod ręką. Noże, mie cze, wi dły. Inni ko pali go
jak psa.

– Prze pad nij, de mo nie!
– Za razo!
– Giń i opuść Egipt, bo nisz czysz go jak cho roby!
– Wra caj do Seta!
Lud ob wi niał go za swoje nie szczę ścia i ma jąc go te raz przed sobą, nie za mie- 

rzali za prze pa ścić tej szansy. Dźgali, a pia sek wy sy py wał się z ciała mu mii, która
kła dła się wolno i  stę kała od za da wa nych jej cio sów. W  końcu cała złą czyła się
z zie mią i nie było już ni czego, w co mo gliby pchnąć swe ostrza.

Miesz kańcy pod nie śli okrzyki zwy cię stwa.
Upły nęło kilka go dzin od czasu, gdy mu mia roz sy pała się w  mia steczku Al-

Tawi. Ko lejne od da lone od Mem fis o dwa dni drogi mia sto za czy nało wra cać do



ży cia po tym, jak bu rza pia skowa utrzy mu jąca się tam przez po nad pół roku na- 
gle otwo rzyła nad nimi czy ste niebo. Miej sce sły nące z karczmy, w któ rej po da- 
wano wino z  ta jem ni czym do dat kiem, przez co biło w  głowę moc niej, a  ta na
drugi dzień aż tak bar dzo nie bo lała, pra co wało nad zbie ra niem nad miaru pia- 
sku z  ulic, by na stęp nie na sy py wać go do wa go nów i  zwró cić nad miar zło tych
dro bi nek do ich pra wo wi tego wła ści ciela. Dzieci piły czy stą wodę ze studni,
którą pia sek sam z sie bie opu ścił, a wszy scy w wio sce dzię ko wali bo gom za ich
ła skę, do my śla jąc się, że ich prze rwa w męce dzieje się wła śnie z ich woli.

Nad da chami prze le ciały go łę bie i  lu dzie ro bili so bie prze rwy, pa trząc na nie
jak na cud. Je den z od lew ni ków mie dzi, odziany je dy nie w biały ma te riał za wi- 
nięty w pa sie i w na kry cie głowy, grze jąc skórę, na sy py wał ło patą pia sek na wa- 
gon, gdy na gle po czuł chrup nię cie w  ple cach i  za stę kał. Wbił ło patę w  za spę,
prze kli na jąc bo gów, i oparł się ręką o ko lano, gdy drugą uci skał bo lący punkt nad
krzy żem.

– Tato! – za wo łał młody chło pak z wło sami zwią za nymi w ku cyk. Lada dzień
miały zo stać ścięte na znak, iż stał się męż czy zną i  bę dzie mógł de cy do wać
o swym lo sie.

Pod biegł do swo jego ojca i po mógł mu usiąść na kole od wa gonu, który przy- 
cze piony był do osła.

– Czy mam po biec po ka płana? – Po dał mu ku bek.
–  A  cóż on wszak uczyni? Mu siałby być cu do twórcą, by przy wró cić wio snę

mego ży cia. Wie dział byś to, gdy byś nie był głupi – rzu cił oj ciec i syk nął, pro stu jąc
plecy z bólu. – Bo gdyby moje mło dzień cze lata po wró ciły, a wtedy mia łem złota
dużo, to ku pił bym so bie nie wol ni ków róż nej miary, dzieci, męż czyzn czy młode
dziew częta, z  któ rymi można by za ży wać roz ko szy, bo twoja matka na brała
tłusz czu, mimo iż wy da wało się to nie moż liwe, gdyż zie mia mało daje po ży wie- 
nia. Lecz bo go wie od wró cili się od Egiptu, więc  te raz zmu szony je stem pra co- 
wać, a skóra mi gru bieje i chro po wa cieje, ręce tward nieją, a kark wy gina mi się
w ka błąk. Wtedy słońce świe ciło ja śniej, a wiatr był ła god niej szy niż te raz w na- 
szych złych dniach. Wszak cóżże, że mi na to po ra dzi ka płan? – Na pił się
z  kubka, jaki po dał mu syn, lecz czu jąc na ję zyku wodę, wy pluł ją, krzy wiąc
twarz. – Po daj mi le piej piwa, ro baku, bym za po mniał o mo ich przy kro ściach.

– Ale twoje chore plecy po trze bują le ków, a nie...
–  Prę dzej wszyst kie mu mie się wy bu dzą, nim od dam ostat nie de beny ka pła- 

nom, co że rują na lu dziach bied nych, okra da jąc ich z ich je dy nego do robku...
W  tym sa mym mo men cie ze zło tej za spy pia sku wy sko czyła jak spod wody

głowa mu mii, za czer pu jąc gło śno po wie trza, a sta rzec wraz z sy nem od sko czyli,



prze ra żeni.
– De mon! De mon, po wia dam!
Mose wy cią gnął drugą rękę z wy sił kiem i wy grze bał się, by paść na plecy obok

wa gonu z pia skiem. Le żał tak, ła piąc głę bo kie od de chy, a klatka uno siła się mu
wy soko, po czym od wró cił się na brzuch i wstał. Ru szył przez mia steczko, z tru- 
dem sta wia jąc ko lejny krok. Miesz kańcy ze brali się, trzy ma jąc dzieci za sobą dla
pew no ści, pa trzyli, jak mu mia prze mie rza ich ulicę.

– Precz stąd! Tu taj nie ma pi ra mid, które mógł byś okraść, de mo nie!
– Czy nie dość już wy cier pie li śmy!?
– Wra caj do dziury, z ja kiej przy by łeś, bo cię za bi jemy i ugo tu jemy w mie dzia- 

nym byku!
– Za bić go! Za bić po czwarę, za nim ścią gnie na nas ko lejne tor tury!
Miesz kańcy za częli zbli żać się do mu mii i  wy ma chi wać bro nią, jakby pró bo- 

wali prze go nić dzi kie zwie rzę. Skra cali dy stans, je den dru giego na pa wał od wagą
do ataku, ale ża den nie chciał być pierw szym. Wtedy z tłumu wy szedł mło dzie- 
niec z ku cy kiem, który po ma gał ojcu przy ku pie pia sku, a w ręce dzier żył sie kierę
do łu pa nia drewna, i wziął za mach, by za dać cios w plecy.

– Nie rób mu krzywdy! Je żeli nie chcesz otrzy mać jej w od po wie dzi. I wszyst- 
kim ra dzę tak samo. – To był star czy głos, a chło pak od wró cił się, po dob nie jak
mu mia.

Spoj rzeli ra zeem w kie runku, skąd do cho dziły słowa. Sta rzec, pod trzy mu jący
się na kiju, wy szedł z tłumu i pa trzył mu mii w oczy. Jako je dyny nie zrzu cił z sie- 
bie jesz cze dłu gich szat, które chro niły go wcze śniej przed bu rzą, a te raz na grze- 
wały mu ciało. Sta rzec włosy miał szare jak po piół i  dłu gie do ra mion, tru pio- 
bladą twarz, po któ rej pły nęły kro ple potu, ha czy ko waty nos i ciem no żółte zęby.
Wy róż niał się swym wzro stem, bo wy soki był na dwa me try, gdy jesz cze umiał
stać pro sto, i  szczer bate lewe ucho, co mu szczury pod gry zły, gdy go oj ciec
w  piw nicy trzy mał, jak ten był jesz cze młody. Sta rzec ukło nił się ni sko, dłońmi
się ga jąc po ni żej ko lan na po wi ta nie.

– Po zwól cie mu przejść – do dał w ta kiej po zy cji.
Lu dzie spoj rzeli na niego jak na wa riata. Jed nak był to sza no wany męż czy zna,

któ rego w  wio sce wszy scy trak to wali jak ojca. Mose wpadł na drzwi jed nego
z do mów na ubo czu, w któ rym nie gdyś miesz kał, i otwo rzył je. W środku miesz- 
kała ro dzina z  trójką dzieci. Mu mia zro biła krok w  tył i  oparła się ple cami
o ścianę bu dynku, da jąc im czas na wyj ście. Upiór spoj rzał na miesz kań ców, któ- 
rzy ce lo wali w niego z każ dego na rzę dzia, ja kie miało ostry ko niec. Gdy ro dzina



wy bie gła z bu dynku, Mose prze to czył się po ścia nie i wszedł do środka, za my ka- 
jąc za sobą drzwi z hu kiem.

Padł na czwo raka, a głowa wi siała mu bez wład nie. Sły szał szmery za nie po ko- 
jo nych roz mów zgro ma dzo nego przed bu dyn kiem tłumu. Do czoł gał się do miej- 
sca, gdzie stało te raz łóżko, od su nął je na bok i zdjął dy wan, który od sło nił czy stą
pod łogę. Mose klęk nął i wziął wdech, po czym uniósł ręce w po wie trze i ude rzył
z ca łej siły, a pod łoga gruch nęła i pę kła. Po wtó rzył tę czyn ność, a wrza ski, ja kie
wy do by wał z  sie bie przy każ dym ude rze niu, były de mo niczne, co uci szyło roz- 
mowy miesz kań ców ze bra nych przed do mem. Stali te raz prze ra żeni i  bla dzi,
a pa trzyli po so bie py ta jąco.

Mose ścią gnął skru szony ka wa łek pod łogi i  wło żył rękę do dziury, by wy jąć
dużą skrzy nię, którą ukrył tam ra zem z Mai. Zła pał za kłódkę trzy ma jącą skrzy- 
nię za mkniętą i  po cią gnął mocno, a  ta pę kła od jego siły. Otwo rzył drzwiczki
z  pi skiem za rdze wia łych za wia sów. Skrzy nia wy peł niona była po brzegi pia- 
skiem ko loru naj szczer szego złota, który mi go tały w  tru pich oczach upiora.
Mose po ło żył dło nie na pia chu i za my ka jąc oczy, za czął mó wić do sie bie de mo- 
nicz nym gło sem.

– Mai – za czął. – Tę sk nota ciąży moje barki bar dziej niż ta klą twa. I te raz klę- 
czę sa mot nie w na szym domu, choć wciąż je steś obecna w moim sercu. Opu ści- 
łem ten świat wbrew temu, com ci obie cał, po nie waż twój brak czyni go dla mnie
pu stym. Jed nak coś się zmie niło. – Mose zła pał za ma te riał jego mamy prze wią- 
zany na le wej ręce. – Moja córka znik nęła i wiem, że jest to sprawka Seta. Ostat- 
nim ra zem, gdy go spo tka łem, za rze kał się, iż zi ści swój plan i bo go wie po wrócą.
Nie mogę zo sta wić Ne fe ruth sa mej z tym wy zwa niem. Od najdę moją córkę, za- 
nim zrobi to Set, i po mogę za mknąć bo gów w ich świą ty niach.

Mu mia za to piła tru pie palce w zło tym pia sku, a ten się po ru szył, za drżał. Na- 
stęp nie za czął wchła niać się w  jego ciało, wy wo łu jąc wi churę w  środku domu.
Ciało Mose na bie rało sił, mię śnie masy, że bra wy peł niały się tkanką, a ciało na- 
bie rało zdro wego ko loru. Pia sek, który wraz z Mai ukryli pod pod łogą, był pierw- 
szym pia skiem, jaki po ja wił się na pu styni wraz z na dej ściem boga Ra. Zna leźli
go w za po mnia nej świą tyni po ło żo nej w miej scu, gdzie ludzka stopa nie sta nęła
od se tek lat, gdy szu kali au dien cji u boga słońca.

Gdy ostat nia dro binka wsu nęła się pod ban daże, mu mia wstała pew nie. Mose
wi dział ry su jące się mię śnie na swo jej sza rej skó rze. Jed nak nie był w  pełni sił,
pia chu było za mało, by do tego do szło, mimo to miał się le piej niż pod czas walki
z bo giem Nilu. Skóra była szara, ale nie prze gniła, mię śnie silne, ale nie twarde
jak skała. Mose ro zej rzał się i po ży czył odzież na le żącą do ojca ro dziny. Za ło żył
dłu gie, ciemne spodnie i nie bie ską na rzutę ze zdo bio nym wy cię ciem na de kol cie.



Na szyję i głowę za rzu cił ja sną chu stę, która te raz wi siała mu na ple cach jak kap- 
tur. Zna lazł pu stą po chwę, więc wy cią gnął szty let Seta za wi nięty w ban daże, wło- 
żył go do środka i przy wią zał do pasa na wy so ko ści krzyża. Wtedy za uwa żył, że
na dnie skrzyni było ukryte coś jesz cze. Się gnął po łań cu szek z zie lo nym ka mie- 
niem, który nie gdyś po da ro wał Mai. Nie wie dział, że go tu skryła. Ku jej pa mięci
za ło żył go na szyję. Wie dział, że ban daże są jego drugą skórą. Uczu cie, ja kie mu
to wa rzy szyło, gdy chciał się ich po zbyć, było nie do znie sie nia i unie moż li wiało
nor malne funk cjo no wa nie. Były z nim zwią zane na za wsze, a te raz wi dać je było
na od sło nię tych rę kach. Mose do tknął swej twa rzy – na wet jego czarne włosy,
opa da jące na czoło, wró ciły. Za wią zał san dały na łyd kach i był go towy do drogi.

Lud pe łen zdzi wie nia ob ser wo wał wy cho dzą cego z  domu męż czy znę, który
bez słowa mi nął ich wszyst kich i  udał się w  tylko so bie zna nym kie runku. Wy- 
szedł z mia sta i za trzy mał się przy su chym sa mot nym drze wie, gdzie obok spod
pia sku wy sta wał nie wielki głaz. Na skale wi dać było imiona: Mai i  Mose, które
wspól nie z  uko chaną wy ryli, aby uczy nić je wiecz nymi. Klę czał z  ręką opartą
o głaz, a głowę miał ni sko. Tę sk nota do uko cha nej spra wiła, że opu ścił świat ży- 
wych i za padł w sen by nie mu sieć zno sić tej tor tury. Za mknął pięść i przy ło żył
do klatki pier sio wej, spoj rzał na wy ryty na pis i  uczy nił okrężny ruch pię ści tuż
przy tor sie. Był to pierw szy znak mi ło ści, ja kiego Mai i Mose na uczyli się so bie
wy zna wać, za nim Mai po jęła jego ję zyk.

– Sześć dzie siąt lat moje oczy nie wi działy siewcy śmierci.
Mose ze rwał się na nogi, ła piąc za rę ko jeść szty letu, i  za uwa żył starca, który

na ka zał miesz kań com wio ski zo sta wić go w spo koju. Mu mia spoj rzała na niego
wred nie, gdyż nie na wi dziła, gdy ją tak na zy wano. Sta rzec spo kor niał, wi dząc jej
re ak cję, i kom plet nie zmie nił ton.

–  Bło go sła wiony niech bę dzie ten dzień, mój pa nie, że spro wa dził cię do
domu. Serce moje pełne jest ra do ści, gdy pa trzę na cie bie, i  ta ra dość try ska
z mo ich oczu łzami, bo jed nak wró ci łeś, choć są dzi łem, żeś zgi nął. I pewny by- 
łem, że roz pruł cię ja kiś oszczep, gdyż prze sta łeś trosz czyć się o na szych miesz- 
kań ców, a po twoim odej ściu Egipt prze szedł wiele wo jen. Nasz ska ra be usz moc- 
nym jest, jak wi dać, bo giem, skoro chro nił cię w tych trud nych cza sach. – Sta rzec
padł u jego stóp i mó wił da lej: – bo bez cie bie je stem jak koź lątko, które zo stało
za brane od matki, i be cza łem jak i ono.

Sta rzec ob mył mu mii stopy wodą, którą przy niósł w sa kwie, i po lał jej rów nież
na jej dło nie. Usłu gi wał mu na różne spo soby, aż Mose chrząk nął groź nie,
więc  cof nął dło nie. Mu mia rzu ciła na niego po dej rzane spoj rze nie, bo mimo iż
ro zum miał zdrowy, nie mo gła się gnąć pa mię cią, kimże był ten sta rzec.



– Czas zmie nił twą twarz i jej te raz nie po znaję. Choć uczu cie, ja kie od cie bie
pły nie jest mi znane, tak nie umiem stwier dzić skąd – po wie dział de mo nicz nym
gło sem. – I ję zyk mój każ demu jest obcy, lecz od po wia dam ci, boś stary, i z ra cji
tego, coś uczy nił wcze śniej, za słu gu jesz na moją od po wiedź.

– Ro zu miem tylko kilka słów, mój pa nie, tak jak żeś mnie na uczył. Me imię to
He mi mir i by łem twoim uczniem, gdyż prze ka zy wa łeś mi na uki bi tewne.

Mose roz sze rzył oczy, przy po mi na jąc so bie chłopca, który był jed nym z  naj- 
zdol niej szych wo jow ni ków, ja kich szko liła Mai, za nim za brała ją cho roba. Wy ka- 
zy wał się nie tylko ta len tem do walki, ale rów nież do ję zy ków, umiał pi sać i czy- 
tać w bar dzo mło dym wieku, więc Mose na uczył go al fa betu ję zyka nie wol ni ków,
ja kim zmu szony był się po słu gi wać. Poza Mai on był je dy nym śmier tel ni kiem,
z któ rym mógł za mie nić słowa. Mu mia po chy liła głowę, by wła ści wie się przy wi- 
tać.

– Zo sta łem wy bu dzony w miej sce in nego, He mi mi rze, i nic wię cej nie mu sisz
wie dzieć – od parł pew nie.

–  Za tem swe prze zna cze nie mu sisz od na leźć! – krzyk nął i  zła pał go za dłoń,
a Mose ją cof nął i spoj rzał raz jesz cze na ka mień. – A je żeli nie będę ci w tej po- 
dróży to wa rzy szył, to obym ni gdy nie przy szedł na ten świat, obym ni gdy nie
utył i nie miał do brych dni! Mu szę za brać ze sobą na szego świę tego ska ra be usza,
bo bę dziesz po trze bo wał ca łego swego szczę ścia, by zna leźć to, czego szu kasz,
a bez niego na pewno wpad niesz w prze paść. Beze mnie i bez mego do świad cze- 
nia je steś jak czło wiek z  za wią za nymi oczyma, który na próżno maca rę kami.
Beze mnie w tej po dróży każdy, kogo spo tkasz, ukrad nie ci to, co ze chce, ale ja
na to nie po zwolę!

He mi mir w oce nie Mose z każ dym zda niem ro bił się co raz bez czel niej szy, co
wpra wiało go w gniew, gdyż nie mógł po zo stać sam ze swymi my ślami. Mu mię
znu dziło jego ga da nie. Tak więc zlek ce wa żył go, nie słu cha jąc wię cej jego słów,
i kuc nął, by za to pić dłoń w pu styn nym pia sku. Za mknął oczy. Po zwo lił, aby pu- 
sty nia do niego prze mó wiła, gdyż się gał py ta niem wszę dzie, gdzie ona się gała.
Py tał pod gó rami, w świą ty niach, pod wodą i tam, gdzie naj go rę cej, gdzie ludzka
stopa nie staje. Lecz pia sek od po wia dał tak samo jak inni. Ni g dzie nie czuł obec- 
no ści swo jej córki – albo jej stopy nie do ty kały pia sku, albo opu ściła Egipt, gdzie
jego zdol no ści nie się gały. Albo co gor sza uszło z niej ży cie, o czym nie chciał na- 
wet my śleć. Mu mia otwo rzyła oczy, za mie rza jąc wstać, lecz wtedy coś przy kuło
jej uwagę, coś, co wy raź nie ją zmar twiło.

– Za cznę za tem go to wać się do drogi, a czasu mi dużo nie trzeba, bo po mimo
iż wio sna mego ży cia dawno już prze mi nęła, spraw niej szy je stem niż nie je den



mło dziak...
– Na ogon kro ko dyla! – wy krzyk nął Mose.
Po biegł na gle w głąb pu styni, ro zej rzał się jesz cze w obie strony. Czuł w pia sku

pę dzące stado po two rów kie ru jące się na Mem fis, a gnały szyb ciej niż po pę dzane
ki jem ko nie. Nie było czasu do stra ce nia. Wy cią gnął rękę przed sie bie, a pia sek
pod niego, za czął się po ru szać i ko tło wać w jed nym miej scu jak ru chome pia ski.
Mu mia za częła scho dzić w  nim jakby po ko ny wała schody, aż za sy pała się pod
nim zu peł nie. Sta rzec wi dział, jak pu sty nia uspo ko iła się od razu po tym, jak
Mose znik nął. He mi mir za gryzł zęby i rzu cił ki jem w kie runku mu mii.

– Mógł byś cho ciaż na kar mić mą cie ka wość, upio rze! – wrza snął.
Na stęp nie wró cił do mia sta pe łen gniewu, czu jąc się ob ra bo wany z  ostat niej

przy gody, ja kiej mógł do świad czyć, za nim piach się o niego upo mni.
Cie pły, lecz nie duszny wie czór był przy jemną i  ła godną od mianą dla miesz- 

kań ców Mem fis po tak dłu gim okre sie sza le ją cej bu rzy. Słońce le ni wie opa dało,
wy dłu ża jąc cie nie, a  drzewa to nęły po woli w  zło ci stym świe tle. Cień przy no sił
ulgę pra cu ją cym rol ni kom, kup com i  od le wa czom mie dzi, któ rzy sta rali się ze
wszyst kich sił do pro wa dzić funk cjo no wa nie mia sta do po rządku. Przed pi ra- 
midą Che opsa lu dzie koń czyli swą pracę i wra cali za mury. Żoł nie rze od sy piali
świę to wa nie w do mach i na uli cach, uło żeni na kocu czy oparci o sie bie, a obok
roz lane było piwo z prze rwó co nych kub ków, które wy pa dły im z rąk, gdy za snęli.

Tym cza sem w  kom na cie fa ra ona pia sek ku mu lo wał się, świsz cząc gło śno,
a chwilę póź niej po wstał z niego Mose. Ro zej rzał się, ale po fał szy wym fa ra onie
nie było śladu. Wszedł do jego kom naty za czar nymi drzwiami i tam do strzegł,
że śpi, co wielce go zde ner wo wało. Pod szedł i zrzu cił z niego pie rzynę, po czym
zła pał go za rękę i  szarp nął. Fał szywy władca prze pa sany był je dy nie bia łymi
spoden kami.

– Wsta waj, szczu rze, śli maku, ofermo! Je steś głową Egiptu, po twory zmie rzają
w tę stronę, a ty śpisz!

Lecz ten padł jak szma ciana lalka. Spał da lej. Odór al ko holu wwier cał się
w  noz drza i  roz pa lał gniew, jaki ro dził się te raz w  Mose. Się gnął po niego raz
jesz cze, lecz zo stał prze bity na wy lot włócz nią. Pu ścił fa ra ona, który ru nął na
pod łogę jak wo rek, i od wró cił się, wi dząc mło dego żoł nie rza trzy ma ją cego broń.
Odziany był w  mun dur wy ko nany ze skóry, spod któ rej wy sta wała biała, się ga- 
jąca ko lan na rzuta. Od sło nięte umię śnione i  ży la ste ręce wska zy wały na pro fe- 
sjo na lizm oraz wy szko le nie wo jow nika, który przed ra miona i  pisz czele chro- 
nione miał skó rza nymi ochra nia czami. Lecz to nie jego mu sku la tura bądź mą- 
drze do brana zbroja, która w  oce nie Mose nada wała się naj le piej do walki ze



stwo rami, po nie waż była lekka i nie ogra ni czała ru cho wo ści, do da wały mu umie- 
jęt no ści, ale miał je żoł nierz, który w tej bi twie po wi nien być zwinny.

Je dy nie w jego wzroku, u je dy nego ze wszyst kich Egip cjan, ja kich wi dział, od- 
kąd obu dził się jako mu mia, nie krył się strach. Miał re gu larne rysy twa rzy, sze- 
roki nos i kwa dra tową szczękę. Jego wargi były duże i mię si ste, kil ku dniowy za- 
rost po łą czony z  krótko ścię tymi wło sami. Jed nak naj bar dziej przy kuło uwagę
Mose jego wą skie zna mię na czole cią gnące się w górę od oka. Nie była to bli zna,
a prze bar wie nie, z któ rym mu siał się uro dzić.

Wy cią gnął ostrze z  brzu cha  mu mii, a  rana syp nęła pia skiem. Chciał pchnąć
raz jesz cze, ale Mose zła pał za kij, za trzy mu jąc go przed swoim cia łem. Dziura
po za da nym cio sie szybko za skle pila, nie zo sta wia jąc żad nego śladu po dźgnię- 
ciu.

– Wra caj do swego pana, de mo nie! – Żoł nierz zło wrogo prze cią gnął słowa.
Mose nie od po wie dział, je dy nie przy glą dał mu się z za cie ka wie niem, za sta na- 

wia jąc się, czy po do bień stwo z osobą, która przy szła mu do głowy, było przy pad- 
kowe. Młody żoł nierz, wie dząc, że nie wy rwie włóczni z  rąk mu mii, od sko czył
i się gnął po miecz przy wią zany do pasa. Mose kop nął go w brzuch, ale ten od sko- 
czył na bok w uniku i ciął go przez udo w kontr ataku. Wy cią gnął ręce, by go po- 
chwy cić, lecz żoł nierz za nur ko wał i ciął mu mię pod pa chą, a pia sek z ran sy pał
się przy każ dym pchnię ciu. Zde ner wo wany upiór za ata ko wał raz jesz cze, ale
mło dzie niec zwin nie od su nął się z miej sca, a kop nięty przez mu mię ciężki me bel
prze su nął się o kilka me trów, roz trza sku jąc się o ka mienną ścianę. Na wet to nie
zbu dziło za la nego w trupa fał szy wego fa ra ona.

– Ostat nie ostrze że nie, mu mio! – ryk nął.
Żoł nierz wy co fał się do du żego po miesz cze nia. Mose wszedł za nim z za dzior- 

nym uśmie chem i wred nymi mar twymi oczami wle pio nymi w am bit nego, mło- 
dego straż nika. Spoj rzał na drzwi do kom naty, upew nia jąc się, że nie nad cho dzą
po siłki. Wtedy żoł nierz ciął go przez pierś.

– Nie mą drze jest od wra cać ode mnie wzrok, upio rze!
Mose miał dość, za ata ko wał na po waż nie i do sko czył zbyt szybko, by ludz kie

mię śnie mo gły za re ago wać na czas. Po chwy cił żoł nie rza za szyję i  uniósł go
w po wie trzu, a na stęp nie pię ścią ude rzył w miecz, który ten trzy mał, a  ten wy- 
padł z jego dłoni i za dzwo nił, od bi ja jąc się od pod łogi.

– Ahe me nes? – spy tała mu mia, przy glą da jąc się jego zna mie niu.
Żoł nierz wy cią gnął nóż i za dał kilka szyb kich cio sów w szyję mu mii, która rzu- 

ciła nim o ka mienną pod łogę, a siła ude rze nia nie omal spra wiła, że stra cił przy- 
tom ność. W uszach mu za gwiz dało, a świat się za ko ły sał jak fale na mo rzu. Mose



pod szedł do czar nego stołu, na któ rym roz ło żone były mapy Mem fis. Wy rwał ka- 
wa łek pa pi rusu i  par sk nął, za uwa ża jąc, że pionki nie róż niły się uło że niem od
ostat niego razu, gdy je wi dział. Co zna czyło, że nikt nie pla no wał stra te gii pro- 
wa dze nia tej wojny. Żoł nierz czoł gał się do wi szą cej na ścia nie zdo bio nej broni.
Mu mia zła pała go za kostkę i od wró ciła przo dem do sie bie. Ten za sło nił się rę- 
koma, by się chro nić. Lecz po kilku se kun dach zer k nął zza gardy, wi dząc, że mu- 
mia trzy mała wy cią gnięty przed nim pa pi rus z na pi sem: „Gdzie jest fa raon Ne fe- 
ruth?”.

– Po to żeś tu przy szedł? – zdzi wił się żoł nierz. – Po od po wie dzi?
Mu mia przy tak nęła.
– Ode mnie ich nie otrzy masz, wy bie ram śmierć!
Mose za czął znów pi sać i wy cią gnął do niego ka wa łek ma te riału.
– „Twoje zna mię. Czy je steś sy nem Ahe me nesa?” – prze czy tał na głos straż nik.

– Nie je stem jego sy nem. Wielki wo jow nik Ahe me nes, który zgi nął w obro nie fa- 
ra ona Ech na tona, a nie, jak łże lud, to mój dzia dek.

Nie uszło jego uwa dze jak ką cik ust Mose się uniósł. Mło dzie niec się roz luź nił,
za czął łą czyć fakty z  opo wie ści, ja kich słu chał od swego ojca, gdy był jesz cze
dziec kiem.

– Czyli opo wie ści mó wią prawdę? Mój dzia dek wal czył z mu mią. – Żoł nierz za- 
to nął w swo ich my ślach, ale zo stał przy wo łany do po rządku, gdy mu mia tup nęła
nogą. – Ty je steś Mose. Znam cię z hi sto rii mo jego ojca. Mój dzia dek da rzył cię
wiel kim sza cun kiem, opo wia dał mo jemu ojcu o  to bie. Wiem, że po legł. Te raz
rów nież wiem dla czego. Walka nie była równa, je steś w  po sia da niu zdol no ści
wy kra cza ją cych poza ludz kie.

Mose przy tak nął. Nie chciał wy pro wa dzać go z błędu, że to on wal czył z  jego
dziad kiem, który pra gnął za bić fa ra ona.

–  Wo łają mnie Ah mes. I  jak się gam ro zu mem, opu ścisz to miej sce, upio rze,
gdy na kar misz swą cie ka wość. – Zmru żył oczy, wi dząc, że Mose two rzy ko lejne
za pi ski. – „Po twory nad cią gają z pu styni, trzeba bić na alarm i ostrzec do wódcę
wojsk”.

Pę dzą te raz, kiedy tu sto imy!?
Mose przy tak nął, po czym pod szedł do bal konu i wska zał pal cem na pi ra midy.

Żoł nierz pod niósł miecz z ka mien nej pod łogi i do łą czył do niego, trzy ma jąc dy- 
stans. Na stęp nie wy chy lił się szyb kim ru chem i spoj rzał, na co wska zuje.

–  Pi ra mida? – sko men to wał Ah mes. – Bu dowle nie są ata ko wane z  two jego
roz kazu?



Mose chrząk nął, ob ra żony, i pchnął go w od po wie dzi, omal nie prze wra ca jąc.
– Pi ra mida Che opsa jest ostat nią, jaka się ostała. Nikt nie wie, co się wy da rzy,

gdy wszyst kie złote czubki zo staną okra dzione. – Wziął głę boki wdech. – Słowo
się nie sie, iż ma to zwią zek z za gi nię ciem Ne fe ruth, po noć ode szła, wie dząc, że
Egipt upad nie, i nie chciała, by za pi sano na mie dzia nych ta blicz kach, iż stało się
to za jej pa no wa nia. By łem tu tej nocy. Pa tro lo wa łem ko ry ta rze i  usły sza łem
krzyki prze pla tane walki. Do cho dziły z tej kom naty. Gdy tam do tar łem, straż nicy
byli mar twi, ich gar dła ro ze rwane, jakby to zro bił de mon, a kró lo wej nie było. Ani
jej, ani żad nych śla dów, gdzie można było ją za brać. Pod łoga była czy sta jak do- 
piero umyta. Ani kro pli krwi, ani kro pli potu, ani śla dów po bu tach czy sto pach,
wska zu ją cych, w ja kim kie runku by się udali. Jakby sam Set po rwał ją w ot chłań –
mó wił żoł nierz. Pa trzyli na cho wa jące się za wy dmami słońce, po wie trze się
ochło dziło i było czy ste, pi ra mida była prze świe tlona nie sa mo wi tym ostrym bla- 
skiem za chodu. – Po wia dam ci, mu mio, a słowa moje są praw dziwe, że oczy me
nie jedno okro pień stwo wi działy pod czas mar szów bi tew nych, ale tych roz szar- 
pane ciała straż ni ków nie umiem do ni czego po rów nać, gdyż zło to było w czy- 
stej po staci.

Ciem ność spa dła na Egipt, gdy słońce znik nęło, i obaj za mil kli. Wy chy lili się
przez bal kon, do strze ga jąc uno szący się tu man pia chu zza wy dmy. Wię cej ro gów
za wyło nad mia stem, wi dać było żoł nie rzy bie gną cych w  kie runku pi ra midy,
a wielu krzy czało, po na gla jąc po zo sta łych. Mia sto było gło śne, sły chać było męż- 
czyzn i ko biety oraz ich udrę czone głosy. Miesz kańcy z dziećmi na rę kach ucie- 
kali w  kie runku świą tyń i  schro nów, gdy woj skowi bie gli w  prze ciwną stronę.
Dzwony za częły bić na alarm.

– Po twory do tarły! Trzeba bro nić ludu, wy rwa w mu rze nie zo stała jesz cze od- 
po wied nio za bez pie czona!

Mu mia za trzy mała żoł nie rza, wska zu jąc na spi cza sty szczyt pi ra midy.
– Wy trzeszcz swe tru pie oczy! Prze do stają się rów nież do mia sta! – ryk nął Ah- 

mes.
Chciał po biec, ale Mose zła pał go za rękę i wska zał na sie bie i na po czwary na

uli cach, da jąc mu do zro zu mie nia, że on się z nimi roz prawi. Na stęp nie pchnął
go i wska zał raz jesz cze na pi ra midę.

– Prę dzej zdechnę, niż przyjmę roz kazy od upiora! Wejdź mi w drogę raz jesz- 
cze, mu mio, a uczy nię to, czego mój dzia dek nie umiał. Boś za bił go oszu stwem
i ho noru w tym nie ma – od parł.

Żoł nierz, mi ja jąc mu mię, ude rzył ją bar kiem, co bar dziej za bo lało jego niż
upiora. Ah mes wy biegł z  kom naty, by do łą czyć do in nych woj sko wych. Mose



spoj rzał na dwa punkty, je den, który cią gnął się wzdłuż dziel nicy bie doty, gdzie
gi nęli cy wile. I drugi, gdzie Egip cja nie roz po częli walki na polu bi twy przed pi ra- 
midą, lecz wciąż było ich mało. Mose oba wiał się, że nie zdążą się zmo bi li zo wać
na czas. Za tem i on nie mógł go wię cej stra cić. Mu mia kuc nęła i roz sy pała się na
ka mien nych pły tach, i po paru se kun dach nie było po niej śladu.

Cztery czarne stwory, z rę kami dłuż szymi niż u czło wieka i zę bi skami, które
ze szczęk im wy sta wały i za cho dziły pod brody, ata ko wały pierw sze domy dziel- 
nicy bie doty. Na uli cach pa no wał chaos. Jedni dźwi gali w  rę kach po chod nie,
a nad gło wami pa liło się kilka zło tych ta le rzy. Lu dzie ucie kali, nio sąc na rę kach
dzieci, i po ty kali się, bo ognia było mało i roz ja śniał tylko po szcze gólne punkty,
zo sta wia jąc czarne prze strze nie, gdzie nie było nic wi dać. Naj wol niej szło tym,
któ rzy po ma gali star szym i  cho rym. Wszy scy krzy czeli je den przez dru giego.
Gdzieś z od dali do cho dziły od głosy wal czą cych z po two rami żoł nie rzy, dźwięki
ich oszcze pów i huki przyj mo wa nych na tar cze szpo nów, co po tę go wało strach
ucie ka ją cych miesz kań ców.

Pewna ro dzina za ba ry ka do wała się w  domu, a  mąż trzy mał drzwi, by te nie
zo stały wy wa rzone przez na pie ra ją cego stwora. Chro niąc dwie córki i żonę, sku- 
lone te raz w ciem nym ką cie domu i prze ra żone. Sły chać było ryki i wy cie stwo- 
rów o czer wo nych oczach oraz ich szpony, które roz ci nały i łu pały te raz drewno
drzwi. Na dzieja ich opu ściła. Męż czy zna za uwa żył pia sek, który za czął gro ma- 
dzić się pod jego no gami, i do sko czył do ro dziny, za sła nia jąc ją swym cia łem.

W  tym mo men cie stwór wbił swoje szpony w  drzwi, ro biąc w  nich dziurę,
i wy rwał je, od rzu ca jąc da leko za sie bie. W tej sa mej chwili po twór za kwi lił i od- 
sko czył. Za pa dła ci sza. Wszyst kie cztery stwory, które wbie gły do dziel nicy bie- 
doty w celu roz pro sze nia woj ska, sta nęły jakby ska mie niałe. Pa trzyły na mu mię,
sto jącą w drzwiach domu i za gra dza jacą im drogę do ro dziny.

– Da lej nie przej dzie cie – rze kła.
Mose zro bił krok w  kie runku stwora. Ten jed nak od sko czył do tyłu jak pa jąk

i  zgiął się na no gach w  ka ry ka tu ral nej po zie, go towy do ataku. Wtedy zza jed- 
nego z do mów wy szedł więk szy, w po dob nym ko lo rze co lwy, a i grzywę na karku
miał długą, lecz stał na dwóch no gach i  pysk miał po dobny do po zo sta łych po- 
czwar. Z py ska wy sta wała mu ludzka ręka, którą do piero co od gryzł, a  jej krew
cie kła mu po bro dzie. W  jego to wa rzy stwie po twory zro biły się od waż niej sze,
prze stały się co fać, za war czały i za sy czały, je żąc się. Mose spoj rzał na włócz nię
le żącą obok mar twego żoł nie rza z  otwartą klatką pier siową, na dal opar tego
o dom, z któ rego wy szedł.

Pod niósł ostrze.



–  Z  czy jego roz kazu nie sie cie śmierć? – za py tał de mo nicz nym gło sem,
a stwory po pa trzyły po so bie, jakby zro zu miały, co do nich mó wił. – Od po wiedz- 
cie te raz, a ży cie stra ci cie szybko i bez bólu – do koń czył, mie rząc ich wzro kiem.

Pierw szy z  po two rów spiął mię śnie i  rzu cił się w  dłu gim skoku, a  cze ka jący
nie mal do ostat niej chwili Mose usko czył w bok. Stwór wpadł w ścianę domu, ry- 
su jąc po niej szpo nami i uno sząc tu man pia sku. Mu mia zwin nym mach nię ciem
roz cięła mu gar dziel, a czarna po soka chlu snęła sze roko i spły nęła po bia łej ścia- 
nie. Sko wyt prze rwało ostrze, do ci śnięte mocno i prze ci na jące rdzeń krę gowy.

Stwór padł mar twy.
Na miej sce do bie gli żoł nie rze, któ rzy w wiel kim zdzi wie niu pa trzyli na to, co

wi dzieli. Mu mia unio sła w ich stronę rękę, wska zu jąc, by nie brali udziału w tej
walce. Lecz ci, nie ro biąc so bie nic z jego ostrze że nia, wbie gli na plac i za ata ko- 
wali stwory.

Wi dząc, że je den z nich wy star to wał na pierw szego, by się gnąć go szpo nami,
Mose rzu cił włócz nię, prze bi ja jąc łeb stwora. Ten padł, za rył py skiem po pia sku
i za trzy mał się pod no gami Egip cja nina, który pod sko czył, jakby zo ba czył mysz.
Mose chciał do biec do po zo sta łych, ale przy po mi na jący swym wy glą dem lwa
stwór ze sko czył na niego z da chu, ata ku jąc z za sko cze nia i ci cho i wred nie za to- 
pił swe zę bi ska w  jego barku. Uniósł mu mię siłą mię śni karku i  pę dził roz pę- 
dzony uli cami, ude rza jąc nią o wszystko, co na po tkał po dro dze. Mu mia zdo łała
za przeć się no gami o chod nik i prze rzu ciła go nad sobą, wy ko rzy stu jąc jego siłę
oraz roz pęd. Be stia pa dła ciężko na plecy i ze brała się do ko lej nego ataku, ry cząc
i  roz wie ra jąc strasz liwą pasz czę. Ale tym ra zem Mose był przy go to wany.
Grzmot nął go z  roz ma chem w  owło siony łeb, a  im pet ciosu zwa lił kre aturę na
zie mię pod ścianę domu.

Rzu cał się wśród po ła ma nych su chych krza ków. Za sko czył mu mię, nie spo- 
dzie wa nie rzu ca jąc się jej do gar dła z  wy sta wio nymi szpo nami. Mose usko czył
i od bił się bar kiem od słupa, po czym ude rzył z krót kiego za ma chu, trzy ma jąc już
w  dłoni szty let Seta i  ce lu jąc w  pod gar dle. Po czuł, jak ostrze roz cina ciało,
aż  cuch nąca po soka bry znęła mu na rękę i  na chod nik. Stwór padł na brzuch
i nie mio tał się już. Pisz czał su cho i ci cho, wy cią gał łeb, a krew pły nęła po chod- 
niku, na któ rym le żał. Mose scho wał ostrze i  do tknął pia sku. Żoł nie rze do bi jali
wła śnie ostat niego stwora, ale kosz to wało ich to sied miu ko lej nych wo jow ni ków.
Ro dzina skryta w  domu była bez pieczna i  straż nicy eskor to wali ich wła śnie do
schronu w świą tyni Amona.

Mose spoj rzał na ho ry zont w  kie runku pi ra midy, gdzie na dal to czyła się
walka. Był go towy prze nieść się w to miej sce, by wes przeć Egip cjan, lecz wtedy



po czuł coś w  dro bin kach pia sku. Upiór za stygł w  miej scu i  po chy lił głowę, słu- 
cha jąc i upew nia jąc się. Pia sek pu styni zdra dzał mu po ło że nie jego córki, roz po- 
zna wał ją. Upiór czuł, że żoł nie rze z mia sta do bie gają na pole bi twy, a po two rów
nie zo stało wiele. Mu szą po ra dzić so bie sami, Ne fe ruth była dla niego waż niej- 
sza.

Mu mia roz sy pała się, zni ka jąc.
Przy ogrom nych ska łach na czy stej pu styni oto czo nej wy dmami od da lo nej od

Mem fis nie da lej niż pół dnia drogi Mose wy szedł spod pia sku. Piach sy pał się
z  jego ra mion i  spod ban daży. Zer k nął na dużą skałę, gdzie pu sty nia wska zała
mu po ło że nie córki. Ob szedł ją, wi dząc po ma rań czowe świa tło do cie ra jące z pło- 
ną cego ogni ska. Do strzegł tam roz ło żony koc oraz za wi nięty w  ma te riał pro- 
wiant. Ple cami do niego sie działa ta, któ rej szu kał. Sły sząc jego kroki ze rwała się
na nogi, prze stra szona, do była mie cza i się od wró ciła w jego stronę.

Jed nak to, co uj rzały jego oczy, spra wiło, że ni gdy nie czuł się bar dziej zdzi- 
wiony niż w tej chwili.



 

ROZ DZIAŁ 4

Nowa pu sty nia

Dro binki cie płego jesz cze pia sku wcho dziły Mose po mię dzy stopy a po de szwy

san da łów. Na ho ry zon cie za wy so kimi wy dmami wi dać było fio le tową po światę
za cho dzą cego słońca, a gwiazdy wy raź nie mi go tały na nie bie. Mu mia spo glą dała
na dziew czynkę. Jej ubiór w ciem nych ko lo rach przy le gał do ciała, a biały ma te- 
riał prze ci na jący tu łów po prze kąt nej zwią zany był kil koma cien kimi pa sami na
bio drach i  fa lo wał jej na le wym bio drze. Na ra mio nach miała ciemną chu stę,
którą mo gła rów nież za ło żyć na głowę, by ją chro niła przed słoń cem. Słu żyła
także do ukry wa nia jej toż sa mo ści, by nie wzbu dzać nie po trzeb nej uwagi. Tak
było bez piecz niej po dró żo wać.

Mose nie ro zu miał, na kogo pa trzy. Pia sek mó wił o  niej jak o  jego córce, ale
ona nią nie była, gdyż w mo men cie, gdy za padł w długi sen, Ne fe ruth była do ro- 
słą ko bietą, a  dziew czynka przed nim nie miała wię cej niż dwu na stu lat. Miała
czarne krót kie włosy, ścięte równo nad czo łem i  rów nie sta ran nie pod uszami.
Jej duże zie lone oczy pod kre ślone miała czarną kredką cią gnącą się do uszu jak
u fa ra ona. Za dziorny nos i górna warga, ład nie wy cią gnięta do góry, przy po mi- 
nały mu jego córkę, gdy była w jej wieku. Wtedy za uwa żył tę samą plamę na po- 
liczku, jaką po nim odzie dzi czyła.

Nie pa trzyła na niego z prze ra że niem w oczach, a samo to mó wiło o niej wiele.
–  Mam na imię Teje. T-e-j-e – prze li te ro wała, chwa ląc się swym in te lek tem,

a  brodę trzy mała przy tym wy soko. – I  je stem córką fa raon Ne fe ruth. Tyś jest
Mose, mu mia, która oca liła Egipt przed rzą dami fał szy wego fa ra ona Ech na tona.
Matka opo wia dała mi o to bie hi sto rie. Mó wiła, że przyj dzie dzień, w któ rym po- 
wró cisz, gdy czasy będą złe. A  czasy przy szły złe dla Egiptu, dla tego nie dziwi
mnie twoja obec ność, ale  bar dziej za daję so bie py ta nie, có żeś tak się guz drał,
skoro Egipt jest w woj nie od lat, a moja matka prze pa dła pół roku temu?

Mose pa trzył na nią w  mil cze niu, a  jej świe cąca od dro gich bal sa mów skóra
od bi jała cie płe świa tło ogni ska. Usły szał wy cie wiel błąda, który sie dział obok
obozu, wy cią ga jąc wargi i pre zen tu jąc dłu gie i krzywe zęby. Wi dział za wie szoną



na nim broń. Łuk, strzały, miecz oraz małą tar czę. Dziew czyna mu siała być
uczona sztuki bi tew nej. Klingi i  rę ko je ści były jed nak czy ste, nie po sma ko wały
jesz cze ludz kiego ciała. Od wró cił się, zbie ra jąc my śli.

Jak to moż liwe? Prze cież lu dzie słu żący za pie częć do nie woli bo gów nie mo gli
po sia dać po tom stwa, co fa raon Ech na ton kil ka krot nie pod kre ślał, a słowa te na- 
siąk nięte były bó lem i  ża lem. Czyżby to wła śnie Teje była po wo dem znik nię cia
swej matki i sy tu acji, jaka spa dła na Egipt? Jej przyj ście na świat mo gło osła bić
za klę cie, przez co bo go wie po sy łają te raz po twory, by znisz czyły pi ra midy, gdyż
te są to te mami ge ne ru ją cymi ener gię po trzebną do utrzy ma nia ich w  swych
świą ty niach. Je żeli jego do my sły były praw dziwe, bi twa o Mem fis była istot niej- 
sza, niż są dził. Po nie waż gdy ostatni złoty czu bek zo sta nie ukra dziony, bo go wie
zo staną uwol nieni.

Wró cił do niej wzro kiem, a ta roz ło żyła ręce, da jąc znać swej nie cier pli wo ści.
– Czy wiesz, gdzie znaj duje się twoja matka? – spy tała mu mia, a Teje po krę ciła

je dy nie prze cząco głową.
– Mama mó wiła, że nie będę ro zu miała słów, ja kie for mu łuje twój ję zyk, lecz ty

bę dziesz ro zu miał mój.
Mu mia przy tak nęła.
– Za tem to ty mo ich po le ceń bę dziesz słu chał, a nie ja two ich, i miła to bę dzie

od miana, bo z ra cji mego wieku wszy scy się do mnie mą drzą, jakby to ro zumy
po zja dali, i  twier dzą, że wie dzą le piej ode mnie – po wie działa za do wo lona, nie
ob ni ża jąc brody na wet o mi li metr, od kąd się zja wił.

Mose wy wró cił tru pimi oczami i na brał po wie trza w po liczki, sły sząc jej unio- 
sły ton, tak cha rak te ry styczny dla wy soko uro dzo nych. Pod szedł do niej, po czym
kuc nął i wziął jej dłoń w swoją, na brał pia sku w drugą i przy ło żył od góry, tak by
za mknąć piach po mię dzy nimi.

– Imię me znasz – za czął tru pim gło sem, który brzmiał jak sze lest su chych li ści
pcha nych wia trem. – Nie gdyś zło ży łem two jej matce obiet nicę, iż ni gdy nie bę-
dzie sama, gdyż ja za wsze będę przy niej. Bo je stem tam, gdzie jest pia sek.
A  obiet nicy tej mam za miar do trzy mać. Od najdę twą matkę, za nim uczyni to
Set, gdyż...

– Ni czego nie ro zu miem – wtrą ciła dziew czynka, prze ry wa jąc mu.
– Nie rozu... – Mose roz sze rzył oczy zdzi wiony i do ci snął pia sek, który le żał na

ich dło niach. – Czy te raz zna cze nie mych słów jest dla cie bie ja sne?
– Ton głosu zdra dza, że py tasz. Ale ja nie wiem, o co – od parło dziecko.
– Na ogon kro ko dyla! – Mu mia wstała zde ner wo wana i ode szła na kilka kro- 

ków, pa trząc na swoje dło nie. – Jak to moż liwe!? To dzia łało z Ne fe ruth! Po winno



dzia łać rów nież i na niej, je żeli rze czy wi ście jest moją krwią. Chyba że...
Spoj rzał na nią raz jesz cze, po czym uklęk nął i za to pił obie dło nie w pu styni.

Sku pił się uważ nie. Mu siał być pe wien. Dro binki pod sto pami Teje za częły de li- 
kat nie drgać i  się po ru szać. Pu sty nia po twier dzała to, o  czym mó wiła do niego
wcze śniej, wi działa ją jako jego córkę. Mose wy cią gnął ręce i się pod niósł. Oparł
dło nie na bio drach, pró bu jąc ob jąć sprawę ro zu mem. Dziew czynka nie jest tu taj
bez pieczna, musi za brać ją z  po wro tem do Mem fis i  tam na ka zać, by ją strze- 
żono. Na otwar tej pu styni jest zbyt od sło nięta na gniew bo gów, a on nie może jej
chro nić i szu kać córki jed no cze śnie. Po zwo lić jej w po je dynkę wra cać do mia sta
rów nież było sza leń stwem. Bo gdyby nie to, że nie na wi dził bo gów, uznałby, że to
ich wola ze zwo liła jej prze żyć tak da leką po dróż.

Wszak szu ka jąc swej córki na pu styni, wy czu wał in nych, nie na le żą cych do
żad nych zwie rząt, ja kie zna. Do my ślał się, że kre atury, które słu żyły bo gom, jak
te, które ata kują mia sta z ich roz kazu, rów nież się bu dzą. Nie tylko Egip cja nie,
ale i cały świat ule gnie zmia nie, je żeli jego córka umrze, a gniew bo gów roz pali
się jak pło mień i rzeki po płyną ludzką krwią.

Par sk nął, zły na tę sy tu ację, która wielce się skom pli ko wała. Mu siał dzia łać
szybko.

Mu mia wska zała pal cem na rze czy, ja kie Teje roz ło żone miała na pia sku obok
pa le ni ska, po tem po ka zała, by je ze brała. Na stęp nie w  pia sku obok niego po ja- 
wiła się mała dziura.

– Chcesz, abym z tobą po szła?
Przy tak nął.
– Do kąd?
Wska zał pal cem kie ru nek, gdzie leży Mem fis.
– Do pa łacu fa ra ona? Do domu?
Przy tak nął.
– To jest cel two jego naj ścia? Żeby za brać mnie z po wro tem i prze rwać moją

mi sję? – Po smut niała i pierw szy raz, od kąd ją po znał, spu ściła głowę. – Nie wra- 
cam tam. – Za częła w  po śpie chu pa ko wać rze czy i  przy tra czać je do wiel błąda,
który uniósł łeb ospale, ry cząc pro te stu jąco. – Opo wie ści matki były hi sto riami
o sprzy mie rzeńcy, o kimś, na czy ich rę kach mo gła bym zło żyć swój ży wot i byłby
on bez pieczny. A ty chcesz za pro wa dzić mnie z po wro tem do ka pła nów. Rów nie
do brze wrzuć mnie do rzeki peł nej kro ko dyli, bo te są mniej groźne od po li tyka,
któ remu widmo ju tra uka zuje moż li wość utraty wła dzy. Albo po wrócę do Mem- 
fis w  ob ję ciach mej matki, albo żadne spoj rze nie w  tym mie ście już ni gdy na
mnie nie za wi śnie.



Mose był wy raź nie nie za do wo lony z jej po stawy. Pod szedł do niej bli żej.
– A może na słał cię Sim tep? – prych nęła. – Żeby ode brać mi ży cie? Że bym nie

za gra żała jego tro nowi? Prze każ mu, że je żeli jesz cze raz się do mnie zbliży ze
swym ja do wi tym ję zy kiem, ode tnę mu go i we pchnę do gar dła, aż zsi nieje.

Mose się zdu miał. Pa trzył, jak koń czy pa ko wać rze czy i pró buje osio dłać wiel- 
błąda. Zła pał za lejce i spoj rzał na nią raz jesz cze, krę cąc prze cząco głową. Uniósł
rękę, pro sząc, by za nie chała swych czy nów.

– Twój ję zyk nie od po wie na me py ta nia, ale twoja głowa już tak. Od po wiedz
za tem, jak umiesz. Czy przy by łeś tu z po wo ła nia Sim tepa?

Mu mia po krę ciła prze cząco głową.
– Je steś tu, by mnie za brać z po wro tem za mury?
Te raz przy tak nęła, uwa ża jąc to za naj lep sze wyj ście, i  wska zała pal cem na

dziurę w  pia sku, na któ rym dziew czynka za wie siła wzrok. Jej czarne, krótko
ścięte włosy za fa lo wały pchane lek kim wia trem, który przy szedł z pu styni i za wi- 
ro wał przy skale.

–  Mama mi mó wiła o  two ich zdol no ściach, o  prze no sze niu się przez pia sek.
Gdy tam wej dziemy, pu sty nia prze nie sie nas pod same mury, tak?

Przy tak nął.
–  Gdy mi opo wia dała hi sto rie o  mu mii, za po mniała do dać, żeś tchórz i  twe

słowa są rów nie pu ste, co ka pła nów, i nie idzie za nimi nic! Moja matka jest kró- 
lową Egiptu, a  ja je stem na stęp czy nią tronu i  z  tej mocy na ka zuję ci zejść mi
z oczu i ni gdy wię cej nie wcho dzić mi w drogę, bo roz każę ła mać cię ko łem!

Mose zła pał ją za rękę, spra wia jąc jej ból, i  po wie dział coś roz ka zu ją cym to- 
nem.

– Puść mnie!
Wie dział, że jej nie prze kona, bo uparta była jak oślica. Ścią gnął ją ze zwie rza

i po pro wa dził siłą w kie runku ru cho mego pia sku. Nie miał czasu szu kać drogi do
jej roz sądku, czy nił to dla jej do bra. Mimo iż nie był zwo len ni kiem ta kich roz wią- 
zań, jed nak uczu cie, ja kie nio sła pu sty nia o  obec no ści bu dzą cych się stwo rów,
nie mo gło być lek ce wa żone. To istoty, które ty siące lat temu były dra pież ni kami
tych pia sków jak dzi siaj skor piony. Są głodne i po lują na wszystko, a Teje zo sta- 
łaby przez nie za bita prę dzej czy póź niej. Cią gnął dziew czynkę, gdy ta za ko twi- 
czona no gami w pia sku za ko py wała się co raz głę biej, krzy czała i szar pała się, wy- 
zy wa jąc go i gro żąc mu, jak umiała.

Wtedy roz le gło się rże nie koni, a w mroku nocy na ho ry zon cie wi dać było kilka
zbli ża ją cych się po chodni. Przy bie gło pięć wierz chow ców o  róż nych ma ściach,



jak i  sio dła ich na le żały do in nych stajni, a  do sia dali ich za ma sko wani męż- 
czyźni. Zwie rzęta były kra dzione, po my ślał Mose. Pu ścił nad gar stek Teje i za ło- 
żył chu stę na głowę, by nie zdra dzać, kim jest. Przy byli w po śpie chu i za kryci byli
ma te ria łami aż pod oczy, by chro nić się przed pia skiem. Ko nie za cho wy wały się
nie spo koj nie, drep tały w  miej scu, ob ra ca jąc się wo kół wła snej osi, cią gle zmie- 
nia jąc po zy cje, wy raź nie za nie po ko jone. Oczy męż czyzn wle pione były w  Teje.
Wy cią gnęła miecz z po chwy i wy ce lo wała nim w kie runku jeźdź ców. Zbla dła ze
stra chu i za częła się po cić, a dło nie drżały jej, jakby na brała tem pe ra tury. Po zna-
wała ich, mu sieli ją tro pić, od kąd wy szła z mia sta. Mose znał to spoj rze nie, gdy
jesz cze za okresu jego ży cia, pod czas służby w woj sku, tro pili ucie ka ją cych Ha bi- 
rów, któ rym udało się uciec z nie woli. Jakby wi tali się ze śmier cią.

– Nie zdo łasz się przed nami ukryć, księż niczko! – krzyk nął pierw szy, od sła- 
nia jąc twarz spod chu sty, z któ rej wy pa dała długa czarna broda. – Za bie ramy cię
do domu i sprze ci wić się nam nie mo żesz, gdyż czy nimy to z woli fa ra ona. – Po- 
zo stali za śmiali się szy der czo na te słowa. – I pu ścimy w nie pa mięć na sze ostat- 
nie spo tka nie na targu owo ców, gdzie roz cię łaś mo jemu to wa rzy szowi po li czek,
gdy ten pró bo wał cię wsa dzić na ko nia. Ale szczę ście masz, że je ste śmy ludźmi
do brymi, bo je dyny kło pot, jaki żem miał, to z oszu ki wa niem po bor ców po dat ko- 
wych kró lo wej na swój ra chu nek, bo ci nę kali mnie wielce, gdy sta łem się bo ga- 
czem. Jest to jed nak ostatni raz, gdy pusz czamy to w nie pa mięć, choć kara ci się
za to na leży su rowa, i gdy byś była kilka wio sen star sza, to może i wy ko na li by śmy
ją sami. Chodź za tem bez walki, bo mimo iż je stem czło wie kiem do brym, tak
moi to wa rzy sze już nie i cier pli wo ści nie mają tyle, co ja. A gdy ona się skoń czy,
ja nie będę wcho dził im w drogę, bym ry ko sze tem nie do stał, gdy będą cię brać
w gnie wie. Ty tam! – Męż czy zna zwró cił się do Mose. – Od wróć łeb i nie mie szaj
się do tego, dziew czyna jest na sza.

Bro daty męż czy zna splu nął i rzu cił mały wo rek, który pa da jąc przed no gami
mu mii, za dzwo nił gło śno.

– Weź te mie dziane mo nety i wra caj do dziury, która cię wy trzą snęła. Twoja
służba wła śnie do bie gła końca.

Mose przy glą dał się im uważ nie. Ni g dzie nie mieli znaku ar mii na odzie niu,
ani na lej cach koni. Sprzęt rów nież nie na le żał do ko wali, któ rzy kuli dla woj ska.
Męż czyźni, na wet je żeli pra co wali dla fa ra ona, nie byli czę ścią jego lu dzi, a zwy- 
kłymi na jem ni kami, któ rych, ku zdzi wie niu Mose, fa raon za pewne nie po słałby
dla spro wa dze nia z  po wro tem dzie dziczki tronu. Chyba że ce lem mi sji nie jest
spro wa dze nie jej z  po wro tem, a  do pil no wa nie, by już ni gdy z  niej nie wró ciła,
a jej ciało zżarły pu stynne ro baki.



– No da lej, księż niczko. Chodź tu, nie chcę się po wta rzać, bo tego ro bić nie lu- 
bię.

– Idę po nią – rzu cił je den z nich, nie chętny, by da lej pro sić. – Za pach jej dro- 
gich bal sa mów wtar tych w  jej skórę jest dla mego nosa uko je niem, gdyż pu- 
stynne po wie trze go po draż nia. Z przy jem no ścią we trę go w sie bie.

Męż czyźni ze sko czyli z koni, śmie jąc się przy tym w głos, i do byli mie czy. Teje
trzę sła się ze stra chu, a krew zmro ziło jej w ży łach. Mose do my ślał się, że nie była
za pewne świa doma, że drży. Ucie kła do swo jego wiel błąda, ale dwóch na jem ni- 
ków za bie gło jej drogę, by za blo ko wać ją przy ścia nie ogrom nej skały. Była w po- 
trza sku. Mose wi dział, że nie stała obok niego, szu ka jąc po mocy, co tar gnęło jego
ser cem, bo zna czyło to, iż nie czuła w  nim sprzy mie rzeńca. Uwa żała, że skoro
chciał ją za brać do fa ra ona, w jej oczach był równy im.

Pod cho dzili bli żej, ko piąc mięk kim pia skiem, cmo ka jąc ustami i uśmie cha jąc
się za do wo leni z sy tu acji, wie dząc, że Teje nie miała te raz szans. Mu mia wy cią- 
gnęła rękę, a męż czyźni za trzy mali się w miej scu, pa trząc na nią zdzi wieni. Pod
jej sza tami nie roz po znali upiora.

– Nie zgry waj bo ha tera w prze gra nej spra wie, wie śniaku! Bierz mo nety i zejdź
nam z oczu! – Splu nął bro daty, a uśmie chy po scho dziły im z twa rzy. – Chłopcy,
za bij cie go, je żeli od wagi mu wy star czy, by prze szka dzać.

Mose sta nął im na dro dze do Teje. Od wró cił się do niej i  po ka zał pal cem na
skałę, by się za nią scho wała, a  po tem  przy ło żył so bie dło nie do uszu, da jąc jej
znać, by nie słu chała tego, co ma się te raz wy da rzyć. Zro biła, jak ka zał.

– Pu stynne po wie trze musi mieć wpływ na twoje my śle nie, bo nie ro zu miesz,
na co się rzu casz! – krzyk nął je den z na jem ni ków i wska zał na Mose mie czem.

– Skończ cie to pie nie nie py sków i bierz cie dziew czynę, za nim po twory zlecą
się do ognia – po na glał bro dacz.

Mu mia kuc nęła i  po pra wiła wią za nia w  le wym san dale, na stęp nie wstała na
ugię tych ko la nach, go towa do walki. Ru szyli na nią, ota cza jąc z  każ dej strony.
Mose, wi dząc, że ten z pra wej wziął za mach, do sko czył do niego, wszedł mu pod
pa chę, wy rwał z  dłoni ostrze, od wra ca jąc je w  nad garstku i  roz ciął mu szyję.
Wszystko wy da rzyło się tak szybko, że po zo stali nie zdą żyli za re ago wać. Krew
chlu snęła na piach. Na jem nik padł jak długi, do ci ska jąc dło nie do szyi, gdy wy le- 
wała się spod nich ja sna tęt ni cza krew.

Mose wró cił na swoje miej sce i cze kał. Na pię cie ro sło, skrę cało swe sploty jak
przy cza jony wąż, gdy mu mia pa trzyła na nich dra pież nie tru pimi oczami. Krzyk- 
nęli, do da jąc so bie od wagi, a  na stęp nie za ata ko wali. Roz po czął się ta niec, ma- 
chali, jak po pad nie, a  cie płe po wie trze pu styni gwiz dało. Nie do świad czeni, nie



po tra fili wy ko rzy stać tego, że są w gru pie, i wpa dali na sie bie. Mose wie dział, że
jego umie jęt no ści bi tewne, któ rych wy uczył go przy brany oj ciec, były aż nadto
wy star cza jące, by po ra dzić so bie z  na jem ni kami, któ rzy swe tak tyki prak ty ko- 
wali na lę ka ją cych się ich ofia rach.

Szyb kie uniki, stopy prze ska ku jące z miej sca na miej sce. Na past nicy nie prze- 
rwa nie wy do by wali gło śne od głosy z  su chych gar deł, tra cąc przy tym od dech
i  siły, które mo gli prze ło żyć na walkę. Mose miał tego dość. Od ciął nogę sto ją- 
cemu po jego le wej stro nie, który za ję czał prze raź li wie i padł na plecy, trzy ma jąc
się za ki kut. Mose zdu sił jego krzyk, prze bi ja jąc mu pierś mie czem. Na stęp nie
bez ostrze że nia rzu cił mie dziane ostrze za sie bie, które we szło głę boko mię dzy
oczy ko lej nemu z cha rak te ry stycz nym trza skiem pę ka ją cej czaszki.

Czwar tego do rwał w trzech sko kach, gdyż pró bo wał ucie kać i ła piąc za głowę,
skrę cił mu kark, a  kręgi gruch nęły i  strze liły jak roz trza skany orzech. Po czym
uniósł ręce nad głowę, a zwiot czałe ciało pa dło bez wład nie pod jego no gami. Mu- 
mia za częła iść w  kie runku ostat niego, który pod biegł do niego z  krzy kiem
i włócz nią, na którą chciał go na dziać. Mose zła pał broń, a na past nik za trzy mał
się, jakby ude rzył w ścianę, i od bi ja jąc się od niego, padł na plecy. Mu mia kuc nęła
przy nim i ła piąc za kostkę, przy cią gnęła do sie bie, po czym zła pała go za szyję.
Na past nik syp nął pia skiem w oczy Mose, ale ku jego zdzi wie niu dro binki za to- 
piły się w jego oczach, jakby wpa dły do wody, i znik nęły, a on na wet nie mru gnął.
Twarz męż czy zny zsi niała, a oczy na szły krwią. Mose za ci snął palce, a ko ści pę- 
kły, prze ry wa jąc rdzeń krę gowy. Gdy było po wszyst kim, prze tarła dło nie w ubra- 
nie na jem ni ków, na stęp nie pod nio sła się i ro zej rzała po mar twych dla pew no ści,
że ni kogo nie po mi nęła.

Gdy się od wró cił, uj rzał prze ra żone oczy dziew czynki. Wy chy lała się zza skały,
wi dząc całą walkę, i trzę sła się jak wcze śniej. Zro zu miał, że mimo jej wy szko le- 
nia, ni gdy nie brała udziału w  praw dzi wej walce, gdzie waży się los ży cia
i  śmierci. Wi dział, jak prze ska kuje wzro kiem po tru pach. Pu sty nia na gle wcią- 
gnęła pod pia sek zwłoki na jem ni ków z roz kazu Mose i kilka se kund póź niej po
mar twych męż czy znach nie było już śladu. Teje i mu mia pa trzyli na sie bie przez
mo ment w ci szy, nie wie dząc, od czego za cząć. Mose nie był obyty z dziećmi.

Dziew czynka wy szła w końcu zza ka mie nia i po de szła do niego ze spusz czoną
głową. Mu mia wie działa, że męż czyźni nie przy je chali tu taj, by ją za brać do
Mem fis. Tro pili ją, gdyż za mie rzali ją za bić. To zna czyło, że Teje nie była bez- 
pieczna w pa łacu fa ra ona i po dałby ją im na wy cią gnię cie noża.

– Za bie rzesz mnie te raz do pa łacu? – spy tała, uno sząc po now nie brodę wy żej,
po mimo za szklo nych oczu.



Mose zdjął na rzutę z głowy i klęk nął na jedno ko lano, by być na wy so ko ści jej
spoj rze nia, po czym po krę cił prze cząco głową. Wdział, jak jej oczy pro mie nieją
na tę od po wiedź.

– Po mo żesz mi od na leźć mamę?
Przy tak nął.
– Mu simy iść tam. – Wska zała pal cem na czarną pu sty nię. – Do pia sku jed nak

wcho dzić nie za mie rzam, bę dziemy po dró żo wać na wiel błą dzie. Jak lu dzie.
Mose mi nął ją, wy glą da jąc w  kie runku, jaki wska zała, nie przy po mi na jąc so- 

bie, by na za cho dzie było co kol wiek na tyle war tego uwagi, by Ne fe ruth miała się
tam udać. Spoj rzał na nią i kiw nął głową py ta jąco.

–  Ona wska zała mi ten kie ru nek. Mówi do mnie przez ten amu let. – Dziew- 
czynka wy cią gnęła do niego amu let w kształ cie za ban da żo wa nego słońca. – Po- 
da ro wała mi go w dzień znik nię cia. Czuła, co nad cho dzi, i chciała, abym ją zna la- 
zła.

Mu mia słu chała jej słów ze zdzi wie niem, na stęp nie przy ło żyła dłoń do pia sku,
by to spraw dzić. Jed nak pu sty nia w  Egip cie za czy nała być nie swoja jak
i wszystko inne, gdyż wska zała jej obec ność wszę dzie, pod każ dym ka mie niem,
na każ dej ulicy, co nie miało żad nego sensu. Teje chciała pójść do wiel błąda, ale
mu mia za trzy mała ją i wy cią gnęła do niej dłoń.

– Chcesz zo ba czyć amu let?
Przy tak nął.
– Nie za bie rzesz mi go?
Mose po ki wał prze cząco głową. Za wsze miał z  córką głę boką więź du chową.

To ona wy bu dziła go za pierw szym ra zem, gdy jego zwłoki le żały za mknięte
w  sar ko fagu po tym, jak Le oteph go w  nim za mknął. Li czył na to, że zro zu mie
wia do mość le piej niż Teje.

Dziew czynka z  wy ma lo wa nymi oczami zdjęła amu let z  szyi i  po da ro wała go
mu mii. Gdy jego palce do tknęły na szyj nika, Mose po czuł jak jego ciało opusz cza
siła. Zro biło mu się go rąco, a świat przed nim się za ko ły sał.

Ru nął na pia sek i za snął.

* * *

Było ciemno i zimno. Le żał w chłod nym pia sku, który nie mó wił do niego nic,
co z  uwagi na wie lo let nią ko eg zy sten cję z  pu sty nią, było dla niego dziw nym
uczu ciem. Jego ciało było czę ściowo za sy pane, było jak mar twy zwierz, któ rego
wia try pu styni za częły ukry wać. Pa trzył na gwieź dzi ste niebo oraz księ życ



w  pełni, scho wany za ciężką chmurą. Po wy dmach pu styni cią gnęła się mgła.
Sza rość i brak ko lo rów spo wi jały oto cze nie. Wy grze bał się, sy piąc sze roko, a pia- 
sek wy da wał się być cięż szy, niż pa mię tał.

Wtedy od wró cił się i na gle zna lazł się we wnątrz sta rej świą tyni. Więk szej od
tej, którą po siada Anu bis, bóg śmierci. I  star szej, znać to było po pęk nię ciach
w  pia sko wych ko lum nach. Było ciemno, a  ściany pod świe tlone były nie bie skim
ogniem, który pa lił się w  rzadko przy mo co wa nych po chod niach. Mose do piero
te raz za uwa żył, że znów miał ciało dwu dzie sto latka, nie był już upio rem. Strze- 
pu jąc z  sie bie dro binki pia sku, usły szał głos w  od dali, jak się na gle oka zało nie
w świą tyni, a z ciem nego ko ry ta rza. Ru szył da lej, a gdy do tarł do pierw szej po- 
chodni, w szcze li nach skru szo nej ściany do strzegł ka wa łek dłoni. Jakby w ścia- 
nach za mu ro wani byli lu dzie. Czyżby było to pew nym ro dza jem kary? Z za my śle- 
nia wy biło go ko lejne wo ła nie.

Nie prze ry wał wę drówki.
Droga zda wała się nie mieć końca, a  po wie trze sta wało się co raz cie plej sze

i duszne. Jego oczom uka zało się świa tło na końcu tu nelu, na po czątku przy po- 
mi na jące od le głą gwiazdę, lecz szybko przy bie rało na sile. Gdy do tarł do wyj ścia,
zna lazł się na bal ko nie. W od dali, na środku ogrom nej świą tyni stała wy spa zbu- 
do wana z ka mie nia, a na tej wy spie klę czała jego córka. Ręce jej skute były łań cu- 
chami, a kaj dany ra niły jej nad garstki do krwi. Stały tam trzy osoby, ale stąd nie
umiał po znać, kim były, a wszy scy odziani byli na czarno. W ro gach wy spy pa liły
się po chod nie. Ne fe ruth miała na so bie in sy gnium wła dzy wraz z ze zło tymi ob- 
rę czami na rę kach jak pod czas ko ro na cji. Spla miona jed nak była te raz krwią,
jakby przez wiele dni była bita i mę czona.

–  Córko! Trzy maj się przy sile! Nad cho dzę! – krzyk nął i  w  po śpie chu za czął
szu kać drogi w dół, ale wtedy ktoś go po chwy cił za ręce i szyję. To były inne mu- 
mie, świeże, ich ban daże były na dal białe i nie znisz czone. Były silne, nie mógł się
wy rwać z ich uści sku. Wtedy jego córka unio sła wzrok, po znała go.

– Nie mo żesz tu być! Wra caj do Teje! – krzyk nęła, a łań cu chy za dzwo niły.
– Nie zo sta wię cię...
– Nie po zwól im jej skrzyw dzić! Tylko ona się li czy! – wo łała z bó lem w gło sie.
– Ty li czysz się rów nie mocno, co i ona!
– To nie o mnie mu sisz wal czyć! Za bierz ją z Egiptu! I nie od wra caj cie się za

sie bie!
Mose miał dość, zdzie lił łok ciem jed nego z tych, któ rzy go trzy mali, ale po ja- 

wili się ko lejni i po wa lili go na ko lana. Był słaby jak czło wiek, po trze bo wał siły.



Odziani na czarno ze brani za ple cami jego córki wzięli do ręki po chod nie i za- 
częli do niej pod cho dzić.

– Nie! Nie znowu! Miej cie li tość! – krzy czała, pró bu jąc się od nich od su nąć, ale
łań cu chy trzy mały ją, gdy pod cho dzili co raz bli żej.

– Zo staw cie ją, bo po wy rzy nam jak świ nie! – Mose rzu cał się, ile sił, i gro ził im
szcze rze. – Zmierz cie się ze mną! Tchó rze!

Wtedy ko lejne mu mie wy grze bały się przed nim spod sza rego jak po piół pia- 
sku i za sło niły mu wi dok córki. Je dyne, co zdo łał te raz zo ba czyć, to jak Ne fe ruth
zo staje pod pa lona, a nie bie ski ogień ob jął ją w pełni. Sły szał prze ra ża jący krzyk
bólu i  roz pa czy swej córki. Za ban da żo wane kre atury po wa liły go na plecy i  za- 
częły tłuc i bić go jak dzi kie, aż po czuł, jak ży cie z niego ucho dzi, a świat zgasł się
i za milkł.

* * *
Mose wrza snął w chwili prze bu dze nia. Po de rwał się na równe nogi, wy ma chu- 

jąc rę kami – chciał zrzu cić z  sie bie oban da żo wa nych prze ciw ni ków. Sy czał
wście kle przez za ci śnięte zęby, a  w  ką ci kach ust zbie rała mu się piana. Klatka
pier siowa drżała mu w szyb kich wde chach, a on sam go towy był za bić wszystko,
co po dej dzie mu pod rękę. Wtedy do strzegł, że po now nie jest przy obo zo wi sku,
a  Teje le żała obok, stę kała z  bólu i  trzy mała się za głowę. Emo cje opa dły jak
zdmuch nięta świeca, gdy zro zu miał, że mu siał ją nie chcący ude rzyć.

Przy su nął się do dziew czynki prze jęty i po mógł jej usiąść.
– Teje? Je steś cała?
Po trzą snął nią de li kat nie, a ona mam ro tała coś pod no sem. Jej czoło przy li nii

wło sów było krwi sto sine i opuch nięte, oba wiał się swo jej nad ludz kiej siły. Pod- 
biegł do wiel błąda i za brał torbę, po dał jej bu kłak z wodą, który był już nie mal pu- 
sty. Dziew czynka na piła się i  zda wała się wra cać do sie bie. Mose wy grze bał
z  torby mie dzianą łyżkę, która była te raz zimna, i  przy ło żył jej do si niaka na
czole. Nie długo póź niej Teje wy da wała się już nor malna, ude rze nie mu siało ją je- 
dy nie ogłu szyć. A  Mose po czuł ulgę i  usiadł obok niej. Za brała od niego łyżkę
i sama trzy mała przy czole.

– Ze mdla łeś – po wie działa. – Gdy do tkną łeś amu letu.
Mose spoj rzał na nią i  ogni sko, które pa liło się za raz obok, strze liło iskrami

i zro biło się ja śniej. Po pa trzył na gwiaz do zbiór nad nim i był inny, niż pa mię tał,
dużo czasu upły nęło w trak cie jego snu.

– Do wie dzia łeś się, gdzie ona jest? – do py tała.



Po krę cił głową prze cząco i wy cią gnął dłoń po amu let.
– Je steś pe wien?
Zro biła, czego od niej chciał, lecz tym ra zem nic się nie stało. Mose był przy- 

tomny i nie od czu wał żad nej ener gii pły ną cej z przed miotu jak wcze śniej. Ode- 
brał to jako znak, że jego córka na dal żyje. Jej ży cie jed nak było w nie bez pie czeń- 
stwie. Skoro So bek cho dził so bie swo bod nie po ziemi, mimo iż wciąż nie był
w  pełni sił, to zna czyło, że po zo stali rów nież to ro bili, i  to bo go wie byli ukryci
pod czar nymi sza tami.

– Co ci się stało? – spy tała, wy ry wa jąc go z za my śle nia. – Prze stra szy łam się.
Nie wie dzia łam, co czy nić. – Teje po smut niała, mó wiąc to, i zmie niła kąt łyżki,
gdy ta sta wała się cie pła.

Córka krzy czała do niego, by chro nił Teje, by za brał ją z Egiptu. Jed nak on nie
mógł opusz czać tych ziem, jego siła się gała tam, gdzie gra nice pań stwa. Nie da- 
lej. Ale od pro wa dzić ją mógł. Czy to zna czyło, że Teje jest tą, która trzyma bo gów
w nie woli? Tak jak ro bił to Ech na ton i po tem Ne fe ruth? Czy pie częć jest prze ka- 
zy wana ko lej nemu władcy? Tego nie wie dział, ale do cie rało do niego, iż prio ry te- 
tem nie było od na le zie nie jego córki, tylko ochrona Teje.

Dziew czynka odło żyła łyżkę i  spoj rzała na si niaka na czole w  swoim od bi ciu
w sztućcu, po czym wło żyła ją do torby.

–  Wiemy, w  ja kim kie runku po dą żać – rzu ciła pew nie, pro stu jąc się na gle. –
Wy ru szymy o świ cie.

Mose zła pał za szty let Seta i za czął kre ślić na pia sku po stać z głową ptaka ibisa
z cha rak te ry stycz nym dłu gim dzio bem opa da ją cym w dół.

–  Thoth? – spy tała, zdzi wiona, roz po zna jąc go. – Bóg mą dro ści? Czego od
niego chce... Kto kol wiek bę dzie wie dział, gdzie znaj duje się mama, to bę dzie
wła śnie on! – Unio sła głos pod eks cy to wana. – Ten, który wie wszystko i po siada
całą wie dzę świata.

Mu mia przy tak nęła.
– Wszak gdzie szu kać bó stwa, któ rego nikt nie wi dział, od kąd Ra od dał wła dzę

fa ra onom? – kon ty nu owała.
Ra od dał wła dzę?, gło wił się. Czyżby Ne fe ruth nie prze ka zała córce prawdy

o za mknię ciu bo gów w świą ty niach przez Ech na tona? Być może nie chciała za- 
tru wać tym dzie cię cego umy słu, który do piero się kształ tuje. Mose chciał kre ślić
da lej, ale wtedy od wró cił się ener gicz nie w kie runku mroku nocy. Lewą ręką za- 
cią gnął dziew czynkę za sie bie ce lem ochrony. Ktoś się zbli żał, ale nie umiał okre- 
ślić kto. Je żeli to był ko lejny bóg, który do wie dział się wła śnie o lo sie, jaki spo tkał
So beka, Mose bę dzie mu siał wal czyć z dala od Teje. Śmier tel nik nie prze żyje ta- 



kiej walki. A mu mia nie była tak na iwna, by są dzić, że bo go wie pusz czą pła zem
to, co za szło. Gdy wieść o śmierci syna Ra do trze do bo gów, złość i ze msta będą
o krok za nimi. Kon se kwen cje będą wy cią gnięte, a Mose wie dział, że nie był na
nie go towy. Z  tej obawy wska zał Teje, by skryła się za gła zem. W  od dali uj rzeli
syl wetkę wiel błąda, który wbie gał w po światę z ogni ska.

Dziew czynka do glą dała wszyst kiemu, wy chy la jąc się z bez piecz nego miej sca.
Mose wy cią gnął ostrze Seta, skrył je za nad garst kiem oraz na cią gnął ma te riał na
twarz i zro bił kilka kro ków w stronę, gdzie czaił się prze ciw nik. Wiel błąd za trzy- 
mał się, ry cząc gło śno tuż przed ich obo zem, a świa tło z ogni ska ob jęło go swoją
cie płą łuną. Gdy Mose za uwa żył ko nie na jem ni ków, męż czy zna ze sko czył ze
zwie rzę cia i po chwy cił miecz i tar czę go towy do walki z mu mią.

– Gdzie księż niczka!? Je żeli uczy ni łeś jej krzywdę, na kryję cię wła sną skórą! –
za krzyk nął.

Tą osobą był po to mek Ahe me nesa. Młody wo jow nik ze zna mie niem na czole
go towy był do po je dynku. Mu mia zdjęła na rzutę z głowy i od po wie działa w de- 
mo nicz nym ję zyku, po czym wska zała pal cem, by wra cał do Mem fis, mimo że
we wnętrz nie był pe łen po dziwu, że udało się mu ich wy tro pić i prze żyć po dróż
w po je dynkę po mimo nie bez pie czeństw no wej pu styni.

–  Mów, gdzie jest księż niczka, mu mio, bo wy do będę to z  cie bie mym mie- 
czem, co zro bię z przy jem no ścią za to, żeś oszu kał mego dziadka.

Sły sząc to, Mose spoj rzał na niego z za wzię to ścią i po chy lił się go towy do po je- 
dynku.

– Ah mes!? – krzyk nęła dziew czynka zza głazu, po zna jąc go.
– Teje?
Wy bie gła z  ukry cia, a  żoł nierz kuc nął, od rzu ca jąc broń i  roz ło żył ra miona,

aż  oboje wpa dli so bie w  ob ję cia, choć żoł nierz szybko oprzy tom niał i  się pod- 
niósł, za kry wa jąc ją swoim cia łem. Się gnął po miecz i  tar czę, wy cią ga jąc je ku
upio rowi.

– Stań za mną! Ochro nię cię! Rzu cił na cie bie urok!?
Mose wy wró cił oczami i par sk nął z prze sadą. Wi dząc Teje za ple cami Ah mesa

i ich bli ską re la cję, czuł, jak prze nika go bar dzo ludz kie uczu cie, czuł się za zdro- 
sny. Teje wi dząc, że obaj na pi nają się do po je dynku, wsko czyła po mię dzy nich.

– Prze stań cie! Na ska ra be usza, nie za po mi na jąc o Amo nie, czy ro zum że ście
od dali? Nie je ste śmy wro gami. – Za trzy mali się. – Mose, to jest Ah mes. Mój
wierny i  lo jalny straż nik, który stoi i u mego boku, od kąd się uro dzi łam. Od dał
mi nie tylko swe zdol no ści, ale i  cały swój in te lekt, bo słu żył nam radą za wsze,



gdy zo stał o  nią po pro szony, i  rada ta za wsze była mile wi dziana, choć nie za- 
wsze miała sens.

– Ej – obu rzył się żoł nierz.
– Ah me sie, to jest...
– Mu mia – do koń czył za nią. – Na sze klingi za dzwo niły, gdy na po tka łem go,

jak chciał ode brać ży cie fał szy wemu fa ra onowi. Nasz po je dy nek zo stał prze- 
rwany, gdyż par szywe stwory za ata ko wały pi ra midę. Kła mał przy tym, iż nie ma
z  nimi nic wspól nego. Bo gdyby na jazd się nie za czął i  wal czy li by śmy da lej, to
upiór ten wi siałby te raz na mu rze głową w  dół, a  pi sa rze oznaj mia liby lu dowi,
jak to po mści łem mego dziadka, Ahe me nesa, który zo stał po ko nany pod stę pem.
– Wło żył miecz do po chwy.

Mose z wred nym uśmie chem prze chy lił głowę w bok i za ci ska jąc rę ko jeść szty- 
letu, zro bił krok do przodu. Teje do sko czyła do niego i za trzy mała go.

– Otrzeź wiej cie! Bo je ży cie się na sie bie jak psy uliczne, gdy ku cha rze wy rzu- 
cają resztki ze psu tego je dze nia na chod nik. Ro zumy ma cie za mglone, przez co
prę dzej wy do by ła bym radę ze zmur sza łego pniaka niż z wa szych głów. Za prze- 
stań cie za tem pu sze nia się, bo nie pora na to. – Skrzy żo wała ręce i unio sła brodę
wy żej, tak jak uczyła ją tego matka. – Po wiedz cie le piej, jak przejść bez piecz nie
pu sty nię, za nim ko lejni na jem nicy Sim tepa nas znajdą.

Mose za trzy mał się. Nie spusz czał wzroku z żoł nie rza, który kuc nął, wi dząc si- 
niaka na czole księż niczki. Pa mię tał Ahe me nesa, który rów nież przy siągł chro nić
fa ra ona swym ży ciem, a w pa łacu to jemu przy szło z nim wal czyć i fi nal nie za dać
śmier telny cios, by fa ra ona przed nim uchro nić. Je żeli zdrada pły nie w jego krwi,
mu siał mieć go na oku i ob ser wo wać każdy ruch. Zwłasz cza że ten nosi w sercu
urazę wzglę dem niego, błęd nie za kła da jąc, iż po ko nał jego przodka, pod szy wa jąc
się za czło wieka, któ rym nie był.

– Zbierz swoje rze czy, Teje – po wie dział Ah mes. – Za bie ram cię do domu.
–  Co!? – krzyk nęła obu rzona. – Ile razy zmu szona będę mó wić o  tym, że nie

wra cam bez mamy!?
– Nikt, kto wy ru szył na pu sty nię w po dróż dłuż szą niż dwie noce, z niej nie po- 

wró cił. W Mem fis chro niona je steś mu rami...
Na pu styni to ja je stem naj nie bez piecz niej szy, po my ślał Mose.
–  Wy ru szamy na po szu ki wa nie Tho tha, boga mą dro ści. To on po wie nam,

gdzie znaj dziemy Ne fe ruth.
– Jakże sza lony jest to po mysł i to za kła da jąc, że bę dziemy w sta nie od na leźć

za gi nione bó stwo! Skąd pew ność, że po siada tę wie dzę? – spy tał żoł nierz.



– To bóg mą dro ści, w jego gło wie mie ści się se kretna wie dza, wszak wszystko,
co wiemy, po cho dzi od niego. No i jest bo giem, a oni dbają o lu dzi i chcą, by żyło
im się do brze, na pewno nam po może!

Młody Ahe me nes spoj rzał na mu mię, która po krę ciła wy raź nie głową z  kwa- 
śnym gry ma sem, bo te słowa wpra wiły ją w gniew.

– Gdzie ty, tam i ja, księż niczko.
Ah mes ukło nił się jej z rę kami się ga ją cymi ko lan. Dziew czynka oparła cię żar

ciała na pra wym bio drze i wsparła na nim rękę. Plecy miała pro ste i brodę trzy- 
mała wy soko, a uśmiech nie scho dził jej te raz z twa rzy.

– Do brze. Wy ru szamy o świ cie, bo ten już bli sko, a noc prze cze kamy tu taj.
Ah mes zła pał wiel błąda za lejce i za czął go pro wa dzić bli żej ogni ska. Zwie rzę

gło śno za ry czało, gdy po de szli bli żej mu mii. Mose przy wykł do ta kiej re ak cji
zwie rząt. Wy czu wały w nim złe uroki i się im nie dzi wił. To, co, umarło po winno
po zo stać mar twe. Teje usia dła przy pa le ni sku, a  to trza skało i  strze lało, sy piąc
iskrami. Na piła się wody.

Noc była go rąca i duszna. Wie działa, że musi pil no wać ilo ści pły nów, choć bu- 
kłak był już nie mal pu sty. Ob ser wo wała też wo jow nika, który na każ dej czę ści
odzieży miał znaki egip skiej ar mii.

– Mose, czy mo żesz od ko pać jed nego z na jem ni ków? Tego, któ remu skrę ci łeś
kark i nie spla mił swej odzieży krwią?

Obaj spoj rzeli na nią za sko czeni.
–  Po win ni śmy za brać im jed nego ko nia, by niósł na ple cach na sze rze czy.

Przez to wiel błądy po bie gną da lej, nie mu sząc tyle dźwi gać. Aby zaś nie wzbu- 
dzać za cie ka wie nia wśród na po tka nych lu dzi, naj le piej bę dzie, jak Ah mes włoży
na sie bie marną szatę i  je żeli ktoś nas za czepi, bę dziemy się z  nim tar go wać
o każdą mie dzianą mo netę. Nie bę dziesz mó wił też, że je steś wo jow ni kiem egip- 
skim, a po dasz się za ko goś cał kiem in nego. Na przy kład za ku gla rza, który nie- 
gdyś za ba wiał wie śnia ków na kle pi skach. Bo ku gla rzy nie prze śla duje nikt i na- 
wet ra bu sie uwa żają, że nie warto ich ogra biać. Dzięki temu wieść o na szej wę- 
drówce nie trafi do Sim tepa, a przez to nie bę dzie wie dział, do kąd po sy łać swych
na jem ni ków. A jak mnie za py tają, to będę opo wia dać im cie kawe gadki, któ rych
znam nie skoń czoną liczbę. – Wes tchnęła, dumna ze swego planu. – Ale jak wie- 
cie, wszystko i tak za leży od ła ski bo gów. Oni rów nie do brze mogą nas osła niać
w prze bra niach, jak i bez, ale nie moją wolą jest pluć na swój los. – Na piła się. –
Ty, Mose, na rzu cać na sie bie nie mu sisz nic, twe łach many są wy star cza jąco zno- 
szone, to i odór mają od po wiedni.



Mose chrząk nął ura żony, po czym wy pu ścił na jem nika ze skrę co nym kar kiem
z rąk pu styni. Ah mes zdjął z niego dłużą brą zową na rzutę, która osła niała go od
głowy aż po bio dra. To mu siało wy star czyć, bo wo lałby iść nago, niż wsu nąć na
nogi prze po cone spodnie mar twego na jem nika. Na wet sie dząc przy ogni sku,
Teje trzy mała plecy pro sto, jej ło patki się łą czyły, a głowę uło żoną miała w pro stej
li nii, jakby opie rała się o nie wi dzialny, przy wią zany do jej ple ców kij. Na fe ruth
dużą wagę przy kła dała do ma nier dziew czyny, by w każ dym calu wi dać było po
niej, iż jest wy soko uro dzona.

Wiel błąd Ah mesa spo czął do piero po chwili, a żoł nierz za jął po zy cję na skale
i tam usiadł, opie ra jąc rękę na rę ko je ści mie cza i ob ser wu jąc pu sty nię.

Słońce roz go niło mrok i  Teje wraz z  Ah me sem zbie rali się do wy mar szu.
Księż niczka koń czyła jeść chleb z  ko zim se rem i  ka wał kami su szo nego mięsa,
które zdo łała za brać ze spi żarni, za nim wy ru szyła w  drogę. Za pasy jed nak się
koń czyły i wie działa, że na wiele jej już nie wy star czą. Żoł nierz wy szedł w głąb
pu styni, by upew nić się, że jest bez piecz nie do wy mar szu. Wi dział ogrom śla dów
na pia sku po zo sta wio nych przez stwory, któ rych po cho dze nia nie umiał okre ślić.
Były za równo duże, jak i małe, umiał po znać, że miały też ogony. Przy po mi nały
te, z  któ rymi wal czył, gdy bro nił pi ra mid. Kie ru nek wy raź nie wska zy wał, że
stwory omi jały ich obóz, gdzie prze cze kali noc. Wtedy żoł nierz spoj rzał na mu- 
mię, która pa trzyła w  głąb pu styni z  wred nym wy ra zem twa rzy, a  brudne ban- 
daże, wy sta jące spod jego ubioru, fa lo wały te raz na de li kat nym wie trze. Ro zu- 
miał, że to była jej sprawka. Stwory omi jały ich ze względu na obec ność mu mii.

Bały się jej.
–  Teje, co ro bisz?! – krzyk nął Ah mes, wi dząc, że dziew czynka tre nuje swoje

pozy do walki, trzy ma jąc w  dłoni miecz. – Odłóż ostrze, za nim się prze tniesz!
Walkę zo staw męż czy znom.

– Ale... – zmie szała się, znie chę cona. – To ważne dla wo jow nika, by utrzy my- 
wał swe umie jęt no ści w do brej for mie. By tak było, trzeba pa mię tać o tre no wa- 
niu pod staw.

– Nie mu sisz szko lić się w sztuce bi tew nej, gdy każdy mąż w Egip cie jest go- 
towy od dać za cie bie ży cie. Mo żesz po le gać na nich. Mo żesz po le gać na mnie.

Uśmiech nął się do niej i za brał jej miecz z dłoni, po czym przy wią zał go do jej
wiel błąda, który był nie mal go towy do drogi. Po smut niała i  za częła zwią zy wać
resztę rze czy. Gdy się od wró ciła, za uwa żyła ku ca jącą przed nią mu mię z wy cią- 
gnię tym czar nym szty le tem Seta. Dziew czynka zła pała za ostrze broń.

– Co mam z nim zro bić? – spy tała.



Mose cof nął się dwa kroki i przy brał po zy cję do walki, kle piąc się o bio dro, by
za pa mię tała ich uło że nie, na stęp nie wy ko nał po zorne pchnię cie oraz cię cie od
góry, po czym wró cił do pozy. Kiw nął do niej głową, da jąc znać, że te raz jej ko lej.
Teje uśmiech nęła się, ro zu mie jąc, że ją tre nuje. Sta nęła obok niego, przy brała
po zy cję, a  ten po pra wił usta wie nie jej stóp oraz ple ców. Na stęp nie zro biła dwa
cię cia, ja kie jej po ka zał. Mu mia przy tak nęła, po ka zu jąc, że te raz robi to do brze.
Teje tre no wała pod stawy walki szty le tem, a mu mia po pra wiała ją. Mose, wi dząc,
jak Ah mes się im przy gląda, z sa tys fak cją wska zał mu pal cem na nie ze brane rze- 
czy po śnia da niu. Ten za gryzł wargi zde ner wo wany i za czął po nich sprzą tać.

Nie trwało to jed nak długo. Chwilę po tem wszy scy byli już w dro dze przez zło- 
ci stą, go rącą pu sty nię. Za wi nięci w ma te riały chro niące ich przed słoń cem, które
pa rzyło wy sta jącą skórę. Złota tar cza wzno siła się co raz wy żej, usta wia jąc ide al- 
nie nad ich gło wami. Za pach spa lo nego po wie trza ude rzył w  noz drza, a  nocne
zwie rzęta po cho wane były już w pia sku, ucie ka jąc przed upa łem. Teje była za do- 
wo lona z sy tu acji, w ja kiej się zna la zła. Była w to wa rzy stwie uta len to wa nego wo- 
jow nika i  mu mii, któ rzy będą ją chro nić w  nad cią ga ją cej po dróży. Je chała na
wiel błą dzie ra zem z  Ah me sem. Mose je chał przed nimi na jej zwie rzu, ostatni
po dą żał koń bro da tego na jem nika, który dźwi gał ich ba gaż.

Mose nie po do bało się to, że po dró żo wali jak lu dzie, wolno i  długo. Mu mia
spoj rzała w górę, pro sto w tar czę słońca na czy stym nie bie skim nie bie, i zmru- 
żyła oczy. Wi działa, że poza okrę giem świa tła który grzał te raz Egipt, było coś
jesz cze, mały, złoty punkt, który po ru szał się po nie bie. Jak złota gwiazda. Wie- 
działa, że byli ob ser wo wani, ale nie mieli in nego wyj ścia, mu sieli po dą żać tą
drogą. Świą ty nia Tho tha znaj do wała się przy du żej skale, która miała wy ryte
drzwi do środka. Wie działa, że, nie bę dzie tam mile wi dziany, ale nie mógł się
wy co fać. Je żeli nie na po tkają prze szkód po dro dze, po winni do trzeć tam przed
zmierz chem.

– Wi dzi cie to, co ja? Czy go rąc wrzuca mi przed oczy ob razy? – spy tał Ah mes
wska zu jąc pal cem przed sie bie.

– Co? – ode zwała się dziew czyna.
Teje wy chy liła się i  przy ło żyła dłoń nad li nią brwi, by le piej wi dzieć. Roz sze- 

rzyła uma lo wane oczy sze roko, gdyż to, co uj rzała, nie po winno tam być i  nie
było fa ta mor ganą.



 

ROZ DZIAŁ 5

Py ta nie

Ah mes pa trzył w peł nym zdzi wie niu na mia sto na mio tów i  jurt, mie niące się

w  oczach przez go rące po wie trze. Osada zda wała się być więk sza niż nie jedna
wio ska na obrze żach Mem fis. Na jej środku wy sta wały ki kuty palm, ze bra nych
gę sto w  jed nym miej scu. Do my ślił się, że ci, któ rzy się tu taj roz bili zro bili, to
z po wodu do stępu do wody. Ale kiedy?, za sta na wiał się Mose.

– Mia sto? – spy tała Teje, rów nież nie do wie rza jąc.
– Coś, co ma je przy po mi nać – od parł żoł nierz, mru żąc oczy.
– Jest ogromne – do dała traf nie.
Mose po wie dział coś de mo nicz nym gło sem, su ge ru jąc ge stem, by omi nąć mia- 

sto na mio tów. Nie są dził, by obec ność księż niczki w ta kim miej scu była do brym
po my słem. Lu dzie przy parci do muru zro bią wszystko, byle po pra wić swoje wa-
runki ży cia. A zdolni są wtedy do naj gor szych rze czy. Gdyby do stali dzie dziczkę
tronu w swe ręce, mo gliby ze chcieć ją wy ko rzy stać do ne go cja cji ze sto licą.

– Mają wodę – rze kła Teje. – Palmy wy stają wy soko, a  li ście mają zie lone, no
i nie wy trzy ma liby tu w ta kiej gru pie bez po je nia. Moje bu kłaki dźwi gają ostat nie
kro ple wody, które przy nio słoby ulgi dziecku. Za tem do brym po my słem jest
wejść, by uzu peł nić za pasy.

Mu mia chrząk nęła do wo jow nika, wska zu jąc na jego ma ga zyn wody.
– Wy ru szy łem pełny, jed nak zmę czone mię śnie po bi twie przed pi ra midą pro- 

siły po przez pra gnie nie o uzu peł nie nie wody, jaką wy pu ściły przez pot. Tak i  ja
pi łem, by były one w sile, gdy ko lejny raz przyj dzie mi do być mie cza. Bo po ży tek
ze mnie bę dzie ża den, je żeli bym nie miał sił mach nąć orę żem tak sil nie, bym
jed nym cię ciem prze rwał mięso oraz kość. Dla tego po wia dam wam, iż wody nie
mamy wy star cza jąco, by iść przez pu sty nię, je żeli moja jest je dyną w na szym po-
sia da niu. A i ko nia mu simy poić, bo wiel błą dem nie jest, a piach rani mu nogi.

– Za tem po sta no wione – pod su mo wała dziew czynka roz ka zu ją cym to nem.



Żoł nierz skie ro wał wiel błąda wprost do wio ski, a  zwierz ru szył, ko ły sząc się
przód i tył, co chwila char cząc. Mose nie krył swo jego nie za do wo le nia. Pod niósł
głos, a  jego gar dło opu ściło kilka słów to nem, z któ rego można się było je dy nie
do my ślać jego zna cze nia.

– Nie je ste śmy mu mią, Mose, mu simy poić na sze żo łądki wodą – od parła Teje.
– Kto wie? Miej sce wy gląda na zle pek lu dzi z każ dej strony Egiptu, za tem wie ści
mogą mieć nowe i może przy ła sce bo gów uda nam się do wie dzieć cze goś o mo- 
jej ma mie?

–  Je stem z  tobą, księż niczko, gdzie kol wiek po dą żysz – rzu cił, pu sząc się Ah- 
mes.

Po je chali w kie runku mia sta na mio tów. Mose po krę cił głową w nie za do wo le- 
niu. Wi dział wiele prze szkód przed za wi ta niem w tym miej scu. Nie da wało mu
spo koju to, jak osada zdo łała za ma sko wać przed nim swą obec ność. Zu peł nie
jakby jesz cze nad ra nem, gdy ostatni raz czy tał pu sty nię, jej tu nie było. W ta kim
tłu mie bę dzie rów nież trudno chro nić Teje. Tem pe ra tura na pu styni do cho dziła
w dzień do pięć dzie się ciu stopni, ale po mimo jego od por no ści na te wa runki, za- 
opa trze nie się w  wodę było roz sądne. Mose za mknął oczy i  de lek to wał się tym
za bój czym upa łem, za po mniał, ile przy jem no ści spra wia mu by cie na mo rzu pia- 
sku. Przy no siło mu uko je nie jak pu styn nym wę żom wy grze wa nie się na roz grza- 
nych ka mie niach bądź ry bie pły wa nie w lo do wa tej, mor skiej wo dzie.

Otwo rzył tru pie oczy, wciąż pa trząc w niebo, złoty punkt skry wał się w tar czy
słońca, nie wi domy dla ludz kiego oka. On jed nak umiał go do strzec, wi dział, że
ktoś ob ser wuje ich z góry.

Się gnął za pas i  upew nił się, że ostrze Seta jest na swoim miej scu. Nie był
głupi, wie dział, że gdyby nie ele ment za sko cze nia ze skry tym szty le tem w rzeź- 
bie jego ro dzi ców, bóg Nilu wy szedłby zwy cię sko z  tego po je dynku. Mu siał być
le piej przy go to wany na dal sze wy zwa nia, które mo gły spaść na niego jak grom.
Za rzu cił na głowę ma te riały, które skry wały jego praw dziwą na turę, i po je chał za
żoł nie rzem i księż niczką, po na gla jąc wiel błąda klep nię ciem w długą szyję.

Do je chali do miej sca, które przy po mi nało bramę wjaz dową, a li nie obozu wy- 
zna czały od wró cone ty łem do pu styni na mioty. Przed wej ściem sie działo dwóch
męż czyzn, któ rzy skry wali się przed słoń cem w  ma łym bal da chi mie zbu do wa- 
nym z po zszy wa nych ra zem róż nego ko loru ma te ria łów. Mieli na so bie je dy nie
białe odzie nie. Byli mło dzi i  chu dzi, bra ko wało im kil ku na stu ki lo gra mów, by
móc sta nąć na straży, oce nił Mose. Że bra ry so wały się pod pa chami i bra ko wało
im tłusz czu na twa rzach. W rę kach dźwi gali oszczepy, szczer bate na tę pych mie- 
dzia nych ostrzach, oraz za ku rzone tar cze, stare i za nie dbane. Wi dząc przy jezd- 



nych, ze brali się na nogi prędko, zła pali za broń i sta nęli, gro dząc wjazd do obo- 
zo wi ska.

–  Stój cie! Mów cie czego szu ka cie w  ogro dzie ży cia?! – krzyk nął je den z  nich
i splu nął.

– Ogro dzie ży cia? – zdzi wił się Ah mes, który ze sko czył z wiel błąda i pod szedł
do nich, zdej mu jąc chu stę z twa rzy. – Cóż to za miej sce? Wszak nie znaj duje się
ono na żad nej z map, ja kie wi działy moje oczy.

– Wa sze mapy są za tem kłam li wie jak i sam fa raon, który na ka zuje je ma lo wać
we dle swej woli, a nie prawdy. Czy je ste ście tu z jego roz kazu?

– Je ste śmy wę drow cami, któ rzy po dró żują przez Egipt, by do trzeć do swej ro- 
dziny na jego dru gim końcu. Po trze bu jemy dać zwie rzę tom od po cząć, a  i  sami
szu kamy strawy i  wody, by na brać sił na dal szą po dróż. Czy mo żemy li czyć na
wa szą go ścinę?

– Od kryj cie swe twa rze! – roz ka zał drugi straż nik.
Ah mes od wró cił się do swych to wa rzy szy, pa trząc na nich ba daw czym wzro- 

kiem. Teje uczy niła, jak pro sili, a  pełne słońce pod kre śliło jej za dbaną cerę
i plamę na le wym po liczku. Przy szła ko lej na Mose, który nie miał za miaru speł- 
nić ich prośby. Złoty pia sek ze skrzyni spra wił, że bli żej mu było z  wy glądu do
czło wieka niż upiora, ale wciąż nie wy glą dał zdrowo, a oczy miał tru pie. Sie dział
za tem i cze kał.

– Co mu jest? – spy tał żoł nierz i za czął pod cho dzić bli żej do wiel błąda, na któ- 
rym sie działa mu mia.

– Jest stary i cierpi na cho robę uszu, a go rąc mu szko dzi. Le piej je śli...
–  Nie do cie bie mó wię. – Straż nik prze rwał Ah me sowi, w  po zor nie spo kojny

ton wplą tu jąc nutkę ostrze że nia. – Zdej muj okry cie, bym wi dział, kogo wpusz- 
czam.

Znie cier pli wiony bra kiem re ak cji straż nik i  spiął mię śnie zde ner wo wany,
a mie dziany oszczep wy ce lo wany te raz w mu mię błysz czał, od bi ja jąc pro mie nie
sło neczne.

–  Mój druh zo stał za ata ko wany przez de mony Seta. – Ah mes pod szedł do
straż nika. – Jego twarz jest wa dliwa, a  ję zyk od gry ziony. Nie mówi, a  twarz
chowa ze wstydu i brzy doty. Dajmy mu spo kój, przy naj mniej do czasu, aż rany
się skleją i opu chli zna zej dzie z ryja. Bo brzydki był jak wieprz, ale te raz pa trzeć
się na niego nie da.

Ah mes przy glą dał się, gdy chudy straż nik zbie rał my śli, a Teje za kryła na nowo
twarz, by nie dać znać, że się uśmie cha po tych sło wach. War tow nik w  końcu
spo czął i oparł oszczep o pia sek.



– Łą czę się z tobą w bólu, bra cie. Lecz wiedz, żeś je dyny w brzy do cie nie jest.
Mose par sk nął i od wró cił głowę.
– Mamy tu sporo ta kich, co prze żyli atak. Bra kuje im te raz wiele, a nie któ rych

mu simy na wet kar mić, by nie je dli jak psy, bo ręce po tra cili. Tu są bez pieczni –
rzekł i splu nął. – I wy też je ste ście.

– Nie wi dzę mu rów. Jak się bro ni cie przed de mo nami? – spy tała Teje.
Straż nicy wy mie nili się spoj rze niami, co nie uszło uwa dze mu mii.
–  Jedź cie w  kie runku serca wio ski, do wo do poju, trzy maj cie się głów nej

ścieżki, która was za pro wa dzi do kup ców. U nich ku pi cie za pasy, któ rych wam
trzeba.

– Bo go wie wy na gro dzą ci tę ła skę.
Ah mes wró cił na wiel błąda, ma jąc Teje przed sobą, i wje chali do wio ski. Mose,

mi ja jąc straż ni ków, przy glą dał się ich po sta wie oraz temu, jak trzy mali broń. Nie
wy glą dali na prze szko lo nych ani z bu dowy ciała, ani z za cho wa nia. Co więc chro- 
niło tych lu dzi przed by ciem roz szar pa nymi na strzępy? Gdy mia sta ogro dzone
mu rami pa dały, a pi ra midy tra ciły swe wierz chołki? Mose spo tkał się z dziw nym
uczu ciem, gdy tylko prze kro czyli li nię na mio tów. Nie po tra fił go na zwać, choć
przy pra wiało go o gę sią skórkę.

Pierw szym, który ich przy wi tał, był sęp sie dzący na palu, do któ rego przy wią- 
zane były na mioty. Ma cha jąc ogrom nymi skrzy dłami, wzno sił pia sek, nie mo gąc
zła pać rów no wagi, w końcu siadł i otrze pał się łbem. Pta szy sko po chy liło się, wy- 
cią ga jąc w ich kie runku długą szyję i ob ser wo wało ich uważ nie.

Mi nęli pierw sze więk sze na mioty, od wró cone do nich ty łem, a gdy za nich wy- 
szli, ich oczom uka zała się główna droga. Za tło czona przez lu dzi, da jąca wra że- 
nie, jakby zna leźli się na stra ga nie w dzień tar gowy. Szlak wy zna czały inne na- 
mioty otwarte w kie runku chod nika, a płachty oparte były na wbi tych w zie mię
ki jach. Ży cie w środku zda wało się zwy czajne. Dzieci bie gały i ba wiły się drew- 
nia nymi za baw kami. Koty wy le gi wały się w cie niu.

Je chali wolno, pa trząc na wszystko z  wy so kich grzbie tów zwie rząt. Teje
w  prze ci wień stwie do mu mii była za chwy cona wi do kiem. Mose to nie dzi wiło,
z ra cji jej wieku więk szość swego ży cia spę dziła, cho wa jąc się za mu rami i sta ra- 
jąc się nie zo stać za bitą przez po twory. Ni gdy nie po znała Egiptu w swej wio śnie.
Mu mia roz glą dała się i dzi wiła, że po mimo tak wielu lu dzi, nikt nie pil no wał po- 
rządku, gdyż pył jak sieć opa dał na wszystko, co nie było do bre. Tak za ku rzeni lu- 
dzie ma sze ro wali ulicz kami osady z na mio tów i wle piali w nich swe oczy, lśniące
w prze po co nych twa rzach, za cie ka wieni no wo przy by łymi.



Po czuli za pach je dze nia, aż za bur czały im żo łądki, mimo iż je dli nie dawno.
Prze jeż dżali obok bal da chimu, gdzie pło nęły ogni ska w wiel kich gli nia nych ko- 
tłach, w  któ rych pod grze wano ka mie nie do go to wa nia strawy, obok sma żono
mięso i kro jono chleb, dzie ląc wszystko na równe por cje. Po le wej, w dru giej li nii
na mio tów, prze ła do wy wano z wo zów duże worki, które były tak cięż kie, że po- 
trze bo wali dwóch męż czyzn, by za nieść je do na miotu. Mose za uwa żył, że nie
wszy scy byli Egip cja nami. Wi dział wielu czar no skó rych z po łu dnia i szar da nów
z pu styni na pół noc nym za cho dzie.

Lu dzie przy odziani byli głów nie na biało.
– Wi dzi cie to? – spy tała ucie szona Teje, a w jej gło sie sły chać było na dzieję. –

Nie pa mię tam już, kiedy ostatni raz sły sza łam śmiech dzieci. – Od wró ciła się, pa- 
trząc z uśmie chem na Mose, który go nie od wza jem nił. Chciała ze sko czyć i do łą- 
czyć do prze bie ga ją cych dzieci.

– Nie roz dzie lajmy się, księż niczko – wy szep tał jej do ucha Ah mes. – Do póki
nie upew nię się, że je steś tu bez pieczna, bądź przy moim boku.

Mose ką tem oka za uwa żył chu dego starca z krótką siwą brodą, który sie dział
na wy ło żo nych po dusz kach, grza nych słoń cem po mię dzy na mio tami, i  pa lił
fajkę. Twarz i dło nie, które jako je dyne nie były okryte bia łym ma te ria łem, su che
były jak su szone mięso, a  skóra ciem no brą zowa od nad mier nego prze by wa nia
na słońcu. Mu mii trudno było onie zwra cać na niego uwagi, gdyż ten jako je dyny
nie był nimi za in te re so wany. Gdy go mi nęli, sta rzec uśmiech nął się do sie bie za- 
do wo lony, choć nie uniósł wzroku.

– Daj spo kój! – ode zwała się Teje.
Ze sko czyła z wiel błąda i pod bie gła za mło dzieżą. Dzieci cie pło ją przy jęły i ła- 

piąc się za ręce, uśmiech nięte ru szyły w gąszcz tłumu, wo ła jąc ra do śnie. Żoł nierz
ze zna mie niem na czole ze sko czył za nią, nie chcąc stra cić jej z  pola wi dze nia.
Mose miał zro bić to samo, lecz po czuł na głe na si le nie nie po ko ją cego uczu cia,
a skóra mu zdrę twiała na karku. Od wró cił się do starca. Ten jed nak znik nął. Koc
i  po duszki, na któ rych sie dział, były pu ste, a  po dziw nie uśmie cha ją cym się
dziadku nie było śladu. Mu mia była prze ko nana, że na gły skok na pię cia był spo- 
wo do wany wła śnie nim. Mose spraw dził, czy szty let jest na swoim miej scu, go- 
towy w każ dej chwili po niego się gnąć.

–  Pra wię wam, że zbez czesz cze nie świę tego na miotu zwia sto wało na dej ście
przy by szy, a  ich obec ność tu taj za graża nam wszyst kim, bo za trują nam wodę
i przy niosą dzie ciom cho roby! Trzeba ich prze pę dzić ki jami!

Mose spoj rzał na ko bietę w  bieli, która wy róż niała się sporą nad wagą
i brzydką cerą, a włosy zwi sały z jej ple ców do pasa, skle jone od nie my cia. Krzy- 



czała wy raź nie zde ner wo wana i wska zała na Mose pal cem.
–  Na oł tarz rzu cono gni jące psie pa dło! Wie dziano, że tego zwie rza tu nie

chcemy, a  straż nik zo stał od na le ziony za ogro dem z  gar dłem prze rżnię tym od
ucha do ucha! Przy nie ście syte dary, by bo gini nam wy ba czyła i nie opusz czała
nas w tych trud nych chwi lach! I prze pędźmy tych no wych, by nie na ra żać się na
jej gniew!

Sły sząc jej wrza ski, miesz kańcy za częli bo jaź li wie zer kać na mu mię. Wielu nie
umiało się po wstrzy mać od szep ta nia so bie do uszu i co raz wię cej pal ców ce lo- 
wało wła śnie w niego. Chrząk nął pod no sem nie za do wo lony i od wró cił się, szu- 
ka jąc wzro kiem Teje.

Pod je chał po dru giego wiel błąda, zła pał za lejce i  przy spie szył, co nie spodo- 
bało się lu dziom na głów nej dro dze. Nikt nie pę dził po ulicz kach mia steczka,
ale im bli żej cen trum osady się znaj do wał, tym więk sze tłumy spo ty kał, za równo
wśród lu dzi, jak i ko tów, a jazda sta wała się co raz mniej moż liwa. Nie za mie rzał
ich roz ga niać, nie chciał, aby usły szeli jego głos. By na zy wano go de mo nem Seta,
gdyż wtedy, by wy do stać się stąd, mu siałby roz lać wiele krwi. Zbli żał się do miej- 
sca, gdzie w od dali nad gło wami tłumu wy sta wały palmy zbie rali się miesz kańcy.

Mose nie mógł da lej je chać przez blo ku ją cych go lu dzi, ze sko czył ze zwie rzę cia
i za czął prze py chać się przez tłum. Gdy udało mu się prze bić, ude rzyło w niego
ko jące chłodne po wie trze, a  na ho ry zon cie zo ba czył staw z  na der czy stą wodą,
oto czony ro ślin no ścią i  pal mami. Przy brzegu do strzegł Teje oraz Ah mesa.
Dziew czynka bie gała z in nymi dziećmi, śmiała się. Mose nie po do bało się to od- 
wró ce nie uwagi od ich praw dzi wego celu. Jego zda niem tra cili czas. Spoj rzał
w kie runku, z któ ego tu przy szli, nie mo gąc po zbyć się prze czu cia wzglę dem ta- 
jem ni czego starca. Zer k nął ostatni raz na Ah mesa czu wa ją cego przy Teje. Spo- 
tkali się wzro kiem. Mose kiw nął głową w stronę tłumu, a straż nik fa ra ona przy- 
tak nął, da jąc znak, że ro zu mie, po czym zszedł ni żej w  kie runku wody, by na- 
stęp nie nie spusz czać wzroku z  na stęp czyni tronu. Mu mia wró ciła do drogi
i znik nęła w gąsz czu lu dzi.

Ah mes ką tem oka spo glą dał na ze bra nych. Czuł na so bie ich wzrok i po pra wił
na rzutę za braną z tru chła na jem nika, upew nia jąc się, że woj skowe em ble maty są
ukryte. Jako je dyny miał przy so bie broń, a  przy naj mniej no sił ją na wi doku.
Uniósł nogę prze stra szony, gdy kot za miau czał i za czął się ła sić. Teje stała w czy- 
stej, przy jem nie chłod nej wo dzie za to piona po łydki. Miała wra że nie, że ulga,
jaką przy no siła jej sto pom, była naj więk szą, ja kiej do tej pory do świad czyła. Buty
trzy mała w  dłoni. Uśmiech nięta i  roz pro mie niona po ru szała pal cami stóp
w mięk kim pia sku, ob ser wu jąc, jak po woli mąci wodę.



Osada wy da wała się od kle jona od świata, miesz kańcy nie byli prze siąk nięci
hor ro rem, jaki cią żył, na Egip cie. Do le żą cej w  ko tli nie go rą cego pia sku źró dła
wody za czął zbli żać się męż czy zna, który jako je dyny miał za krytą twarz. Ręce
cią gnął za sobą i le dwo nimi ru szał, a głowa wi siała mu, jakby miał ze mdleć. Ah- 
mes ba dał go wzro kiem, prze ska ku jąc co chwilę na Teje. Osoba ta we szła do
wody po kostki i uklęk nęła, mo cząc szaty. Wy cią gnęła dło nie i za częła je ob my- 
wać. Ciemna plama ulat niała się spod jego skóry, jakby wy le wał do niej ścieki
z  wy chodka, bar wiąc ją na buro. Czy sta woda nie na tu ral nie szybko so bie z  nią
jed nak ra dziła, za le d wie dwa me try od niego barwa roz my wała się, kom plet nie
tra cąc ko lor.

– Teje? – rzu cił prze jęty Ah mes. – Mo żesz do mnie po dejść?
Dziew czynka ko pała jed nak wodę, ochla pu jąc inne dzieci, a te nie po zo sta wały

jej dłużne. Ba wili się w naj lep sze, nie zwra ca jąc uwagi na oto cze nie.
– Teje, z wody! Już! – krzyk nął Ah mes i ru szył do córki fa ra ona, wska ku jąc po- 

spiesz nie do stawu.
– Co czy nisz!? – obu rzyła się, gdy zła pał ją za rękę.
– Mu simy wyjść z wody!
W tym sa mym mo men cie dzieci w sta wie prze stały się ba wić, pa trzyły na nich

twa rzami bez wy razu, na któ rych po ja wiała się złość. Ah mes wy cią gnął Teje na
brzeg, cią gnąc ją za rękę. Wi dział, że ta jem ni czy męż czy zna wszedł wła śnie mię- 
dzy lu dzi przy głów nej dro dze.

– Zwa rio wa łeś? Czemu to zro bi łeś!? – zde ner wo wała się, pro stu jąc się dum nie
i co fa jąc rękę.

– Ob niż głos, mu simy zejść z pola wi dze nia – szep nął nie spo koj nie.
–  Je stem z  rodu fa ra ona, jak mó wię, że masz mi wy ja wić po wód, to masz to

uczy nić nie zwłocz nie!
Miesz kańcy za trzy mali się i za prze stali swych czyn no ści. Stał przed nimi zbity

tłum osłu pia łych i  wstrzą śnię tych mil czą cych lu dzi. Sły chać było tylko tar gane
wia trem ma te riały i  sze lest dłu gich pal mo wych li ści. Sęp, który przy wi tał ich
w  wio sce, wy lą do wał na po bli skim słu pie. Teje zro zu miała, że za po mniała się
w przy pły wie po zy tyw nych emo cji, ja kich nie czuła od dawna. Wi dząc sku pione
na niej po nure spoj rze nia, po czuła skurcz stra chu. W zdaw ko wym za cho wa niu
bez tro skich z po zoru miesz kań ców było coś zło wro giego. Zbli żyła się do Ah mesa,
który oparł dłoń na rę ko je ści mie cza.

– Gdzie Mose? – spy tała szep tem.
– Nie wiem. Bądź bli sko mnie. Idziemy.



Ah mes pro wa dził Teje w górę pia sku, gdzie zo sta wili wiel błądy. Lecz tłum za- 
gę ścił się, unie moż li wia jąc im opusz cze nie tego miej sca. Żoł nierz wy cią gnął
rękę, za sła nia jąc nią dziew czynkę, i  zła pał za miecz, tak by miesz kańcy to wi- 
dzieli. Jed nak nie tylko on był uzbro jony, w jego ślad po szli i oni, bo po wy cią gali
spod ubrań noże i  szty lety. Dzieci, które ba wiły się z  Teje, stały w  wo dzie i  pa- 
trzyły na nich, a w dło niach rów nież trzy mały ostre przed mioty.

–  Nie przy by li śmy szu kać zwady – rzekł gło śno Ah mes. – Je ste śmy tylko wę- 
drow cami, szu kamy miej sca, gdzie mo żemy uzu peł nić za pasy, by śmy mo gli
czym prę dzej ru szyć w dal szą drogę. Prze puść cie nas, a ma cie moje słowo, że już
ni gdy wię cej nie po sta wimy stopy w wa szej osa dzie.

Ko bieta z dru gim pod bród kiem unio sła pa lec i wska zała na Teje skrytą za bio- 
drem żoł nie rza.

– W jej ży łach pły nie naj wyż sza krew? Jest córką fa ra ona? – spy tała.
– Upał mu siał prze grzać ci głowę, bo ple ciesz bzdury. Je ste śmy wę drow cami –

od po wie dział.
– Wę drow cami? – kon ty nu owała. – A skąd przy by li ście? Czyżby nie z Mem fis?

Po znaję ten herb. No sili go straż nicy fa ra ona, gdy do no si łam do zło tego pa łacu
świeże jajka każ dego po ranka.

Ah mes za uwa żył wy szyty na jego skó rza nej po chwie herb kró lew skiej straży
i za klął pod no sem.

–  Po dejdź tu, dziew czynko. Dzięki to bie wszy scy wró cimy do do mów, a  po- 
twory opusz czą Egipt.

Ko bieta wy cią gnęła rękę do Teje, a  Ah mes z  gło śnym sy kiem wy su nął miecz
z po chwy.

– Prze puść nas i nie zmu szaj mnie, bym ubru dził mój miecz twą krwią.
Teje rów nież wy cią gnęła ostrze i  przy brała pozę, ja kiej na uczył ją Mose. Byli

oto czeni, a miesz kańcy zbli żali się do nich krok po kroku. Żoł nierz skie ro wał się
na śro dek, tak by mieć równy dy stans do każ dego. Sęp za skrze czał gło śno i za ło- 
po tał skrzy dłami, jakby do pin gu jąc miesz kań ców. Byli co raz bli żej, a dzieci wy- 
ma chi wały no żami, mar ku jąc dźgnię cia.

– Przy go tuj się – po wie dział do Teje. – Nie po zwól, by cię ode mnie od cią gnęli.
Gdy byli wy star cza jąco bli sko, Ah mes po go dził się z  sy tu acją i  go towy był na

rzeź. Zro bił szybki krok do przodu i wziął za mach, by ciąć.
Wtedy unio sło się miau cze nie, a tłum się cof nął. Spod nóg miesz kań ców wy ło- 

nił się czarny kot z  bia łymi ła pami, a  oczy miał zie lone i  duże. Szedł do nich
wolno, a wszy scy stali i pa trzyli na niego jak na cud. Koty były święte w Egip cie,



nie wolno było im ro bić krzywdy, na wet mu mi fi ko wano je po śmierci. Zwierz ła- 
sił się do Teje, która uspo ko iła od dech i ska czącą ze stresu klatkę pier siową, aż
w końcu go po gła skała, a ten padł na plecy i mach nął łapą, chcąc się ba wić.

– Lubi cię. – Usły szeli miłą barwę głosu. Tłum roz szedł się na boki, prze pusz- 
cza jąc młodą ko bietę, która odziana była w brą zowe pół prze zro czy ste szaty, cią- 
gnące się od jej ra mion aż do ziemi. Roz pięte, od kry wały jej smu kłe ciało z go łym
brzu chem, a piersi osło nięte były bia łym ma te ria łem owi nię tym do koła jak ban- 
daże. Na szyi dzwo niły jej złote ta le rze zdo bione ko lo ro wymi ka mie niami, za kry- 
wały jej ra miona i przy po mi nały in sy gnium fa ra ona. Na gło wie miała prze dłu że- 
nie pół prze zro czy stej szaty, a złoty, cienki łań cu szek zdo bił jej twarz, opie ra jąc
się na no sie i za cho dząc za uszy. Włosy miała dłu gie i czarne, a na twa rzy no siła
mocny ma ki jaż. Ko bieta cho dziła boso i  wy szła te raz przed tłum lu dzi, krę cąc
bio drami z gra cją jak cza jący się kot, gdy jej suk nia fa lo wała. – Mo żesz go po gła- 
skać – uśmiech nęła się, od sła nia jąc białe zęby.

– Prze puść nas – wtrą cił twardo Ah mes.
–  Oczy wi ście. Nie będę was za trzy my wać. – Uśmiech nęła się sztucz nie. – Li- 

czy łam na kilka słów, które mo gli by śmy za mie nić przed wa szą po dróżą. Je żeli
bę dzie cie tak ła skawi, rzecz ja sna.

– Je ste śmy w po śpie chu – od parł sta now czo żoł nierz.
– Ro zu miem – mruk nęła ci cho. – Będę jed nak na le gać. Sły sząc, że dziew czyna

jest z kró lew skiego rodu, są dzi łam, że wa sza po dróż ma zwią zek z za gi nię ciem
fa ra ona. I że bę dzie to dla nas spo sob ność, by po twory nę ka jące Egipt upa dły bez
roz lewu krwi. Ale skoro je stem w błę dzie, to na nic moja pa pla nina. Idź cie więc
i weź cie, czego po trze bu je cie. Wody? Je dze nia? Mamy wszystko. Choć nie wiele,
go towi je ste śmy wam to od dać, bo je ste śmy ludźmi do brymi.

– Wiesz coś o za gi nio nej fa raon Ne fe ruth? – spy tała Teje, wy cho dząc zza ple- 
ców Ah mesa.

– Teje – upo mniał ją żoł nierz.
–  Co wiem, po zo sta wi łam przy klat kach swo ich ra so wych ko tów – spo waż- 

niała. – Nie ma to jed nak nic wspól nego z wami, gdyż je ste ście je dy nie wę drow- 
cami, a wie dza ta jest prze zna czona wy łącz nie dla wy soko uro dzo nych.

– Prze każ nam za tem tę wie dzę, by śmy mo gli opo wie dzieć ją wy soko uro dzo- 
nym – po wie działa i ce lowo nieco się zgar biła – je żeli bo go wie ze ślą nam ta kich
na na szej dro dze.

Ko bieta stała i cze kała, a ką ciki jej ust lekko się unio sły. Teje spoj rzała na Ah- 
mesa, któ remu słona kro pla potu wpły nęła wła śnie do oka. Po krę cił prze cząco
głową pa trząc na dziew czynkę i da jąc jej do zro zu mie nia, by się nie go dziła.



– Zo sta niemy – oznaj miła Teje pew nym to nem. – Je żeli twe drzwi są dla nas
otwarte.

– Dla cie bie za wsze, moja pani – od parła nie zna joma.
Ko bieta po chy liła lekko głowę jak przed wy soko uro dzona. Na stęp nie wy cią- 

gnęła rękę, a tłum zro bił jej miej sce. Teje scho wała ostrze i wzięła kota na ręce,
głasz cząc go i czu jąc pod skór nie, że ze zwie rza kiem na rę kach bę dzie bez piecz- 
niej sza, kary były su rowe, je żeli ktoś do pu ścił się na ta kim krzywdy. Żoł nierz,
idąc za dzie dziczką tronu, nie skrył mie cza, a oparł go je dy nie o ra mię, by mu nie
cią żył. Mię śnie miał spięte i  go towe do walki. Ta jem ni cza ko bieta uśmiech nęła
się je dy nie na ten znak jego braku za ufa nia.

Szli przez ko ry tarz przy glą da ją cych się im lu dzi. Za pro wa dziła ich do sa mego
środka osady, gdzie ich oczom uka zała się jurta, któ rej nie po wsty dziłby się sam
fa raon. Utkana z kil ku na stu mniej szych stała po środku więk szego placu. Płachtę
od sło nił dla nich je den z dwóch straż ni ków strze gą cych wej ścia. We szli za nią do
wnę trza.

Na miot był duży, mógł po mie ścić kil ka na ście osób i niósł przy jemne uko je nie
przed mę czą cym o tej po rze dnia upa łem. Pach niało olej kami kwia to wymi i ka- 
dzi dłami, które sku tecz nie za bi jały swąd spa lo nego pia sku i potu. Przez całą jego
dłu gość pro wa dziła droga z kilku dy wa nów, która cią gnęła się aż do zdo bio nego,
zło tego krze sła, sto ją cego po mię dzy dwoma rzeź bami sie dzą cych ko tów. Na bo- 
kach za li niami po sta wio nych pali, uło żone były po duszki, gdzie można się było
po ło żyć. Je dze nie oraz pi cie stały przy nich w zdo bio nych ta ler zach. Wszyst kiego
było aż nadto, choć miesz kańcy nie wy glą dali na ta kich, któ rzy żyli w do statku.

Ko bieta mach nęła ręką, da jąc znak straż ni kom, aby wy szli, a ci za sło nili wej- 
ście płachtą, by nikt im nie prze szka dzał oraz by nie wpusz czać do środka cie- 
płego po wie trza.

– Czy ty je steś Ba stet? – Teje do my ślała się po po są gach obok zło tego krze sła.
W ma lo wi dłach była przed sta wiana jako ko bieta z głową kota. – Bo gini płod no ści
i opie kunka ogni ska do mo wego?

–  Je steś by stra – uśmiech nęła się. – Jed nak nie je stem bo gi nią. Mam na imię
Fa tia. I je stem opie ku nem tych lu dzi, któ rzy zna leźli tu nowy dom. Wina? – Po- 
chy liła się, na le wa jąc so bie do zło tego kie li cha, a  po śladki wy py chały ma te riał
pół prze zro czy stej na rzuty.

–  Nie przy by li śmy tu taj, by cie szyć wą trobę – Ah mes ro bił, co mógł, aby nie
spu ścić wzroku. – Po trze bu jemy pro wiantu, nic więc...

–  Co wiesz o  Ne fe ruth? – prze rwała mu Teje, pod cho dząc do niej bli żej. –
Wiesz, gdzie mo żemy ją zna leźć?



– Czyli jed nak po szu ku je cie cze goś wię cej niż pro wiantu. Je żeli są dzi li ście, że
znaj dzie cie ją tu taj, mu szę was zmar twić. Tu jej nie ma. – Uśmiech nęła się i usia- 
dła na zło tym krze śle, za rzu ca jąc nogę na nogę. – Żeby szu kać Ne fe ruth? Ze
wszyst kich lu dzi? Od ważni je ste ście. A  może głupi? – Unio sła brwi. – Za daj mi
py ta nie dziecko. – Się gnęła po drew niane róż no ko lo rowe karty z wy ma lo wa nymi
gwiaz do zbio rami i  pla ne tami. – Znam od po wiedź na każde py ta nie. Je żeli za- 
dane bę dzie pra wi dłowo.

– Nikt nie zna od po wie dzi na wszyst kie py ta nia – od parł Ah mes.
–  Od po wie dzi nie po cho dzą od lu dzi. My tylko je ste śmy na czy niem, które je

prze ka zuje. – Uśmiech nęła się do niego. – Ale od po wie dzi nie są za darmo. To,
czy ona przyj dzie, za leży od tego, ile je ste ście w sta nie za pła cić.

– Za nim przej dziemy do tego, po wiedz, kim je steś dla tych lu dzi? – cią gnął żoł- 
nierz. – Wszak władcą ca łego Egiptu jest fa raon i każ dego, kto bę dzie pod wa żał
jego rządy, czeka kara.

– Je stem po mocą – od parła i po ło żyła pierw szą kartę na sto liku, na któ rym pa- 
liły się krót kie świeczki. – Na Egipt spa dła bu rza, nie byle jaka, a taka, co nie sie
śmierć i smu tek, który głę boki jest jak bez denna stud nia. Lu dzie ci ucie kli i zna- 
leźli tu schro nie nie, gdyż wielka fa raon, któ rej tak am bit nie bro nisz, nie umiała
im tego dać. Od po wie dzia łam na ich py ta nia, więc zo stali. Cze kają, aż na dej dzie
wy soko uro dzona, która ocali nas z  rąk ciem no ści i  przy wróci świa tło, jak nie- 
gdyś uczy nił to wielki Ra. Miesz kańcy uznali, że to ty, po tym, co wy szło z two ich
ust. Nie miej im za tem za złe, iż za re ago wali ser cem, a nie ro zu mem.

– Jest prze po wied nia, która głosi taki los? – spy tała Teje, a  jej tętno przy spie- 
szyło.

– Tak. I uwa żam, że ty je steś tą, o któ rej mó wią te słowa. Choć pew no ści nie
mam.

– Ni gdy nie sły sza łem tej prze po wiedni. – Ah mes zga sił jej za pał. – Jed nak, je- 
żeli jest spo sob ność... – za milkł na krótką chwilę. – Czy jest spo sob ność?

–  Nie ufasz mi – stwier dziła. – Mą drze. By da rzyć ko goś za ufa niem, na leży
naj pierw prze te sto wać jego war tość. Lecz ci, któ rzy nas oszu kują nie ro bią tego
dla tego, że są tacy by strzy, a dla tego, że ob da ro wu jemy ich więk szym za ufa niem,
niż są tego warci. Więc na leży oce niać le piej, za nim nim ko goś ob da ru jemy.

– Lecz kto jest wy star cza jąco go dzien, by oce niać in nych? – za py tał po nuro.
– Prze ko najmy się. – Fa tia uło żyła sześć kart jedna obok dru giej w rzę dzie.
–  Ja pierw sza – uprze dziła go dziew czynka, za prze sta jąc po dzi wia nia ze bra- 

nych dat ków, i wsko czyła przed żoł nie rza.



Ko bieta uśmiech nęła się po now nie i wska zała dłońmi na karty, a go ście na chy- 
lili się nad nimi.

– By roz wiać wa sze wąt pli wo ści, na po czą tek niech to bę dzie py ta nie, na któ- 
rego od po wie dzi nie znam ja, ale zna cie wy. Niech bę dzie to do wód na praw dzi- 
wość mych słów.

– To nie bę dzie ko nieczne – wtrą ciła Teje. – Wy jaw nam...
– Czy na sza dwójka jest w dro dze do Teb?
Żoł nierz wszedł księż niczce w słowo, a ta skar ciła go spoj rze niem. Nie cier pli- 

wiła się, ku szona obiet nicą. Była go towa zdra dzić Fa tii wszystko, co ta chciała
wie dzieć. Ko bieta unio sła dłoń nad kar tami, aż wy su nęła jedną z nich, uno sząc
te na wierz chu. Na kar cie wy ry so wany był ob raz mu mii w ka ry ka tu ral nej po zie,
z czer wo nymi oczami, a za nią wszystko pło nęło. Ich serca przy spie szyły.

– Nie graj ze mną w gierki, obrońco fa ra ona. Wiem, ja kie zło przy pro wa dzi łeś
do mo jej osady. – Odło żyła kartę.

– Wy cho dzimy – roz ka zał żoł nierz i ru szył ku wyj ściu.
– Ale... – Teje nie ru szyła się na krok.
– Idziemy!
Księż niczka nie przy wy kła do tego, że ktoś wy daje jej po le ce nia.
– Czy on słu cha wa szych próśb? – spy tała ko bieta, marsz cząc czoło. – A może

to wy je ste ście jego więź niami?
– Nie je stem ni czyim więź niem – od parła dum nie dziew czynka.
– Być może i to los miał nas ze sobą złą czyć? Wszak je steś wy soko uro dzona,

na wet ślepy by to do strzegł, sły sząc twą po prawną mowę i wi dząc pro ste plecy.
Ale za tę in for ma cję do ty czącą za gi nio nej fa raon nie ma cie czym za pła cić. – Za- 
częła skła dać karty i  oparła się o  złote krze sło, eks po nu jąc jędrne nogi. – Mam
jed nak pro po zy cję. W mo jej wio sce jest kilku miesz kań ców, któ rzy nie są tu mile
wi dziani. Nie są z tego świata, czają się po mię dzy ludźmi, choć nie wiem, czego
chcą. Są za gro że niem dla miesz kań ców i za bie rają ich no cami, by na stęp nie za- 
bić. Ja nie mogę z tym nic zro bić, nie po tra fię roz po znać tych de mo nów, bo skry- 
wają się pod ludzką po sta cią. Ale wasz to wa rzysz może. Wszak zło za wsze roz po- 
zna zło.

–  Mose nie jest zły – unio sła się Teje. – Ura to wał moje ży cie przed na jem ni- 
kami.

– Jedna chmura nie czyni bu rzy, moje dziecko. – Ko bieta po gła skała sta tu etkę
kota. – Na wet i kłamca cza sem po wie prawdę, je śli ta służy jego spra wie.

Teje wy mie niła się spoj rze niem z Ah me sem.



– Cenę już zna cie. Wy po mo że cie mnie, to ja po mogę wam. Spro wadź cie tu... –
Fa tia unio sła dłoń, by za mil kli, i wzięła haust po wie trza. – Czu je cie to? Jakby za- 
pach... trupa? AAAAHH!!! – krzyk nęła, gdyż uj rzała skor piona wpeł za ją cego na
sto lik z kar tami.

Na tych miast strzep nęła go ma te ria łem. Na stęp nie wsko czyła no gami na złote
krze sło, bo spod uło żo nych w na mio cie dy wa nów za częło ma sowo wy peł zać ro- 
bac two, wy da jąc przy tym gło śne dźwięki. Pa jąki i skor piony za le wały te raz jurtę
jak czarna woda. Teje wrza snęła i przy warła do Ah mesa, nie mal wspi na jąc się na
niego. Ko bieta wska zała pal cem na ko niec na miotu za ich ple cami, gdzie było
naj ciem niej. W jego cie niu cza iła się zgar biona po stać świe cąca bia łymi gał kami
ocznymi. Podła, go towa do ataku, a z jej ciała zwi sały ma te riały. Upiór wy pro sto- 
wał się z  groź nym de mo nicz nym wark nię ciem i  wy szedł zza po kry tych zło tem
da rów. Wtedy uj rzeli mu mię.

–  Tyś je tu przy wlókł!? Każ im odejść, za nim mnie któ ryś ukąsi! – krzyk nęła
Teje do Mose, trzy ma jąc się kur czowo żoł nie rza.

Ro bac two w na mio cie wró ciło pod dy wany, a na stęp nie pod pia sek, zni ka jąc
zu peł nie. Dziew czynka ze szła z Ah mesa i otrze pała się jak pies chcący po zbyć się
wody z sier ści. Brzy dziła się ro bac twa. Mose mi nął ich i za trzy mał się przed ko- 
bietą, która wró ciła na złoty sto łek, za kła da jąc nogę na nogę. Wi dać było po niej,
że nie czuła się już tak swo bod nie w obec no ści mu mii pa trzą cej na nią zło wrogo,
a pot wy szedł jej na czoło.

– Dziew czyna żąda in for ma cji. Wy trop i za bij dla mnie tych, któ rych na słał na
nas Set, by za lać to miej sce ko rup cją i za bić lu dzi cho robą! Nikt z tu obec nych nie
może wal czyć z tymi de mo nami. – Wska zała na niego pal cem. – Ale ty mo żesz.
Mu mio, przy nieś mi ich głowy, a  po wiem wam, gdzie jest wa sza za gi niona fa- 
raon. Ina czej wra caj cie na pu sty nię i błądź cie po niej da lej jak ślepcy.

Teje ob ser wo wała sto jącą bez słowa mu mię, po czym po de szła do jego boku
i zła pała go za chłodną dłoń. Ten za uwa żył jej bła galne spoj rze nie. Mose nie wie- 
rzył we wróżki, wiedźmy i prak ty ku ją cych ma gię lu dzi, jed nak było tak nie gdyś
z bo gami i mu mią, a te oka zały się praw dziwe. Przy tak nął księż niczce.

– Zga dzamy się! – krzyk nęła z ra do ścią i oparła się bo kiem o Mose. – Po zba- 
wimy cię pro blemu ukry wa ją cych się pod po włoką lu dzi de mo nów. Te raz po- 
wiedz mi, gdzie jest moja mama!

Ah mes drgnął na te słowa, a mu mia za ci snęła dłoń Teje, która od razu ugry zła
się w ję zyk.

– Mama? – W oczach Fa tii po ja wił się dziwny błysk, po czym szybko za kryła go
pod ma ską obo jęt no ści. – Dla tego twe serce tak brnie ku jej oca le niu. Nie oba wiaj



się, dziecko, twe ta jem nice są ze mną bez pieczne, a ból dźwi gam ten sam, gdyż
ja rów nież stra ci łam matkę w tym sza leń stwie. Na od po wiedź, któ rej ocze ku jesz,
na leży jed nak po cze kać. – Pod nio sła karty z dy wanu, które upa dły, gdy zrzu cała
skor piona. – Twoja matka jest zwią zana lo sem z bo gami, mo ment do za da nia py- 
ta nia bę dzie wtedy, gdy słońce ustąpi księ ży cowi, a ten wznie sie się naj wy żej. Je- 
żeli do tego czasu de mony będą żywe, bę dzie to noc zwy czajna i nikt ni czego się
nie do wie, a na ko lejną przyj dzie nam cze kać długo.

– Mamy cze kać? – obu rzyła się dziew czynka w krót kich wło sach.
– Przyjdź cie po zmroku. Do tego czasu ciesz cie się do brami, ja kie daje osada.

Je ste ście tu bez pieczni. Ma cie moje słowo.
Mose rzu cił wzro kiem na po sągi ko tów usta wione po obu stro nach zło tego

krze sła. Teje i Ah mes za częli wy cho dzić, lecz sta nęli, wi dząc jak mu mia mie rzy
wzro kiem ko bietę, nie ru chomą jak jej po sągi.

– Mose, idziemy – po na gliła go Teje.
–  Za cho waj swe obiet nice dla sie bie bądź tych zmi ze ro wa nych wsza rzy, któ- 

rych śmiesz zwać miesz kań cami, żeby choć na chwilę przed śmier cią po czuli się
speł nieni – rze kła mu mia w gnie wie. – Gdyż umrą tu bez wąt pie nia wszy scy, boś
wpro wa dziła ich w pu łapkę tej strasz li wej pu styni, która jest pu sty nią nową, ale
nie lep szą. Bo ci, któ rzy mają ich bro nić, to nie wo jow nicy, a  stracą głowę
i uciekną, ję cząc, gdy tylko staną oko w oko z po two rami. Za tem wiedz, że je żeli
po zmroku nie bę dziesz miała dla nas no winy, która skróci na szą wę drówkę, wo-
ła nia wszyst kich bo gów nie uśmie rzą strasz nej śmierci, jaka spad nie na cie bie
z mo jej ręki. Boś bo gi nią jest fał szywą, jak i fał szywy jest dzi siaj fa raon.

Za nie ro zu mie ją cymi oczami ko biety za czął po ja wiać się strach. Spoj rzała na
dziew czynkę, li cząc na jej wspar cie w tej sy tu acji.

– Nikt nie ro zu mie twej mowy, Mose, czyż byś za po mniał? – unio sła się księż- 
niczka. – Chodź już, zbierzmy za pasy.

Mu mia od wró ciła się, pa trząc jesz cze prze cią gle na Fa tii i za rzu ca jąc ma te riał
na głowę, opu ściła jurtę, a po zo stali udali się za nią. Mose nie wie rzył w od po wie-
dzi, ja kie może dać fał szywa bo gini. Przy stał na pro po zy cję, bo za in te re so wany
był tym, czego może do wie dzieć się od starca, który znik nął, gdy wjeż dżali do
wio ski. Je żeli jego los łą czył się z Se tem, to jest to osoba, z którą po wi nien wy mie- 
nić my śli.

– Wiesz, o kim ona mó wiła? – spy tał Ah mes, idąc mię dzy na mio tami. – Czy to
prawda, że mo żesz ich wy czuć?

Mose przy tak nął.
– Są źli? – spy tała Teje.



Znów przy tak nął. Wi dział, jak zmar twił tym dziew czynkę, która in stynk tow- 
nie za częła się roz glą dać. Mose za trzy mał się i klęk nął przed nią, oparł jej dło nie
na rę ko je ści mie cza, który miała przy pa sie, a pal cem uniósł jej brodę wy żej. Mil- 
czał, ale to nie było istotne. Pod niósł ją na du chu. Po chwili uśmiech nęła się
i przy tak nęła. Za krył jej głowę ma te ria łem, po czym po szli da lej.

Dzień mi jał, wle kąc się jak śli mak, a słońce tak grzało ma te riały na mio tów, że
ciężko było tam od dy chać. Lu dzie scho dzili do wody, by się schło dzić, ale długo
tam nie zo sta wali, bo pro mie nie sło neczne pa liły ich skórę na wet przez ma te riał.
Zmor do wani po godą, spo ty kali się w cie niach na mio tów, by na rze kać na swoje
rany na sto pach, pę che rzyki i otar cia, ja kie wy rzą dził im go rący pia sek, i ob le wali
je wodą dla uko je nia. Z nu dów cheł pili się mię dzy sobą, czego to będą do ko ny-
wać po po wro cie do domu i  ja kie to mają po my sły, aby stać się bo ga czami.
A wszystko po to, by wzbu dzać w in nych za zdrość.

Mose, Teje i Ah mes na peł nili swe za pasy i zna leźli na miot, gdzie usie dli w spo- 
koju na po dusz kach pod cie niem i  na wet po dano im strawę. Choć za do wo leni
z tego nie byli, bo w mi sach mieli mięso spa lone na wę giel. Chleb był twardy jak
głaz i Teje mo czyła go w wo dzie, by zęby mo gły go po gryźć. Owo ców nie po da- 
wano wcale, bo jak ma wiali, na leży kar mić nimi skąpo odzianą ko bietę, gdyż
w nią wie rzyli i to ona miała ich oca lić. Po noć ko chała ich jak swoje dzieci i znała
imię każ dego.

Mu mia jed nak od bie rała to miej sce ina czej, gdyż wi działa tu wiele po dej rza- 
nych za cho wań, które nie przy sta wało lud no ści bez piecz nej i  zdro wej. Męż- 
czyźni wzdry gali się ze stra chem na chrzęst ła ma nej ga łęzi i wo łali na po moc bo- 
gów Egiptu, gdy mysz wy sko czyła zza ka mie nia i  po bie gła pod na miot. Mose
zbyt dużo wi dział pod czas swej służby w  woj sku, by wie dzieć, że ci lu dzie na
środku pu styni są jak bez bronne ja glęta pro wa dzone na ubój. I to uczu cie, ja kie
przy szło do niego, od kąd prze kro czył próg na mio tów, a które nie opusz czało go
na wet na krok i nie da wało mu spo koju.

Słońce zbli żało się do roz sy pa nych na ho ry zon cie wydm, a im ni żej było, tym
bar dziej Ah mes był ze stre so wany. Wy cią gnął ka mień i ostrzył swój miecz, by za-
bić czas. Teje ba wiła się z  dziew czynką, którą jej oj ciec zo sta wił w  tym sa mym
na mio cie, by za chwilę wró cić. Tem pe ra tura opa dała, przy no sząc ulgę, a  od dy- 
cha nie nie pie kło już gar dła. Ah mes prze je chał ka mie niem moc niej po ostrzu, sy- 
cząc w głos, i po wie dział:

– Dla czego ich nie szu kasz? – Nie krył obu rze nia. – Je żeli nie wy peł nimy da- 
nego słowa, bę dziemy mieli dzień opóź nie nia. Z na dej ściem mroku za pewne wy- 
ru szą po twory, by za ata ko wać pi ra midę, a my sie dzimy tu i jemy twardy chleb.



Mose zlek ce wa żył jego py ta nie i  uniósł wzrok. Wi dział złotą gwiazdę, która
wciąż świe ciła na nie bie po mimo za cho dzą cego słońca. Le ciała wolno jak szu ka- 
jący ofiary so kół.

–  Le piej że byś miał plan, Mose – do dał żoł nierz i  scho wał miecz ner wowo. –
Cała cho lerna wio ska była go towa nas za dźgać nad wodą. Je żeli znów do tego
doj dzie, nikt z nas nie wyjdź cie stąd żywy. Za cznij za tem ła ska wie szu kać de mo- 
nów, z czym trudu nie bę dziesz miał. Wszak czło wiek, jak par szywy by nie był,
za wsze wie, gdzie zna leźć mu po dob nego.

Mose spoj rzał na niego wred nie. Nie lu bili się, czuć to było w po wie trzu. Ah- 
mes je dy nie par sk nął z wy rzu tem, nie do cze kaw szy się od po wie dzi. Mose mu nie
ufał. Ahe me nes zdra dził fa ra ona Ech na tona, chcąc ode brać mu ży cie, a w ży łach
tego mło dego wo jow nika pły nęła ta sama krew. Mu siał mieć go na oku. Teje wró- 
ciła na po duszki, była wy raź nie za sa pana i  spo cona od za bawy, i  ma ki jaż oczu
roz ma zał się jej przy po licz kach. Jed nym hau stem opróż niła wodę z  ku fla, po
czym spoj rzała na ni sko wi szące słońce i po smut niała. Mose trą cił ją de li kat nie
pal cem i kiw nął głową z za py ta niem.

– Wszystko do brze. – Teje od ma chała dziew czynce, która ru szyła w drogę.
Księż niczka po chy liła się, a kró kie czarne włosy opa dły jej na twarz. Po chwili

za uwa żyła, że mu mia trzy mała w le wej pię ści łań cu szek. Drugą pięść przy ło żyła
do klatki pier sio wej i wy ko nała okrężny ruch. Na stęp nie pu ściła wi sio rek i otwo- 
rzyła oczy, wi dząc, że księż niczka jej się przy gląda.

Na gle uniósł się krzyk prze ra że nia kilka na mio tów da lej. Ze rwali się i po bie gli
w tym kie runku. Do cie ra jąc na miej sce, uj rzeli na środku uliczki mar twego męż- 
czy znę z po de rżnię tym gar dłem. Ko bieta klę czała przed nim i przy tu lała go, oto-
czona ze bra nym tłu mem ga piów. Mose za krył oczy Teje i wy co fał się z nią, aby
tego nie oglą dała. Jego tru pim oczom uka zał się po dej rzany sta rzec z fajką, osa- 
mot niony po mię dzy na mio tami. Uśmiech nął się do niego wred nie i  znik nął za
ma te ria łem. Mose zła pał Ah mesa i wska zał na Teję, a sam wy biegł z tłumu, wska- 
ku jąc po mię dzy na mioty, ale do tarł za późno, starca już nie było. Cho dził po
ulicz kach na ty łach, ale sta rzec znik nął.

Reszta wie czoru była spo kojna. Teje pa trzyła w  długo wy cze ki waną noc,
a gwiazdy jak roz sy pane gar ścią za świe ciły nad osadą na mio tów. Lu dzie się ro- 
ze szli, a obo zowe ogni ska mie niły się te raz jak okiem się gnąć. Ah mes zwią zał ko- 
nia i wiel błądy, które wcze śniej wy przągł, by na pa sły się kol cza stymi krze wami,
i go towi byli ru szyć do Fa tii. Ah mes nie krył po iry to wa nia tym, że mu mia przez
cały dzień za miast szu kać de mo nów, cze kała spo koj nie na na dej ście zmroku,
przez co zmu szeni byli iść do ko biety z pu stymi rę kami.



Gdy wró cił do Teje, wi dział, że Mose z  nią nie było. Kiw nął do niej py ta jąco
głową, nie chcąc prze ry wać gro bo wej ci szy pa nu ją cej ak tu al nie w  obo zo wi sku,
a ta je dy nie unio sła ra miona. Za tem do tarli do ogrom nego na miotu we dwójkę,
gdzie straż nicy wpu ścili ich, od sła nia jąc kur tynę. W  środku było pełno świec
oraz ma lo wi deł dziw nej po staci z  umię śnio nym tu ło wiem, ale czaszką za miast
głowy. Ko bieta za miast brą zo wej, miała na so bie zie loną prze świ tu jącą na rzutkę,
a  na jej ra mio nach znaj do wały się złote łań cu chy. Od czubka głowy z  czar nych
wło sów zwi sały zdo bione łań cuszki cien kie jak nitki, a było ich wiele i scho dziły
się na bo kach na wy so ko ści brwi. Na pod ło dze w  kręgu wy ty czo nym świe cami
z  wy ry tymi w  ich wo sku zna kami le żały karty, sta ran nie uło żone, a  na środku
była pu sta złota misa.

– Przy by li ście – za częła.
– Nie da leko głów nej drogi zo stał za bity męż czy zna – wtrą cił Ah mes, stą pa jąc

ostroż nie i roz glą da jąc się. Chciał ku pić tro chę czasu. – Czy nie po win naś...
–  Nic nie może prze rwać tego, co tu ro bimy. A  nie bez pieczny jest to ry tuał,

który może wpły wać na za cho wa nie miesz kań ców. Od po wie dzi wy ma gają ofiary
i za płaty. – Wyj rzała za mu mią, któ rej z nimi nie było.

Ah mes był pe łen zło ści, a za ci śnięte szczęki ry so wały się na pię tymi mię śniami
na po licz kach. Teje zro biła krok w stronę ko biety wy pro sto wana i z brodą unie- 
sioną wy soko, jak uczyła ją matka.

– Mose jest w dro dze, nie oba wiaj się. Wyjdę, by rzu cić okiem. – Teje chciała
się za nim wy chy lić.

– Nie rób tego! – ostrze gła ją Fa tii, a dziew czyna się za trzy mała.
– Dla czego? – spy tał Ah mes prze jęty jej to nem. Kostki mar twych zwie rząt wi- 

szące na sznur kach po stu kały pchane prze cią giem.
– Je żeli chce cie żyć, po zo stań cie w na mio cie. – W tym mo men cie usły szeli, jak

straż nicy zwią zali wyj ście sznu rami. – Nie jest to groźba, a ostrze że nie, i pro ście
bo gów, by wasz to wa rzysz przy niósł głowy de mo nów, bo za płatą, ja kiej so bie za- 
ży czyli ci, któ rzy do star czają od po wie dzi, są wła śnie one. A gniew ich bę dzie jak
trąba po wietrzna, je żeli nie otrzy mają tego, co się im obie cało.

Ude rzyła kij kami w dzwon, który wy dał z sie bie długi i gruby dźwięk.
– Czy wie dzą, gdzie jest moja mama? – do py tała ją Teje.
– Od po wiedź bę dzie ci po dana, moja droga. Tylko czy bę dzie cię stać, by za nią

za pła cić?
Ah mes usły szał, wiele gło sów do cho dzą cych zza na miotu. Roz glą dał się uważ- 

nie, gdy ko bieta za czy nała wy ma wiać nie znane im słowa i ude rzać na rzę dziami
o  przy rządy, co chwila wy da jąc ja kiś dźwięk. Czuli po wiew wia tru we wnątrz



jurty, jakby stali na brzegu mo rza. Teje usia dła przed misą na prze ciwko ko biety,
go towa po znać swe od po wie dzi. Ah mes pod szedł do ma te riału, z ja kiego zbu do- 
wany był na miot, w  miej scu, gdzie był lekko roz cięty, do strzegł, że cała wio ska
zgro ma dzona była ra mię w ra mię tuż za jurtą i pa trzyli pod nogi, sto jąc nie ru- 
chomo jak za hip no ty zo wani. Za częli po wta rzać te same słowa co wiedźma,
w tym sa mym ryt mie. Czuł, jak przy spie sza mu serce, a pot za lał mu plecy. Zła pał
za miecz moc niej i spoj rzał na Teje prze stra szony. Ta jed nak była zbyt prze jęta
obie caną od po wie dzią, by do strzec za gro że nie.

Roz po częło się.



 

ROZ DZIAŁ 6

Klucz

Mose wy szedł na szczyt wy dmy, gdzie po jej dru giej stro nie znaj do wało się

kilka wy sta ją cych skał przy po mi na ją cych ru iny za po mnia nej świą tyni. Od wró cił
się jesz cze, wi dząc pu sty nię w bia łych bar wach od bi ja jącą świa tło księ życa, gdzie
osada z tej od le gło ści wy da wało się, że jest wiel ko ści jabłka. Roz mowy lu dzi przy
na mio cie Fa tii nie były tu taj sły szalne. Scho dząc z dru giej strony wy dmy, Mose
zrzu cił z  głowy i  ra mion ma te riał, ma jąc na so bie je dy nie na rzutę od sła nia jącą
ręce i de kolt oraz dłu gie czarne spodnie zwią zane do ko lan pa skami. Na le wym
bi cep sie wy róż niał się biały ma te riał jego matki, a z szyi zwi sał na szyj nik z zie lo- 
nym ka mie niem, który po zo sta wiła mu Mai. Wszedł do wą wozu po mię dzy ska- 
łami. Było tam duszno. Prądy po wietrzne zda wały się omi jać to miej sce, a ban- 
daże opa dły wzdłuż ciała. Się gnął po szty let Seta, kro cząc po mię dzy ka mie niami,
gdzie na ma łym gła zie sie dział sta rzec pa lący fajkę. Za cią gnął się mocno, a czer- 
wony żar roz ja śnił jego su chą twarz.

– Dość ukry wa nia się – rzu cił Mose de mo nicz nym gło sem, wy ma wia jąc słowa
w  ję zyku pierw szych nie wol ni ków. – Wiem, czym je steś, i  wiem, że ro zu miesz
moją mowę. Wy jaw mi, z czy jego roz kazu ży jesz wśród tych lu dzi?

Sta rzec wolno wstał, pod pie ra jąc się o uda, i za czął zdej mo wać z sie bie ubra- 
nie war stwami, aż w  końcu sta nął przed nim w  sa mych ban da żach, które nie
owi jały jego nad garst ków i głowy. Od rzu cił fajkę na bok i roz ło żył sze roko ręce,
skra ca jąc dy stans po mię dzy nimi.

– Po dejdź bli żej, bym nie mu siał krzy czeć – od parł su chym gło sem.
Przy pusz cze nia Mose się po twier dziły. Uczu cie, ja kie to wa rzy szyło mu, od kąd

do tarł do osady, było tym, ja kie czuł za każ dym ra zem, gdy w po bliżu byli wy bu- 
dzeni mar twi. Chciał scho wać ostrze, gdyż sta rzec nie był dla niego za gro że- 
niem. Wtedy za za słony mroku na tarł na niego ktoś jesz cze. Mose zdą żył je dy nie
zni żyć się na ko la nach i  prze rzu cić na past nika przez sie bie. Prze ciw nik, który
oka zał się ko lejną mu mią, padł na pia sek. Był zde cy do wa nie młod szy od Mose.
Ze rwał się na nogi, go towy do dal szej walki, char cząc przy tym gło śno i wście kle.



Mose chciał kontr ata ko wać, ale pod jego no gami wy sko czył spod pia chu jak ryba
z wody ko lejny upiór, ła piąc go za nogę i unie ru cha mia jąc. Naj młod szy, który za- 
ata ko wał jako pierw szy, dwoma su sami do sko czył i kop nął Mose w rękę, a ostrze
Seta wy pa dło mu z dłoni. Ten w od we cie rąb nął go pię ścią w twarz, a siła od rzu- 
ciła na past nika na kilka me trów. Z  roz ma chem trza snął trzy ma ją cego go za
nogę, że ten aż wy sko czył spod pia sku. Mose zła pał go w lo cie i trza snął o zie mię
jak wo rek ziem nia ków.

Nie byli to jed nak je dyni, któ rzy rzu cali mu wy zwa nie. Ko lejny za ban da żo- 
wany upiór wy ło nił się z  pia chu tuż za nim i  znie nacka zdzie lił go ka mie niem
w po ty licę. W uszach mu za pisz czało, świat po ciem niał, a cię żar ciała przez mo- 
ment wy da wał się mniej szy. Wy ko rzy stu jąc to, po chwy cili Mose za ręce i  prze- 
wró cili na plecy, po czym do cią gnęli przed ob li cze starca. Dwa upiory trzy mały
ręce, a trzeci oplótł szyję Mose i za ci snął mocno, utrud nia jąc mu swo bodne od- 
dy cha nie. Po sta wili go na ko lana, a  sta rzec za czął bić brawo. Mose wi dział, że
ban daże, ja kie ich owi jały, nie były zżółk nięte i po tar gane jak jego.

– Wielki Mose. Mu mia, która za biła fa ra ona Ech na tona. Ten, który sprze ci wił
się swemu stwórcy – par sk nął sta rzec i splu nął. – Te raz klę czy przede mną. Bez- 
bronny. Cze góż tu szu kasz, zdrajco wła snej sprawy?

– Moje in ten cje wo bec tej wio ski nie są twoją sprawą. Jest nią zaś zaś jest prze- 
ka za nie mi in for ma cji, ja kich szu kam – rzekł Mose, a  w  jego gło sie znać było
ostrze że nie.

– Dla czego miał bym na kar mić twą cie ka wość? – Sta rzec kuc nął, a ko lana mu
przy tym chrup nęły. Zła pał za ban daże zwi sa jące z  ciała Mose, obej rzał je
z  dwóch stron i  pu ścił. – Mia łeś być wielką mu mią. Tą, która do pro wa dzi do
triumfu bo gów. Spójrz na sie bie.

Sta rzec od wró cił wzrok na szty let Seta le żący w  pia sku. Wy cią gnął po niego
rękę, a ten za czął su nąć ku niemu. Mose roz sze rzył palce i szty let zwol nił, aż za- 
trzy mał się dwa me try od sta rego męż czy zny. Pia sek pod nim drgał i po ru szał się
lekko do okoła ostrza, które krę ciło się te raz wo kół wła snej osi. Znać było wy si łek
na twa rzy sta rej mu mii. Wtedy ostrze zo stało po chło nięte przez pu sty nię, jakby
wpa dło pod wodę.

– Co?! – zdzi wił się wielce sta rzec. – Za bij cie go!
W tej sa mej se kun dzie czarny szty let wy sko czył spod pia sku, wpa da jąc w dłoń

Mose, który na piął mię śnie i w trzech ru chach, zbyt szyb kich, by upiory zdą żyły
za re ago wać, za dał im śmier telne cię cia. Trzy mu mie pa dły w  tym sa mym mo- 
men cie mar twe, a za nimi opadł pia sek, sy cząc. Mose uniósł brodę wy soko i zim- 
nym, po zba wio nym li to ści spoj rze niem pa trzył na starca. Ten trząsł się ze stra- 



chu i bał się za ata ko wać. Mose pu ścił ostrze, które wbiło się w pu sty nię obok jego
stopy, uniósł nie uzbro jone dło nie, tak by je wi dział, chcąc do dać mu od wagi.

Prze ciw nik klęk nął je dy nie, go dząc się ze swym lo sem i spu ścił łeb, od sła nia jąc
kark. Mose pod niósł czarny szty let i kuc nął przed star cem.

– Kto was wy bu dził? – spy tał spo koj nie.
Tam ten za śmiał się i spoj rzał mu w tru pie oczy.
– Nie zro bisz mi nic gor szego niż on, gdy się do wie, że wy ja wi łem jego imię.
– Nie masz po ję cia, co mogę ci zro bić. – Wska zał na niego ostrzem. – A twój

pan cię nie ukaże, gdyż pad nie z mych rąk, kiedy tylko po znam jego imię.
– Ależ wiem, wszy scy wie dzą... – Sta rzec spo waż niał. – Tyś jest Mose z Al-Tawi.

Ten, który za bił fa ra ona Ech na tona oraz tro pił i za bi jał mu mie, które zo stały wy- 
bu dzone, jak tropi się szczury, które pod ja dają zbiory w spi chler zach ka pła nów.
A za bi łeś wszyst kie. Nie godny żeś jest tej siły, jaką ci po da ro wano. I dla czego jest
tak, że tylko ty mo żesz ko rzy stać z niej w pełni? Wy jaw mi, w czym tyś jest lep szy
od tam tych, co żeś ich wy słał w za światy, by zo stali po żarci przez Am mit? Czym
je ste śmy gorsi od cie bie, o wielka mu mio?

– Ostat nia spo sob ność, star cze. Czego chce cie od tej osady?
– Osady? – kaszl nął i uśmiech nął się szy der czo, uka zu jąc krzywe i żółte zęby. –

To nie osada. To gro bo wiec.
– Mów ja śniej.
– Głę boko pod pia skiem znaj duje się pra dawny gro bo wiec. Pierw szy, jaki uj- 

rzał ten świat, i stary jest jak i on. Za ko pany przez czas, przy kryty pia chem, nie- 
sio nym przez wiatr i  za po mniany przez pierw szych lu dzi, bo ich już nie ma,
a ko lejni prze nie śli się bli sko Nilu. Ko bieta, która zwa biła tych lu dzi, używa sta- 
rej ma gii.

– Jest ka płanką pierw szych lu dzi? – do py tał, prze jęty.
– Nie. Ma gia za klęta jest w przed mio cie, który dzierży. Jest on klu czem do gro- 

bowca za ko pa nego przez pu sty nię, i to z niego czer pie swe siły. Ci lu dzie stra cili
swe du chy, które zo stały po żarte przez ten przed miot, który jest jej siłą, a ona ro- 
śnie z każ dym po da ro wa nym du chem. Te raz pu ste ciała czy nią jej wolę ślepo, bo
wyj ścia nie mają, gdyż to ona dzierży w  przed mio cie ich los. Bez ich du chów
Anu bis nie może za brać ich w za światy. Stwory nocy nie ata kują tej osady, gdyż
ich ce lem jest za bie ra nie ży cia, a tego tu nie ma.

Mose spoj rzał na osadę, a od dech mu przy spie szył.
– Co tu ro bisz!? Jaki jest twój cel!? – za dał py ta nie raz jesz cze.



– Ukry wam się tu przed tym, co nad cho dzi z pu styni. Bo zdaje się że jest to je- 
dyne miej sce, które może nie zo stać za lane ich mro kiem.

– Co nad cho dzi?
– Ar mia idzie na Mem fis. Na środku kra iny wydm gro ma dzą się hordy stwo- 

rów z naj głęb szych cze lu ści. Szy kują się na wojnę ze świa tem, nie tylko Egipt jest
ich ce lem, a wszystko. Bo ape tyt ich wy kra cza poza czer woną zie mię. My nie mo- 
żemy opu ścić pia sków Egiptu, ale oni mogą. A ru szyli ze szłej nocy, bo liczba ich
jak zia ren pia sku na pu styni. Wiem, że to czu jesz, ty siące szpo nia stych nóg i łap,
które pę dzą przez wy dmy. – Chrząk nął. – Ja i po zo stałe mu mie za szy li śmy się tu- 
taj. Bo tu taj, wśród mar twych, nikt nie na zywa nas upio rami i nie stara się wy pę- 
dzić, gdyż celu już nie mamy żad nego. Jak tylko się oka zało, że nie je ste śmy tacy
jak ty, w oczach na szego pana stra ci li śmy sens i wy rzu cił nas jak ze psuty przed- 
miot.

–  Skoro nie szko dzi li ście osa dzie... to zna czy, że ko bieta na pu ściła mnie na
was, by od cią gnąć mnie od to wa rzy szy!

Mose po wstał zde ner wo wany i skie ro wał się ku na mio tom, ale za trzy mał się,
bo sta rzec mó wił da lej.

–  Je steś Mose. Za bi jasz to, co bo skie i  wszystko, co z  nimi zwią zane. W  tym
i nas. Są dzi li śmy, że przy by łeś, by nas za bić i wrzu cić w pasz czę Am mit. Wi dzę
twoje sta ra nia, Mose, wi dzę, jak pró bu jesz do ko nać nie moż li wego. Walka ta jest
na próżno, bo Egipt ni gdy nie bę dzie już taki jak kie dyś.

– Nic ni gdy nie bę dzie ta kie jak kie dyś. Może być tylko le piej, niż jest. – Mose
od wró cił się ku dro dze. – Dziew czyna jest pod moją ochroną i każdy, kto bę dzie
chciał jej się gnąć, zo sta nie skró cony o głowę. Prze każ to swemu panu – wark nął.

Czuł strach, iż Teje w  am bi cji od na le zie nia matki może być go towa od dać
swego du cha ko bie cie – wtedy bę dzie dla niej za późno. Do jego uszu do tarł
wrzask do cho dzący z  osady. Mose wi dział zie lone świa tło, które wy strze liło
z miej sca, gdzie znaj do wał się na miot wiedźmy, a poza nim nie świe ciło się nic.

– Teje! – krzyk nął, czu jąc, jak serce tar gnęło mu stra chem.

* * *

Kilka chwil wcze śniej

– Dla czego ci lu dzie się tu zgro ma dzili? – za py tał Ah mes.
Pró bo wał wy mu sić od po wiedź na Fa tii, ale nie od po wie działa po chło nięta wy- 

po wia da niem w kółko tych sa mych słów. Koty za częły gro ma dzić się w na mio cie



i gło śno miau czeć. Teje była za hip no ty zo wana, po dob nie jak miesz kańcy. Wpa- 
try wała się w swoje od bi cie w mi sie z wodą. Oczy wiedźmy roz bły sły na zie lono,
po cząt kowo słabo, lecz z każ dym sło wem blask bił moc niej, aż w końcu za częła
się z nich wy do by wać zie lona para.

– Teje! Odejdź od misy! – rzu cił za nie po ko jony żoł nierz, ale dziew czynka nie
re ago wała. – Teje!

Klęk nął przy niej, lecz ta nie od wra cała wzroku od ta fli wody. Zbyt słaby blask
świec i dy miące ka dzi dła spra wiały, że wi docz ność w na mio cie była słaba. Księż- 
niczka pa trzyła jed nak tylko w je den punkt. Szturch nął ją i to rów nież na nic się,
ale i to nie zdało, bo gdy chciał ją pod nieść, ode pchnęła go. Ah mes miał dość, wy- 
cią gnął miecz z sy kiem i wska zał nim na Fa tii.

– Niech ona wróci do zmy słów albo ro ze tnę ci brzuch!
– Pew nyś jest, że zdą żysz? – spy tała ko bieta, a  jej głos był gło sem wię cej niż

jed nej osoby.
Wtedy usły szał, że na miot jest roz ry wany. Lu dzie prze dzie rali się przez ma te- 

riał do środka, char cząc gło śno. Byli wszę dzie. Żoł nierz chciał za bić wiedźmę, ale
miesz kańcy we szli mu w  drogę, od py cha jąc go. Od wró cił się ple cami do księż- 
niczki, by ją chro nić, ale ci nad cho dzili z każ dej strony i nie prze sta wali po wta- 
rzać słów z ry tu ału.

Dwa oszczepy roz cięły płachtę przy wej ściu, po czym do środka wbie gli straż- 
nicy. Ah mes spa ro wał mie czem atak pierw szego z  nich, a  klingi za ję czały przy
ude rze niu nie mal ludz kim gło sem. Żoł nierz ciął od dołu, roz ci na jąc brzuch
i pierś – chlu snęła krew, za le wa jąc mu uda. Ah mes po czuł lep kie, go rące bry zgi
na ciele, na stęp nie wy krę cił się z nie sa mo witą zwin no ścią, uni ka jąc cię cia dru- 
giego ostrza. Roz pę dzony oszczep roz trza skał zdo bione dzbany i  sta tu etki ko- 
tów. Wtedy zdzie lił męż czy znę pię ścią w twarz, a ten wy pluł krew. Ah mes za to pił
miecz w obrońcę, a zza jego ple ców chlu snęło bor dową cie czą.

Za nim jed nak zdą żył się od wró cić, do tarli do  niego miesz kańcy. Od cią gnęli
szar pią cego się po tomka Ahe me nesa od Teje i za częli go bić i ko pać z in ten cją za- 
tłu cze nia na śmierć. Trzy many za ręce i nogi przyj mo wał na sie bie każde ude rze- 
nie.

– Nie za bi jaj cie go! – za wo łała Fa tii, uno sząc dłoń, a ci usłu chali i pod nie śli go
na ko lana. – Chcę, żeby to wi dział. Jego ży cie zo sta nie mu ode brane, gdy tu skoń- 
czę.

– Czemu to służy?! – krzyk nął, mru żąc jedno oko, które za le wała krew z roz cię- 
tej głowy. – Za bierz mnie! Ale dziecko oszczędź!



– To nie jest zwy kłe dziecko. Dzięki niej stanę po mię dzy bo gami i ci będą mu- 
sieli mnie przy jąć.

– Za bi jesz nie winną dziew czynkę! Nie ma w tym god nego celu, nie ma w tym
ho noru!

– Cel jest o wiele wyż szy niż ludz kie wy my sły! Niż ho nor zmy ślony przez fa ra- 
ona, by wpa jać go mło dym chłop com, żeby byli go towi od dać swe ży cie dla jego
pry wat nych ce lów. Które po le gają tylko na tym, by zwięk szyć liczbę be czek wy- 
peł nio nych zło tem w jego skarbcu. Wszak wszyst kie wojny są pro wa dzone po to,
by się wzbo ga cać, a  płaci się ży ciem tych, któ rzy nie mają ni czego poza nim –
wes tchnęła. – Te raz patrz uważ nie.

Fa tii wy cią gnęła amu let, który przy po mi nał klucz, a na jego czubku była tru pia
czaszka. Ko bieta w  pół prze zro czy stym bia łym ma te riale zła pała za głowę Teje
i  po chy liła ją nad wodą, tak że jej nos nie mal do ty kał ta fli i  spo glą dała
w swoje oczy.

–  Za daj py ta nie, dziecko. A  otrzy masz od po wiedź – po wie działa ko bieta,
miesz kańcy na to miast za częli wy po wia dać słowa gło śniej.

– Gdzie jest moja mama? – spy tała, a woda się po ru szyła. Za częły po ja wiać się
na niej okręgi, które po więk szały się, go niąc za sobą. Ko bieta wie działa, iż woda
przyj mie tego, któ rego głos usły szy w od bi ciu, a od po wiedź na py ta nie nie miała
ni gdy na dejść. Fa tii unio sła misę i przy ło żyła Teje do ust, a ta za częła pić. Ko bieta
wy po wie działa nie znane słowa, pod czas gdy płyn prze le wał się przez prze łyk
dzie dziczki tronu.

– Teje, obudź się! Mu sisz się z tego wyb...
Lu dzie za kryli żoł nie rzowi usta dłońmi, tak by nie mógł nic po wie dzieć. Ah- 

mes wi dział, że ich oczy po zba wione były źre nic i  świe ciły pu stymi biał kami.
Skąpo ubrana ko bieta wy cią gnęła klucz, przy kła da jąc go do ust Teje, i otwo rzyła
wieczko. Teje na chy liła się i wy pluła lek kim stru my kiem wodę, na braną w usta,
a  ta wlała się do przed miotu. Wi sio rek na gle bły snął zie lo nym świa tłem, pu ścił
dym i  zgasł. Fa tii roz sze rzyła oczy i  bu zię w  sze ro kim, sa tys fak cjo nu ją cym
uśmie chu. Po wą chała wieko, po czym za mknęła je, a wraz z pstryk nię ciem oczy
Teje bły snęły na zie lono, ona zaś stra ciła wy raz na twa rzy, jakby opu ściły ją
wszel kie emo cje. Ah mes krzy czał przez za ci śnięte usta i  szar pał się, ale miesz- 
kań ców było zbyt wielu, a wy peł niali sza łas gę sto wśród wi szą cych, po tar ga nych
ma te ria łach.

Wtedy ude rzyła w nich bu rza pia skowa, która wy wró ciła wszystko do góry no- 
gami. Lu dzie prze wró cili się, chro niąc od ostrego pia sku, który od rzu cał ich na



po bli skie na mioty, jakby zna leźli się we wnątrz tor nada. Wszy scy le żeli te raz na
ziemi, kry jąc głowy.

–  Wiedźmo! – Mose wy szedł ze ściany pę dzą cego pia sku, wście kły, a  w  jego
oczach pa liła się brudna barwa. – Co zro bi łaś dziew czy nie!?

–  Uwol ni łam ją od losu, jaki na nią spro wa dzi łeś przez samo po ja wie nie się
w jej ży ciu! – od parła, le żąc obok zło tego krze sła, prze krzy ku jąc szu miący w po- 
wie trzu pia sek. – Jej duch służy te raz wyż szemu ce lowi! Dzięki niej je stem te raz
równa bo gom! – Po mimo bu rzy pia sko wej zdo łała wstać. – Gdy na dejdą, przy wi- 
tają mnie jako jedną z  nich! Dzięki tym wszyst kim du chom, które ze bra łam!
A  te raz na wet ty, mu mio, nie bę dziesz w  sta nie mnie za bić! Je stem nie śmier- 
telna! I będę żyć, jak długo żyje świat! Bo dłu gość ży cia każ dej z  tych osób wy- 
dłuża te raz moje! – Roz ło żyła ręce z  uśmie chem. – A  ty, za bójco fa ra ona, by łeś
taki ła twy do zmy le nia!

Stała z tru dem, po py chana wia trem, a jej na rzuta po wie wała in ten syw nie, tak
jak i  le dwo trzy ma jący się na miot. Fa tii śmiała się w  głos i  pa trzyła na mu mię
z  wredną, lecz pełną sa tys fak cji miną. Mose rzu cił okiem na Teje, która na wet
nie za kry wała się rę koma przed pę dzą cym i tną cym jak owady pia skiem. Jej wy- 
ma lo wana, pu sta twarz była te raz od kryta przez pchane po dmu chem włosy. Od- 
wró cił się, zły na Ah mesa przy gnie cio nego pod stertą lu dzi, który nie zdo łał jej
ochro nić. Mose oparł głowę na swych dło niach, wście kły na sie bie, że od stą pił
boku Teje w imię cze goś tak bła hego. Aż jego wzrok za trzy mał się na Fa tii, któ rej
uśmiech nie scho dził z ust.

Zła pał za szty let Seta i za czął do niej pod cho dzić.
– Nikt nie jest nie śmier telny – po wie dział.
Rzu cił szty let, który wbił się w  pierś wiedźmy, a  ta chark nęła i  wy ba łu szyła

oczy. Pod szedł do niej i zła pał za rę ko jeść, na stęp nie po cią gnął w dół, roz ci na jąc
jej brzuch, aż flaki wy pa dły z pla śnię ciem na pod łogę, zwi ja jąc się jak stado węży.
Ko bieta roz dzia wiła usta i pa dła na lewy bok z je li tami w dło niach i w ka łuży wła- 
snej krwi. Była mar twa. Klucz, któ rym znie wo liła du chy, po tur lał się na bok.
Mose pod niósł go i kuc nął przy Teje.

Wziął ją w ra miona.
– Prze pra szam – wy szep tał.
Gdy to po wie dział, za uwa żył, że le żące na dy wa nie wnętrz no ści za częły wra- 

cać do brzu cha wiedźmy ni czym śli maki. Uło żyły się w pra wi dło wym za wi ja sie,
włókna mię śniowe się skle iły, a skóra złą czyła i za ro sła. A już po chwili Fa tii obu- 
dziła się z krzy kiem i zła pała za za go jony, spla miony krwią brzuch. Po czym do- 



ty kała się po twa rzy i ciele i za częła się śmiać sama do sie bie. Za uwa żyła mu mię
trzy ma jącą Teje w ob ję ciach. Uśmiech nęła się, roz kła da jąc ręce.

– Mó wi łam ci, mu mio.
Mose nie wie rzył w to, co wi dzi. Rany za dane tym szty le tem mo gły za bić boga.

Pu ścił dziew czynkę i  ze rwał się do ataku, pia sek pod no gami ko biety się po ru- 
szył, po py cha jąc ją w  kie runku upiora, a  ten wy ko rzy stu jąc im pet, roz ciął jej
szyję. Ko bieta pa dła na twarz, po czym krew wró ciła do jej szyi. Kaszl nęła
i  znowu wstała. Mose pa trzył na nią w  roz pę dzo nej wi chu rze, gdy wredny
uśmiech nie scho dził z jej brud nej od krwi twa rzy.

–  Opuść to miej sce, mu mio. – Wy cią gnęła do niego rękę. – I  od daj mi to, co
moje.

Mose spoj rzał na szty let Seta. Wtedy coś zro zu miał. Prze szedł obok Fa tii jak
gdyby nic. Uło żył Teje de li kat nie na ziemi, i piach zsu nął się tak, by zna la zła się
we włę bie niu, i  pia sek z  bu rzy pia sko wej jej nie do ty kał. Oparł dłoń na gle bie,
a  drogą za ci snął moc niej klucz, w  któ rym Fa tii za mknęła du cha Teje. Za mknął
oczy, ciało roz sy pało się i złą czyło z pu sty nią. Czuł, jak w dro bin kach pia sku za- 
nu rza się co raz głę biej, aż na tra fił na pu stą prze strzeń. Pia sek do tarł na miej sce
i ufor mo wał się, po czym stward niał i na brał ko lo rów.

W gro bowcu pod osadą było zimno i głu cho, a po wie trze było duszne i gę ste,
wręcz nie dało się od dy chać. Ciem ność za lała to miej sce ni czym czarna woda, on
jed nak nie po trze bo wał świa tła, by wi dzieć. Zna lazł się w ko ry ta rzu, za sy pa nym
pia skiem, który skru szał się spo mię dzy ka mien nych płyt two rzą cych su fit, a pa- 
ję czyny nie mal zu peł nie prze jęły to miej sce. Za nim stały po sągi osób w róż nych
po zach. Po dobne były do lu dzi z osady.

Na ścia nach wy ryte były na pisy, które nie przy po mi nały hie ro gli fów zna nych
ze ścian dzi siej szych świą tyń. Mose jed nak po tra fił je od czy tać. Były pi sane tym
sa mym ję zy kiem, ja kim był zmu szony się po słu gi wać, gdy obu dził się jako mu- 
mia. Były to ostrze że nia, lecz nie przed ży wymi, a przed mar twymi, by nie za kłó- 
cać ich spo koju, je żeli nie chce się do nich do łą czyć.

Idąc ko ry ta rzem, sły szał mo men tami głu che stę ka nie. Coś wy da wało stłu- 
miony dźwięk, tłu kło się ci cho, mo men tami przy po mi na jąc dra pa nie pa znokci
po ka mie niu. Do tarł do trzech otwar tych wejść pro wa dzą cych do róż nych ko ry- 
ta rzy. Nad nimi wi dział na pis wy ryty w ka mie niu. Za czął czy tać.

– Wszy scy zło dzieje, strzeż cie się. Miej sce to jest spo czyn kiem wielu bu dow ni- 
czych, ra zem z ich dziećmi i żo nami. Je śli wej dzie cie do tego gro bowca bądź wy- 
rzą dzi cie mu szkodę, kro ko dyle będą prze ciw wam w wo dzie i skor piony na lą- 
dzie. – Za koń czył i wes tchnął. – Klą twa?



Klęk nął i uło żył dłoń na pia sku. Za czął go słu chać. Chciał, aby mu pod po wie- 
dział, ja kie wej ście wy brać. Pia sek wska zał mu miej sce, gdzie jest pu sta prze- 
strzeń, dwie po zo stałe koń czyły się na śle pym za ułku. Mose wy brał przej ście po
pra wej i ru szył wą skim ko ry ta rzem, uwa ża jąc na skru szone na pod ło dze odłamki
ścian i  roz wa lo nych na ka wałki po są gów miesz kań ców. Na pis na ścia nie na pa- 
wał go jed nak na dzieją, bo skoro miej sce było prze klęte, to zna czy, że klą twę
można prze rwać i Teje bę dzie wolna.

–  Mose, Mose, Mose... – Usły szał w  gło wie ciężki głos, który po znał od razu,
i  sta nął w  miej scu. – Bia dam nad twym lo sem, boś jest moim sługą, a  los twój
przez to nie jest mi obo jętny.

– Set! – Mu mia ude rzyła pię ścią o ścianę, aż syp nęło pia skiem z su fitu.
– Ostrze ga łem cię, iż taki los spo tka twą córkę, gdyż sam Ech na ton nie po do łał

mym pró bom. A czeka ją los gor szy.
– Gdzie ona jest? Wy jaw mi to, a za po mnę o krzyw dach, ja kie żeś wy rzą dził,

i oszczę dzę cię, gdy już sta niemy przed sobą – wark nął.
– Głu potą było za tem są dzić, iż po tylu la tach doj rze jesz i za prze sta niesz wi- 

dzieć świat oczami chłopca. Da lej bi jesz głową w  ścianę, bo są dzisz, że to po- 
może ją otwo rzyć na inne po my sły. Ne fe ruth jest ko bietą doj rzałą i sama wy zna- 
cza swoje ścieżki, któ rymi na stęp nie po dąża, a cie bie na jej dro dze nie ma. Za- 
prze stań po szu ki wań córki, Mose, je żeli choć ziarno na dziei na lep szy Egipt
wciąż w to bie leży. Pro po nuję, jak wi dzisz, wszak mógł bym wy dać ci po le ce nie,
boś jest mym sługą i ży jesz dzięki mnie, ale ja cię tak nie trak tuję, co jest rze czą
wy jąt kową.

– Twoi słu dzy, któ rych wy bu dzi łeś na moje po do bień stwo, skosz to wali mego
ostrza. Nie masz nade mną wła dzy, za bójco bo gów.

– Do łącz do mnie, Mose. – Sły chać było, że ton wy po wia da nych słów staje się
agre syw niej szy. – Stój u mego boku, tak jak po wi nie neś, a za równo ty, jak i Teje
nie spo tka cie się z gnie wem mo ich braci i sióstr, gdy się wy bu dzą. Stanę rów nież
w twej obro nie, gdy będą chcieli zdjąć twoją skórę żyw cem za za mor do wa nie So- 
beka. Uj rzysz nowy Egipt, bo zmie niać będą chcieli wszystko, gdyż lu dzie ten
świat upodlili i pa trzeć się na niego nie da.

– Nie szu ka łem walki z bo giem Nilu. Ra na słał go na mnie z tą samą pro po zy- 
cją co twoja. Dla tego ty nie sta niesz przede mną i  nie za pro po nu jesz mi tego
w twarz, z obawy przed tym sa mym lo sem. Se cie, bogu tchó rzo stwa.

Sły chać było wy raźną ci szę po jego wy po wie dzi.
– Niech tak bę dzie. – od parł Set, a za jego sło wami cza iła się groźba.



Mose znów był sam ze swo imi my ślami. Wie dział, że Set chciał je dy nie nim
ma ni pu lo wać, tak jak czy nił to wcze śniej. Za bójca bo gów, jak zwy kli go na zy wać.
Iro nia, że te raz ten ty tuł pa so wał rów nież i do Mose. Czy staje się taki sam jak
jego stwórca? Nie chciał na wet my śleć w  ten spo sób. Dość roz ko ja rzeń, mu siał
sku pić się na celu wi zyty w gro bowcu.

Do tarł do więk szego po miesz cze nia, które było prze peł nione mie dzia nymi
sto łami. Gdy wszedł do środka, pod łoga pod jego cię ża rem za pa dła się i  za czął
spa dać. Le ciał ra zem z  two rzą cymi po dest ka mie niami, aż ru nął twardo na ka- 
mienną pod łogę, a huk po niósł się echem. Wi dząc, że la wina gruzu leci wprost
na niego, prze tur lał się w ostat niej chwili w bok, a resztki pod łogi ru nęły ciężko.
Po dmuch wia tru syp nął tu ma nem ku rzu. Mu mia pod nio sła się i wy szła z chmury
pyłu. Zo ba czyła długi hol przy po mi na jący salę tro nową z  ogrom nymi po do bi- 
znami bo gów po bo kach. Stare do nice, w któ rych nie gdyś za sa dzone były ro śliny,
stały obok ko lumn. Znisz czone, po ła mane ławki, po tar gane ma te riały, roz sy- 
pane, za ku rzone książki da wały świa dec two, że miej sce to nie gdyś słu żyło lu- 
dziom, gdzie przy cho dzili od da wać cześć bo gom. Pa no wał mrok i za duch, a wil- 
goć od mo krej i głę bo kiej ziemi wsią kała w jej ubra nie i ban daże.

Usły szała od głos po dobny do prze su wa nego cięż kiego ka mie nia, ja kich było tu
pełno. Był da leko, ale na pewno się zbli żał. Gdy kurz opadł, mu mia za uwa żyła
dłu gie rysy na pod ło dze cią gnące się przez całą dłu gość po miesz cze nia. Mose
szedł da lej, zbli ża jąc się do sze ro kich scho dów, na środku któ rych wy ło żone były
po czer niałe już dy wany. Stop nie pro wa dziły przez dwa pię tra. W po ło wie drogi
kuc nął. Na bal ko nie po le wej ktoś cią gnął ka mienny po sąg, po dobny do tych,
które spo ty kał po dro dze, lecz ten kon kretny przed sta wiał klę czącą Teje. Po dej- 
rzana po stać wcią gnęła ją przez kil ku me trowe wej ście, do któ rego pro wa dziły
schody, i znik nęła z pola wi dze nia.

Mu mia wy bie gła w  po śpie chu, prze ska ku jąc co trzeci sto pień, aż do tarła na
szczyt. Tam zwol niła przed ogrom nym wej ściem. Do strze gła tego, który za cią- 
gnął tu po sąg. Ta jem ni cza po stać do su wała wła śnie Teje, ma new ru jąc jej cię ża- 
rem od le wej do pra wej, by po sta wić ją sta ran nie obok po zo sta łych ze bra nych.
A  było ich wię cej, niż po tra fił zli czyć. W  po miesz cze niu wu czy wało się kli mat
otwar tej prze strzeni jak w  świą tyni Anu bisa. Mose mógł przyj rzeć się te raz ta- 
jem ni czej po staci. Miała szarą jak po sąg skórę, ale nie była z  ka mie nia. Na rzu- 
cone miała szaty, zwi sa jące z jed nego ra mie nia i zwią zane sznu rem w pa sie. Na
szyi, nad garst kach i  kost kach za pięte miała kaj dany, łań cu chy wi siały luźno,
urwane od dru giego oczka.

Mose zro zu miał, że po stać mu siała być nie wol ni kiem peł nią cym swą po- 
śmiertną służbę. Pod szedł więc do niej pew nie, a  ban daże za tań czyły w  prze- 



ciągu ogrom nego po miesz cze nia.
– Nie wol niku! Od daj mi ten po sąg, bo na leży on do mnie, a masz moje słowo,

że nie spo tka cię żadna kara!
Męż czy zna wy pro sto wał się, sto jąc do mu mii ple cami. Wolno ob ró cił głowę

ni czym sowa, a  usta i  oczy miał za szyte czar nymi, gru bymi nićmi. Dźwięk ob- 
cego głosu bar dzo go ze zło ścił. Jego głowa, dło nie i reszta ciała za częły się trząść
i  drgać, aż w  końcu za czął krzy czeć gło śno, roz cią ga jąc z  wy sił kiem wargi.
Jego skóra roz ci nała się na szwach, rwąc się sze roko. Sły chać było gar dłowy od- 
głos de mona, a wraz z nim buch nęło py łem. Lecz mu mia stała pew nie i wy cią- 
gnęła ostrze Seta, roz su wa jąc stopy odro binę sze rzej, go towa do walki.

Ru szyła na swo jego prze ciw nika, a ten okrę cił tu łów w ślad za głową i po biegł
wprost na mu mię, a szyb szy był od czło wieka. Znacz nie szyb szy. Ich zde rze nie
nie było równe, nie wol nik był cięż szy i  sil niej szy niż Mose. Gdy po de szwy jego
san da łów su nęły po brud nej od ku rzu pod ło dze, mu mia za częła dźgać go pod że- 
bra. Jed nak nie przy nio sło to żad nej re ak cji, a z ran nie wy pły wała krew. Stra cili
grunt pod no gami, gdy byli już na scho dach, a nie wol nik, nie zwa ża jąc na swój
stan, rzu cił się na niego i  obaj za częli spa dać. Stur lali się na sam dół wy so kich
scho dów. Gdy Mose się pod niósł, straż nik był już przy nim i kop nął go w pierś,
od rzu ca jąc na kilka me trów za li nię ko lumn, z któ rych zwi sały dłu gie ma te riały.
Mose wstał, czu jąc, że od ude rze nia ciężko mu zła pać od dech. Prze ciw nik do sko- 
czył, a  mu mia wy wi nęła się w  uniku przed silną pię ścią i  cięła go pod pa chą.
Mose był zwin niej szy, cwań szy, ale prze ciw nik zda wał się nie przyj mo wać ob ra- 
żeń. Cię cia i  ciosy wy da wały się ni czym, jakby to on był upio rem wy bu dzo nym
przez boga cha osu.

– Czym ty je steś!? – chrząk nął Mose, co fa jąc się.
Stwór zła pał go za szyję i pod niósł w górę, po czym zdzie lił go pię ścią w twarz,

bi jąc od góry, a  mu mia pa dła na pod łogę jak ciężki wór. Gdy chciał do bić go
nogą, Mose prze tur lał się na bok, wstał i skrył się po mię dzy du żymi ko lum nami
pod trzy mu ją cymi wy soką świą ty nie. Mu mia za uwa żyła, że pod stawa jed nej
z nich tuż przy su fi cie jest ukru szona i w tym wi działa swoją szansę. Gdy nie wol- 
nik szedł wolno, sta ra jąc się usły szeć, gdzie znaj duje się Mose, ten roz pę dził się
i bar kiem wpadł w ko lumnę, która chrup nęła i syp nęła ka wał kami ka mie nia, ale
stała pro sto.

Nie wol nik za wył, roz cią ga jąc za szyte usta, po czym rąb nął Mose za ma szy ście
w  szczękę, a  ten prze le ciał przez po miesz cze nie i  za trzy mał się twardo na ko- 
lum nie po dru giej stro nie gro bowca. Ka wa łek ukru szo nej struk tury upadł na
pod łogę wraz z nim. Ten uniósł wzrok i przez nie ry waźny ob raz wi dział, jak peł- 



niący służbę skra cał dy stans, by go do bić. Uwagę Mose zwró cił pia sek roz sy pany
tuż obok niego.

Kuc nął i  wy rów nał od dech, a  na stęp nie po ło żył dłoń na pia sku. Dro binki za
ple cami nie wol nika po ru szyły się, zmu sza jąc kilka ka my ków do tur la nia, a te stu- 
kały w gło śno. Szary męż czy zna od wró cił się wście kle i za ata ko wał miej sce, skąd
do cho dził dźwięk, są dząc, że to jego prze ciw nik. Ka mie nie do tur lały się ide al nie
za uszko dzoną ko lumnę, a ślepy sługa za czął wa lić pię ściami po pod ło dze. Mose
ze rwał się i  rzu cił ukru szony ka wa łek ko lumny wiel ko ści ro słej świni, a  im pet
ude rze nia spra wił, że pod pora pę kła i spa dła, przy gnia ta jąc nie wol nika. Jej ciężki
upa dek za trząsł ca łym gro bow cem, w wy niku czego wszę dzie pod niósł się pył.

Mose padł na ko lana i brał wde chy, by nieco od po cząć. Nie spo dzie wał się ta- 
kiego wy zwa nia. Nie był to zwy kły straż nik, miał na so bie em ble maty z wy ry so- 
wa nym okiem boga Ra, ojca wszyst kich bo gów. Mose szedł po scho dach do góry,
wciąż nie do cho dząc w pełni do sił. Gdy był już w po ło wie, usły szał ko lejne cią- 
gnię cie ka mien nego po sągu. I  po nim na stępne. Do cho dziły z  róż nych miejsc
gro bowca, straż ni ków było wię cej i  wszy scy gro ma dzili się w  tym po miesz cze- 
niu.

Nie tra cąc czasu, mu mia do bie gła do miej sca, gdzie wi działa ostatni raz po sąg
Teje. Wy cią gnęła spod ban daży klucz, który miała ze sobą Fa tii. Po de szła do po- 
sągu księż niczki i roz ło żyła ręce. Nie miała po ję cia, co po winna zro bić. Znisz cze- 
nie po sągu zda wało się pry mi tywne i bar dzo ry zy kowne.

– Co mam czy nić? – za py tał w pustkę Mose.
Za uwa żył, że w ustach Teje znaj duje się dziurka, jakby do środka można było

coś wlać. Spoj rzał na klucz. Do jego uszu do szło stu ka nie ka mien nych po są gów
o  schody. Zbli żali się straż nicy. Mose wie dział, że ich nie po kona. Spie szył się
i zna lazł wieko w klu czu, które otwo rzył i przy chy lił klucz nad ka mien nymi war- 
gami Teje. Po lała się z niego woda, która wpły nęła do jej ust. Po sąg się za trząsł,
a na stęp nie za czął pę kać, w po wsta łych szcze li nach bły snęło zaś zie lone świa tło.
Ka mienna po do bi zna Teje zga sła i roz pa dła się na małe ka wa łeczki.

– Za dzia łało? – zdzi wił się. – Czy Teje jest oca lona?
Straż nicy za prze stali dźwi ga nia ko lej nych po są gów. Po czuli, że za wie dli.

Wrza snęli przez za szyte usta i  pu ścili po sągi, bie gnąc w  górę. Mose do tarł do
scho dów i  wi dział, jak pę dzą z  nad ludzką pręd ko ścią. Wie dział, że po wi nien
wró cić na górę, ale wtedy spoj rzał na tę sku pi sko po są gów i po my ślał o lu dziach,
któ rzy nie mogą za znać spo koju przez śmierć. On może być je dy nym, który
uwolni ich z tej męki.



– Je żeli nie mam dość siły, by uczy nić tu taj to, co na leży, to nie za słu guję na
dal sze ży cie – rzekł do sie bie.

Mose wbiegł do środka wiel kiego holu, wie dział, że musi ich spo wol nić, ku pić
so bie tro chę wię cej czasu. Od wró cił się przo dem do wej ścia. Gło śnym de mo nicz- 
nym krzy kiem spra wił, że pia sek ze brany przez ty siące lat w opusz czo nym gro- 
bowcu za czął zbie rać się, two rząc górę i blo ku jąc wej ście. Tward niał i trzy mał się
zbity ni czym mur chro niący Mem fis. Pierw szy z  nie wol ni ków, który po ko nał
schody, wbiegł w ścianę pia chu, lecz od bił się od niej i upadł. Pia sek, gdy od padł
ze ściany, za czął znów wsy py wać się na górę, by uzu peł nić braki. Mu mia, nie tra- 
cąc czasu, po bie gła do uwię zio nych w ka mie niu du chów i za częła uwal niać jed- 
nego po dru gim. Po sągi bły skały na zie lono i  roz sy py wały się. Po miesz cze nie
drgało i hu czało od cięż kich jak młoty pię ści, pró bu ją cych do stać się za wszelką
cenę do środka. Mose wie dział, że za pora długo nie wy trzyma.

Pierw sza ręka z kaj da nami na nad garstku prze biła się na drugą stronę pia sko- 
wego muru. Mu mia spoj rzała na nich, jak prze ci skali się je den za dru gim i za- 
częli biec w  jej stronę. Pierw szy do biegł do niej z  rę kami wy cią gnię tymi do
przodu. Mose za nur ko wał i pod ciął mu nogi. Ten ru nął na twarz. Mu mia zła pała
go za nogę i  ci snęła nim z  ca łej siły o  ścianę, lecz gdy tam ten upadł, z  miej sca
uniósł łeb, po czym wstał. Po chwili wró cił do mu mii, która zdą żyła ura to wać
jesz cze dwa po sągi. Mose przy ło żył klucz do ust ko lej nego, lecz kro pla nie tra fiła
w ka mień, gdyż straż nik prze wró cił go na bok.

Mu mia zdzie liła go łok ciem w tył głowy i wy rwała się z uści sku. Chcąc do bić
prze ciw nika, uchy liła się, a pięść ude rzyła z hu kiem w ka mień, który pękł. Wziął
ko lejny za mach, lecz wtedy na stępny i zła pał go za głowę, od cią ga jąc od pierw- 
szego straż nika. Mose nie mógł się wy rwać, mio tał no gami, a  po zo stali do sko- 
czyli i ko pali go, jakby wal czyli o wła sne ży cie. Mose zła pał za głowę tego, który
go trzy mał, i uniósł ko lana, ude rza jąc nimi o jego twarz. Uścisk pu ścił i mu mia
rzu ciła się w  bok, gdzie le żał klucz. Za nim jed nak zdą żyła po niego się gnąć,
straż nik zła pał ją za szyję i za czął du sić. Mu mia wy cią gnęła rękę po klucz, wi dząc
jak inni straż nicy do bie gają do niego. Zmu siła roz sy pany piach, by przy su nął do
niej klucz, który wpadł jej w dłoń.

Nie wol nicy za uwa żyli, że Mose trzyma ta li zman. Wtedy pu ścili go i ze brali się
w rzę dzie, po czym uklęk nęli na jedno ko lano, a dło nie mieli skie ro wane do dołu
wzdłuż tu ło wia i głowy po chy lili głę boko. Zdzi wiony Mose, ma su jąc szyję, kaszl- 
nął kil ka krot nie, przez chwilę nie ro zu miał, co za szło, ale wtedy spoj rzał na
klucz. Do tarło do niego, że mu sieli słu żyć temu, który go dzier żył.

– Przy nie ście tu po sągi, je den po dru gim – za rzą dał.



Straż nicy bez chwili wa ha nia ru szyli, by wy ko nać za da nie. Mose od wró cił się
i po pa trzył na ogromną świą ty nię wy peł nioną miesz kań cami wio ski. Unio sły się
głu che od głosy su ną cych po pod ło dze cięż kich po są gów i  pierw szy po sta wiono
tuż przed nim.

* * *

Ah mes nie umiał stwier dzić, ile czasu mi nęło. Z  tru dem brał wde chy, przy- 
gnie ciony masą miesz kań ców, któ rzy rzu cili się na niego i  le żeli nie przy tomni,
od kąd za ata ko wała ich bu rza pia skowa. Zmar twiony sta rał się do strzec, gdzie
jest Teje, ale ni czego nie wi dział. Szarp nął dwa razy, by wy do stać choćby rękę,
lecz na nic się to zdało. Bu rza pia skowa wiała wciąż i szu miała, choć pia sek nie
był już tak in ten sywny jak wcze śniej. Mu mia znik nęła, za pa dła się pod pu sty nię
i nie wie dział, do kąd po szła. Czer wony od cię żaru żoł nierz spoj rzał na oban da żo- 
wa nego starca, który oka zał się inną mu mią. Stał i pa trzył, jako je dyny wy da wał
się nie prze jęty pę dzą cym pia skiem.

– Upio rze! Wiem, iż słowa moje do cie rają do two ich par szy wych uszu! – wo łał,
a  sta rzec na niego spoj rzał tru pimi oczami. – Zdej mij ze mnie te wie prze,
bo cięż kie są jak i one!

Mu mia spoj rzała na Teje, któ rej oczy i usta bły snęły na zie lony ko lor i dziew- 
czyna krzyk nęła, zry wa jąc się, jakby wy sko czyła spod wody. Na stęp nie kaszl nęła,
gdyż pę dzący piach wpadł jej do gar dła jak mu cha. Za kryła się szatą, by chro nić
się przed sza le ją cym pia skiem. Wy glą dała zza ma te riału, nie pa mię ta jąc nic od
mo mentu, gdy we szli do na miotu. Te raz miała przed sobą znisz czoną przez po- 
godę osadę i jej miesz kań ców ze bra nych w jed nym miej scu, le żą cych obok sie bie.
W gę stwi nie za uwa żyła Ah mesa tkwią cego pod stertą lu dzi. Do bie gła do niego.

– Cóż to za sza leń stwo?! – krzyk nęła, a wiatr szar pał jej czarne włosy.
– Teje! Je steś cała! – ucie szył się.
– Co za szło?!
– Nie ma czasu na słowa! Po móż mi!
Teje zła pała za rękę miesz kańca le żą cego naj wy żej i zrzu ciła go na dół. Ah mes

po czuł, że na pór się zmniej sza.
– Szyb ciej! Tu nie jest bez pie... Uwa żaj!
Teje ką tem oka uj rzała, że ktoś na nią na piera. Usko czyła, a miecz roz ciął ciało

miesz kańca, któ rego zrzu ciła na dół, a jego krew try snęła Ah me sowi w twarz, za- 
le wa jąc prze strzeń po mię dzy no sem a le wym okiem, i unie moż li wia jąc mu jego
otwar cie.



– Nie! – Fa tii krzyk nęła, wy cią ga jąc ostrze z ciała męż czy zny, na zmianę bla dła
i czer wie niała ze zło ści. – Nie może być! Mu sisz od dać swe ży cie! Sły sza łam, jak
bo go wie mó wili! Sły sza łam, jak śpie wali!

Ko bieta unio sła miecz nad głowę, a  Teje wy su nęła swe ostrze z  po chwy, go- 
towa do walki.

–  Okła ma łaś mnie! – od parła, prze krzy ku jąc wi churę i  trze po czące ma te riały
jurty.

Pró bo wała przy jąć ja kąś po zy cję, ale silny wiatr i pia sek utrud niały utrzy ma nie
się na no gach. Jedną ręką trzy mała chu stę na twa rzy, by od sła niała tylko oczy,
drugą ręką trzy mała miecz. Ko bieta była wście kła, ata ko wała, ma chała na oślep,
a Teje pa ro wała jej ataki. Klingi dzwo niły i sy czały ude rzane o sie bie.

– Zo staw dziew czynę! Walcz ze mną! – wrzesz czał Ah mes, wy sta wia jąc głowę
spod le żą cych męż czyzn. – Mu mio! Wy cią gnij mnie stąd!

Sta rzec nie re ago wał, ob ser wo wał po je dy nek bez emo cji. Teje za częła prze gry- 
wać i  co fać się. Nie miała do świad cze nia, a  walka w  ta kich wa run kach była
trudna, bar dziej ucie kała, niż się bro niła, a za cięta Fa tii go niła ją i nie ha mo wała
ostrza, gdy na dro dze sta wali jej miesz kańcy. Żoł nierz uwol nił rękę i się gnął po
ostry nóż przy cze piony do pasa jed nej z  le żą cych na nim osób. Wbił go w bark
tego, któ rego ręka opla tała mu szyję i ciął szyb kimi ru chami, a prze rwane mię- 
śnie i ścię gna chla pały cie płą krwią pły nącą mu po szyi. Ręka od pa dła od stawu
i Ah mes zdo łał uwol nić tu łów.

–  Teje, walcz! Już idę! – krzy czał, roz ci na jąc udo ko lej nego, który obej mo wał
jego bio dra.

Fa tii z  du żym za ma chem cięła od le wej, a  pa ru jące ude rze nie ostrze w  dłoni
Teje wy pa dło jej z ręki i znik nęło gdzieś w za mie sza niu. Księż niczka rzu ciła się
w bok, uni ka jąc ko lej nego cię cia. Wpa dła za drew niany pal pod trzy mu jący po zo- 
stałą część na miotu. Ko bieta po grą żona w  ze mście wbiła miecz w  ma te riał,
wrzesz cząc przy tym jak sza lona, ale prze cięła pustkę.

– Po każ się! Nie uciek niesz! Nie spo cznę, do póki cię nie za biję!
Wtedy za uwa żyła ruch za prze wró co nym sto li kiem. Wie działa, że to Teje,

która wła śnie do czoł gała się do swo jego mie cza. Skąpo ubrana ko bieta zła pała za
ma te riał i  sil nym ru chem zdjęła go z  dziew czyny, która le żała te raz na ple cach
z wy ra zem prze ra że nia na twa rzy. Wi dząc, jak Teje wy ciąga do niej zna le zione
ostrze, które drgało ze stra chu, Fa tii ude rzyła w  nie, a  to wy pa dło dziew czy nie
z dłoni. Była bez bronna i nie miała do kąd uciec. Ah mes szar pał się ze wszyst kich
sił i  wy sko czył spod sterty lu dzi, było jed nak za późno. Ko bieta wzięła za mach
znad głowy i za dała śmier telny cios.



– Teje! – Gło śny wrzask opu ścił gar dło Ah mesa.
Ostrze mie cza wbiło się w pia sek tuż obok księż niczki, a z dru giej strony z pla- 

śnię ciem upa dła głowa Fa tii, tur la jąc się da lej. Zwiot czałe ciało ko biety zo stało
pchnięte na bok, a na jej miej scu oczom księż niczki uka zał się Mose trzy ma jący
w dłoni za krwa wiony miecz.

Wtedy ma te riały szar pane przez bu rzę zwol niły i uci chły, a szum za czął słab- 
nąć. Po kilku se kun dach pia sek opa dał już jak lekki deszcz, wiatr znik nął, jakby
ni gdy go nie było, a  nad głowy wró ciło gwieź dzi ste, niebo. Ah mes ode tchnął
z ulgą, prze mo czony od bor do wej krwi, która z niego spły wała. Wło żył miecz do
po chwy i  prze tarł czer woną twarz w  pierw szy czy sty ma te riał, jaki zdo łał zna- 
leźć.

Mose kuc nął, a  Teje wpa dła mu w  ra miona, tu ląc się mocno. Lu dzie za częli
pod no sić się rów nie sko ło wani, co oni, a oczy bły skały im na zie lono, gdy du chy
po wra cały do ciał. Ci, któ rzy le żeli wcze śniej na Ah me sie, te raz wyli z  po- 
wodu  ogrom nego bólu pły ną cego z  od cię tych koń czyn. Po od ci nane ścię gna
i  mię śnie spra wiały, że ręce wi siały te raz je dy nie na skó rze. Inni się przy tu lali,
i pła kali jakby nie wi dzieli się przez dłu gie lata. Byli jak obu dzeni z dłu giego snu.

– Co tu za szło? – spy tała Teje. – Je steś ranny?
Mose po krę cił głową prze cząco.
– Aaaaaaaaaaa! – Uniósł się krzyk prze peł niony stra chem.
Wszy scy za częli ucie kać, gdy uj rzeli mu mię, w  ciem nych ban da żach i  o  tru- 

pich oczach. Mose spoj rzał na Ah mesa i kiw nął głową w kie runku drogi.
– Nie po trze buję słów, by wy ra zić swą apro batę.
Mose i Teje ru szyli, by opu scić osadę, gdy Ah mes pod no sił ciu chy z po roz rzu- 

ca nych oko lic. Sta rzec, który rów nież był mu mią, stał i  pa trzył na nich, jak od- 
cho dzą. Wtedy do biegł do nich i wy cią gnął ręce.

– Po mogę wam – po wie dział pew nie.
– Zejdź mi z drogi – wark nął Mose, nie za trzy mu jąc się.
–  O  czym on mówi? – spy tała dziew czynka, ale  Mose je dy nie po krę cił głową

prze cząco.
– Set wy bu dził mnie, bym był taki jak ty. Stwo rzył nas wielu, lecz nikt nie się- 

gał na wet twego cie nia. Gdy oka za li śmy się bez u ży teczni, wy rzu cił nas jak nie- 
wol ni ków, któ rzy są bli scy zimy swego ży cia i  są zbyt sta rzy, by pra co wać. Dar
da jący moż li wość prze ży cia wielu żyć jest prze kleń stwem, gdy to ży cie po zba- 
wione jest celu. – Wska zał pal cem na dziew czynę. – Ona jest twoim lo sem. Na- 
dzieją na lep sze czasy w  Egip cie. Po zwól mi do ło żyć swój ka mień w  bu do wie



tego ju tra. Abym nie umarł jako czło wiek, który nie przy czy nił się do ni czego
i sam był ni czym.

–  Nie po trze bu jemy two jej po mocy. Znajdź swój los gdzie in dziej – od parł
zimno Mose.

Od wią zał wiel błądy, któ rymi tu przy je chali, a  które wła śnie otrze py wały się
z pia sku.

– Mogę tłu ma czyć! – krzyk nął sta rzec w  ję zyku, któ rym mó wiła Teje, a Mose
się od wró cił. – Mogę im prze ka zy wać twoje słowa – do koń czył w tym, w któ rym
mó wiła mu mia.

Mose pod szedł do starca i sta nął twa rzą w twarz. Spoj rzał na niego wred nie.
– Nie ufam ci. Nie zbli żysz się do niej. Je żeli bę dzie was dzie lić wię cej niż pięć

kro ków, za tę sk nisz za swoim bra kiem celu.
Sta rzec przy tak nął na znak, że ro zu mie i ak cep tuje wa runki.
– Czy on po trafi mó wić w obu ję zy kach? – spy tała Teje za sko czona.
– Tak, to jest coś, czego nikt inny nie po trafi, moja pani – od parł sta rzec.
– Idziemy! – rzekł gło śno Mose.
Wszy scy się od wró cili i  ru szyli da lej. Sta rzec przy spie szył, by ich do go nić,

a Mose spoj rzał na niego zło wrogo. Tam ten od razu skrę cił w prawo, zwal nia jąc,
tak by po mię dzy nim a  księż niczką było obie cane pięć kro ków. Wy szli z  li nii
ostat nich na mio tów, a  na palu, od któ rego przez wi churę po odry wały się na- 
mioty, wy lą do wał sęp, by ich po że gnać. Usły szeli głos dzieci, które ich wo łały.
Teje wi dząc, jak wy cho dzą z po chod niami, wy bie gła im na prze ciw, a Mose cze kał
na wiel błą dzie.

–  Moja mama to przy go to wała w  ra mach po dzię ko wa nia. – Dziecko dało jej
worki ze strawą. – Wiemy, że to nie wiele. Jed nak wszy scy pa kują się do wy mar- 
szu, by nad ra nem wró cić do do mów. Po tym, co na stało, nie wi dzimy spo sob no- 
ści, by tu żyć.

– Ja to we zmę – rzu cił zza ple ców dzieci Ah mes i za brał pro wiant. Do łą czył do
Mose odziany w  świeże szaty. Skó rzana zbroja wi siała przy cze piona do wiel- 
błąda, by wy schła po tym, jak wy mył ją do kład nie w sta wie. Miał na so bie białe
szaty, zwią zane na bio drach pa skami, i przy tro czony miecz.

– Dzię ku jemy za wszystko – do dały dzieci raz jesz cze. – To za szczyt dla nas ba- 
wić się z dzie dziczką tronu.

– Do bre czasy nad cią gają nad Egipt. Bądź cie cier pliwi.
– Niech bo go wie nad tobą czu wają.
Przy tu liły się.



– Bądź cie bez pieczni – do dała Teje i wsia dła z Ah me sem na zwie rzę, po czym
od je chali do dwóch cze ka ją cych na szczy cie wy dmy mu mii. Po mimo nie bez pie- 
czeństw nocy, ru szyli w dal szą drogę. Zbyt dużo czasu stra cili w osa dzie. Mose
spoj rzał na starca, który za czął biec obok wiel błą dów i ko nia po mięk kim, mę czą- 
cym nogi pia sku.

– Za ży cia by łeś nie wol ni kiem – oce nił po jego braku sprze ciwu do po dró żo wa- 
nia w  ten spo sób. – Nie go dzi się tak trak to wać in nego, a  nie wol nic twem się
brzy dzę. Wsia daj.

Sta rzec spoj rzał na niego za do wo lony i za jął miej sce za jego ple cami.
– Jak masz na imię? – spy tała Teje.
– Me imię to Djar. To za szczyt cię po znać, księż niczko.
Uśmiech nęła się.
– Obyś nie oka zał się dla nas tak bez u ży teczny, jak by łeś, gdy wo ła łem cię o po- 

moc, mu mio – wtrą cił Ah mes z wy rzu tem, da jąc do zro zu mie nia, że nie jest za- 
do wo lony z jego obec no ści.

Djar uśmiech nął się je dy nie.
– Do kąd te raz? – spy tał żoł nierz, pa trząc na Mose, a ten kiw nął py ta jąco głową

w stronę Teje.
– Gdy cho wa łam się przed Fa tii, zła pa łam za amu let, by być bli żej mamy, by się

po że gnać w mo men cie mych ostat nich chwil. Usły sza łam jej głos, który pro wa- 
dził mnie za li nię gwiazd. – Spoj rzała na niebo, wi dząc, że gwiazdy ukła dały się
w sze regu, two rząc drogę. – Tam.

Wszy scy przy tak nęli i ru szyli, zna jąc kie ru nek. Wiel błądy do brze so bie ra dziły
pod czas wę drówki. Księ życ był tej nocy nie mal okrą głą tar czą i  rzu cał srebrny
blask na pu sty nię. Po wie trze zro biło się chłod niej sze, ale za pach spa lo nego pia- 
sku wciąż był wy czu walny. Do ich uszu do bie gły ci che dźwięki, jakby wy cia
z  wielu gar deł gdzieś w  od dali. Mose uniósł pięść i  wszy scy się za trzy mali. Za- 
częli na słu chi wać. Pia sek drgał i zsy py wał się w dół. Mu mia ude rzyła wiel błąda
w szyję, po ga nia jąc go, i wy je chali prędko na szczyt wy dmy. Tam uj rzeli ścianę
pia sku za sła nia jącą ho ry zont i od głos szumu zmie sza nego z gru bymi ry kami.

Czarna ar mia po two rów pę dziła w peł nym biegu przez pu sty nię. To one wyły,
a dźwięk ten sta wał się co raz gło śniej szy. Do szły do niego wrza ski i ryki, a zie mia
za częła drżeć od ich su sów. Mose nie umiał ich zli czyć, wy glą dały jak pły nący
czarny Nil, a sze roki był jak dwie ta kie rzeki w okre sie, gdy ta wy lewa. Ni gdy ni- 
czego po dob nego nie wi dzieli, a strach ści snął ich serca i trzy mał kur czowo na- 
dzieją, że to wy twór ich wy obraźni, choć tak nie było.

– Cóż to na bo gów? – Ah mes jako pierw szy prze mógł się, by za py tać.



Jed nak Mose nie od po wie dział. Sły szał jego py ta nie, ale wi dok był przy tła cza- 
jący i wciąż ukła dał to so bie w gło wie.

– Ar mia po two rów ru szyła na Mem fis – wy ja śnił sta rzec. – W tym tem pie do- 
trą do mia sta, za nim księ życ za cznie opa dać. A gdy słońce unie sie się tego ranka
nad wy dmami... nie uj rzy już żad nej ży ją cej osoby w tym mie ście.

Teje prze łknęła ślinę i rze kła ci cho:
– Spóź ni li śmy się...



 

ROZ DZIAŁ 7

Wie dza i mą drość

-Rano? Na ogon kro ko dyla... – Mose spoj rzał na Djara, po czym wró cił wzro- 

kiem do pę dzą cej ar mii, gdzie po twory strze lały szczę kami, kła piąc głu cho, jakby
ła pały po wie trze. – To za szybko, nie zdą żymy...

– Ja kie zna cze nie niosą jego słowa?! – wrza snął Ah mes do starca.
– Mose stu dzi swój za pał, jak stu dzi się go rące na czy nie wodą. Gdyż los spra- 

wił, że jest bez silny wo bec ta kiej siły. I że da rem nym bę dzie na wet pró bo wać –
od po wie działa mu mia z  krótką siwą brodą – bo przy kra to wi zja umrzeć dziś
roz szar pa nym przez te stwory, gdy nie przy nie sie to żad nej ko rzy ści i nie zmieni
nic.

Ah mes pa trzył nie ru chomo zza łba wiel błąda i czuł, jak siła opusz cza jego dło- 
nie ze stra chu, choć ni gdy by się do tego nie przy znał. Sze roką szczękę ry so wały
mu te raz na pięte mię śnie.

– Wal czy łem w wielu bi twach, choć nie za wsze sprawy miały się na na szą ko- 
rzyść, ale ta liczba... – wy du sił z  sie bie. – Choćby wszyst kie woj ska czer wo nej
ziemi sta nęły ra mię w ra mię, nie mogą rów nać się z nimi w boju jak równy, oni...
oni... – Ah mes od wró cił na gle wiel błąda w kie runku Mem fis i krzyk nął, po pę dza- 
jąc go do biegu.

– Stój! – za wo łała Teje, się ga jąc za wo dze i za trzy mu jąc zwie rza.
– Czy twe oczy nie wi dzą tego, co moje?! – od wró cił się do niej. – Wszak mu- 

simy wró cić do Mem fis, ewa ku ować lu dzi, dać im szansę na ra tu nek! Mia sto
pad nie, a my nie mo żemy uczy nić nic, by prze rwać stru mień tej rzeki śmierci!

–  I  do kąd ich po ślesz? Gdzie leży schro nie nie, które ocali ich przed tym, co
nad cho dzi? – wtrą cił sta rzec. – Te plu ga stwa nie bie gną do Mem fis po złote
szczyty pi ra mid. Ich czarne serca prze peł nione są inną mo ty wa cją, o wiele pod- 
lej szą niż wzbo ga ce nie się, pra gną wy czy ścić świat z  tych, któ rzy za mknęli bo- 
gów. Set mó wił o nich wiele, a oczy bły skały mu przy tym jak gwiazdy.

– Chcą za bić wszyst kich Egip cjan? – spy tał żoł nierz za nie po ko jony.



– Nie Egip cjan. Wszyst kich. Wszyst kich lu dzi.
– Prze ma wia przez cie bie roz są dek, czy tru jesz nam ro zumy z woli Seta, twego

pana? – rzu ciła Teje, a  prze ra że nie mie szane z  bez sil no ścią de for mo wało jej
słowa. – Wszak po co bo gom świat bez ni kogo, kim można by było rzą dzić? Bo- 
go wie po sta wili lu dzi na tej ziemi i dbają o nich jak o swoje dzieci. Set zo stał już
raz po ko nany przez Ho rusa, mu simy...

–  Stą pasz po pia skach za krótko, by zro zu mieć, iż na uki ka pła nów o  bo gach
niosą tyle prawdy, co do bre in ten cje u pod pły wa ją cego do czło wieka kro ko dyla.
Wsze lako bo go wie, gdy ich złość wo bec lu dzi prze ro sła mi łość, a utra cona cier- 
pli wość po zwo liła ręce wziąć za mach, ze słali na lu dzi Se kh met, bo gi nię wojny
i  ze msty. Po siada ona ciało pięk nej ko biety i  głowę lwicy, a  zstą piła na zie mię,
aby uka rać lu dzi za ich nie po słu szeń stwo wzglę dem jej ojca, boga Ra. Ta jed nak
za po mniała się w  swej rzezi, wy mor do wała nie mal całą ludzką po pu la cję,
aż  rzeki pły nęły ich krwią. Po zo stali bo go wie, któ rzy oba wiali się rzu cić jej wy- 
zwa nie, pod stę pem upili ją czer wo nym pi wem i do piero to spra wiło, że po wró- 
ciła do zmy słów. Tylko garstka prze trwała, a bo go wie świę to wali ten dzień jako
dzień wielki. A to, co jest przed nami, jest ak tem ta kim sa mym, choć pe wien nie
je stem, czy tym ra zem osta nie się choć je den duch.

Wiel błądy dro biły w miej scu, gdyż drga jący pod ich no gami pia sek za ko py wał
je, gdy stały nie ru chomo.

– Wra camy! – po sta no wił Ah mes, od wra ca jąc zwie rza z gar bem. – Wiel błądy
są wy po częte i syte, więc po bie gną długo. Je żeli ru szymy te raz, zdą żymy wró cić
do mia sta, za nim zro bią to po twory!

Mach nął lej cami, a wiel błąd ru szył. Teje znów po cią gnęła je do tyłu i zwierz za- 
ha mo wał, ry cząc gło śno.

– Od na le zie nie mo jej mamy to je dyna droga do oca le nia Egiptu! – rzu ciła, nie
zno sząc sprze ciwu.

– Nie ma czasu! – kłó cił się młody żoł nierz.
Wtedy oboje spo strze gli Mose, który szedł na szczyt wy dmy, i za mil kli. Sta nął

na naj wyż szym punk cie, pa trząc na po tężną ar mię w od dali, za którą cią gnęła się
chmura ku rzu. Serce i  od dech mu przy spie szyły, był zły, wście kły wręcz. Nie
tylko na Seta, ale i na swoją córkę Ne fe ruth za to, że do pu ściła do tych zda rzeń.
Że nie we zwała go wcze śniej, że on sam opu ścił ten świat, bo ża łoba po stra cie
Mai była zbyt ciężka, by mógł ją dźwi gać. Od wró cił się i spoj rzał na prze ra żoną
Teje. Je dyną, która da wała mu te raz sens, bo była ostat nią osobą, która wią zała
go z lo sem Egiptu. Pod szedł do dziew czynki i za wią zał na jej ręce ka wa łek bia łej
sukni swo jej matki, który no sił ze sobą od dnia jej śmierci.



–  Z  ja kiego po wodu mnie tym ob da ro wu jesz, Mose? – zmarsz czyła czoło,
a usta skrzy wiła w pod kowę. – Oczy mi na pły wają łzami na myśl, że jest to po że- 
gna nie. Los ma dla cie bie inne plany.

–  Znam swój los, Teje – uśmiech nął się, mó wiąc de mo nicz nym gło sem. –
I tylko on jest mi dany.

– Zo stań! Jako dzie dziczka tronu na ka zuję ci mnie słu chać! – krzyk nęła dziew- 
czynka przez za ci śnięte gar dło, pro stu jąc się przy tym i uno sząc wy soko brodę.
Mu mia od wró ciła się i  po wie działa coś do starca, czego inni nie ro zu mieli. Po
czym jej ciało za częło roz sy py wać się i łą czyć z pu sty nią, aż znik nęła zu peł nie.

– Co on ci po wie dział!? – spy tała.
–  Na ka zał kon ty nu ować po dróż i  nie tra cić czasu, któ rym nas ob da ro wuje –

prze tłu ma czył i od wró cił wiel błąda w kie runku gwiazd, gdzie mieli się udać.
Teje pa trzyła na biały ma te riał za wią zany na jej le wej ręce i  czer wie niała ze

zło ści. Po go niła wiel błąda w kie runku ar mii, ale Ah mes po cią gnął za lejce, ha mu- 
jąc po now nie zwie rzę.

–  Twoje serce prze ściga roz są dek, księż niczko! – krzyk nął. – Wszak mu simy
po stę po wać mą drze, a nie głu pio!

– Oni go za biją! – Si ło wała się z nim o lejce, a wiel błąd ry czał i się krę cił.
– Pod jął swą de cy zję, my mu simy pod jąć swoją!
– Nie kłóć się ze mną, bo moje słowo jest nad twoim wy soko!
– Do ro śnij! – wrza snął Ah mes i wy rwał jej lejce siłą. – Nie po zwól, by jego po- 

świę ce nie po szło na marne! Je żeli wie rzysz, że od na le zie nie two jej matki może
za trzy mać to, co nad ciąga, to na tym mu simy się sku pić! Od da nie ży cia bez celu
i  zna cze nia nie idzie w  pa rze z  tym, co pra wisz. Je steś mą drzej sza niż to. –
Dziew czyna prze stała się szar pać, od wró ciła wzrok. – To nie jest miej sce dla
dziew czynki. To miej sce dla ko biety. Więc weź się w garść i wskaż nam drogę.

Teje z po chy loną głową zła pała za wi sio rek od mamy i wska zała pal cem kie ru- 
nek. Ah mes zer k nął ostatni raz na ar mię, wi dząc, że na prze ciwko nich ku mu luje
się bu rza pia skowa. Żoł nierz po go nił wiel błąda, do ga nia jąc mu mię.

– Je dziesz? – spy tał Ah mes.
– Da łem słowo, iż od dam swe ży cie w ręce jej losu i słowa tego do trzy mam.
– Nie ocią gaj się więc.
Od je chali w po śpie chu, by od da lić się z tego miej sca jak naj szyb ciej.
Ar mia stwo rów mą ciła pia sek szpo nami. Nie które trzy mały w  rę kach bro nie

wy kute w  ka mie niu, przy po mi na jące mie cze lub włócz nie. Te, które wro dzone
miały ostre ko ści ste ki kuty na rę kach czy ko la nach, oszczę dzały so bie broni.



Oczy ich były czer wone, a skóry ciemne i zmarsz czone jak u hi po po tama. Char- 
czały i pisz czały w de mo nicz nych od gło sach, a pę dząc przez kra inę wydm, wpa- 
dały na sie bie bar kami i strze lały szczę kami. Unio sły łby, wi dząc wi ru jące kłęby
pyłu, które po ja wiły się na ho ry zon cie, do kład nie tam, do kąd bie gły. Wtedy je den
z nich za to pił szpony głę boko w pia sku, który sy czał od ha mu ją cego ciel ska, a za
nim na stępne wpa dały na sie bie w pę dzie.

Ciem nie po twory po sy ki wały gło śno i  war czały, po chy la jąc wred nie py ski,
z  któ rych cie kła gę sta piana, gro ma dząca się w  ką ci kach ich paszcz. Be stie wi- 
działy, jak w ścia nie bu rzy pia sko wej coś się po ru szyło, piach zgęst niał i przy brał
z grub sza ludzki kształt. Ktoś się zbli żał. Po twory nie ru szyły się ani o krok da lej,
ale nie stały też w miej scu, zmie niały swe po zy cje, prze cho dząc w ner wo wych ru- 
chach po so bie, tnąc swe skóry ostrymi szpo nami.

Ze wzno szą cej się i  kłę bią cej ściany pia sku wy szedł Mose, a  ban daże spod
ubrań po wie wały na moc nym wie trze. Pa trzył na nie tru pimi oczami rów nie pa- 
skud nie, co i one. Za trzy mały się, wy czu wa jąc jego obec ność, gdy stał na ogrom- 
nym polu, ide al nym do sto cze nia wiel kiej bi twy. Od głos po char ki wa nia i sy cze- 
nia ustał. Sły chać było po dmu chy wia tru, jaki się wzma gał od przy bie ra ją cej na
sile bu rzy pia sko wej za ple cami mu mii.

– Da lej nie przej dzie cie – oświad czył Mose, wie dząc, że nie ma tam po twora,
który byłby zdolny po ko nać go w po je dynkę. Choć liczba ich była zbyt wielka, by
mógł choćby ma rzyć o zwy cię stwie. – Za wró ci cie i prze ka że cie temu, który na ka- 
zał wam wy marsz, że mu mia się wy bu dziła, a wy stą pa cie po pu styni, któ rej je-
stem pa nem i nie je ste ście tu go śćmi.

Po twory stały i przy glą dały mu się uważ nie, pre zen tu jąc kły wy ra sta jące z si- 
nych cho rych dzią seł.

– Nie je ste śmy tu go śćmi?
Z tłumu be stii uniósł się groźny, nie ludzki głos, który mó wił w tym sa mym ję- 

zyku co Mose. Stwory za czy nały się od su wać na boki, prze pusz cza jąc ko goś, kto
parł do przodu. Mu mia unio sła brodę wy żej, czu jąc obec ność pra daw nego bytu.

Nie był to Set. Czuł pod skórą, że w jego kie runku kro czy coś jesz cze gor szego.
Z  tłumu ar mii po two rów wy ło nił się męż czy zna, odziany w  czarny płaszcz,

który su nął po pia sku da leko za nim, a kap tur za kry wał mu twarz. Pas owi nięty
miał ciężką ozdobą wy ko naną z brud nego złota, a spod niej zwi sały czarne, dłu- 
gie do ziemi szaty. Na szyi dźwi gał około dwu dzie stu na szyj ni ków od bi ja ją cych
blask księ życa. Oczy miał czer wo nego ko loru, a źre nice żółte jak lawa.

Pa trzył na Mose dra pież nie spod kap tura, gdy świa tło księ życa uka zy wało jego
twarz w  głę bo kich bli znach, cią gną cych się jedna obok dru giej. Jego skóra była



ciemna i sina, nie wiele ja śniej sza od po two rów. Ta jem ni czy osob nik kuc nął i na- 
brał pia sku w dłoń, po czym wstał.

– To był nasz dom – od wró cił dłoń, a piach się roz sy py wał – za nim Ra za sy pał
tę zie mię plagą lu dzi. Za nim Anu bis owi nął pierw sze ban daże, za nim chmury
ustą piły słońcu. – Gdy mó wił, jego usta uka zy wały pęk nię cia cią gnące się po bro- 
dzie i  po licz kach, pod świe tlane zło tym świa tłem, jakby męż czy zna pło nął od
środka. – To ty je steś go ściem na tej ziemi. – Wska zał na mu mię pal cem, a pa- 
znok cie miał dłuż sze od pal ców, w ko lo rze brud nego złota i za koń czone jak szty- 
let.

Mose nie mógł po zbyć się dziw nego uczu cia, ja kiego do zna wał w obec no ści tej
po staci, a które przy pra wiało go o gę sią skórkę. Wi bra cje, ja kie czuł, zda wały się
sil niej sze od bo skich, bar dziej złe i wredne. Kim on był?

Wtedy oczy sto ją cego na czele ar mii za częły bar wić się na czer wono, jakby
żyłki pę kały jedna za drugą. W ich ślad czer wone świa tło za le wało pu sty nię. Biały
do tąd księ życ przy bie rał krwi sty ko lor, aż zu peł nie po zbył się bieli i te raz ma lo- 
wał wszystko bor dową po włoką. Mose wie dział, że to była jego sprawka. Mu mia
nie po zo stała mu dłużna. Uniósł się dźwięk grzmotu do cho dzący z bu rzy pia sko- 
wej, mru ga jąc gdzie nie gdzie, która jak po tężne mury od gra dzała te raz ar mię od
reszty Egiptu. Stali nie tylko jak dwaj wro go wie, ale jak dwie siły na tury, które
miały się zde rzyć, a skut ków tego nie umiał prze wi dzieć nikt.

–  Da lej nie przej dzie cie. – Mose wy cią gnął przed sie bie ostrze Seta, ce lu jąc
w prze ciw nika, a ban daże po wie wały na nim na wie trze.

Mose i  ta jem ni cza po stać pa trzyli na sie bie jak naj więksi wro go wie. Przy- 
wódca ar mii po two rów po chy lił głowę i po pa trzył na pia sek. Na stęp nie wy su nął
nogę w przód, ale wstrzy mał stopę tuż nad pia skiem, nie do ty ka jąc go, a z  jego
pal ców za miast pa znokci cią gnęły się szpony w ko lo rze brud nego złota. Skie ro- 
wał nogę w bok. Ma sze ro wał w prawą stronę, nie po ko nu jąc wię cej te renu, a je- 
dy nie szedł po tym, jaki już prze byli. Za trzy mał się i spoj rzał na Mose. Za wró cił,
uśmiech miał sze roki, a spod zę bów cie kła mu czarna maź. Wró cił na swoje miej- 
sce i uniósł twarz, pa trząc na mu mię peł nymi krwi oczami, gdy Mose stał z wy- 
cią gnię tym ku niemu ostrzem i cze kał.

Przy wódca ar mii zro bił krok w przód, sta wia jąc stopę na zim nym pia sku, ob- 
ser wu jąc uważ nie re ak cję mu mii. Mose padł na ko lano i za to pił ręce w pu styni,
po czym za ry czał pełną siłą de mo nicz nie, a po twory ugięły się od ru chowo. Piach
pod no gami ar mii za padł się i  zsy py wał, a  wszy scy za częli wpa dać w  prze paść,
jakby wcią gnęła ich la wina i spa dali z naj wyż szej góry, a dna cią gle po więk sza ją- 
cej się prze pa ści nie było wi dać. Każdy je den, który przy ma sze ro wał tu taj, te raz



spa dał, a  pia sek spod nich wę dro wał na boki, usy pu jąc po tężny kra ter z  sze ro- 
kimi ścia nami wyż szymi od mu rów ota cza ją cych Mem fis.

Zie mia u pod stawy pu styni kształ to wała się we dle woli upiora, ale za płata za
to była więk sza, niż Mose przy pusz czał. Złoty pia sek, który był czę ścią jego ciała,
wy sy pał się spod ban daży, opusz cza jąc go na do bre, a  jego ciało w  se kun dzie
zgniło, stra ciło masę i  siłę. Mu mia po wró ciła do stanu, w  ja kim zo stała wy bu- 
dzona. Gdy cała ar mia była we wnątrz ogrom nego kra teru, Mose padł wy czer- 
pany, lecz wie dział, że to nie wy star czy, mu siał dać z sie bie wię cej. Pod niósł się
i  bio rąc kilka wde chów, za wył raz jesz cze. Trzę sie nie ziemi po wró ciło,
a ogromne ściany pia sku, jak mury, za częły prze wra cać się do środka, za sy pu jąc
kra ter i nie po zo sta wia jąc śladu po po tęż nej ar mii.

Mu mia wy cią gnęła ręce i wstała, ale jej nogi nie miały siły, by utrzy mać ciało.
Spoj rzała na pu sty nię, gdzie uno siła się chmura pyłu nad za ko paną ar mią. Wie- 
działa, że nie za biła na wet jed nego z  nich, że wy grze bią się spod ziemi jak
mrówki, lecz nie wy da rzy się to za raz. Po świę ciła całą swą siłę, ale ku piła czas
Teje na od na le zie nie Ne fe ruth. Czer wona łuna za częła ustę po wać bia łemu świa- 
tłu. Mose uniósł wzrok w górę, wi dząc, że księ życ wró cił do sie bie. Padł na plecy
i  dy szał gło śniej, niż char czy chory wiel błąd. Bu rza pia skowa rów nież uci chła,
przy no sząc uko je nie pu styni. Do jego uszu do tarł dźwięk pcha nego po wie trza.
Spoj rzał w nocne niebo i uj rzał kilka czer wo nych kro pek na czar nym skle pie niu.
Dwa skrzy dlate stwory zdo łały unieść się w  po wie trze, za nim pu sty nia je po- 
łknęła, i pi ko wały wła śnie na bez silną mu mię.

Gdy pierw szy do la ty wał do niego, roz wie ra jąc strasz liwą pasz czę, jego wrzask
prze rwał nóż, który wbił się w  jego krtań. Stwór ru nął za Mose ciężko, ła miąc
przy tym skrzy dła i sy piąc pia skiem sze roko.

– Mose! Na nogi! – krzyk nął Ah mes, który był tym, co za bił po twora. Do bie ga- 
jąc do mu mii, ze sko czył z pę dzą cego wiel błąda i w ostat niej chwili za krył Mose
swą tar czą. Drugi stwór ude rzył w nich roz pę dzony, a jego szpony prze je chały po
tar czy, ry su jąc ją. Siła, z jaką na pie rał, od rzu ciła ich w tył i po tur lali się da lej. Żoł- 
nierz z prze mo czoną skó rzaną zbroją ze brał się szybko na nogi, gdy Mose le dwo
wspie rał się na łok ciach i beł ko tał jak pi jany.

– Wsta waj, pa wia nie, bo po mrzemy! – wrza snął Ah mes do Mose, lecz ten był
zbyt słaby, by choćby usiąść. La ta jący stwór zle wał się z  czar nym nie bem, lecz
zdra dzały go czer wone oczy. Żoł nierz zro bił unik, sły sząc, jak nad la tuje, i rzu cił
no żem, ale stwór mach nął bło nia stymi skrzy dłami i  unik nął ostrza. Wtedy na- 
wró cił nie mal w miej scu, zła pał szpo nami za tar czę Ah mesa i wniósł go w po wie- 
trze, jak so kół wznosi kota. Żoł nierz wy su nął rękę z  rączki i  spadł z  wy so ko ści
trzech me trów. Po to mek Ahe me nesa szu kał na czar nym nie bie czer wo nych



ślepi, ale  stwór za sko czył go, bie gnąc po pu styni jak pa jąk, i  wy ło nił się spod
ściany mroku zbyt szybko, by Ah mes mógł uciec.

W  ostat niej chwili Djar ze pchnął żoł nie rza bar kiem, zaj mu jąc jego miej sce,
i  zła pał stwora za szyję. Ścią gnął go do ziemi, trzy ma jąc mocno i  dep cząc mu
jedno ze skrzy deł, by nie mógł od le cieć. Stwór mio tał się i ciął szpo nami po ple- 
cach mu mii, która nie miała za miaru wy pu ścić go z  rąk. Sy pali pia skiem na
wszyst kie strony.

– Teje! – krzyk nął żoł nierz, a ta pę dząc na wiel błą dzie, rzu ciła mu swój miecz.
Ah mes do biegł do be stii i ciął od góry, a miecz wbił się je dy nie do po łowy szyi,

ha mu jąc na ko ściach i bru dząc ich gę stą jak maź krwią. Do piero czwarte cię cie
od cięło mu łeb. Djar od sko czył, a  la ta jąca be stia rzu cała się jesz cze w gwał tow- 
nych ti kach ner wo wych, po czym pa dła nie ru chomo. Przy glą dali się jej, dy sząc
i  ła piąc od dech, wciąż spięci i go towi, do póki nie będą pewni, że to ko niec. Ah- 
mes od wró cił wzrok, wi dząc bez bron nego Mose le żą cego na pia sku.

– Djar, idź po Teje, przy pro wadź cie wiel błąda.
Sta rzec po słu chał go bez py ta nia. Mose za czął wspie rać się na łok ciach, pró bo- 

wał wchło nąć część pu styn nego pia sku, by ule czyć swe ciało, ale ten go nie słu- 
chał. Ah mes kuc nął przy nim, a  on wy cią gnął do niego rękę, by po mógł mu
wstać. Żoł nierz za ci snął pieść i  trza snął go twardo w  szczękę. Mu mia pa dła na
plecy oszo ło miona. Mose po czuł, jak Ah mes prze wraca go na bok i wy ciąga z sy- 
kiem ostrze Seta z jego po chwy, które przy ło żył mu do gar dła.

–  Ja kie to uczu cie, Mose? Kiedy je steś bez silny wo bec swego prze ciw nika?
Zdany na jego ła skę bądź nie ła skę? – wark nął. – Ahe me nes był wiel kim i zna nym
wo jow ni kiem, a jego imię opusz czało usta miesz kań ców Egiptu, gdy pod wa żano
ty tuł naj lep szego woja, ja kiego wi działo słońce. Lecz ty mu to wy kra dłeś oszu- 
stwem, wszak zwy cię ży łeś dzięki klą twie, nie umie jęt no ściom, a ho noru w tym
nie ma.

– Za tem do kończ to... – wy stę kał Mose i wy cią gnął głowę w górę, by przy ło żyć
szyję do ostrza.

Ah mes zmarsz czył spo coną i  czer woną od wy siłku twarz, spiął mię śnie i  za- 
gryzł dolną wargę. Mose znał to prze peł nione nie na wi ścią spoj rze nie. W ten sam
spo sób pa trzył na fa ra ona Ech na tona. Ża den męż czy zna nie przy zna się, ile
przy jem no ści nie sie za sobą to uczu cie, które po chła nia w  ca ło ści, oraz ile siły
wpę dza w mię śnie i  ludzką wolę. Mose ro zu miał jego mo ty wa cję, za bił Ahe me- 
nesa i za to Ah mes go nie na wi dził. Tak jak Mose nie na wi dził Ech na tona za za bi- 
cie mu ro dzi ców. Hi sto ria za to czyła koło.



– No da lej... – wy sa pał Mose. – Po ślij mnie na od po czy nek, bo dru giej spo sob- 
no ści nie otrzy masz.

– Mose! – krzyk nęła Teje, do cie ra jąc z wiel błą dami, a Ah mes od sko czył od mu- 
mii, by nie wzbu dzać po dej rzeń. Teje ze sko czyła ze zwie rza, który klęk nął, i wraz
z żoł nie rzem pod nie śli Mose. Upiór zła pał wy chu dzoną ręką za nad gar stek Ah- 
mesa i  ode brał mu szty let Seta z  czarną czaszką na rę ko je ści, który na stęp nie
wło żył do swej po chwy z  tyłu pasa. Po mo gli mu usiąść na zwie rzu, a  za nim
wsiadł Djar i zdzi wił się wielce, wi dząc wy sta jący krę go słup prze bi ja jący się po- 
mię dzy sta rymi ban da żami. Zła pał mocno Mose, by nie spadł.

– Jedź! – za wo łała Teje.
Klep nęła wiel błąda w ty łek, a ten ru szył z ry kiem. Wraz z Ah me sem osio dłali

dru giego i po dą żyli za nimi. Oboje pa trzyli za sie bie na miej sce, gdzie za ko pana
zo stała ar mia po two rów, a piach uno sił się nad nimi jak nad go rącą strawą. Wie- 
dzieli, że jest to tym cza sowe roz wią za nie, ale dzięki niemu będą mieli czas udać
się na po szu ki wa nia Ne fe ruth. Wtedy do strze gli trzy mniej sze, które do pie gały
do piero, spóź nione, i  za trzy mały się w  miej scu, gdzie mu mia za ko pała ar mię.
Kre atury wy cią gnęły szyje, po cią ga jąc noz drzami, i  spoj rzały na od jeż dża jące
wiel błądy, po czym za wyły i ru szyły za nimi w po ścig ni czym ge pardy.

– Prędko! Ucie kaj cie!
Ah mes i Djar szar pali lej cami, ile mo gli. Wiel błądy, ko ły sząc się w przód i tył,

char czały ze zmę cze nia, a boki i szyję miały sine od po na gla nia. Prze ra żeni, zer- 
kali za sie bie, wi dząc trójkę agre syw nych i  szyb kich stwo rów skra ca ją cych dy- 
stans z każ dym su sem. Żoł nierz był wy szko lony i uta len to wany, za wsze po tra fił
do brze oce nić siły i szansę na wy graną. Tu taj jej nie było. Albo zdo łają uciec, albo
walki z  tymi trzema nie są w  sta nie wy grać – wi dać to było po ich nad na tu ral- 
nych ru chach i szyb ko ści. Je den ze stwo rów trzy mał miecz w trze ciej ręce, wy ra- 
sta ją cej mu po mię dzy ło pat kami. Ah mes ni gdy cze goś po dob nego nie wi dział,
na wet na ma lo wi dłach sta rych bo gów, któ rymi stra szono dzieci.

– Szyb ciej! Szyb ciej! Do na mio tów! – wo łał Ah mes.
– Tam są dzieci! – od parła obu rzona księż niczka.
– To je dyny spo sób!
– Nie zga dzam się!
Stwo rom bra ko wało za le d wie kilku me trów, by zna leźli się w za sięgu ich szpo- 

nów. Teje od wró ciła się ty łem do kie runku jazdy, opie ra jąc się ple cami o żoł nie- 
rza. Się gnęła po łuk i strzałę za cze pione o wiel błąda i na pięła cię ciwę. Za mknęła
jedno oko, otwarte przy ło żyła do dłoni trzy ma ją cej strzałę, by wy ce lo wać. Wzięła
wdech. Mose od wró cił zmę czoną głowę i przy glą dał się jej uważ nie.



– Ło kieć wy soko, sta bilna ręka, wolny od dech... – po wta rzała wska zówki pod
no sem. – Cel ność nad po śpie chem.

Teje wy pu ściła strzałę, a cię ciwa za bzy czała jak ciężki owad. Strzała wbiła się
w  tu łów po twora po pra wej. Ten za ję czał i  padł na pia sek. Księż niczka od ru- 
chowo spoj rzała na Mose, spraw dza jąc, czy wi dział. Ten przy tak nął dum nie. Nie- 
stety strzała nie za biła stwora, a  prze wró ciła go je dy nie, gdyż był już w  biegu.
Znaj do wał się jed nak o  wiele da lej niż po zo stali. Teje wy pusz czała ko lejne
strzały, ale pęd i bieg wiel błąda spra wiał, że nie tra fiła już żad nego.

Mose od wró cił głowę i  spoj rzał za sie bie, wie dział, że musi zna leźć siłę –
w  prze ciw nym ra zie zginą. Tylko jedno przy cho dziło mu te raz do głowy. Wie- 
dział, że Teje go za to znie na wi dzi, ale stawką było jej ży cie. Dla niego wy bór był
pro sty.

Szarp nął lejce w lewo, by zbli żyć się do dru giego wiel błąda, i zła pał Ah mesa za
rękę.

– Co czy nisz, pa wia nie!? Puść, bo nas prze wró cisz!
Za milkł jed nak, wi dząc, jak Mose roz sze rza nie na tu ral nie usta. Mu mia, by od- 

zy skać po trzebne siły do walki z po two rami, mu siała po świę cić żoł nie rza. Wtedy
stwór się gnął szpo nami nogi wiel błąda, tnąc ścię gna, a  zwierz za ry czał i  padł
ciężko, prze wra ca jąc przy tym dru giego. Kłęby pia chu wzbiły się w  po wie trze,
za sła nia jąc wszystko. Ciemne kre atury z czer wo nymi śle piami cza iły się na czte- 
rech ła pach, ota cza jąc tu man pia chu i pil nu jąc, by żadna z ofiar się im nie wy- 
mknęła. Ze ścian błysz czą cego w świe tle księ życa pia sku wy szedł Ah mes, cią gnąc
w  pół przy tom nego, wy chu dzo nego Mose pod pa chą. Po czym ci snął nim
w przód.

– Ma cie, żryj cie, jak że ście go chcieli! A nas zo staw cie w spo koju! – za wo łał.
Teje była wy raź nie prze ciwna ta kiemu za cho wa niu, lecz ten zła pał ją, nie po- 

zwa la jąc jej po móc upio rowi.
–  Jego ży cze niem było po świę cić się dla na szej mi sji – przy po mi nał. – Usza- 

nujmy jego wolę. Ina czej żywi z tego nie wyj dziemy.
Stwory za częły pod cho dzić do mu mii ostroż nie, ugi na jąc się w ko la nach, lecz

go towe od sko czyć w każ dej chwili. Gdy Mose stęk nął i pod niósł się na czwo raka,
stawy chru pały mu z braku mię śni i tłusz czu, a plecy miał zgar bione z wy raź nie
wy sta ją cymi że brami. Uniósł głowę i od wró cił się do księż niczki, by wska zać ru- 
chem dłoni, aby ucie kała. Wtedy prawe ko lano prze sko czyło i zgięło się pod jego
cię ża rem, mu mia pa dła bez wład nie na piach. To był ko niec, Mose nie mógł wal- 
czyć, nie mógł chro nić da lej Teje. Za ko pa nie ar mii pod pia skiem pu styni było ru- 
chem, kóry kosz to wał go wię cej, niż był w sta nie za pła cić.



– Co faj cie się... – szep nął Ah mes. – Po woli.
Trzy ma jąc Teje mocno za rękę, sta wiał kroki w  tył, wi dząc zdro wego wiel- 

błąda, który pod niósł się z pia sku i cze kał na nich kilka me trów da lej.
–  Ty – zwró cił się do sta rej mu mii. – Bie gnij za nami, gdy się nim znu dzą,

masz wal czyć, by śmy mieli czas się od da lić.
– Nie mo żesz... – sprze ci wiła się Teje.
– Zbudź się! – krzyk nął do niej żoł nierz przez za ci śnięte zęby, pa trząc jej głę- 

boko w  wy ma lo wane oczy. – Czy twoje oczy nie umieją do strzec tego, co się
dzieje?! Oni i tak już nie żyją, za tem nie tracą nic!

–  Jak na ko goś, kto po wi nien iść ścieżką ho noru – wtrą cił bro daty sta rzec
z tru pimi oczami – lekko przy cho dzi ci han dlo wa nie ży ciem in nych – do koń czył
i za czął iść do Mose, by go chro nić. – Idź cie. Będę wal czył tu taj.

Stwory za wyły i ru szyły na Mose. Na gle coś ścią gnęło je mocno do dołu, jakby
cała ziem ska gra wi ta cja sku piła się pod nimi. Za częły drgać i wy gi nać się w bólu,
a  z  ich uszu i  py ska wy do by wały się fio le towe dymki. Stwory cier piały. Wtedy
uniósł się ta jem ni czy głos, ktoś wy po wia dał słowa, któ rych nie ro zu miał nikt.
Mose uniósł głowę i za uwa żył sto ją cego za Teje wy so kiego nie zna jo mego.

Szedł w kie runku mu mii i czy tał coś z ogrom nej księgi, jaką trzy mał w le wej
dłoni. Wzro stem był dwu krot nie więk szy od czło wieka. Był chudy, ale nie wy chu- 
dzony, a ko lor skóry nie od róż niał go od zwy czaj nego Egip cja nina. Bóg księ życa
i pa tron mą dro ści. Na bar kach spo czy wał mu ptasi łeb ibisa z dłu gim i cien kim,
wy gię tym do dołu dzio bem z ciem nymi pió rami. Na gło wie no sił in sy gnium po- 
dobne do tego, ja kie miał fa raon, które wi siało na jego piersi wśród wielu in nych
zło tych łań cusz ków. Ręce oraz nad garstki ozdo bione były w  złote bran so lety,
które dzwo niły, ude rza jąc o sie bie, a od pasa w dół no sił białe spodnie, sze ro kie
do ko lan zaś zwę żone od ły dek. Cho dził boso, a stopy miał ludz kie. Pas owi jała
mu czer wona, gruba szata zwią zana i prze pięta zło tymi łań cusz kami, które spla- 
tały się do okoła jego bio der. Od ra mion przez plecy aż do ziemi cią gnął się długi
ma te riał, który zżółk nięty był na końcu od pia sku.

Bó stwo z pta sim łbem mi nęło Teje i żoł nie rza, pod no sząc ton swo jego głosu,
a stwory pa dły na pia sek, wierz ga jąc z bólu. Chru pały im ła mane ko ści, wy krę ca- 
jąc im koń czyny. Thot uniósł księgę i za mknął ją z hu kiem, a wnętrz no ści stwo- 
rów wy buch nęły ma łymi eks plo zjami, roz sze rza jąc ich brzu chy do gra nic na uła- 
mek se kundy, po czym be stie pa dły mar twe. Bóg mą dro ści pu ścił księgę, która
za wi sła i za ko ły sała na jego bio drze, przy kuta do niego zło tym łań cu chem zdo- 
bio nym ko lo ro wymi ka mie niami.



Mose pró bo wał wstać, opie ra jąc się na drga ją cych rę kach, lecz prze chy lił się do
tyłu i padł na plecy.

– Mose! – krzyk nęła Teje i do bie gła do niego.
Bó stwo z pta sim łbem spoj rzało na le dwo utrzy mu jącą się przy ży ciu mu mię

w  ra mio nach dziew czynki i  skie ro wało wzrok na czarne stwory. Po de szło do
nich i kuc nęło, zła pało je za łap ska i unio sło, przy glą da jąc się uważ nie ich skó rze
jak u hi po po tama i szpo nom w ko lo rze brud nego złota.

–  Nie by wałe – sko men to wało gło sem, jakby mó wiło przez tubę. – Nie są dzi- 
łem, że przyj dzie dzień, w któ rym ten świat po now nie uj rzy te be stie. Czyż by śmy
aż tak za wie dli?

Thot, py ta jąc, zer k nął w  górę na złotą gwiazdę, która le ciała przez czarne
i gwieź dzi ste niebo. Nie uszło to uwa dze Mose. Bó stwo po de szło do wy dmy, by
spoj rzeć na ko tłu jące się miej sce, pod któ rym mu mia za ko pała całą ar mię. Na- 
stęp nie po pa trzyło na Mose i za częło do niego pod cho dzić szyb kim kro kiem.

–  Ostrze ga łem cię – rzu ciło z  pre ten sją. – Gdy pra wi łem, że każdy z  nas ma
swą rolę do wy peł nie nia, że to od twych czy nów za le żeć bę dzie, czy na Egipt
spadną cięż kie czasy, tyś głu chy był na me słowa z  wy boru. Pra wi łem, że brak
czy nów rów nież jest czy nie niem i nie sie ze sobą kon se kwen cję tego sa mego cię- 
żaru, jak nie więk szego. Tyś wy brał, by scho wać łeb w pia sek jak tchórz. – Bó stwo
za trzy mało się przed Mose, a  ten spoj rzał na nie. – Ob wi niam cie bie, Mose, za
los, który spo wija te raz Egipt.

–  Osąd z  ust bo gów... jest rów nie błahy... jak sami bo go wie... – wy stę kał. –
Wszak nie uczy ni łem nic, byś te raz...

– Za iste! – W dło niach boga po ja wiła się złota la ska, którą wbił w pia sek, a ten
za czął zsy py wać się kilka me trów od nich. – Są dzi łem, że jako mu mia, bę dzie
wolno ci pa trzeć wła snymi oczami i słu chać wła snymi uszami, i żyć we dle wła- 
snej woli. I że swo boda ta nie bę dzie ci szko dzić, a stopi całą go rycz w tym sercu
i uczyni cię po kor nym. Tak, że w końcu zo ba czysz bo gów ta kimi, jacy są, a nie ta- 
kimi, ja kich so bie wy my ślisz, by ob wi niać ich za wszystko, coś w ży ciu do ko nał
źle.

– O czym on mówi? – Teje spoj rzała na Djara, nie ro zu mie jąc ani słowa. – Pró- 
bu jemy od na leźć moją mamę, je ste śmy do piero...

– I gdy ją od naj dziesz, cóż do brego z tego przyj dzie? – po wie dział Thot w jej ję- 
zyku i pod szedł do Teje. – Od dasz sprawy po now nie w jej ręce? Wszak czy to nie
za jej pa no wa nia nie wol nicy i  rol nicy ucie kali i  kryli się po mia stach, bo jąc się
prze kleństw Ne fe ruth? Po twory to nie je dyne, co spro wa dziła na Egipt, gdyż za- 
nim be stie wy szły na po wie trze, nie liczni pró bo wali żyć w  swych le pian kach



w stra chu i roz go ry cze niu. Gdyż zboże, ja kie ro sło na po lach egip skich, da wało
chleb prze klęty, który uśmier cał tego, kto go zje. Tak jak cent ko wane zboże wcze- 
śniej uśmier cało egip skie dzieci, bo brzu chy im na brzmie wały i za bie rała je go- 
rączka. Gdyż ta, z któ rej łona wy cią gnęli cię ka płani, więk szą wagę przy kła dała
do bu do wa nia no wych pi ra mid niż do sy tych pod da nych. Wie dząc to, czy na dal
chcesz, by wła dza Egiptu po wró ciła pod jej dyk tando, a głód i bie dota sze rzyła się
jak Nil długi i sze roki?

–  Zwa żaj na słowa! – wtrą cił Ah mes. – Ona jest córką fa ra ona, tej, która ma
w so bie krew wiel kich fa ra onów! Masz się do niej zwra cać z sza cun kiem, czym- 
kol wiek je steś, de mo nie.

Żoł nierz zro bił krok do nich, trzy ma jąc za miecz.
– A ty? – Bó stwo od wró ciło dziób w jego stronę. – Mrówko...
Ah mes mru gnął, a Thot znik nął. Po chwili zo rien to wał się, że stoi za jego ple- 

cami i od sko czył, do by wa jąc mie cza.
–  A  czy ty kro czysz ku swemu lo sowi? Czy ucie kasz przed nim jak tamci? –

Wska zał na niego pal cem i po chy lił długi, ptasi dziób. – Twe serce pom puje krew
wiel kich wo jow ni ków, lwów, które mają pro wa dzić stado. Każdy z twych przod- 
ków był wiel kim do wódcą, który stał na czele ar mii Egiptu. Wszy scy, tylko nie ty.
Ty po sta no wi łeś całe ży cie stać i  pa trzeć, jak oliw kuje swe ciało piękna fa raon
Ne fe ruth, zo sta wia jąc woj sko w rę kach owcy. Te raz ar mia jest roz bita, nie zor ga- 
ni zo wana i brak jej dys cy pliny. I jest to twoja wina, iż nie są zdolni bro nić ludu,
bo nie ma kto nimi sku tecz nie kie ro wać. Twój brak dzia ła nia do pro wa dził do tej
sy tu acji, je steś rów nie winny, jak i oni.

Dziura w  pia sku prze stała się zsy py wać, uka zu jąc schody. Thot pod szedł do
nich i od wró cił się jesz cze do grupy.

– Za wi ni li ście wszy scy. Je żeli jed nak chce cie się do wie dzieć, co jesz cze można
uczy nić, by to od wró cić, i głupi je ste ście na tyle, by tego spró bo wać, to idź cie za
mną. Wy bór jest wasz.

Bó stwo za częło scho dzić, a  Ah mes usły szał ko lejny ryk w  od dali, wi dząc, że
pierw sze po twory prze bi jały się przez ko tłu jący się piach na pu styni. Dwie kre- 
atury stały już na po wierzchni, ko piąc dziury, by po móc wyjść na stęp nym. Czas
ucie kał. Zde ner wo wany prze tarł pot z czoła, zi gno ro wał pa lące od wy siłku stawy
i pod szedł do Mose.

– Teje, od suń się – rzu cił z wy rzu tem Ah mes, a dziew czynka po słu chała, tra- 
wiąc wciąż słowa Thota o jej matce.

– Mu mio, po móż mi!



Djar pod niósł wraz z nim Mose, za rzu ca jąc so bie jego ręce na szyję, i wspól nie
za częli scho dzić po scho dach w głąb pu styni. W pew nym mo men cie przej ście się
za sy pało. Scho dzili da lej, a  je dy nym świa tłem było to bi jące z  czubka la ski bó- 
stwa, które wska zy wało drogę, świe cąc jak małe słońce. Trasa była długa i pa liła
mię śnie, a gdy do tarli na sam dół, zna leźli się na zdo bio nej pły cie. Sły chać było
szum wody, a  za raz za dźwię kiem po czuli rześ kie po wie trze, które ko iło su che
gar dło i chło dziło roz grzaną od pu styni skórę.

– Cóż to za miej sce? – spy tała dziew czynka. – Jest ogromne.
– Po daj mi tę po chod nię, dziecko – od parł Thot.
Teje za uwa żyła opartą sta ran nie o ka mień pa lącą się po chod nię i przy nio sła ją

bó stwu.
– Co ona tu robi?
–  Zo sta wi łem ją, rzecz ja sna. Gdy tylko opusz czam to miej sce, a  ro bię to

rzadko, gdyż mi tego ro bić nie wolno. Zo sta wiam je w kom plet nym mroku, go- 
towe do za sy pa nia i  znisz cze nia, gdy bym nie po wró cił. Stań da lej, nie chcę cię
opa rzyć.

Teje usłu chała, wi dząc, że bó stwo się gnęło po księgę przy cze pioną do bio der.
Thot ją otwo rzył. Uniósł po chod nię i  prze czy tał krót kie za klę cie, a  ta za częła
strze lać pło my kami na wszyst kie strony jak salwa wy strze lo nych, pod pa lo nych
strzał, a wszyst kie tra fiły w cel, któ rym były źró dła świa tła in nych miejsc, ta kich
jak po chod nie czy ta le rze, które co noc roz świe tlały ulice du żych miast. Ich
oczom po ka zała się po tężna świą ty nia w od dali. Stali te raz u stóp dwóch po są- 
gów się ga ją cych pięć dzie się ciu me trów, przy po mi na ją cych boga Thota. Klę czały
na prze ciwko sie bie, trzy ma jąc w dło niach ta le rze, które te raz pło nęły ogniem.

– Co to za miej sce? – spy tała raz jesz cze, otwie ra jąc usta sze roko jak ryba.
– Mój dom.
Teje nie wy cho dziła z  po dziwu, wi dząc ogrom świą tyni za ko pa nej we wnątrz

ja skini ta kich roz mia rów. Była pod wiel kim wra że niem. Przed świą ty nią znaj do- 
wało się mia steczko skła da jące się z kil ku na stu do mostw, te raz już w ru inie, a za
nimi dłu gie schody do świą tyni, któ rej wej ście znaj do wało się nad da chami.
Przy po mi nało do linę kró lów, lecz kil ku krot nie więk szą i zdo bioną w zło cie.

– Nie gdyś miesz kali tu ci, któ rzy wy zna wali mnie naj moc niej. Lu dzie, któ rych
in te lekt z  osobna był wyż szy niż dzie się ciu wa szych uczo nych. Tu taj prze ka zy- 
wa łem im wie dzę, me dy cynę i  na rzę dzia, bu dow nic two i  kre atyw ność.
Wszystko, co ukształ to wało świat lu dzi do dziś, wzięło się z tego miej sca. To był
mój dar dla was. I serce mi top nieje na myśl, ile z mych nauk zo stało już za po- 
mnia nych.



Mi jali bu dynki, które były za pi sane hie ro gli fami, lecz Teje za uwa żyła rów nież
inne ję zyki, ja kich nie znała i wi działa je po raz pierw szy. Przez mia steczko pły- 
nął stru myk wiel ko ści ka na łów pły ną cych przez Mem fis, gdzie czę sto pod pły wały
kro ko dyle. Wi działa po przew ra cane krze sła, po ła mane ta bliczki i  wy wa rzone
drzwi, na ścia nach wi dać było stare plamy po krwi, a w za ka mar kach można było
do strzec resztki ludz kich ko ści. Mia steczko wy glą dało na pod bite, a  nie opusz- 
czone.

– Oni... czemu...
Teje nie wie działa, jak za py tać. Thot pro wa dził ich główną drogą, omi ja jąc dłu- 

gimi kro kami wciąż roz sy pane odłamki ka mieni. Mo men tami zwę glone płyty
z  ludz kimi ko śćmi uka zy wały ob raz ko goś, kto zo stał spa lony żyw cem. Bó stwo
spoj rzało na dziew czynkę, w  krót kich czar nych wło sach i  ma ki jażu. Szła jako
pierw sza z  ich grupy, po zo stali pro wa dzili Mose, który wi siał im na bar kach,
a jego san dały zdzie rały się na czub kach.

–  Sztuka le kar ska i  rol nic two nie były je dy nym, czego ich uczy łem, po znali
rów nież sztukę pla no wa nia, ma ni pu la cji i wojny. Jak się szybko oka zało, ta leży
w ich na tu rze naj moc niej. Wy cią gnęli z niej złe wnio ski, ro zu mieli, że nie trzeba
tłu ma czyć i  prze ko ny wać, gdy można po pro stu za brać. A  strach ugina ludzką
wolę o  wiele prę dzej niż zro zu mie nie i  sens. Gdy bo go wie byli bli scy wy gna nia
i  świat, jaki stwo rzy li śmy, miał się za koń czyć, ta świą ty nia zo stała na je chana
przez woj ska Egiptu pod wo dzą Ech na tona. A wszy scy, któ rzy nie śli wie dzę bez- 
po śred nio od bo gów, zo stali za mor do wani wraz z  ko bie tami i  dziećmi, ja kie
wtedy tu żyły, by za po biec jej sze rze niu. A było to miej sce wy jąt kowe jak żadne
inne. Ci lu dzie wie dzieli, jak czy nić pro gres nie kosz tem pla nety czy ży cia i wol- 
no ści zwie rząt, umieli ulep szać świat, nie zmie niać go pod swoje wy gody. I za to
zo stali za bici, wszak ich wy na lazki miały słu żyć lu dziom, a nie zy skom.

– Ale czy to nie zna czy, że wszy scy mie liby le piej? – py tała Teje, za cie ka wiona.
– Skoro ta wie dza była taka cenna, to czemu się nią nie dzie lić?

– Le piej dla wszyst kich zna czy brak wła dzy dla jed nej osoby. Wła dza czyni lu- 
dzi bez bron nymi. Je żeli cały do ro bek ludz ko ści znaj dzie się w  rę kach kilku,
wszy scy inni będą zmu szeni się pod po rząd ko wać. Źró dło wody, która po winna
być dla wszyst kich, na gle jest roz po rzą dzane przez jedną osobę, która de cy duje,
kto cho dzi spra gniony, a kto nie. Je dze nie, któ rego pla neta daje aż nadto, te raz
jest kon tro lo wane przez jedną osobę i lu dzie cho dzą głodni, a nie syci.

– I na czym po lega ta wła dza? – do py tała.
– By lu dzie byli go towi przyjść do cie bie, aby od da wać ci swoje do bra i usługi

za wodę i je dze nie – za trzy mał się i spoj rzał na nią – naj pierw mu sisz spra wić, by



byli głodni i  spra gnieni. Władcy niosą dla ludu roz wią za nia pro ble mów, które
sami ce lowo stwo rzyli, by uza leż nić ich od wła dzy. A gdy woda i je dze nie stają się
tym, na co mu sisz pra co wać i sku piać na tym swoją uwagę, nie masz czasu do- 
strzec, że jest to ce lowe dzia ła nie jed nej osoby i przyj mu jesz stan rze czy taki, jaki
jest. Ro zu miesz?

–  Ma ni pu la cja ozna cza, że two rzysz pro blem, dla któ rego nie siesz roz wią za- 
nie. Tak by lu dzie nie wie dzieli, że pro blem jest przez cie bie – od parła.

– Je steś mą dra. – Uśmiech nął się. – Być może zna la zła byś tu taj dla sie bie miej- 
sce.

Do tarli do pod nóża ogrom nej świą tyni, z du żym po są giem na jej da chu przed- 
sta wia ją cym boga Thota. Szli po zło tych oku rzo nych scho dach, które były płyt kie
i dłu gie. Aby po ko nać je den, na le żało sta wić kilka kro ków.

Do brnęli do zło tych drzwi wej ścio wych. A Ah mes i Djar pa dli na złotą płytę ra- 
zem z Mose, zdy szani jak za rzy nane ko nie, od cią gnię cia upiora w górę po tak
wielu scho dach.

– Czemu to miej sce jest pod zie mią? – spy tał żoł nierz, po cią gnię ciu ła piąc od- 
dech i pod pie ra jąc się na ręce. – Jak udało wam się za ko pać coś tak ogrom nego?

– To było dzia ła nie fa ra ona Ech na tona. Ukradł moją drugą księgę i ko rzy stał
z jej słów. Gdy za mknął bo gów w swo ich świą ty niach, użył ko lej nego za klę cia, by
po zbyć się śla dów po bo gach, i zwo łał pia sek z ca łego Egiptu, by przy krył to, co
zo stało zbu do wane. Świat, gdy bo go wie stą pali po tych pia skach i stali obok lu- 
dzi, jest na dal z nami. Sięga jed nak głę boko pod zie mię, która się ubiła i stward- 
niała z bie giem lat. – Thot zła pał za klamkę od drzwi do świą tyni, za pra sza jąc do
środka. – Wejdź cie.

Mose wy cią gnął rękę do Teje.
– Nie słu chaj go! – rzu cił w sta rym ję zyku.
– Nie ro zu miem. – Teje spoj rzała na niego, marsz cząc czoło.
– Tam jest śmierć! – wrza snął ostat kiem sił.



 

ROZ DZIAŁ 8

Tru ci zna

-Śmierć? – Thot klap nął dwu krot nie swym dłu gim dzio bem i od wró cił się do

mu mii, która wciąż nie miała siły stać. – To, co ofe ruję temu światu, to nie
śmierć, a  wie dza, ty tego jed nak nie obej miesz ro zu mem, Mose. Ty, który nie
dzie lisz się ni czym poza śmier cią i ka lec twem, te raz masz czel ność kie ro wać do
mnie tak pu ste słowa. – Bó stwo prze chy liło ptasi łeb i oparło dłoń na księ dze za- 
wie szo nej na bio drze. – A może prze ma wia przez cie bie gniew, który w so bie tłu- 
misz za to, że nie ura to wa łem two jej Mai? Na jej do le gli wość nie było le kar stwa.
Są dzi łem, że to zro zu mia łeś. – Pod szedł do drzwi i  zła pał za złote klamki
w  kształ cie koła. – Szu kasz wozu, na który zrzu cić mógł byś cię żar swych win,
oraz osła, który po wie zie je za cie bie. We mnie go nie znaj dziesz.

– Ty... – wy dy szał Mose.
Chciał wstać, ale prze wró cił się na bok. Djar do sko czył i wsparł go ra mie niem.

Sta rzec chciał po wie dzieć coś do bó stwa, ale mimo iż po ru szał ustami i ję zy kiem,
sły chać było je dy nie chrzą ka nie. Wtedy zła pał się za gar dło. Nie ro zu miał, co się
dzieje.

– Co mu zro bi łeś? – spy tał Ah mes, ła piąc za rę ko jeść mie cza.
– Jest tu, bo mu na to po zwa lam – wtrą cił Thot. – Bo na leży do tej grupy. Co nie

zna czy, że wolno mu mó wić w  mym domu. Jest po myłką i  do wo dem na brak
kom pe ten cji i wie dzy mo jego brata Seta. Nie po wi nien ist nieć. Za tem nie po wi- 
nien mó wić.

Stara mu mia bez gło śnie krzy czała. Teje wy mie niła się spoj rze niem z  żoł nie- 
rzem, nie wie dząc, jak re ago wać.

–  Set... gdzie jest ten szczur? – wark nął Mose, sia da jąc na jed nym po śladku.
Pod pie rał się ręką, by nie upaść, a głos miał rów nie słaby, co i ciało.

– Szuka Ne fe ruth z rów nym, jak wy, za pa łem. I my ślę, że wy le zie ze skóry z ra- 
do ści, je żeli zdoła ją zna leźć przed wami.

– To za kończ to... za bij Seta... – wy stę kał. – Je steś bo giem... mo żesz...



– Za bić? – obu rzył się i klap nął dzio bem. – Je stem bo giem mą dro ści, a za bi ja- 
nie dla ko rzy ści jest oznaką pro stac twa i mą dro ści w tym brak. I choć ję zyk prze- 
mocy ci nie obcy, bo in te lektu nie trzeba po sia dać, by go ro zu mieć, to bie rów nież
to od ra dzam, bo nie po sia dasz siły, by z nim kon ku ro wać. Tylko Ho rus po tężny
był na tyle, by rzu cić wy zwa nie bo gowi znisz cze nia i  zwy cię żyć. Choć walka ta
trwała osiem dzie siąt lat. Set chce po wró cić na tron i  po now nie mieć ten świat
dla sie bie. Za bił wszak swego brata Ozy rysa dla wła dzy. Go tów jest po su nąć się
do wszyst kiego, by ją od zy skać. A co z nią zrobi i  jak ukształ tuje te zie mie, nie
chcę na wet my śleć. Bo bę dzie to świat straszny. By temu za po biec, bę dziesz mu- 
siał od na leźć Ne fe ruth, za nim on tego do kona, mu mio. – Zmie rzył wzro kiem za- 
ban da żo wane, tru pio chude ciało, które zo stało te raz z Mose. – Wszak to może
być cel twego ist nie nia. Choć wąt pię, bo to, co mar twe, po winno ta kim zo stać.

– Dość ze sło wami, któ rych zna cze nie ro zu mie cie tylko wy dwaj – wtrą ciła Teje
z  brodą unie sioną wy soko, jak uczyła ją matka. – Je stem córką fa ra ona i  ma cie
trak to wać mnie, jak na ka zuje ten ty tuł.

Thot i Mose spoj rzeli na nią jed no cze śnie, za sko czeni.
– Czasu nam bra kuje, za tem pro wadź nas, by śmy wie dzieli, gdzie znaj dziemy

moją mamę – rze kła, sta jąc dum nie wy pro sto wana. Miała ci chą na dzieję, że bó- 
stwo nie za uważy kro pli potu, wy ci śnię tej przez stres, która pły nęła przy jej le- 
wym uchu. Thot pa trzył jesz cze przez mo ment w jej wy ma lo wane czarną kredką
oczy, po pra wił księgę wi szącą mu przy bio drze i przy tak nął, mó wiąc:

– Kon ty nu ujmy.
Bó stwo pchnęło drzwi, a  zie mia się za trzę sła gdy te za częły się prze su wać.

Ude rzył w  nich blask i  wszy scy za sło nili się rę kami, chro niąc oczy. W  środku
prze pę dzono świa tłem nie mal każdy cień. Teje we szła do środka, gdzie uka zał
się jej hol sze roki jak rzeka i wy soki jak pięć palm po sta wio nych jedna na dru giej.
Zbu do wany ze złota, mie dzi i ciem nego ka mie nia, ro bił wra że nie na wet na na- 
stęp czyni tronu. Drew niane re gały wspi nały się po ścia nach jak ozdobne krzewy,
a  wy peł nione były zwo jami aż po su fit. Mie dziane i  gli niane ta bliczki za pi sane
we wszyst kich ję zy kach świata uło żone były sta ran nie obok sie bie na spe cjal nie
przy go to wa nych dla nich pół kach. Pach niało pa pie rem. Dziew czy nie do brze się
to ko ja rzyło, gdyż jej matka była zwo len niczką czy ta nia i ona sama na uczyła się
tej sztuki w bar dzo mło dym wieku.

Szli czer wo nym dy wa nem cią gną cym się po środku. Na jego brze gach stały
równo uło żone wy so kie do nice, a  pod łoga wy ło żona była ka mien nymi pły tami.
Oczy za czy nały im się przy zwy cza jać do pa nu ja cej tu ja snej aury. Uwagę Teje
przy kuły białe świa tła za wie szone na róż nych punk tach ko lumn i na su fi cie. Po- 



de szła do jed nego, które było ni sko za mo co wane, chcąc się mu przyj rzeć. Oczy
za czy nały ją bo leć od pa trze nia w biały punkt, nie wi działa pło mie nia, a mimo to
świe ciło moc niej niż on. Bzy czało, gdy po de szła do niego bli żej. Świa tło owle kała
dziwna po włoka, któ rej nie umiała na zwać. Wi działa w niej od bi cie sie bie, jakby
pa trzyła na spo kojną wodę.

– Teje, nie zbli żaj się, nie wiemy, ja kie za klę cia ota czają to miej sce – uprze dził
ją żoł nierz.

Mose pod pie rał się już tylko o Djara.
– Twe barki są duże i siły ci nie bra kuje, sługo, ale mózg mu sisz mieć gry zo nia.

To jest wy na la zek, który daje świa tło, gdy do pro wa dzi się do niego prąd. Lud ność
sta rej ziemi od ga niała nimi mrok w swych do mach i uli cach miast, za nim Ech- 
na ton za krył wszystko zie mią i pia skiem.

– Prąd? – Dziew czynka wró ciła do bó stwa, ale nie do cze kała się od po wie dzi.
–  Nie po zwól się zwieść jego sło wom, Teje, wszak nie ma ni czego ta kiego.

A małe słońca za klęte i znie wo lone w śli skim po wie trzu to wsze lako stara ma gia,
któ rej nie znają na wet naj pa skud niejsi z ka pła nów – tłu ma czył jej Ah mes, roz glą- 
da jąc się uważ nie, jakby do szu ki wał się za sadzki.

– Ma gia? – Thot od wró cił swój łeb strze la jąc dzio bem i par sk nął, kon ty nu ując
chód. – To nie ma gia, a po stęp, który two rzą lu dzie mą drzy, ko rzy sta jąc z wie- 
dzy, jaką im prze ka zuję.

Do tarli do roz wi dle nia dróg, gdzie na środku stał ogromny po sąg przed sta- 
wia jący boga Thota, trzy ma ją cego księgę. Bó stwo wska zało dło nią na skrzy dło po
jego le wej stro nie, gdzie długi ko ry tarz świe cił żół tym świa tłem ża ró wek. Teje
roz sze rzyła oczy do gra nic, a  skóra na brała ko lo rów z  eks cy ta cji i  uchy liła za- 
dzior nie usta, uka zu jąc białe zęby.

– Cóż to? – spy tała le dwo ar ty ku łu jąc słowa.
– Oto... – Thot sta nął przy niej i wy cią gnął rękę – wie dza na le żąca do bo gów.

Praw dziwa na uka.
Teje we szła po mię dzy dłu gie stoły po sta wione w  rzę dach, na któ rych stały

liczne przed mioty, które bul go tały, kli kały i  same się po ru szały. Za pa chu, jaki
wy da lały, nie po tra fiła z ni czym po rów nać, a in ten sywny był, że pa liły noz drza,
jakby wpadł jej tam pieprz. Nad jej głową wi siały okręgi, do któ rych przy cze pione
były pla nety, a te krę ciły się z róż nymi pręd ko ściami wo kół słońca. Po le wej le żało
wiele ksiąg, a wszyst kie były otwarte i wy peł nione sło wem do po łowy. Wi działa
dziwne prze zro czy ste kule z  długą szyjką do góry, a  w  środku w  róż nych ko lo- 
rach znaj do wały się płyny, które bul go tały, pod grze wane ma łym pło my kiem pod
nimi. Fiolki, kule, w  któ rych za mknięta była elek trycz ność – uznała, że były to



pio runy. Ma szyny, które ob ra cały się i  pra co wały same, wy dmu chu jąc parę
z ciem nej jak wę giel rury. Teje pod bie gła do kuli z elek trycz no ścią.

– Dziecko – wtrą cił Thot – przy łóż do niej swe opuszki pal ców.
Na stęp czyni tronu nie za sta na wiała się długo i uczy niła, jak po wie dział, a wę- 

żyki prądu po łą czyły się z jej opusz kami pal ców. Dziew czynka się za śmiała, czu- 
jąc przy jem nie cie płe uczu cie, ja kie pły nęło spod prze zro czy stej kuli, a uśmiech
ten nie scho dził z jej twa rzy.

– Teje, nie! – krzyk nął żoł nierz. – Do piero stra ci łaś du cha!
– To nie boli! – od parła i po bie gła do ko lej nego miej sca, by je po dzi wiać.
Ah mes ob ser wo wał Thota, który przy glą dał się bie ga ją cej i pró bu ją cej wszyst- 

kiego Teje. A wi dok ten na pa wał go przy jem nym uczu ciem, wszak mi nęły ty siące
lat, od kąd śmier tel nik mógł po dzi wiać owoce jego wie dzy z ta kim po dzi wem.

– Cóż to... – spy tał żoł nierz, wi dząc go tu jący się w na czy niu zie lony płyn.
– To sztuka. Coś jak sztuka le kar ska, którą ka płani tak wielce zgłę biają. Ta tu- 

taj zwana jest fi zyką i che mią. Praw dziwa na uka. Tłu ma cząca, jak działa świat,
po zwa la jąca ob jąć go ro zu mo wa niem. Na pra wiać. Dzięki tej sztuce, czło wiek
w pew nym sen sie sam staje się bo giem, wsze lako wolno mu in ge ro wać w to, co
na tu ralne, i kie ro wać nim we dle wła snej woli.

Wtedy jedna z la tarni za sy czała gło śniej i za mru gała obok żoł nie rza, a ten wy- 
cią gnął miecz do obrony.

– Co kol wiek jest za mknięte w tej ko pule! Go towe jest wyjść! Djar, po rzuć Mose
i stań przy mnie!

– Do prawdy, sługo, zaj mu jesz pierw szą li nię głu poty, prze ści ga jąc w tym hi po- 
po tama, ale twoja nie wpływa na twą zdol ność prze trwa nia z uwagi na twą siłę,
tak jak i ma się to u hi po po ta mów – skon klu do wał Thot.

–  Nie przy by li śmy tu... – prze rwał mu Mose, który do piero ich do go nił – po
twoje wy wody... Gdzie jest moja córka... mów... by śmy mo gli ru szyć w drogę...

Thot od wró cił się do mu mii, która klę czała te raz na jed nym ko la nie, a od dech
wra cał jej do norm la nego rytmu.

– Ru szyć w drogę? – Stuk nął dzio bem i rzu cił szyb kie spoj rze nie po po zo sta- 
łych. – W tym sta nie? Kłam stwo jest lep sze od prawdy dla tych, komu wio sna ży- 
cia już prze mi nęła, a  cie bie, Mose, to nie spo tka ni gdy. – Bó stwo spoj rzało na
niego prze cią gle. – Ale mogę spra wić, by kłam stwo, o któ rym pra wisz stało, się
prawdą. – Na chy lił się. – I ty to wiesz. Wszak raz już żem tego uczy nił. Czyż nie?

–  Nie mo żesz... za war tość skrzyni po świę ci łem pu styni, by za ko pać ar mię.
A i tak... nie wró ciła mi... pełni sił.



– Hi po po ta mie. – Bó stwo spoj rzało na Ah mesa i wska zało pal cem dużą szafę,
a  temu wy raź nie się to nie spodo bało. – Otwórz ten me bel i  przy nieś skrzy nię,
którą w nim znaj dziesz, bo krzyże twoje są jesz cze młode i nie uszko dzisz ich so- 
bie od cię żaru.

Ah mes spoj rzał na Mose i skrzy wił wargi. Mose chciał się po ru szyć, ale ko ści
mu chrup nęły, a spod ban daży wy sy pał się pia sek, co spra wiło mu ból. Żoł nierz
cią gnął skrzy nię zbyt ciężką, by mógł ją unieść, zdo bioną zło tem, a  na jej
drzwicz kach wy ryte było oko w trój ką cie. Gdy ją upu ścił, oparł ręce o bio dra, za- 
sa pany, i  wy pro sto wał się, trzy ma jąc za lę dź wie. Mose otwo rzył oczy sze rzej
i wy cią gnął do niej dłoń, czu jąc pod pal cami obec ność zło tego pia sku.

– Czu jesz go, prawda? – rzekł Thot w bia łym odzie niu. – Jest twój.
Mose do czoł gał się do skrzyni, a  pod pie rane, chude jak u  an ty lopy koń czyny

drgały mu z wy siłku. Wi dząc to, Teje za prze stała oglą da nia ta jem ni czych przed- 
mio tów i  wszy scy tam ze brani przy glą dali się te raz mu mii. Upiór otwo rzył za- 
wleczkę i po cią gnął drzwiczki, ale skrzy nia ani drgnęła. Mose spraw dził, że nic
jej nie trzy mało i spo czął, wy szep tu jąc py ta nie.

–  Czego pra gniesz w  za mian? – Spoj rzał na bó stwo zmę czo nymi tru pimi
oczami skry tymi głę boko w oczo do łach.

– Ją. – Thot wska zał pal cem na dziew czynkę.
–  Za tem... – Mose wark nął i  od su nął od sie bie skrzy nię – nie przyj muję tego

daru...
– Pro po nuję ci pierw szy pia sek, ten sam, który po ja wił się w dzień, gdy bóg Ra

spro wa dził świa tło na te zie mie. Nie ska żony, nie zmie szany, czy sty i  po tężny.
Coś, bez czego nie bę dziesz na si łach, by spro stać za gro że niom na wa szej dro- 
dze. Uży wa nie swej siły na taką skalę, jak uczy ni łeś to, za ko pu jąc po twory, gdy
nie je steś w pełni sił, może na wet wpę dzić cię w długi sen. A i bez niego nie za- 
znasz od po czynku, a na to czasu brak, gdyż trwać to bę dzie lata. No da lej, Mose!
– Thot uniósł głos i stuk nął dzio bem. – Zo staw mi ucznia god nego na uki, a ja po- 
da ruję ci siłę godną sta wie nia czoła wy zwa niu. Je żeli twa wola bę dzie taka, po- 
zwolę ci na wet ją od wie dzać, o ile nie bę dziesz przy tym zrzę dził i nie bę dziesz
na ma wiał jej do opusz cze nia mnie.

– Weż... to...
Mose się gnął po czarny szty let z czaszką w zę bach, któ rej znaj do wał się czer- 

wony ka mień. Mu mia wy cią gnęła go do boga mą dro ści.
– Szty let Seta? – Thot nie krył za in te re so wa nia. – Nie by wałe, że je steś w jego

po sia da niu. Od da jesz mi broń, która jest zdolna za bić boga? – Wziął go do ręki



i  oglą dał uważ nie z  każ dej strony. – Wiele wspo mnień idzie w  ślad za tym
ostrzem. Do brze więc. Niech tak się sta nie.

Bó stwo z pta sim łbem oparło szty let na czubku skrzyni, gdzie płyta była wy- 
płasz czona. Ostrze za częło drgać, a na stęp nie pę kło i roz sy pało się w czarny pia- 
sek. Wszy scy przy glą dali się, jak na stęp nie zo staje wchło nięty przez skrzy nię.
Drzwiczki klik nęły, wy pusz cza jąc go rące po wie trze, jakby buch nęło z  roz grza- 
nego pieca. Mose otwo rzył złotą skrzy nię, na chy la jąc się. Dro binki przy po mi nały
skru szone złoto oświe tlone świa tłem słońca. Szary, gni jący upiór wbił w  nie
swoje skost niałe dło nie, a dro binki ru szyły de li kat nie i le ni wie, jakby się bu dziły.
Na gle piach wy sko czył ze skrzyni, two rząc mini tor nado wo kół ciała Mose. Ten
ze rwał się na nogi i  za sło nił, jakby od ga niał sza rań czę. Jego tru pie ciało za czy- 
nało na bie rać masy, aż w końcu pia sek stał się czę ścią niego. A on sam padł na
ko lano i dy szał gło śno.

Dy mił się jak roz grzany do czer wo no ści miecz, po czym pod niósł się i spoj rzał
na swe dło nie. Teje przy bie gła i  na jej twa rzy po ja wił się uśmiech. Mose stał
przed nią, a  jego ciało było w ide al nym sta nie. Mię śnie i skóra przy po mi nały te
sprzed za miany w  mu mię, był młody i  do brze zbu do wany. Rzadko owi nięty
w  zżółk nięte ban daże, które jako je dyne po zo stały ta kie same. Dziew czynka
o czar nych, krótko ścię tych wło sach do strze gła jed nak kilka zmian, które od da- 
lały go od wy glądu ży wej osoby. Jego usta były sine, tak jak pod krą żone wciąż
mar twe oczy. Za ci snął pięść, na pi na jąc mię śnie, i  za uwa żył czer wony ka mień,
który od padł z ostrza, gdy to wpa dło do skrzyni. Pod niósł go i scho wał.

– Wy glą dasz... wy glą dasz... – Teje nie wie działa, co po wie dzieć.
– Jak żywy? – spy tał z uśmie chem.
– Tak, jak byś... twe słowa... – Roz sze rzyła usta w zdzi wie niu. – Mó wisz na szym

ję zy kiem!
Wpa dła mu w ra miona, po czym od wią zała ka wa łek sukni jego matki.
– Mimo iż wró ci łeś do sie bie, ni gdy nie był byś pełny bez niej.
Od dała mu ma te riał, a ten prze wią zał go na swej le wej ręce.
– Ten pia sek – wtrą cił Mose, pa trząc na sto ją cego obok boga mą dro ści – jest

inny niż ten, któ rego wska za łeś nam po ło że nie.
– Skrzy nia, którą zna la złeś wcze śniej, była już otwie rana, za tem dro binki zdą- 

żyły zmie szać się z te raź niej szą zie mią i ku rzem. Przez co stra cił na sile. Ten zo- 
stał za pie czę to wany przez sa mego Ra i  ty je steś tym, który otwo rzył go jako
pierw szy.

– Dzię kuję – rze kła Teje.



– Nie dzię kuj mu – prze rwał Mose. – Wziął za to za płatę. To nie była przy sługa.
Wszystko, co on robi, robi dla wła snego in te resu i  niech nie zwo dzą cię jego
słowa o  dzie le niu się wie dzą z  lu dem, gdyż tej rów nież nie otrzy my wali za
darmo. Je żeli po wie ci prawdę, to robi to z  ukry tym mo ty wem. Wszak nie ma
boga, który wart byłby twego za ufa nia.

– Prze cież on na uczył nas mó wić i pi sać, i po dzie lił się...
–  Uczy nił to po to, by ci słu żyli mu le piej, w  za mian za to mieli pra co wać.

A tych, któ rzy się na stęp nie bun to wali, krzyw dził, wy ko rzy stu jąc tę samą wie dzę
prze ciwko nim – tłu ma czył, a czoło miał zmarsz czone od gniewu. – Mów, czego
od nas chcesz, gdyż nie oca li łeś nas z  do broci twego serca, bo to jest pu ste jak
dzban i leży w nim po piół. Wy jaw nam rów nież to, coś prze ka zał swemu bratu,
Se towi, któ rego na zy wam szczu rem, i  nie za ta jaj nic, co łą czy cię z  lo sem, jaki
spo tkał Ne fe ruth. I nie szczędź słów w opi sy wa niu nam kim, na ogon kro ko dyla,
jest ten, który pro wa dzi ar mię na Mem fis. Bo obec ność jego spra wia, że niebo
krwawi.

Thot wziął wdech i od chy lił głowę do tyłu, wa żył my śli, opie ra jąc swą dłoń na
księ dze wi szą cej mu przy bio drze.

– Wy mie ni li ście słowa? – spy tał po dłuż szej prze rwie.
– Kilka – od parła krótko mu mia, a po zo stali czuli ro snące po mię dzy nimi na- 

pię cie, jakby za mo ment mieli rzu cić się so bie do gar deł.
– Nie wolno ci wy mie niać z nim my śli, Mose, ani słu chać jego słów, bo są ja do- 

wite jak skor piony. Wy po wia da nie jego imie nia nie leży w mo ich przy wi le jach,
gdyż mój oj ciec, bóg Ra, za bro nił jego wy ma wia nia, po nie waż pa mięć o  tym...
czymś, miała znik nąć z tej ziemi.

–  Ra de cy duje o  tym, kogo hi sto ria ma pa mię tać, a  kogo nie? – Teje się obu- 
rzyła. – Hi sto ria jest dla lu dzi, po winna być do stępna dla wszyst kich. Ukry wa nie
jej jest złe.

– To, co złe, zo stało przez nas prze gnane, gdy bóg słońca przy był na tę pla netę.
Ze swych ścian i  pa pi ru sów na pewno mo że cie wy czy tać, że Ra był pierw szym,
który roz ja śnił ten świat i dał mu słońce. Wsze lako jest to prawdą. Po czę ści. Bo
przy by wa jąc, za stał tu ko goś, kto za miesz ki wał te zie mie przed nim. Przy wi tała
go ciem ność, a w jej głę bi nie byli oni. Jed nego mia łeś oka zję dzi siaj spo tkać. Swą
siłą blo ko wali do pływ słońca, a  te zie mie spo wi jała wieczna noc. Ra wraz z  in- 
nymi bo gami rzu cił im wy zwa nie, a wojna trwała po nad dwie ście lat. Wielu stra- 
ciło ży cie, po obu stro nach, a ci, któ rzy prze trwali, ni gdy nie byli już tacy sami.

– Czemu nie można go za bić? Skoro zo stał po ko nany? – za py tał Ah mes.



–  Nie uczy ni li śmy tego nie z  braku prób, hi po po ta mie. Po wo dem było to, że
nie było ta kiego, który byłby zdolny to uczy nić. Na wet po tężny Set nie po do łał.
Był ostatni, który prze żył, naj sil niej szy z bo gów. Do póki serce tam tego pom po-
wało krew, two rzył be stie, które byłe mu lo jalne i go towe umrzeć z jego roz kazu.
Ra, wy tę ża jąc swój spryt i  in te lekt, zna lazł spo sób, uży wa jąc swo jej la ski, ca łej
siły i  wie dzy, jaką po sia dał. Stwo rzył za klę cie, które za mknęło prze ciw nika
w  naj ciem niej szym punk cie ziemi. A  celę tę otwo rzyć można było tylko z  ze- 
wnątrz, by sam ni gdy się nie wy do stał.

– Po czym ten sam los spadł na was z rąk Ech na tona – sko men to wał Mose.
– Zro bił to, uży wa jąc tego sa mego za klę cia. Tak – od parł Thot.
–  Ale Echan ton był zwy kłym czło wie kiem – za sta na wiała się księż niczka. –

Skąd miał siłę?
– Za klę cie to jest ści śle przy wią zane do Ra, dla tego po za mknię ciu i po zby ciu

się ciem no ści z ziemi od sło nił niebo na słońce i ży cie na niej za kwi tło. Lud, który
żył w nocy z bie giem lat, przy zwy czaił się do świa tła. Wo leli na wet żyć w jego bla- 
sku, niż go prze sy piać, jak na po czątku to czy nili. Za klę cie osła biło jed nak ciało
króla bo gów i jego umysł oraz czer pało co raz wię cej, by utrzy mać więź nia w za- 
mknię ciu. Tra cąc sie bie, Ra od dał wła dzę swemu sy nowi Ozy ry sowi, by sam
mógł od po cząć. Od dał się na ucza niu lu dzi i pierw szy, któ rego przy jął do sie bie,
zdra dził go, wy ko rzy stu jąc jego wła sne za klę cie i jego wła sną siłę do za mknię cia
bo gów, co nie mal go nie za biło. Ech na ton uczy nił króla bo gów sła bym i za mknął
jego dzieci w ich świą ty niach, a świat, jaki zbu do wali, za sy pał pia skiem i zie mią,
by na niej zbu do wać świat lu dzi.

– Stąd pi ra midy? – Mose zro zu miał. – By utrzy mać bo gów w za mknię ciu, po- 
trze bo wał po tęż nego to temu, który ge ne ruje źró dło ener gii.

Thot przy tak nął, a Mose od wró cił się i ob jął dło nią na szyj nik po Mai, zbie rał
my śli. Po tym słowa ciem nej po staci pro wa dzą cej ar mię po two rów miały wię cej
sensu.

– Chcesz, bym go dla was za bił – za czął. – Dla tego ura to wa łeś nas przed szpo- 
nami po two rów?

– Tego do ko nać nie zdo łał sam Ra w asy ście Seta i in nych. Nie mo żesz go za- 
bić, mu mio. Jest to prze ciw nik poza twym za się giem. A obawy me się gają nieba,
wsze lako nie uro dził się jesz cze taki, kto mógłby rów nać się z nim w boju, gdyż
jest to byt zbli żony w  swej na tu rze bo gom, lecz star szy. Jak stary, tego nie wie
nikt. – Thot stuk nął swą la ską o ka mienną pod łogę. – Pra gniesz wie dzieć, czego
ocze kuję w za mian za mą po moc? Byś do niego nie do łą czył! – Thot stuk nął dzio- 
bem dwu krot nie. – W  twych mię śniach czai się siła bli ska bo gom, lecz twoja



ludzka po trzeba, twoja ludzka chci wość i rzą dza spra wiają, że je steś go towy do
wszyst kiego, by osią gnąć swój cel. Nie za wa hał byś się po móc mu, gdyby le żało to
w twoim in te re sie.

–  Ne fe ruth jest moim je dy nym ce lem. Wy jaw mi za tem gdzie, się znaj duje,
a wojna po mię dzy wami a tym, któ rego okra dli ście z jego ziemi i wła sno ści, cią- 
żyć bę dzie barki bo gów, jak wszystko, co złe w Egip cie.

– Czy ślepi je ste ście na to, iż mimo że na sze mo ty wa cje kie ru jące na szymi ser- 
cami są so bie da le kie, jak niebo da leko jest od ziemi – Teje sta nęła u boku mu mii
– tak zgodni je ste śmy, że od na le zie nie fa ra ona, za nim zrobi to Set, leży w in te re- 
sie nas wszyst kich i  ko rzy ści są nam równe? Za tem po dziel się z  nami tym, co
wiesz, a być może wspo mo żemy was w tej bi twie, wszak do bro bo gów to i do bro
ca łego Egiptu.

Mose skrzy wił się wielce na te słowa, nie chcąc jej kar cić w  tych oko licz no- 
ściach, a ona to do strze gła. Thot par sk nął i po chy lił ptasi łeb, po czym spoj rzał na
nią raz jesz cze.

– Po kła dasz w nim zbyt duże na dzieje, moja droga. Mu mia, która tu stoi, nie- 
na wi dzi bo gów, to wszak oczy wi ste, ale bar dziej od bo gów nie na wi dzi lu dzi.
Mose służy tylko wła snej spra wie i udo wad niał to już wie lo krot nie.

– Co? – spy tała, zer ka jąc na mu mię.
– Nie bierz so bie jego słów do serca, Teje, bo są one ja do wite, choć ję zyk ma

ptasi.
– Ob wi niasz nas za swój los, nie ro zu mie jąc, że lu dzie nie idą przez ży cie, a to

ży cie wy cho dzi od nich. Skoń czy łeś tu, gdzie skoń czy łeś, gdyż ta kie, a nie inne
de cy zje po dej mo wa łeś. Tak jak po sta no wi łeś zo sta wić Mai, nie chro nioną...

– Waż słowa! – wark nął, a żyła po ja wiła mu się na czole ze zło ści. Ro biąc krok
do niego, od ru chowo się gnął po szty let Seta, lecz palce po chwy ciły tylko po wie- 
trze. Teje wsko czyła przed niego i wy cią gnęła do niego dłoń.

–  Uspo kój umysł! Nie przy staje tak od zy wać się do boga – po wie działa, choć
spoj rzała na Djara i Ah mesa, li cząc na wspar cie. Ci jed nak stali i je dy nie się przy- 
glą dali. Ża den nie miał za miaru się wtrą cać.

– Nie po wstrzy muj go, dziecko, wszak na ra zisz się na jego osąd, gdyż tak jak
bo gów to i cie bie bę dzie ob wi niał w przy szło ści za swe po rażki. Niech de cy duje
sam, a po znasz jego na turę. Wszak za mknię cie be stii w klatce spra wia, iż be stia
staje się jesz cze bar dziej agre sywna. A  ten, któ rego wy bra łaś so bie za obrońcę,
nim nie jest, a  jest to upiór ukryty w  ludz kiej skó rze. – Thot usiadł na jed nym
z ka mieni przed po są giem i oparł się o swoją la skę. – Nie zdzi wiło cię to, Mose,
że twoja piękna i silna Mai za pa dła na śmier telną cho robę w je den wie czór? Że



cho roba po stę po wała nad zwy czaj szybko i trwała za le d wie kilka dni, za nim we- 
pchnęła ją w ra miona Anu bisa?

Mose szarp nął ręką, wy ry wa jąc się z uści sku Teje, i od wró cił ple cami do zgro- 
ma dzo nych. Ra miona uno siły się wy raź nie od głę bo kich od de chów, od kąd stał
się mu mią, trud niej było mu pa no wać nad emo cjami.

– Wy cho dzimy! – za rzą dził Mose. – To, co mie li śmy na dzieję tu zna leźć, prze- 
pa dło.

– Co? Nie! Nie znamy po ło że nia mo jej mamy, ale on wie! – obu rzyła się Teje. –
Na ka zuję ci się za trzy mać! – Tup nęła nogą i  złą czyła ło patki, by po ka zać swą
wyż szość. Choć jej twarz zdra dzała, iż nie czuła nad nim wyż szo ści. Za tem zwró- 
ciła się do tego, nad kim miała. – Ah mes, za trzy maj go!

Żoł nierz szyb kim kro kiem za szedł przej ście Mose i oparł rękę na jego ra mie- 
niu, by go za trzy mać. Ten z pa skud nym wy ra zem twa rzy rzu cił spoj rze niem na
jego rękę, po czym spoj rzał mu zło wiesz czo w oczy, a było to je dy nie ostrze że nie,
ja kie miał za miar mu po da ro wać.

–  Twe serce pi jane jest od gniewu, ale wy suń roz są dek przed niego – po wie- 
dział żoł nierz ze zna mie niem cią gną cym się przez czoło. Za brał rękę, wi dząc, że
mu mia nie spusz cza z niej wzroku. – Pu sty nia wy peł nia się wy grze bu ją cymi się
spod pia sku po two rami, nie ochro nisz jej tam.

Mose spoj rzał mu głę boko w oczy.
– Czasu rów nież nie mamy, by krą żyć bez celu. Thot to na sza je dyna szansa –

prze ko ny wała da lej Teje.
– Udamy się wzdłuż gwiazd, jak na ka zy wał ta li zman – od po wie dział.
Bó stwo klap nęło dzio bem i wes tchnęło gło śno, tak by je sły szeli.
–  Mai nie za cho ro wała z  na tu ral nej przy czyny i  ty o  tym wiesz – cią gnęło. –

Dość okła my wa nia się, Mose.
Mu mia za ci snęła pię ści, a na pi nane mię śnie roz cią gały ban daże.
– Wy star czy tych pro wo ka cji! – krzyk nęła księż niczka, ale bó stwo nie ścią gało

swego wzroku z Mose. Pa trzyło na niego jak sęp, który do gląda ostat nich wde- 
chów ko na ją cego.

–  Egip cja nie nie chcieli miesz kać z  upio rem, o  któ rym gło szono le gendy, że
ma być za gładą Egiptu. Lu dzie boją się tego, czego nie ro zu mieją, a cie bie, Mose,
nie ro zu mieją na wet bo go wie, gdyż po wi nie neś być mar twy, tym cza sem ży jesz,
a  siłę po sia dasz wielką, mimo iż nie je steś bo giem. Nie na le żysz do żad nego
świata, a cel twój jest nie ja sny.

– Kto? – Mose spy tał pod no sem przez za ci śnięte ze zło ści zęby.



– Wiesz kto... – Thot uniósł głos.
Za ci skał zęby, a spod ban daży try skały dro binki pia sku. Czuł żar w klatce pier- 

sio wej, jakby wsa dzono mu tam roz grzane ka mie nie. Prze jęta tą sy tu acją Teje
pod bie gła do bó stwa z pta sim łbem.

– Prze stań! Nie po py chaj go!
– Patrz, dziecko, gdyż bę dzie to do wód na to, że ten, co tu stoi, nie jest twoim

zba wi cie lem. Nie jest tym, któ rego wy my śli łaś so bie mieć u swego boku. Jest mu- 
mią, która działa tylko we wła snym in te re sie i pchnięty do gra nic za wsze wy bie- 
rze to, czym zaj mo wał się przez całą swą po dróż, gdy był jesz cze czło wie kiem.

– Czyli czym!? – spy tał Ah mes, ła piąc za rę ko jeść mie cza i od su wa jąc się dwa
kroki od Mose, by zła pać dy stans po trzebny do re ak cji.

–  Za bi ja niem – od parło pta szy sko, otwie ra jąc swój długi dziób, któ rym klap- 
nęło głu cho. – I przyj dzie dzień, gdzie za bije i cie bie, dziecko. Zo stań za tem ze
mną, tu taj. Wy bierz mnie, a  prze każę ci całą wie dzę, jaką po sia dam, i  po znasz
od po wie dzi na wszyst kie py ta nia tego świata.

–  Mose, ostudź swe emo cje! Udo wod nij mu, że jest w  błę dzie! – wo łała Teje,
bie gnąc do niego. – Twój los jest twoim do de cy do wa nia, nie mu sisz...

Mu mia krzyk nęła i roz sy pała się w piach, który znik nął po mię dzy ka mie niami
świą tyni.

– Nie! Nie krzywdź ich! Bądź lep szy od nich!
Teje pa dła na czwo raka w miej scu, gdzie mu mia znik nęła, i krzyk nęła do pod- 

łogi, li cząc, że dro binki pia sku, ja kie za nim po dą żyły, prze każą mu wia do mość,
którą mu po słała.

* * *
Uliczki mia steczka, w  któ rym Mai i  Mose wspól nie miesz kali, były opusz- 

czone. Ka mienne chod niki były za mie cione. Wi dać było usy pane co kil ka na ście
kro ków kupki pia chu, go towe, by zwró cić je pu styni. Lu dzie za ba ry ka do wali
drzwi i po za my kali okna, za kła da jąc na nich za ci ski, by nie można ich było otwo- 
rzyć. Zwie rzęta, które nie mie ściły się w do mach, skry wały się w staj niach i pod
drze wami, sku lone i trzę sące ze stra chu. Jak i miesz kańcy, któ rzy nie wie dzieli,
czy do żyją po ranka. Ta sy tu acja spo wo do wana była na dej ściem czer wo nego księ- 
życa, który swym bla skiem za lał cały Egipt, jakby ten krwa wił i wy da wał z sie bie
ostatni dech.

Było go rąco i duszno, a ci sza, od któ rej od zwy cza ili się lu dzie po przez pa nu- 
jącą mie sią cami bu rzę, zda wała się te raz gor sza od szumu pia sku. Scho wani



Egip cja nie wsłu chi wali się w gło śne ude rze nia swych bi ją cych szybko ze stresu
serc. Tylko nie sta rzec, który sie dział te raz na krze śle na gra nicy mia steczka przy
sa mot nym, su chym drze wie, obok któ rego spod pia sku wy sta wał nie wielki głaz.
Szare jak po piół włosy He mi mira, pa trzą cego na czarną pu sty nię, le żały mu na
ra mio nach i za cze sane były za po szar pane lewe ucho. Wziął łyk wina, które wy- 
peł niało zdo biony dzban. Do pił resztkę i od sta wił go wraz z in nymi pu stymi po
jego le wej stro nie, gdzie rów nież oparł swą la skę, słu żącą mu do pod pie ra nia.

Wes tchnął i  się gnął po ko lejne, ale jego tam nie było. Roz glą dał się za sko- 
czony, za sta na wia jąc się, czy od sta wił je w  in nym miej scu. Wtedy usły szał
dźwięk wy le wa nego na pia sek płynu. Gdy się od wró cił, uj rzał ciemną po stać,
która trzy mała jego dzban i wy le wała z niego wino. Po czuł zimny dreszcz na ple- 
cach, bar dziej niż gdy księ życ zmie nił ko lor. Wie dział, że nie był to stwór, który
na wie dza Egipt. Ro zu miał też, że nie była to bez myślna be stia.

Było to coś o wiele gor szego.
– Nie po zwo lisz star cowi zmo czyć gar dła, siewco śmierci? – spy tał.
– Wino cie szy wą trobę i za sła nia zmy sły gę stą chmurą. – Za ban da żo wana po- 

stać z tru pimi oczami wy szła zza drzewa, uka zu jąc swe ob li cze w srebr nej księ- 
ży co wej po świa cie. Jej oczy świe ciły jak dwa spodki. Upiór rzu cił pu ste na czy nie
na pia sek. – A  ja chcę, że byś czuł wszystko, co ci przy no szę – mó wił Mose,
a barwa jego głosu upo dab niała go do naj gor szego dem nona.

Sta rzec schy lił się pod swą na rzutę, po czym wy jął dłoń, a w ręku miał ko lejny
dzban, mniej szy o po łowę.

– Wró cił ci ję zyk.
He mi mir był już tro chę pi jany, przez co śmiel szy, gdyż al ko hol roz pro szył

prze ra że nie. Od kor ko wał na czy nie, wy pusz cza jąc mocny za pach wina i  na piw- 
szy się, zło żył ofiarę matce ziemi, po czym pry snął w po wie trze, by także niebu
dać ofiarę.

–  Nie chcę ob ra żać cie bie i  win egip skich, siewco śmierci, ale wi docz nie nie
kosz to wa łeś jesz cze mo jego wina. Bo gdy byś to uczy nił, inne wina wy da wa łyby ci
się jak woda i po zba wione by były we dle twego uzna nia smaku. I nie dbał byś już
o inne wina, i nie wy lał byś go tak, jak wła śnie żeś tego do ko nał. – Na pił się, a jego
palce u go łych stóp mie szały cie pły, pu stynny pia sek, który prze sy py wał się przy- 
jem nie po mię dzy pal cami. – Dla tego też za wsze za bie ram swoje wła sne wino na
przy ję cia u ob cych. Wy bacz mi za tem, że ulżę jesz cze swej wą tro bie, bo nie ude- 
rzyło mi jesz cze do głowy...

Mose stał przed star cem wy pro sto wany, z głową unie sioną wy soko i nie od zy- 
wał się sło wem. Sta rzec chciał prze chy lić dzban drżącą ze stra chu dło nią.



– Skoro nie przy by łeś, by do trzy mać mi to wa rzy stwa, to czym so bie za słu ży-
łem na tę...

Mose kop nął go w pierś, a He mi mir ude rzył ple cami o pień su chego drzewa.
Ga łę zie za sze le ściły i za trzesz czały. Męż czy zna krzyk nął z bólu i padł na brzuch,
a wino wy lało się na pia sek.

– Nie, bła gam! – za ję czał roz dzie ra jąco, nie bę dąc pe wien, czy trza snęły ga łę- 
zie, czy jego ko ści. – Na Amona i sta rych bo gów! Ra tuj cie mnie, swego wier nego
sługę...

Wo łał do bo gów o po moc, czoł ga jąc się, ale mu mia zła pała go za kostkę i po- 
cią gnęła go z po wro tem pod drzewo.

– Co kol wiek to jest, na zwij to, a to otrzy masz... Mam złota, ile zdo łasz unieść,
a na gli nia nych ta blicz kach znaj dują się pie częci skarbca fa ra ona z wła sno ścią do
ziem w bo ga tej dziel nicy w Te bach! Są twoje, za bierz wszyst kie, tylko...

Mose ude rzył go pię ścią w szczękę, le dwo po wstrzy mu jąc się, by nie za bić go
za szybko. He mi mir się po chy lił, gdy po liczki na szły mu krwią, a wraz z nią wy- 
pa dły dwa zęby. Sta rzec wy pu ścił po wie trze i jakby zwięd nął. Spu ścił głowę.

– Tru ci zna była prze zna czona dla cie bie!
Mu mia go pu ściła i zro biła krok w tył. Zgar biona była jak zje żony zwierz. Od- 

dy chała gło śno, a palce w za ci śnię tych pię ściach omal nie prze biły się przez dło- 
nie.

– Twoja obec ność roz bu dzała naj gor sze my śli, a strach nie po zwa lał lu dziom
prze spać nocy. Nikt nie wie dział, czego tu szu kasz – wy stę kał sta rzec po kor nie,
a ranne, czer wone od krwi wargi zmie niały słowa w beł kot. – Tru ci zna była w wi- 
nie, które było wam po da ro wane. Wie dzie li śmy, że Mai nie pije al ko holu, że był
to twój zwy czaj, by za sia dać wie czo rami, siewco śmierci. Lecz gdy na drugi dzień
do szła nas wieść, że Mai po trze buje ka płana ze świą tyni Amona, gdyż śmierć pa- 
trzy jej w oczy, wie dzia łem, że do szło do tra ge dii. – Spoj rzał na Mose z prze szklo- 
nymi oczami peł nymi żalu. – Cie bie w tę noc nie było, czego wie dzieć nie mógł
nikt. Ona wy piła, by zła go dzić swą sa mot ność, cze ka jąc na cie bie...

Mose do sko czył, ła piąc go za szyję i do ci snął do drzewa, aż huk nęło. Du sił go,
choć po wstrzy my wał się, by nie zła mać mu karku. Sy czał i  sa pał jak opę tany,
skóra zro biła się biała, a oczo doły po si niały, gdy oczy na szły czer wie nią. Ci snął
nim o pia sek jak cięż kim wor kiem i raz jesz cze zdzie lił pię ścią w szczękę, a krew
chlu snęła sze roko. Mu mia sia dła na nim i za częła okła dać go pię ściami po ciele
i  twa rzy, char cząc przy każ dym za da nym cio sie, a  ban daże na jego pię ściach
szybko na są czały się krwią. Sta rzec wy cią gnął drga jące ręce do góry na znak, że
ma już dość.



Mu mia wzięła za mach, by ude rzyć znów, lecz ką tem oka za uwa żyła wy ryte
ini cjały na ka mie niu. Ini cjały na le żące do niej i  Mai. Wtedy spoj rzała na swoją
pięść i  mo kre od krwi ban daże. Wie działa, że Mai by tego nie chciała. Znała ją
zbyt do brze. Wzięła za mach i z gło śnym ry kiem, w któ rym cza iła się złość, ude- 
rzyła pełną siłą obok głowy starca, a  zie mia pod nimi pę kła i  po ru szyła się,
drzewo zaś prze krzy wiło się lekko na bok, uka zu jąc część ko rze nia. Gdyby tra- 
fiła, jego głowa po dzie li łaby los jabłka, na które na dep nie się bu tem.

Mose wstał i od wró ciw szy się przo dem do ini cja łów, przy ło żył pięść do klatki
pier sio wej, a na stęp nie wy ko nał okrężny ruch, da jąc znak mi ło ści, jaki wy ra żali
so bie wraz z  Mai. Po czym wy szedł na pu sty nię, sły sząc, jak sta rzec szlo cha
w głos. Umiał po znać, że nie był to płacz bólu, lecz łzy żalu. Mu mia szła, roz ko pu- 
jąc pia sek pod swo imi sto pami i pa dła na ko lana. Unio sła wzrok, wi dząc srebrny
księ życ na tle czar nego, peł nego gwiazd nieba, mi go cące w  róż nych od stę pach
i roz sy pa nych jak garść po piołu.

Mose wy krzy czał cały ból i  tę sk notę, gło śnym, de mo nicz nym ry kiem, aż wy- 
zbył się ca łego po wie trza z płuc. Za nu rzył dło nie w pia sku bez więk szej na dziei,
szu kał swej córki, lecz i  tym ra zem nie było nie spo dzia nek. Czyżby opu ściła
Egipt? Bo go wie nie mają ogra ni cze nia te renu, tak jak mu mia, która przy wią zana
była do Egiptu. Nie wie dział, gdzie jest jego córka, ale wie dział, gdzie jest Teje,
i że go po trze buje. Mose za wiódł swo ich ro dzi ców, za wiódł Mai i swoją córkę...
nie zrobi tego z Teje. W swej wi zji Ne fe ruth ka zała mu za prze sta nia po szu ki wań,
ale trudno było mu dać wiarę przed mio towi, który trzy mała Teje. Bę dzie przy
niej i  bę dzie wspie rał ją w  jej po dróży, bę dzie pil no wał, by nie stała się jej
krzywda.

Roz sy pał się w pia sku i wkrótce na ho ry zon cie nie było wi dać nic poza kra iną
wydm.

* * *

W  świą tyni Thota pia sek for mo wał się, przy bie ra jąc po stać mu mii, która
stward niała i na brała ko lo rów. Mose spoj rzał na ka wa łek bia łej sukni za wią zany
na swym le wym bi cep sie, je dyną pa miątkę, jaka zo stała mu po matce. Ro zej rzał
się, nie wi dząc ni g dzie ani Teje, ani boga z pta sim łbem. Za uwa żył ka wałki skru- 
szo nego ka mie nia, które le żały roz sy pane w  róż nych miej scach ra zem z  pia- 
skiem, a  było go wię cej niż w  mo men cie, gdy opusz czał to miej sce. Na ko lum- 
nach po ja wiły się wy raźne pęk nię cia, a małe ża rówki nie świe ciły bądź mru gały
je dy nie. Było ciem niej, a świą ty nie ja śniały tylko punk towo, gdzie źró dła świa teł
się ostały.



– Teje! – krzyk nął zmar twiony, ale wtedy cała świą ty nia za drżała w po sa dach,
rzu ca jąc mu mię na ko lano, a ściany znów spę kały i po sy pały odłamki zdo bio nych
ścian. Drga nia ustały, a odłamki prze stały się tur lać.

– Teje! Ode zwij się! – za wo łał.
Po biegł wzdłuż świą tyni. Mi nął skrzy żo wa nie przy ma syw nej rzeź bie Thota

i do strzegł całą grupę, która pod no siła wła śnie jedną z ko lumn, prze wró coną na
śro dek, która ta ra no wała przej ście i przy gnia ta jąc nogę Djara. Mose do biegł do
nich prędko.

– Teje! – krzyk nął, a dziew czyna, wi dząc go, uśmiech nęła się i wpa dła mu w ra- 
miona.

– Nie mo żemy go wy cią gnąć! – wska zała pal cem na starą mu mię, która miała
uwię zioną nogę pod słu pem.

– Od suń cie się! – na ka zał Mose i zła pał za ogromną ko lumnę, po czym krzyk- 
nął i pcha jąc ją głów nie no gami, pod niósł, a po zo stali wy cią gnęli spod niej Djara.
Mu mia odło żyła ko lumnę i wi dząc zmiaż dżoną nogę starca, wska zała na niego
ręką, a pia sek zgro ma dzony do okoła wsu nął się pod jej ban daże i wy peł nił rany,
uzdra wia jac ją.

– Mamy wie ści! Wiem, gdzie jest moja mama...
Dziew czynka za trzy mała się przed Mose, ob ser wu jąc za bar wione od krwi ban- 

daże. Wi dząc jej prze stra szoną twarz, skrył dło nie za ple cami, by na nie nie pa- 
trzyła. Chciał jej to wy tłu ma czyć, lecz do szło do ko lej nego trzę sie nia, sil nego,
jakby stali na statku, który ude rzył o przy stań, cu mu jąc za szybko. Le dwo ustali
na no gach, a huki i trza ski nio sły się echem wraz ze ścianą ku rzu, która prze le- 
ciała przez świą ty nię. Część su fitu urwała się i  spa dała tuż obok. Ogromny ka- 
mień ude rzył gło śno o pod łogę, która pę kła sze roką pa ję czyną.

Chciał jej wszystko wy ja śnić, wy tłu ma czyć, że ni kogo nie za bił, ale te raz nie
było czasu.

– Thot! Co się dzieje!? Wy ja śnij! – rzu ciła mu mia.
– Dzieje się tak, od kąd od sze dłeś – do dał Ah mes. – Nie mo żemy tu dłu żej zo- 

stać!
– To z mo jej winy? – zdzi wił się Mose. – Thot!
Bóg mą dro ści stał kilka me trów od nich, a białe szaty fa lo wały od po dmu chów

wia tru i pyłu. Spo glą dał na pę ka jące su fity i ściany, jakby się gał pa mię cią do mo- 
mentu, gdy to miej sce miało swe naj lep sze dni. Od wró cił w ich stronę swój ptasi
łeb z dłu gim dzio bem.



– Oba wiam się, że nie zdo łam was ochro nić – oznaj mił, idąc w ich kie runku. –
A  to, to kara za mą in ge ren cję w  sprawy śmier tel ni ków i  przyjmę ją god nie,
wszak do pu ści łem się tego wy stępku świa do mie.

Mi nął ich i  wszedł w  alejkę, gdzie znaj do wały się przy rządy z  che mi ka liami,
z któ rych więk szość była te raz znisz czona od trzę sień.

– Zbudź się, Thot! – krzyk nął Mose. – Twoje ro dzeń stwo in ge ruje w  lu dzi od
lat! Wy cią gnij nas stąd!

– Me dzia ła nia po dą żają za sło wami. A te już opu ściły mój dziób.
– W mo ich ży łach pły nie krew na stęp czyni tronu! – Teje pod nio sła głos, choć

drżał jej ze stra chu. – Na-ka zuję ci nas stąd wy pu ścić!
Bó stwo nie za re ago wało. Od cho dziło swym tem pem, gdy po zo stali po czuli ko- 

lejne wstrząsy. Świą ty nia ru nie lada mo ment, nie mieli co do tego wąt pli wo ści.
– Pa trz cie! – krzyk nęła Teje.
Ah mes wy cią gnął miecz i  od wró cił się przo dem do stru mie nia wody, który

spły wał tu taj ze skał, i  pły nął przez śro dek świą tyni. Pa trzyli w  zdzi wie niu, jak
źró dlana, czy sta woda za czyna bar wić na czer wono, a po chwili pły nie czer wona
jak krew. Ciemna barwa go niła czy stą wodę, aż za bar wiła ją całą, a za pach świe- 
żej cie czy znik nął, by jej miej sce za jął gę sty i  ciężki odór krwi, po zo sta wia jący
gorzki po smak w ustach. Świą ty nia znów za drżała.

– To nie po winno się dziać. – Bó stwo z pta sim łbem za częło wolno zbli żać się
do rzeki, zdzi wione jak po zo stali. – Na wet on nie ma ta kiej siły...

Stara mu mia, któ rej nie wolno było mó wić w tym miej scu, wska zy wała pal cem
na wyj ście ze świą tyni.

– Wra cajmy, skąd przy szli śmy! – prze ka zał Mose.
– Wprost na stado po two rów!? – obu rzył się Ah mes. – Nie uj dziemy z ży ciem!
– Nie ma stąd wyj ścia – od parł Thot. – To miej sce bę dzie na szym gro bow cem.
– Teje, za mnie!
Żoł nierz wsko czył przed dziew czynkę, zła pał miecz w obie ręce i przy brał po- 

zy cję do walki. Ze stru mie nia krwi wy ło niła się głowa, a  za raz po niej tu łów.
Czarna po stać wy glą dała, jakby wcho dziła po scho dach. Jej ciało i  ubra nie nie
były mo kre. Jakby woda w nie się nie wchła niała.

Spod czar nego kap tura w dłu gim, cią gną cym się za nim płasz czu, wy sta wały
ostre brud no złote szpony. Spoj rzał na nich dra pież nie czer wo nymi oczami, jak
łowca, który po dłu gim po lo wa niu po chwy cił zdo bycz w swą sieć. A na zwę glo nej
twa rzy władcy ar mii po two rów po ja wił się sze roki uśmiech.



 

ROZ DZIAŁ 9

Ba ilir

Wy so kie bó stwo z pta sim łbem, czar nymi pió rami i dłu gim, cien kim dzio bem

zro biło kilka kro ków przed sie bie, a  złote bran so lety na jego nad garst kach za- 
dzwo niły dźwięcz nie. Za trzy mało się tuż za li nią po zo sta łych i  oparło o  ka- 
mienną pod łogę swą la skę, która huk nęła głu cho, jakby była je dy nym dźwię kiem
w  po miesz cze niu. Żoł nierz stał przy Teje, chro niąc ją, a  ona wy mie niła się
z  Mose spoj rze niami. Strach ści skał swymi łap skami jej żo łą dek, mimo iż trzy- 
mała od waż nie za rę ko jeść swego mie cza. Mu mia się gnęła z przy zwy cza je nia po
szty let Seta, ale go tam nie było. Nie uzbro jona, sku piła się w pełni na in tru zie.
Od mo mentu, gdy wtar gnął do domu boga mą dro ści, gę sia skórka i  nie przy- 
jemne uczu cie wy wo łane jego obec no ścią wró ciło.

– Nie wolno ci stą pać po tym świę tym miej scu, a twój od dech psuje tu po wie- 
trze. Wyjdź! – rzu cił bóg mą dro ści, za ci ska jąc palce na księ dze przy bio drze.

– Nie pod ją łeś ze mną walki pod czas wiel kiej wojny. Je steś mą dry. Mą drzej szy
od swych braci i sióstr. – Na past nik wy po wie dział słowa cięż kim gło sem, lecz nie
pa trzył na Thota, a roz glą dał się uważ nie po świą tyni, ewi dent nie cze goś szu ka- 
jąc. – Czy twoja po stawa bę dzie te raz taka sama? Czy czas uczy nił, że na sią kłeś
głu potą?

– Wojna nie jest od po wie dzią – od parł wy raź nie ze stre so wany. – Od ra dza łem
jej wtedy i ro bić to będę także dziś. Są inne spo soby na roz wią za nie tego sporu...

– Mej pa mięci ni gdy nie opu ścił ob raz spo so bów, ja kie ofe rują bo go wie. Spo- 
soby na nisz cze nie tego, co zbu do wane. Spo soby na za chmu rze nie my śli ludu, by
stali prze ciw tym, któ rzy o  nich dbali. Tak jak spo soby na mor do wa nie mo jego
ro dzeń stwa, gdy nie było zdolne do obrony. Czyż nie ta kie spo soby żeś do ra dzał
swemu ojcu? – Od wró cił się, ba da jąc wzro kiem wy so kie półki z książ kami.

– I te raz po wró ci łeś, by czy nić to samo – pod su mo wał go Thot. – Nie wi dzisz
szkód, ja kie idą za tym wy bo rem? Ile ko lej nych ro dzin musi od dać ży cie? Jak



zbrzyd nąć musi ten świat, by jego dzieci za częły go do ce niać i  się nim dzie lić?
Za pro po no wa li śmy po kój, chcie li śmy żyć w zgo dzie z wami i...

– Po kój ba zu jący na wsty dzie i nie rów nym po dziale! – krzyk nął, a ich spoj rze- 
nia spo tkały się po raz pierw szy. – Od da li ście wła dzę lu dziom i co oni z nią zro- 
bili? Za po mnieli o bo gach, trak tują ich jako na rzę dzie pro wa dze nia po li tyki. Bo- 
gacą się w  wa szym imie niu, by na kar mić swą chci wość. Nie mo dlą się do was
praw dzi wie, tylko gdy po trze bują. Znisz czyli to, co bu do wa li śmy, a ich serca ni- 
gdy nie będą pełne. Oni ni gdy nie będą mieli dość! Po trze bują wy dep ta nych ście- 
żek, któ rymi będą mo gli po dą żać. Po trze bują... nas.

– To, co lu dzie czy nią, jest w ich na tu rze, tak jak i w na szej jest trzy ma nie wła- 
dzy i po koju na ziemi, by ży cie mo gło na niej kwit nąć. Wsze lako błę dem jest za- 
kła da nie, że ży cie po ra dzi so bie samo, gdyż ro dzi się z cha osu i bez planu. A to,
co po zba wione kie runku, ni gdy nie do ciera do swego celu, lecz gi nie po dro dze
bez ko rzy ści dla ni kogo.

– Kwit nąć? Ży cie za siane na nie swo jej ziemi, pod le wane krwią ich miesz kań- 
ców? – Wy cią gnął rękę spod ciem nego, po tar ga nego płasz cza, wska zu jąc po- 
wierzch nię nad nimi. – Co do brego może wy ro snąć z  za tru tej ziemi? Bo go wie.
Mu szą. Umrzeć.

Mose miał de li kat nie ugięte ko lana z cię ża rem opar tym na jed nej no dze, go-
towy na wszystko. Ta jem ni cza po stać zro biła pełny ob rót i po now nie sta nęła na
wprost boga mą dro ści. Mose czuł, jak jego obec ność wzmaga się na sile, a  pot
wy szedł mu na kark. Ob ser wo wał jego ru chy, jego spo sób by cia. Był za cho waw- 
czy, ostry jak świeżo na ostrzony nóż, jak na cią gnięty łuk, go towy do wy pusz cze- 
nia strzały.

– Thot, od daj mi to, co na leży do mnie, bo wiem, że skry wasz to tu taj w swym
domu, i  nie każ mi za bie rać tego z  twych mar twych rąk. Bo choć zro bił bym to
z przy jem no ścią, usza nuję nasz pakt, wszak ty je dyny go prze strze ga łeś.

Ciemna po stać pa trzyła na niego dra pież nie spod głę bo kiego kap tura. Thot
spu ścił głowę. Te słowa go do tknęły, gdyż nie mógł się z nimi nie zgo dzić. Za ci- 
snął palce na księ dze wi szą cej przy jego bio drze, szu ka jąc w my ślach roz wią za- 
nia, które nie nad cho dziło. Mose ob ser wo wał go, za sko czony wielce, nie są dził,
że bo go wie mo gli od czu wać strach.

– Kim ty je steś, by wcho dzić tu bez za pro sze nia i gro zić go spo da rzowi? – pod- 
jął Thot, a  barwa jego głosu była te raz inna, sły chać było zde ner wo wany ton. –
Mó wiąc o  mar twej kul tu rze, jakby była czymś, co wciąż ist nieje? Cze go kol wiek
szu kasz, tu tego nie znaj dziesz. Wra caj, skąd żeś wy lazł.



–  Mar twej kul tu rze? – Na past nik po now nie prze chy lił głowę na bok. – Być
może przez was za po mnia nej. Ale ży wej rów nie, jak i ta dzi siej sza.

Teje złą czyła ło patki i chciała wyjść na prze ciw, ale Mose za trzy mał ją, wy cią ga- 
jąc dys kret nie rękę. Usłu chała.

–  Je stem książę Ba ilir! Syn króla Bre iga, pierw szego władcy i  wła ści ciela tej
ziemi. Przy by łem z  ar mią, by od zy skać to, co na leży mi się z  dzie dzic twa po
moim ojcu, któ rego za bili i okra dli bo go wie. Wró ci łem z wy gna nia, by wznieść
wojnę i od zy skać mój spa dek! We zwa łem do tego wszyst kich, któ rzy zo stali wy- 
gnani z pierw szych ziem, a ci od po wie dzieli.

– Chcesz wznieść wojnę prze ciwko światu!? Je steś aż tak sza lony!? – Thot ude- 
rzył la ską o pod łogę.

– Może je stem... – Książę Ba ilir spu ścił głowę. – A może moje wy gna nie mnie
ta kim uczy niło.

–  Czyli to jest ścieżka, którą bę dziesz po dą żał? – spy tał Thot, uno sząc wy żej
długi dziób.

– Tak.
– Za tem nie po zo sta wiasz mi wy boru. – Thot otwo rzył księgę. – Jako pan tego

miej sca, ska zuję cię na śmierć.
Bó stwo za częło czy tać słowa z księgi, któ rych nikt tu taj nie znał. Czarna po- 

stać stała, wciąż za kry wa jąc, więk szość twa rzy w głę bo kim kap tu rze, uka zu jąc je- 
dy nie brodę pełną głę bo kich blizn. Wy chy lił się, pa trząc na ze bra nych za Tho- 
tem.

– Czy zga dzasz się z tym wer dyk tem? – rzu cił, wwier ca jąc swój wzrok w Mose.
– Mu mio?

Mose za ci snął pię ści i  prze łknął ślinę, nie był pe wien, co od po wie dzieć. Nie
chciał de kla ro wać się po stro nie bo gów, bo wal czyć w  ich spra wie nie miał za- 
miaru. Mor do wa niu Egip cjan przez Ba ilira, by zbu do wać na ich cia łach nowy
świat, też nie miał za miaru oglą dać.

– Jako je dyny, od kąd po ja wili się bo go wie na tych zie miach, sto isz przede mną
z ser cem bez stra chu. To nie roz sądne.

Mose otwo rzył usta, by od po wie dzieć. Wtedy książę Ba ilir zro bił krok w jego
stronę, lecz za trzy mał się nie mal od razu, zdez o rien to wany. Po cią gnął no sem
kil ka krot nie, uno sząc głowę wy żej. Na stęp nie po wtó rzył tę czyn ność, co spra- 
wiło, że bó stwo z  pta sim łbem prze rwało swoje czy ta nie i  unio sło oczy znad
księgi.



– Ten za pach – wtrą cił prze ciw nik. – Wie dzia łem, że skądś cię ko ja rzę! – Krwi- 
ste oczy sku piły się na Teje. – Wszę dzie go roz po znam! To smród tego zdrajcy
i tchó rza, który w mej pa mięci ni gdy się nie za trze! Oso bi ście wy mor duję całą li- 
nię krwi, która nie sie za sobą tę woń! I nie spo cznę, do póki ten za pach nie znik- 
nie z tego świata na za wsze!

Ba ilir za czął iść do dziew czynki, roz wie ra jąc szpo nia ste palce.
– Ty?! – Thot spoj rzał na nią ze zdzi wie niem. – Oczy wi ście. Jak mo głem tego

nie za uwa żyć! Mose, prędko, za bierz dziew czynę do końca ko ry ta rza!
–  O  czym on mówi?! – spy tała Teje prze jęta, cią gnięta już za rękę przez Ah- 

mesa.
– Nie ma czasu na słowa! Mu si cie prze żyć!
– Mó wi łeś, że nie ma stąd wyj ścia! – krzyk nął do niego Mose.
Jed nak Thot pchnął go w kie runku jego to wa rzy szy. Na stęp nie do czy tał słowa

z księgi i ude rzył la ską o pod łogę. Po mniki przed sta wia jące Thota pę kły, kru sząc
ka mienną po włokę, i ze sko czyły z po de stów twardo z hu kiem, a było ich sześć.
Sta nęły przed bó stwem w po zy cjach bo jo wych, a każdy miał w rę kach oszczep.

– Za bić go!
Po sągi ru szyły na na past nika, a Thot do łą czył do ucie ki nie rów. Przez świą ty- 

nię znów prze szły wstrząsy, sy piąc ko lej nymi odłam kami bu dowli.
– Prędko! Nie za trzy mają go na długo!
Pierw szy z  to te mów ciął oszcze pem od góry, a  na past nik wszedł pod niego

w  uniku i  jed nym ude rze niem zła mał rękę, która roz le ciała się na ka wałki. Po- 
chwy cił broń, za nim ta upa dła, i  w  pół ob ro cie od ciął straż ni kowi głowę, która
unio sła się w po wie trze, gdy ciało ru nęło. Wi ru jąc w po wie trzu, zo stała kop nięta
przez księ cia i tra fiła w na stęp nego ka mien nego straż nika, prze wra ca jąc go. Po- 
na glany przez bó stwo i  bie gnący ko ry ta rzem Mose zer kał, ile mógł, na walkę,
chciał po znać jego sztukę bi tewną. Ba ilir był zwinny i szybki, nie stał w miej scu,
był w cią głym ru chu, a jego uniki i kontr ataki wy pro wa dzane były z gra cją i od- 
po wied nią pozą z za cho wa niem per fek cyj nej pracy nóg i kon troli rów no wagi.

Nie był on zwy kłym żoł nie rzem, który uro dził się sil niej szy od in nych i to wy- 
star czyło mu, by do mi no wać w  swo ich re jo nach. Był wy szko lony i  mimo iż go- 
łymi pię ściami nisz czył ka mienne po sągi, jakby były z  su chych ga łęzi, to ży cie
obroń ców koń czył oszcze pem, który krę cił się do okoła płasz cza, bar dziej pu sząc
się przy tym niż z po trzeby.

Ciężko huk nął ko lejny po sąg, wstrzą sa jąc pod łoga, który padł spod ręki księ- 
cia. Zo stały mu już tylko dwa ostat nie. Mose wraz z całą grupą za trzy mali się pod
wi szą cym na sznu rach ukła dzie sło necz nym, a ko ły szące od trzę sień pla nety obi- 



jały się te raz o  sie bie. Thot zła pał za duży ka mień z  wy ry tym zna kiem nie zna- 
nych im hie ro gli fów. Wy cią gnął go w stronę grupy.

– Trzy maj cie się go, wszy scy! I nie pusz czaj cie, choćby nie wiem co!
Świą ty nia znów się za trzę sła, sy piąc odłam kami ścian i pia sku, a gę ste były jak

deszcz. Gar dło Teje opu ścił krzyk prze ra że nia. Ja ski nia, w  któ rej znaj duje się
świą ty nia, za raz się za wali, po my ślała. Thot otwo rzył księgę i  za czął czy tać,
a  wszy scy pa trzyli w  górę z  na dzieją, że ża den odła mek ich nie trafi. Je dy nym,
który nie pa trzył w górę, był Mose. Dla niego więk szym za gro że niem od spa da ją- 
cego su fitu był Ba ilir, który wła śnie ru szył na po zo stałe dwa po sągi.

Pierw szy ciął od pra wej, ale ciemna po stać wśli zgiem wsu nęła się pod ostrzem
i zwin nym ru chem od ciął, mu nogę, a po sąg, spa da jąc na bok, otrzy mał ko lejne
cię cie i upadł już bez głowy, która po tur lała się da lej. Książę sko czył i za czął się
krę cić w po wie trzu w sal cie i z siły roz pędu rzu cił oszcze pem w ostat niego – ten
wbił się w  jego głowę jak w  chleb. Ba ilir, wi dząc, że po sąg za czyna się wolno
prze chy lać do tyłu, wy biegł na niego i wy cią ga jąc broń, ze sko czył sal tem, lą du jąc
do prze wrotu w przód, gdy po sąg padł za nim ciężko, sy piąc ku rzem.

Pod niósł się z  po chy loną głową, a  czarny, długi płaszcz upadł spo koj nie za
nim. Jego krwi ste spoj rze nie od na la zło grupkę ra zem z bo giem i wi dząc, co ro- 
bią, ru szył bie giem w ich stronę. Wsko czył na stoły, nisz cząc przy tym wszyst kie
na rzę dzia, fiolki i  dzbany z  che mi ka liami, ja kie stały mu na dro dze. Mose, do- 
strze ga jąc nad bie ga ją cego prze ciw nika, pu ścił ka mień, który trzy mali, i  chciał
ru szyć mu na prze ciw, by ku pić im czas. Lecz bó stwo zła pało go za rękę i nie po- 
zwo liło mu odejść.

– Mu mio! – ode zwał się Thot. – Ona nie może zgi nąć. Chroń ją swym ży ciem,
jest zbyt cenna. Je żeli Ba ilir mówi prawdę, tylko ona może oca lić świat przed
jego pierw szymi wła ści cie lami. Je żeli za wie dziesz, nie prze żyje nikt, kto mógłby
ci to wy po mi nać. Niech ona nie bę dzie twą ko lejną po rażką!

Książę wy sko czył w po wie trze, ce lu jąc oszcze pem wprost w serce Teje.
– Znajdę cię! Nie ukry jesz się przede mną!
Bły snęło zie lone świa tło, a  po dmuch od rzu cił dłu gie stoły pod ściany. Jego

ostrze wbiło się w ka mienną pod łogę, z  iskrami. Fala była silna, ale nie wy star- 
cza jąco, by go ode pchnąć. Klę czał na jed nym ko la nie, wi dząc jak zie lony dym
roz pra sza się w po wie trzu. Spóź nił się.

– Gdzie w tym mą drość? – za py tał.
Ba ilir wy pro sto wał się i spoj rzał na Thota, który za mknął księgę, a ta za wi sła

mu przy bio drze. To za klę cie wiele go kosz to wało. Dłoń, którą dzier żył ka mień,
była po pa rzona i drgała z bólu. In sy gnium na jego pta siej gło wie wi siało te raz na



le wym ra mie niu i zsu nęło się po ple cach, a na stęp nie spa dło. Ciemne pióra dy- 
miły od ża rzą cych się ko niusz ków. Był ranny.

– Zna łem wielu kró lów, któ rzy by za trzeć wła dzę po zo sta łych i wy przeć ją z pa- 
mięci lu dzi, nisz czyli wszystko, co zo stało stwo rzone i  za pi sane, by za cząć od
nowa. A to nie jest do bre. Czy nię to, by ten świat nie mu siał prze cho dzić wszyst- 
kiego od po czątku, by po stęp i na uka roz wi jały się, za miast się po wta rzać, bo za- 
wsze wraca, ale jest jej mniej i cierpi na tym każdy.

Ba ilir wy cią gnął do niego oszczep.
– Od daj mi to, co ukry łeś, a uczy nię twą śmierć szybką i nie po czu jesz nic.
Thot otwo rzył księgę i zła pał za złotą la skę, która słu żyła mu wcze śniej do pod- 

pie ra nia, go towy na swój los.
– Niech i tak bę dzie.
Ba ilir spoj rzał na niego dra pież nie, a blade oczy za częły za le wać się krwią, aż

prze nik nęły nią w pełni. Ru szył do ataku.
W  tym sa mym mo men cie na pu styni, gdzie krwawy księ życ za le wał swą

barwą świat, głodne skor piony i węże wy la zły ze swych kry jó wek w po szu ki wa- 
niu zdo by czy. Na gle zie lone iskry po ja wiły się zni kąd na szczy cie wy so kiej wy- 
dmy. Bły snęło, a  wiatr za ko tło wał i  za wi ro wał, od py cha jąc zia renka z  dala od
tego miej sca. Ko lejny raz bły snęło, tym ra zem z  siłą, a  zie lony pio run prze ciął
niebo, ude rza jąc o pia sek. Teje, Mose, Ah mes i Djar wy pa dli z ich bla sku i stur lali
się w dół wy dmy. Pio run znik nął, a wraz z nim wró ciła czer wona łuna. Ka mień,
który trzy mali, upadł i pękł na drobne ka wałki.

Mose i żoł nierz ze rwali się na nogi go towi do walki, lecz szybko po jęli, że nie
znaj do wali się już w świą tyni. Teje pluła i wy cie rała ję zyk w chu stę, chcąc po zbyć
się pia sku, który przy kleił się jej do ust i ję zyka.

– Udało się – stwier dził Ah mes, roz luź nia jąc mię śnie. – Je ste śmy bez pieczni.
– Nie, nie je ste śmy – rzu cił Mose ze zło ścią i ru szył szyb kim kro kiem do dziew- 

czynki, która za częła się co fać, wi dząc jego wro gie na sta wie nie. – Mów, kto jest
twoim oj cem! Wy jaw mi jego imię, bym mógł zro zu mieć, co za szło!

– Nie wiem, mama ni gdy mi nie zdra dziła...
– Nie kłam! – wrza snęła gło śno mu mia, bę dąc już przed nią.
– Ej, ej, ej!
Ah mes wsko czył po mię dzy nich.
– Nie po trze buję ochrony! – krzyk nęła Teje, od py cha jąc straż nika na bok i sta- 

nęła dum nie przed Mose. – Słowa moje są praw dziwe, czego nie mogę rzec o to- 
bie! Ty, któ ryś przy się gał chro nić mej matki, a nie było cię w jej naj mrocz niej szej



chwili! Nie pro si łam cię, byś szedł ze mną! Oszczędź mi te raz bia do le nia albo za- 
bij mnie, jak żeś za bił tych z wio ski, co ich krew barwi ci te raz ban daże!

Mose na chy lił się nad nią, wście kły, po czym par sk nął i od wró cił się te atral nie.
Za krył twarz dłońmi, mu siał się uspo koić. Od kąd spo tkał Ba ilira na pu styni, miał
wra że nie, że traci sie bie. Spoj rzał na czer wony księ życ, sku pia jąc się na biegu
swych my śli. Ah mes wy cią gnął rękę do Teje, by do dać jej wspar cia, ale księż- 
niczka cof nęła ra mię, bę dąc rów nie zła, co i mu mia.

– Czy mo żemy mu ja koś po móc? – spy tała po chwili – Thot. Czy może to prze- 
żyć?

– Po rzuć swe na dzieje, księż niczko – od po wie dział Djar, od pa la jąc fajkę i sie-
dząc ze skrzy żo wa nymi no gami. – Drzwi do świą tyni boga mą dro ści są za- 
mknięte. I ni gdy już nie zo staną otwarte, wszak tak, jak tu sto imy, ta za sy puje się
pod zie mią.

– I mamy tak po pro stu stać? Musi być ja kaś spo sob ność, by od wró cić jej los!
– By się wy do stać, po trzebny był ten oto przed miot, który leży na szczy cie wy- 

dmy roz sy pany na dzie siątki ka wał ków. – Wy pu ścił dym z ust. – Thot jest zdany
na sie bie. Tak jak i my. I my, tak jak i on, skoń czymy mar twi.

Wszy scy za mil kli, gdy Djar za cią gnął się i po ło żył na chłod nym, noc nym pia- 
sku, po czym uniósł fajkę w kie runku czer wo nego księ życa. Mose pa trzył na jego
spo sób by cia, nie ro zu mie jąc, jak może być tak roz luź niony w  przy padku tak
wiel kiego za gro że nia.

– Thot zde cy do wał o wła snym lo sie. My uczy nimy to samo. – Spoj rzał na nią,
a  ona uni kała kon taktu wzro ko wego, wciąż ma jąc pre ten sję o  oskar że nie jej
o kłam stwo. – Thot po wie dział ci, gdzie jest Ne fe ruth. Wy jaw to miej sce.

– Jego słowa były za gadką – od po wie działa spo koj nie. – Rzekł, że szu kać mu- 
simy tam, gdzie wszystko się za częło. – Unio sła ręce, krę cąc głową. – Czuję, jakby
mój mózg za mie nił się w wodę, gdyż te słowa nie kształ tują żad nej my śli. Po zo- 
stało nam iść w kie runku, jaki wska zy wał me da lion.

– Za późno. Od kąd księ życ jest czer wony, niebo za kryło gwiazdy mro kiem. –
Mose wska zał pal cem nad sie bie. – Gwiazdy nie po służą nam już za kom pas.

–  Po win ni śmy wró cić do Mem fis, jak pra wi łem, od kąd uj rze li śmy ar mię po- 
two rów – wtrą cił Ah mes, a w jego gło sie znać było, iż cier pli wość jego jest na wy- 
czer pa niu. – Chro nić mia sto i po móc lu dziom je opu ścić, za nim bę dzie za późno.
Wojna jest nie unik niona. Trzeba wal czyć i  li czyć na dar ła ski, która przy nie sie
nam spo sob ność do zwy cię stwa. Mamy wy szko lo nych żoł nie rzy, po do łamy.

–  Lepsi żoł nie rze wy gry wają bi twy, ale nie wojny – po pra wiła go mu mia. –
Dzia ła nie bez stra te gii jest je dy nie ha ła sem przed po rażką. A walka bez prze my- 



śle nia pro wa dzi do de spe ra cji na polu bi twy, żoł nie rze będą ślepi na swój cel. Po- 
trze bu jemy prze wagi. Mu simy my śleć i pla no wać, nie wolno nam zwy czaj nie re- 
ago wać. Je steś egip skim żoł nie rzem, po wi nie neś o tym wie dzieć, chyba żeś stał
w zło tej zbroi przez całe ży cie, strze gąc je dy nie drzwi kom naty fa ra ona, które ni- 
gdy nie zo staną wy wa rzone, i o woj nie wiesz tyle, co od le wa cze mie dzi.

–  Na zy wasz mnie tchó rzem!? Po to ci wró ciła mowa!? – krzyk nął Ah mes,
a  złość ma lo wała mu się na twa rzy, ścią ga jąc zmarszczki. – A  może pra gniesz
mnie za bić, gdy po sia dasz znów nad ludzką siłę, jak żeś to uczy nił z mym dziad- 
kiem!?

Żoł nierz zła pał za rę ko jeść mie cza przy pa sie.
–  Ahe me nes zdra dził fa ra ona Ech na tona i  tar gnął się na jego ży cie. Am bi cja

twego przodka była czarna i owi jała się wo kół jego ro zumu jak wąż, a  jej ce lem
było za sia dać na zło tym tro nie fa ra onów, by rzą dzić Egip tem. Do tego nie mo-
głem do pu ścić, wszak prawa do tronu nie miał żad nego.

– Kłam stwo... – Żoł nierz roz sze rzył oczy w zdzi wie niu. – Kłam stwo!
– Gdy po ko na łem go na oczach straż ni ków przed zło tym pa ła cem fa ra ona, ten

za warł pakt z Se tem i po wró cił jako mu mia. Siły na sze były równe pod czas na- 
szego osta tecz nego po je dynku, a moje zdol no ści bi tewne oka zały się prze wa żać
nad jego zdol no ściami, przez co dzi siaj ja, a nie on, stoję przed tobą. Wcze śniej
mój ję zyk był zwią zany, ale dłu żej prawdy trzy mać już nie mogę.

Unio sło się syk nię cie mie cza, który Ah mes wy cią gnął z po chwy.
– Gdyby od ciął ci łeb pod czas pierw szej walki na obrze żach Al-Tawi, nie sta li- 

by śmy te raz tu taj! Nie by łoby tych wszyst kich pro ble mów, które zsy łasz na te zie- 
mie! Lecz uwol nię Egipt z tego sza leń stwa i za gro że nia, wy pusz czę ci krew, bo
jest to krew tru jąca i na leży ją wy lać! A uczy nię to, skra ca jąc cię od ra mion!

– Ah mes, na ka zuję ci spo cząć! Wszak mó wisz jak sza le niec! – Teje pró bo wała
przy wo łać go do po rządku.

Żoł nierz ru szył na Mose.
– Stój! – Teje po bie gła za nim. – Nie mo że cie wal czyć!
Do bie ga jąc do upiora, Ah mes wziął za mach nad głowę, by ciąć za ma szy ście.
– Anu bis. – Imię boga śmierci, które pa dło z ust Djara, spra wiło, że wszy scy za- 

mil kli. – Do niego mu simy się udać. – Sta rzec ze spa loną na ciemno skórą od
słońca pod niósł się do siadu.

– Na wszyst kie de mony, po ja kie sza leń stwo? – spy tał żoł nierz.
– Pra wi cie, iż po trzeba nam prze wagi, by wal czyć. Ona znaj duje się tam. Pra- 

dawna broń, po tęż niej sza od czar nego szty letu, który dzier ży łeś, Mose. To ostrze



winno być zdolne za dać śmier telny cios Ba ili rowi. Miecz Ozy rysa. Od na le zie nie
go jest naj lep szym tak tycz nym ru chem w  na szym po ło że niu. Nie wiemy, gdzie
jest fa raon Ne fe ruth, nie wiemy za tem, do kąd zmie rzać, i je ste śmy jak ślepcy na
otwar tej prze strzeni. Po wrót do Mem fis, by paść u  boku in nych Egip cjan, nie
nie sie żad nej ko rzy ści. Bo go wie są słabi, nie zdolni do obrony, czego do wód wi- 
dzie li śmy na wła sne oczy. Je dy nym, co stoi księ ciu ciem no ści na dro dze do osią- 
gnię cia swego celu, jest Mose. Mu simy cię uzbroić. – Sta rzec spoj rzał Mose
w oczy, po czym wbił rękę pod pia sek i wy cią gnął czar nego skor piona, a na stęp- 
nie wstał i pod szedł do nich. – Mu simy udać się do świą tyni Anu bisa. Tam prze- 
cho wy wany jest miecz Ozy rysa, ostrze, które może za bić Ba ilira.

Djar zjadł na ich oczach skor piona, a jego zie lona maź cie kła mu po bro dzie.
– Skąd pew ność, że miecz tam jest? – spy tał Mose.
–  Set chciał, aby wy bu dzone mu mie go dla niego zdo były. Nikt z  nas jed nak

nie przedarł się przez to temy chro niące przej ście. A za le żało mu na nim wielce.
– Tylko ten miecz może za bić boga? Czy jest wię cej ta kich broni? – za py tał Ah- 

mes. – Wszak bo gów było wię cej...
– Szty let Seta był w po sia da niu Mose. Ozy rys jest mar twy. Inne bro nie wciąż

znaj dują się w rę kach bo gów. To je dyny, po który można się gnąć. Po rzuć swe na- 
dzieje, sługo, bo broń tak po tężna jak ta nie jest prze zna czona dla ludz kich rąk.
Je żeli zła piesz za rę ko jeść, twój umysł wpad nie w sza leń stwo, a ciało zła mie się
pod jego cię ża rem.

Żoł nierz wy raź nie się zde ner wo wał. Z całą pew no ścią nie spodo bała mu się ta
od po wiedź.

– Znamy kie ru nek. Świą ty nia Anu bisa – rze kła Teje roz ka zu ją cym to nem. –
Póź niej Mem fis. A w mię dzy cza sie wy tęż cie swój in te lekt i znajdź cie sens w sło- 
wach Thota. Niech jego śmierć nie idzie na marne, a zbliży nas do mej matki.

Mose zmarsz czył czoło. Nie bar dzo chciał so bie wy obra żać ko lejne spo tka nie
z  bo giem za świa tów. Nie uszło rów nież jego uwa dze, jak wy ma lo wana ni czym
fa raon dziew czynka za mknęła oczy na dłuż szą chwilę i  wzięła wdech. Mru gała
po wie kami, a żyłki na oczach miała po pę kane. Do mu mii do tarło, że ostatni raz
za żyła snu, gdy spo tkał ją po raz pierw szy, co zna czyło, że była na no gach od
dwóch dni. Mu siała od po cząć.

–  Zro bimy krótki po stój. Na peł nij cie swe żo łądki strawą i  wodą, za mknij cie
cięż kie po wieki, by uczy nić je lek kimi. Lecz nie ocią gaj cie się, bo dużo czasu nie
mamy, a do Anu bisa po dró żo wać bę dziemy w pia sku.

– Mogę iść da lej. Nie mu szę od po czy wać – od parła dum nie Teje.



– Nie je steś mu mią. Bez strawy twoje śmier telne ciało opad nie z sił i nie bę- 
dziesz w sta nie użyć mie cza, gdy przyj dzie na to pora. Mię śnie mu szą osty gnąć,
by móc wal czyć.

Dziew czynka uni kała kon taktu wzro ko wego z Mose i bez słowa za częła od cho- 
dzić, ma ca jąc się po ostat nich za pa sach, ja kie miała skryte w ma łych sa szet kach
przy pa sie. Ah mes wsu nął miecz do po chwy, rzu ca jąc mu mii pa skudne spoj rze- 
nie.

– Na sze sprawy nie są za koń czone – syk nął i po szedł za księż niczką, by usiąść
przy niej na pia sku. Zdjął wil gotną jesz cze skó rzaną zbroję i za czął roz kła dać bu- 
kłaki z  wodą, chleb za wi nięty w  ma te riał, który przy pięty był do jego pasa, ser
i ka wałki su szo nego mięsa, ja kie po da ro wali mu miesz kańcy wio ski na mio tów.
Każdy kto po dró żo wał po pu styni wie dział, że część strawy na leży mieć przy so- 
bie, na wy pa dek gdyby wiel błąd zdo łał uciec. Za częli jeść, a po ich tem pie wi dać
było, jak bar dzo byli głodni.

Mose przy glą dał się im, oświe tlo nym bor dową po światą na tle mroku pu styni.
Żal tra wił go w  środku i  czuł wy rzuty su mie nia z  po wodu swego za cho wa nia.
Od ru chowo spraw dził, czy przy swoim pa sie nie ma nic do zje dze nia, ale szaty,
ja kie miał na so bie, słu żyły mu je dy nie do ukry cia swej praw dzi wej na tury. Nie
miał nic. Djar pod szedł do niego, jego nogi za ta piały się głę boko w ścia nie wy- 
dmy, i  za ofe ro wał mu ko lej nego skor piona, który wierz gał mu w  pal cach,  pisz- 
czał i kłuł go ogo nem. Mose po krę cił prze cząco głową.

– Od puść – rzu cił sta rzec su chym gło sem, chru piąc mię dzy zę bami.
Mose uniósł brwi py ta jąco, a wi szące z nich ban daże za ko ły sały, pchane prze- 

lot nym wia trem.
– Dziew czyna jest młoda i zmo ty wo wana, by uczy nić kilka wła snych błę dów.

Nie bądź jed nak dla niej su rowy za jej mło dość, bądź jej uchem, które słu cha, nie
ki jem, który po pę dza i  na ka zuje. Czyń tak, je żeli nie chcesz stać się jej ob cym.
Niech wie, że ma cię po swo jej stro nie.

– Je stem po jej stro nie. Gdy ja by łem młody, oj ciec uczył mnie dys cy pliny i po- 
słu szeń stwa. Jego po le ce nie miało być wy ko nane do brze i na czas, moje po trzeby
scho dziły na dal szy plan, je żeli wy star czyło na nie czasu i księ życ nie za jął miej- 
sca słońcu.

– I tego chcesz dla niej? – Djar wy cią gnął ję zy kiem to, co po zo stało mu mię dzy
zę bami, i prze łknął. – Upro wa dzono jej matkę i  jest bez silna, by móc coś z tym
zro bić. Jak ty byś to przy jął? We dle mo jego uzna nia ra dzi so bie wy jąt kowo dziel- 
nie. Pra wisz, iż ma cię po swo jej stro nie, to spraw, by to czuła.



– Będę za jęty ob ser wo wa niem te renu. Ktoś musi czu wać pod czas ich snu – od- 
parł twardo. – Obo wiązki idą pierw sze, reszta po tem.

–  Kie dyś mia łem dzieci, wiesz? Stra ci łem je, za nim zo sta łem upio rem, na
świętą cho robę pu styni. – Djar ob ni żył ton głosu. – By łem am bitny i pra co wity,
więk szość swego ży cia po świę ca łem pracy. Chcia łem, by inni do ce niali mój wy si- 
łek i wkład w to, co ro bię. Za tem wię cej wi dy wa łem swych klien tów niż wła sne
dzieci, które spały już, gdy żona wi tała mnie w drzwiach. Wiesz, kto po dwu dzie- 
stu la tach jako je dyny pa mię tał, że więk szość czasu spę dza łem w pracy?

Spoj rzeli na sie bie.
– Moje dzieci.
Stali i pa trzyli na Teje, która prze pi jała wła śnie prze łknięte mięso.
– Trzy masz wartę. – Mose wy dał mu po le ce nie. – Słu chaj pia sku. Je żeli coś nas

za sko czy, będę wi nił cie bie.
– Jak so bie ży czysz – przy tak nął Djar, nie kry jąc za do wo le nia z jego de cy zji. –

Nie ocze kuj jed nak. bym prze wi dział na dej ście Ba ilira, wszak na wet ptasi łeb
tego nie umiał.

– Wiem, że bę dzie nas ści gał. Ale dru giej spo sob no ści do od po czynku nie bę- 
dzie.

–  Tak bli sko wi dzisz ko niec? – Stara mu mia cze kała na od po wiedź, ale nie
otrzy mała jej. – Gdy byś mnie po trze bo wał, wiesz, gdzie mnie zna leźć.

Djar wy sy pał spa lone zioło, ude rza jąc fajką o  udo, i  spod ban daży wy cią gnął
wię cej za wi nię tych w ma te riał li ści. Usiadł wy god nie na pia sku, wy cią gnął spod
szyjki przy rząd i prze cie ra jąc o fajkę, roz grzał go do czer wo no ści. Od pa lił ją i za- 
to pił dłoń w pu styni, słu cha jąc słów pia sku.

Mose spoj rzał na dziew czynę. Była zmę czona, a uma lo wane oczy miała pod- 
krą żone i pół otwarte. Te raz, gdy emo cje opa dały, za czy nało ją do pa dać znu że nie.
Była brudna i spo cona, za dra pana na łok ciach. Biały ma te riał prze ci na jący jej tu- 
łów po prze kąt nej spla miony był krwią. Zdjęła długą chu stę z  szyi i  po ło żyła ją
obok. Ma so wała kark, który otu lał chłodny pu stynny wiatr. Ah mes od da lił się,
idąc na drugą stronę wy dmy za po trzebą. Złe emo cje opu ściły Mose jak od lana
woda, a po czu cie winy by cia zbyt su ro wym ude rzyło go te raz jak opa rze nie. Czuł
stres, my śląc o tym, że musi do niej po dejść.

Teje się gnęła po resztki sera, który le żał na roz ło żo nym ma te riale obok niej,
i  od wra ca jąc się, trą ciła łok ciem bu kłak z  wodą, który się prze chy lił. Prze stra- 
szona, że roz leje całą wodę, jaka im zo stała, ze rwała się, choć było za późno.
Woda zo stała ura to wana przez Mose, który zła pał bu kłak w ostat nim mo men cie.
Teje spoj rzała na niego zmie szana, a ten od dał jej na czy nie i wska zał pal cem na



miej sce obok niej. Przy tak nęła, a on za jął miej sce Ah mesa, nie mó wiąc nic. Teje
ja dła, zer ka jąc na niego co chwila. Żadne nie wie działo, jak za cząć.

– Je stem ci winny prze pro siny, Teje, bo mó wi łem do cie bie, jak ni gdy żem mó- 
wić nie po wi nien – za czął. – Nie była to twoja wina, a moja. Po zwo li łem by emo- 
cje przeze mnie prze ma wiały i wy szły ję zy kiem. Mam na dzieję, że mi wy ba czysz
i po zwo lisz, bym da lej szedł u twego boku. I że po zwo lisz mi strzec cię, tak jak
żem to czy nił do tej pory.

Teje uśmiech nęła się za wsty dzona. Po chy liła głowę, po czym spoj rzała w jego
tru pie oczy. Za uwa żył, że przy ga sła jak świeca, która sto piła cały wosk.

– Co kol wiek ciąży twe su mie nie, mu sisz zo sta wić za sobą, Teje. Ina czej ba last
się po więk szy, unie moż li wia jąc ci dal szą po dróż ży cia.

Chciał oprzeć dłoń na jej ra mie niu, ale się za wa hał.
– Czy prawdą jest, że do bro cią czło wiek nie zy ska nic? A je dyne, co się li czy, to

wła dza? – za py tała. – Tak wszak tłu ma czyła mi mama. Mó wiła, że mu szę być
czujna, bo lud zrobi wszystko dla wła dzy i by tą po tem utrzy mać dla jego syna,
i po tem dla jego syna. By ich krew żyła na zło tym tro nie fa ra ona, nie cofną się
przed ni czym, a zła w ich uczyn kach nie da się zmyć żadną wodą. Dla tego na ka- 
zy wała mi trak to wać in nych twardo, ocze ki wać od nich za dużo i bić nie wol ni- 
ków ki jem, je żeli coś za wi nią. Przez to spadł na mnie los straszny. – Spo chmur- 
niała. – Te raz są dzę, że po stępki me były w oczach bo gów złe i dla tego spro wa- 
dziły na mnie to wszystko. Bo ja za ple cami matki kar mi łam głod nych, od da jąc
im resztki je dze nia z mo jej ko la cji, przez co sama cho dzi łam spać głodna. Przez
co serce drży mi cza sem, a wnętrz no ści są jak woda, gdy po my ślę o mo ich uczyn- 
kach prze ciw mej matce, która prze cież jest fa ra onem, a fa ra ono wie stoją wy żej
niż bo go wie. Dla tego po dróż moja przy nosi wię cej szkody niż po żytku... i lżej by
wam było, gdy bym zo stała w zło tym pa łacu i nie wy cho dziła.

–  Nie ma cze goś ta kiego jak do bre czy złe po stępki, lecz do bre jest to, co się
udaje, a złe to, co się nie udaje i wyj dzie na jaw. Nie za sy puj swej głowy bo gami,
Teje, i nie zwa żaj na nich, bo ci nie mają wła dzy nad lo sem ludu, mimo iż twier- 
dzą ina czej.

– Dla czego za tem czuję, jak bym rzu cała ka mień za sie bie, a po tem wi dzę ten
sam ka mień na swej dro dze? Nie umiem tego ina czej wy ja śnić niż tym, że moje
po stępki wy wo łały prze kleń stwo, które czai się na mej dro dze, gdzie kol wiek się
udam. Dla tego my ślę, że le piej bę dzie, je śli pój dzie cie da lej beze mnie, bo ze mną
nie zda rzy się nic do brego...

– Teje... – Mose po chy lił się do przodu i oparł ręce na ko la nach. – Nie za przą taj
so bie głowy tym, co może się wy da rzyć. Skup się na tym, co jest te raz. Niech cię- 



żar z ksiąg o bo gach, które są wpa jane mło dym, cię nie zwie dzie. Na wła sne oczy
wi dzia łaś, co z nich po zo stało. Ru iny i duże słowa.

– Skoro nie można wie rzyć w słowa z ksiąg, to w co można?
– W sie bie. W swoje in stynkty, w to, co wi dzą twe oczy, i kie ro wać się wła snym

ro zu mem i bie giem my śli. Ufaj so bie, Teje. – Uśmiech nął się do niej. – Ja ci ufam.
Ode rwała ka wa łek chleba i prze ka zała go Mose. Ten wziął od niej por cję i za- 

czął jeść, ale nie dla tego, że był głodny, bo jeść nie mu siał, od kąd stał się upio- 
rem. Bar dziej dla tego, by przy jąć od niej dar na znak ich po jed na nia. Dziew- 
czynka do su nęła się do niego i oparła głowę o jego ra mię, nie prze ry wa jąc je dze- 
nia. Sie dzieli tak, na bie ra jąc sił.

Mose spoj rzał na krwawy księ życ.

* * *

Od głos rwa nych kar tek i upa da ją cych z wy soka ksią żek niósł się po świą tyni,
Thota mie sza jąc się ze spę ka nymi ścia nami, które kon ty nu owały swój roz pad.
Bóg mą dro ści czoł gał się po brud nej od pia chu i odłam ków świą tyn nej pod ło dze.
Każde wy cią gnię cie ręki bo lało, a za krwa wione dło nie śli zgały się na ka mien nej
po sadzce. Był po bity i ranny, star gane ubra nia i rany po cię ciach i ude rze niach
spra wiały, że z tru dem brał ko lejne wde chy.

Ba ilir za stygł na gle, a jego ru chy wy raź nie zwol niły, gdy od na lazł księgę, któ rej
szu kał. Prze kart ko wał ją, a  we wnątrz w  wy cię tych stro nach ukryty był złoty
klucz. Wy cią gnął go,  ze sko czył z  wy so kiej szafy i  za czął iść do czoł ga ją cego się
Thota, który po ru szał się ku swej księ dze, która wy pa dła mu pod czas nie rów nej
walki.

Gdy bóg mą dro ści wy cią gnął po nią rękę, czarna po stać sta nęła mu na nad- 
garstku, do ci ska jąc go do pod łogi i spra wia jąc mu tym ból. Thot uniósł ptasi łeb.

– Do brze go ukry łeś. – Ba ilir po ka zał mu klucz. – Dzięki temu mój druh znów
za czerp nie po wie trza i uj rzy, jak świat wraca w ręce jego pana.

–  Nie mo żesz go wy pu ścić! Po ta kim cza sie bę dzie bez myśl nym po two rem!
Nie bę dzie tym sa mym stwo rze niem, które zna łeś! Musi po zo stać w za mknię ciu!

–  Bę dzie mym kom pa nem! Na rzę dziem do za bi ja nia bo gów, na pę dzany nie- 
na wi ścią do tych, któ rzy go za mknęli! Z  nim u  mego boku, choć by ście sta nęli
w pełni sił prze ciw nam jak wtedy, szansy na zwy cię stwo nie ma cie żad nej. Świat
znów za leje ciem ność, a chmury za sło nią świa tło, ży cie w nim za kwit nie jak nie- 
gdyś. A zie mia na kryje się ci szą!



Bóg mą dro ści ze brał się i  ude rzył za ma szy ście pię ścią w  twarz ciem nej po- 
staci, która zła pała jego rękę, jakby była ni czym, a ogrom na szyj ni ków za dzwo nił
dźwięcz nie. Uśmiech nął się sze roko, uka zu jąc swoje zęby, a  z  dzią seł po cie kła
mu czarna maź. Pod rzu cił klucz w po wie trze, a bó stwo spoj rzało w górę, wi dząc,
jak ten wi ruje. Ba ilir uniósł boga prędko za rękę i zdzie lił w brzuch, i sil nym ude- 
rze niem rąb nął w dziób Thota, a ten zła mał się, aż czu bek dzioba za tań czył w po- 
wie trzu i upadł. Czarna po stać kop nęła go jesz cze nogą w klatkę pier siową, po sy- 
ła jąc go kilka me trów da lej, gdzie Thot ude rzył w słup pod trzy mu jący świą ty nię,
kru sząc go na ka wałki, i ru nął na pod łogę. Krew try snęła mu z dzioba, a bó stwo
za krztu siło się jego ka wał kami i kaszl nęło.

Ba ilir zła pał klucz, który wpadł mu z  po wro tem do czar nej dłoni. Ru szył
w stronę bó stwa, które kasz lało krwią.

– Po ko na li śmy was raz... Zro bimy to i drugi...
Za kap tu rzony książę z bli znami cią gną cymi się obok sie bie przez całą dłu gość

twa rzy zła pał go za szyję i  pod niósł w  po wie trze, du sząc. Thot mio tał no gami,
szar pał się, wal cząc o ży cie.

– Ni gdy... nie bę dziesz... wła dał...
Czarna po stać prze krzy wiła głowę w bok i uśmiech nęła się szy der czo.
Przy ło żyła otwartą dłoń przed klatkę pier siową bó stwa. Ostre szpony w ko lo- 

rze brud nego złota za częły wy dłu żać się w oczach, aż do tknęły skóry Thota. Tam
jed nak nie sta nęły, za częły za ta piać się w skó rze, a stru myki krwi po pły nęły po
brzu chu boga, bar wiąc białe szaty na bor dowo. Pa znok cie ro sły, a Thot wierz gał
i  stę kał. Ba ilir roz sze rzył palce, a  szpony roz cięły skórę, wtedy ude rzył,  a  kość
most kowa pę kła. Po wtó rzył ude rze nie, aż prze bił się do serca. Zła pał je i ści snął,
aż to pę kło jak zgnie ciony owoc.

Ży cie opu ściło boga mą dro ści, który drgnął jesz cze kil ka krot nie w ner wo wych
kon wul sjach. Ciemna po stać otwo rzyła dłoń, a  Thot upadł bez wład nie na po- 
sadzkę swo jej świą tyni. Ba ilir pa trzył jesz cze przez chwilę na jego mar twe ciało.
Pod niósł księgę i ode rwał od łań cu cha ka wa łek mo krego mięsa z ciała Thota, do
któ rego księga była przy cze piona.

Świą ty nia roz po częła swe wstrząsy, a su fit za czął się za pa dać i ogromne głazy
ude rzały w bu dowlę, nisz cząc ją i za ko pu jąc na za wsze. Ciemna po stać z dłu gim,
cią gną cym się za nią płasz czem wstą piła wolno do pły ną cej, czer wo nej rzeki
i  znik nęła pod jej po wierzch nią. Miej sce za sy pało się w  pełni, przy kry wa jąc
wszystko to nami pia chu i gruzu. Tak by nie zo stało już ni gdy wię cej od na le zione.

Ani ono, ani jego wła ści ciel.



* * *

Syk wsu wa nego do po chwy mie cza zbu dził Teje, która otwo rzyła oczy i  ze- 
rwała się na gle. Otu ma niona i roz ko ja rzona nie za uwa żyła na wet, kiedy za snęła.
Uj rzała Ah mesa, który koń czył czy ścić skó rzaną zbroję z dro bi nek pia sku, które
dra pały go pod czas ru chu.

– Spo koj nie, je steś bez pieczna – rzekł Mose.
– Czu wa łeś nade mną przez cały ten czas?
Przy tak nął.
– Długo spa łam? – prze cze sała krót kie czarne włosy i spoj rzała na wciąż bor- 

dowy księ życ. – Po wróci jesz cze kie dyś do swej bia łej barwy?
– Twój sen był krótki, ale musi wy star czyć. – Mose zmie nił te mat.
Wi działa, że żoł nierz wiąże pasy i spraw dza broń. Djar wciąż pa lił fajkę w tym

sa mym miej scu. Dziew czynka po ma so wała kark.
– Za nim wy ru szymy, mogę cię o coś za py tać? – za częła.
Przy tak nął.
– Jak to jest być mu mią?
Po chy lił głowę i zmarsz czył czoło. Nie spie szył się z od po wie dzią, gdyż było ich

wiele, a wszyst kie były praw dziwe.
– To jak sen na ja wie. Je stem tu, ale to ciało daje wra że nie, jakby miało in nego

wła ści ciela. Jak bym je je dy nie wy po ży czał. Od kąd się taki wy bu dzi łem, wszy scy
mó wią mi o mo ich obo wiąz kach, o le gen dach i prze zna cze niu mu mii, które mu- 
szę speł nić. Jed nak ja nie pra gnę żad nej z tych rze czy. – Spoj rzał na swoje dło nie
i wes tchnął. – Za dużo bodź ców. Po mi ja jąc głosy w mo jej gło wie, sły szę, jak mówi
do mnie świat, sły szę pia sek, szepty wia tru i dra pież ni ków ży ją cych na pu styni.
Tak jak bym był jed no cze śnie za mknięty w tym ciele i roz sy pany po ca łej pu styni.
Jak bym był jej wła ści cie lem i więź niem.

– Ubo le wam nad twym lo sem, który nie był wzglę dem cie bie ła skawy... Mama
mó wiła, że wiele prze sze dłeś.

– Moim ma rze niem było zo stać kup cem, po dró żo wać po świe cie wraz z moją
żoną i dziećmi. Han dlo wać, by za pew nić im do bre ży cie, by nie byli zmu szeni do
pracy w za mian za kwa śny chleb. Żyć dla nich i z nimi. Chcia łem wy ru szyć w po- 
dróż wraz z twoją bab cią, roz po cząć to ma rze nie. Jed nak wtedy nad na szym lo- 
sem roz pę tała się bu rza. Moi ro dzice zo stali za mor do wani przez zbie ra czy po- 
dat ków, a  ich ho nor zo stał zmie szany z  gno jem z  roz kazu fa ra ona Ech na tona.
Po sta no wi łem nie zo stać mu dłuż nym. Obie ca łem ro dzi com ze mstę na fa ra onie,
a to uczu cie po chło nęło mnie w ca ło ści, czy niąc śle pym na wszystko inne. Po zna- 



łem prawdę o fa ra onie i było dla mnie ja sne, że jest drzwiami, które trzy mają bo- 
gów w za mknię ciu, i by tak zo stało, mu siał po zo stać żywy. Osta tecz nie za bi łem
fa ra ona, ale nie z ze msty, lecz by ra to wać twą matkę. Wi dzisz, Teje – spoj rzał jej
w oczy – to nie los ob wią zał mnie w te ban daże, a moja chęć ze msty, która za-
mgliła mój roz są dek.

– Za bi łeś fa ra ona. W ten spo sób moja mama wstą piła na tron. To jego śmierć
do pro wa dziła do tego, co spa dło na Egipt? – spy tała.

Mose przy tak nął, zer ka jąc raz jesz cze na czer wony księ życ.
– Moja mama mó wiła mi, że spo tkała cię we śnie. W miej scu, gdzie wę drują

du chy. Gdy wiedźma za mknęła mego du cha w klu czu, zna la złam się w jej na mio- 
cie, ale było to inne miej sce. Było ci cho i bez wietrz nie, wszę dzie pa no wał po ma- 
rań czowy pół mrok, a słońce było ni sko i rzu cało dłu gie cie nie. Po pia sku i na mio- 
tach cią gnęły się ko rze nie, a  w  tej ci szy, na wet gdy wy tę ży łam struny gło sowe
i zu ży łam całe po wie trze z płuc, le dwo sły sza łam samą sie bie. Nie by łam tam jed- 
nak sama. W cie niach ktoś się czaił. Istoty czarne jak spa lone drzewo, które dy- 
miły czar nym dy mem, a śle pia miały srebrne i okrą głe. Nie opusz czały ciem nych
miejsc, wo łały mnie do sie bie. – Za my śliła się. – Czy to było to miej sce, Mose? Czy
to tam spo tka łeś mamę?

– Tra fi łaś tam, gdzie tra fiają za błą kane du chy, któ rych Anu bis nie za pro wa dzi
przed sąd. Są nie bez pieczne. Je żeli droga ży cia jesz cze cię tam za pro wa dzi, nie
wolno ci się zbli żać do cieni, ro zu miesz?

– Ro zu miem.
– Do brze – od parł.
Teje uśmiech nęła się cie pło, sły sząc te słowa. Pierw szy raz od bar dzo dawna

po czuła, że nie jest sama. Mimo jej wy cho wa nia i sta tusu, w środku wciąż była
dziec kiem. Mose wstał, chcąc iść da lej, ale dziew czynka go za trzy mała.

–  Wi dzia łam, jak to czy nisz. – Przy ło żyła pięść do klatki pier sio wej i  zro biła
okrężny ruch. – Ja kie nie sie ono zna cze nie?

– Gdy mó wi łem jesz cze w  ję zyku pierw szych nie wol ni ków, do czego zmu sza
mnie by cie mu mią, czy ni łem taki znak, aby wy ra zić swą mi łość wo bec Mai. Nie
było to wiele, ale nam wy star czyło.

Uśmiech nęli się do sie bie.
–  Nie zwle kajmy już! – krzyk nął Ah mes, wią żąc miecz przy pa sie. – Zo stało

nam tylko to, co nie siemy przy so bie. Musi wy star czyć.
– Zbierz cie się tu taj – rzekł Mose, ale dziew czynka zła pała go za rękę.
Spoj rzał na nią py ta jąco.



– Ni gdy wię cej nie zo sta wiaj mnie sa mej, do brze?
– Do brze – przy tak nął.
Wy cią gnął rękę ku pu styni, a pia sek za ko tło wał się i za czął się po ru szać.
– Za mną – po wie działa mu mia i we szła do środka ru cho mego pia sku, jakby

za nu rzała się w rzece.
Teje za mknęła nos pal cami i rów nież wsko czyła. Za raz za nią ru szył żoł nierz

i Djar. Wszy scy wy pa dli jak wy rzu ceni spod po wierzchni pia sku. Gdy się pod nie- 
śli, uj rzeli Mose, który stał skryty za gła zami. Reszta pod bie gła do niego. Do- 
strze gli Do linę Kró lów, która wła śnie pło nęła, a na jej bal ko nach stało wielu wo- 
jow ni ków. Nie były to stwory, a  je dy nie lu dzie odziani na czarno, mieli mie cze
i ma ski z po do bi zną boga Seta. Wej ście do świą tyni Anu bisa było otwarte, a do
środka wbie gali na jem nicy.

– Co się dzieje? – spy tała prze jęta Teje.
– Set nas uprze dził – wtrą cił Djar.
– To lu dzie? – ana li zo wał Ah mes. – To cały od dział. Nie. Jest ich wię cej. Gdzie

jest świą ty nia?
– Pod pia skiem, wi dzę wej ście. Za pewne są już w środku – rzekł Mose.
– Czego oni od niego chcą? – zdzi wiła się dziew czyna.
– Set ma za miar rzą dzić Egip tem, ale aby tak się stało, musi po ko nać prze ciw- 

nika pro wa dzą cego ar mię po two rów na Mem fis. Anu bis był tym, który stwo rzył
pierw szą mu mię, przy wo łu jąc Ozy rysa z za świa tów. Jego ciało leży wciąż w jego
świą tyni wraz z jego mie czem – tłu ma czył Djar. – I to po niego po sy łał wy bu dzo- 
nych.

– Czyli sar ko fag na środku dziury z kol cami, ten głos w mo jej gło wie... na le żał
do Ozy rysa? – Mose po wie dział do sie bie zdzi wiony. – Pierw sza mu mia była bo- 
giem.

– Co ro bimy? – spy tał żoł nierz, wi dząc, że ko lejni wbie gają pod zie mię.
Mu mia wy chy liła się po raz ostatni.
– Mam plan – od parła.



 

ROZ DZIAŁ 10

Trop

Roz brzmiały krzyki miesz kań ców Mem fis, zmie szane z wy ciem ro gów. Amun- 

tep zbu dził się i ze rwał na nogi, za rzu cił na sie bie na rzutę i prze wią zał przez bio- 
dro pas z mie czem. Wy biegł na chod nik, a  jego oczom uka zał się chaos. Lu dzie
bie gali we wszyst kie, strony wy krzy ku jąc do sie bie po le ce nia. Do wódca wojsk
uniósł wzrok na bor dowy księ życ i  za lała go złość, iż nie zbu dzono go, gdy do
tego do szło. Żoł nie rze zbie rali się w od działy i sta wali w szyku, jak to na uczył ich
Amun tep, a pod ofi ce ro wie bie gali wzdłuż sze re gów, sztur cha jąc ich i drąc się na
nich za tych, co to jesz cze nie do bie gli.

Za mie sza nia nie było końca. Wtedy z  tłumu do biegł do niego zdy szany żoł- 
nierz.

– Pa nie nad cią ga jąw ro gie od dzia ły je sti chwie lui...
Do wódca strze lił go w po li czek z otwar tej dłoni dla oprzy tom nie nia.
– Wol niej, ośle! Bo nie ro zu miem ani słowa! – krzyk nął.
– Nad cią gają, pa nie... – dy szał tam ten, a po li czek mu na szedł ru mień cem.
– Ilu!?
–  Dużo! Zwia dowcy nie li czyli ze stra chu, iż nie zdążą się wy co fać na czas!

Lecz mó wią, że wię cej niż kie dy kol wiek!
– Za ile tu do trą?
– Zdą żymy się przy go to wać. Ale na leży dzia łać na tych miast.
–  Zbudź wszyst kich! Każdy miesz ka niec Egiptu, który jest zdolny unieść

miecz, ma być go towy, za nim zdążę za rzu cić na sie bie swe dro gie szaty!
– Tak jest!
Żoł nierz po biegł, by wy ko nać jego po le ce nia. Do wódca wszedł z po wro tem do

domu i za czął ubie rać się w zbroję. Wlał w sie bie nie mal cały bu kłak wina, które
spły nęło po jego dłu giej bro dzie. Za gryzł chle bem, by za pchać żo łą dek. Prze cią- 
gnął spo coną dło nią po gło wie, za cze su jąc rzad kie włosy do tyłu, i prze tarł ślepe



oko, które go swę działo. Długi ma te riał za krył plecy i prawą rękę, a po tem wziął
głę boki wdech, na sta wia jąc się men tal nie na ko lejną bi twę. Na stęp nie opu ścił
dom, a z głów nej drogi wy szedł mu na prze ciw ka płan w dłuż szej sza cie i z prze- 
rzu coną przez ra mię, skórą lam parta.

– Sim tep?!
Zdzi wił się wielce Amun tep, wi dząc naj młod szego z ka pła nów fa ra ona po tym,

jak wieść obe szła całe mia sto, że zo stał za bity przez mu mię.
– Tyś do prawdy jest jak szczur, który gdy całą piw nicę spalą, by się go wy zbyć,

za wsze prze żyje. Wo łaj fa ra ona i  weź go do schronu, i  tam po dziel się z  nim
swymi szczu rzymi spo so bami, by i ten prze żył!

– Fa ra ona już z nami nie ma – od parł ka płan z krę co nymi czar nymi wło sami. –
Wła śnie wra cam z jego kom naty. Ode brał so bie ży cie. Ale wieść ta musi po zo stać
ta jem nicą, bo bez fa ra ona nic nie ma sensu i nie bę dzie ni kogo, kto go towy bę- 
dzie bro nić tego mia sta i Egiptu, wie dząc, że jest mar twy. To bie to jed nak mó- 
wię, boś jest mym przy ja cie lem.

Do wódca ar mii stał jak wryty, nie wie dząc, co po wie dzieć. Unio sły się od głosy
ro gów wy ją cych na alarm. Prze ciw nik nad cią gał.

– Śmier tel ność w zło tym domu fa ra ona ostat nimi laty jest więk sza niż w ubo- 
giej dziel nicy Teb, choć nikt nie dałby temu wiary, gdyby tego nie wi dział na wła- 
sne oczy. Do ludu nie może dojść ta no wina, bo prawda jest jak ostry nóż w rę- 
kach dziecka. A po wia dam ci, że nóż na leży no sić w po chwie i uży wać go tylko
wtedy, gdy jest to ko nieczne i  tak wszak jest i z prawdą, przy ja cielu. A  jest ona
naj bar dziej nie bez pieczna dla tego, kto włada i wy daje roz kazy. – Za milkł, by po- 
my śleć. – Czy ta, która za sią dzie te raz na tro nie, to księż niczka Teje? Wpraw dzie
urody jej nie brak i ubiera się na le ży cie, ale jest bar dzo sa mo rodna i po dobna we
wszyst kim do swej matki, co nie zwia stuje ko rzyst nych dla woj ska cza sów. Czy
udało się ją od na leźć?

– Nie. Plotki krążą, iż już nie wróci, bo nie znosi tu tej szego kli matu – od parł
ka płan z uda wa nym smut kiem.

– Nie jest to prawdą, wszak wszy scy wie dzą, że ża den kraj nie ma zdrow szego
kli matu niż Egipt. We zwij straż ni ków zło tego pa łacu. Każ dego z tych, co chro nią
kom nat, ksiąg, złota i je dze nia. Wszyst kich. Le niwce nie trzy mali w rę kach mie- 
cza, od kąd ukoń czyli szko le nie w ko sza rach, ale lepsi oni niż ochot nicy bez żad- 
nego wy szko le nia. – Wyj rzał jesz cze na okien nice pa łacu. – Zrób to na tych miast!
Każ im do łą czyć do nas przed pi ra midą!

Ko lejne rogi za wyły, tym ra zem gło śniej, gdyż brzmiały wspól nie.



– Wra caj do sie bie, przy ja cielu, i niech cię prze czy ści, byś ku cał całą noc za no- 
winy, ja kie żeś mi przy niósł – po że gnał się Amun tep.

– Po wo dze nia, przy ja cielu.
Do wódca ar mii po szedł wzdłuż tłumu i  wy rwał po chod nię prze bie ga ją cemu

miesz kań cowi oraz wy cią gnął zza pasa bicz. Na stęp nie trza snął nim gło śno, ude- 
rza jąc o ka mienny chod nik. Dźwięk bi cza zwró cił uwagę wszyst kich, któ rzy ze- 
brali się w szy kach, a było ich sporo. Do wódca wszedł na wóz, któ rym przy wie- 
ziono strawę żoł nie rzom, tak by miał pew ność, że wi dzą go wszy scy.

– Egip scy żoł nie rze! – krzyk nął i strze lił bi czem. – I zwra cam się tak i do was,
śmier dzący mu rzyni, ale i do was, głupi Szar dacz nie i Sy ryj czycy, co trzy ma cie
lejce wo zów bo jo wych! Zwra cam się też w tej be czą cej trzo dzie by dła Egip cjan!
Ćwi czy łem was cier pli wie, ale moja po błaż li wość już się skoń czyła, jak skoń czyło
się me wino, bo gdy ma sze ru je cie, ka le czy cie się na wza jem o  wła sne oszczepy,
nie do łęgi. Gu bi cie strzały, bo nie ce lu je cie, gdy wy pusz cza cie je do lotu, i chwała
fa ra onowi za to, że wciąż płaci de be nami, by do no szono wam nowe, ofermy, śli- 
maki! – Ude rzył bi czem, omal nie tra fia jąc sto ją cego obok zwia dowcy, a po chod- 
nia, którą trzy mał nad głową, oświe tlała go do brze. – Przez wa szą nie udol ność
nie umiem na wet po wie dzieć, ilu wro gów przy było, lecz na pewno jest ich wy- 
star cza jąco, by za bić każ dego z was, przez co nie będę mu siał wię cej oglą dać wa- 
szych ry jów! I zbiorę wtedy w Egip cie ar mię praw dzi wych żoł nie rzy, ko cha ją cych
łup i sławę!

Słu chali jego wy zwisk, wi dząc, że jest bar dziej zde ner wo wany niż zwy kle. Pa- 
trzył na nich su rowo i nikt nie od wa żył się drgnąć. Na stęp nie pod jął znów, lecz
mó wił już ła god niej.

– Ma cie szczę ście jed nak, małe szczurki, żem jest tu z wami i po pro wa dzę was,
da jąc wam szansę po raz ostatni udo wod nić, że się co do was mylę. A je chał będę
da leko na prze dzie, bo je stem sy nem Ho rusa i pro wa dzi mnie so kół. I po biję tej
nocy po twory, choć bym miał do ko nać tego sa memu! – Strze lił bicz. – I za po wia- 
dam wam, że nad ra nem bicz mój bę dzie ocie kał krwią tchó rzy, co za mną nie
pójdą! A  ci, któ rzy się boją ry cze nia po two rów niech so bie za tkają uszy gliną!
I za bi jaj cie ich jak naj wię cej, bo im wię cej tru pów przed wami pad nie, tym wię cej
po dzie li cie się tym, co po zo stało po mar twych męż czy znach Egiptu. A ja nie za- 
biorę na wet jed nego nie wol nika, tylko wszystko roz dzielę mię dzy wami! Także
ich ko bie tami się po dzie li cie, a  wyć bę dzie cie z  ra do ści, bo Egip skie ko biety są
piękne, ogni ste i ko chają dziel nych wo ja ków!

Żoł nie rze krzyk nęli na to wspól nie i ude rzyli oszcze pami o tar cze.



–  A  te raz za mną, brudne szczury! Bo do ko namy tej nocy rze czy wiel kich,
o  któ rych opo wia dać bę dzie cie, aż je sień ży cia wam prze mi nie, kła miąc, jak to
że ście się nie zmo czyli na wi dok po twora!

Amun tep ze sko czył z wozu, wsiadł na ko nia, i prędko ru szył z woj skiem pod
pi ra midę. W tym sa mym mo men cie ka płan Sim tep wszedł do zło tego domu fa- 
ra ona, ma su jąc szyję, którą po de rżnęła mu wcze śniej mu mia.

– Roz każ wszyst kim straż ni kom zło tego pa łacu udać się do Amun tepa przed
pi ra midy. Będą wal czyć u jego boku – rzekł ka płan do nie wol nicy.

Cze kała na niego przed scho dami, więc po bie gła prędko i prze ka zała wia do- 
mość. Chwilę póź niej od głos dzwo nią cych od biegu żoł nie rzy niósł się po ko ry ta- 
rzach, a  ka płan do tarł do kom naty fał szy wego fa ra ona. Pa trzył na mi ja nych
straż ni ków w ich pięk nych, wy po le ro wa nych mie dzia nych zbro jach, które ni gdy
nie skosz to wały potu, by te raz zo stać roz cięte przez stwory pro sto z  ot chłani.
Sim tep do tarł do kom naty ze zło tymi drzwiami i wszedł do środka.

Pa liły się tam tylko po je dyn cze po chod nie, pa no wał za sad ni czy pół mrok,
a  świa tła było mało. Czer wona po świata wpa dała przez bal kony, ry su jąc czer- 
wone pasy na pod ło dze. Ka płan z gę stą czarną brodą i krę co nymi wło sami się ga- 
ją cymi uszu od piął skórę zwie rza i rzu cił ją z sie bie, bo mu cią żyła wielce i draż- 
niła skórę na ra mie niu. Na stęp nie się gnął po wino i upił tro chę z dzbana. Prze- 
tarł spo cone czoło i po wie dział gło śniej:

– Wy łaź, tchó rzu, co ję zyk ci drę twieje za każ dym ra zem, gdy ktoś przyj dzie do
cie bie po roz kazy!

Zza kur tyny wy chy lił się fał szywy fa raon, który prze ra żony był jak dziecko,
i  pod szedł do okien nicy. Mło dzie niec no szący in sy gnium wła dzy sta rał się, by
nikt go nie do strzegł.

– Sły sza łem rogi – po wie dział, a drga jąca szczęka zmie niała jego słowa. – Nad- 
cią gają. Ko lejni. Set wy syła swe de mony, bo wie, że nie je stem z rodu wiel kiego
Ra i praw do zło tego tronu nie mam żad nych. Wie, że wstą pi łem na tron pod stę- 
pem. Wy syła je, by mnie za to uka rać! Ra tuj mnie! Ra tuj! Bo ina czej wy ja wię mu
prawdę o twoim pod stę pie, jak żeś to prze ku pił ka pła nów cięż kimi sa kwami wy- 
peł nio nymi zło tymi de be nami, by przy jęto mnie na władcę.

Fał szywy fa raon klęk nął przed ka pła nem, ła piąc za jego szatę, i pa trzył bła gal- 
nie du żymi oczami.

– Puść mnie, bo brzy dzę się twoim tchó rzo stwem i boję się, że i na mnie przej- 
dzie!

Ka płan ode pchnął go, a wino chlup nęło mu na nad gar stek, przez co ze zło ści
zdzie lił go z otwar tej dłoni w twarz.



– Set nie wy syła żad nych de mo nów, gdyż to nie one tu bie gną. Ty o  tym nie
wiesz, bo wszyst kie za pisy o tych, któ rzy byli tu przed nami, zo stały spa lone. A ty
nie je steś fa ra onem i każdy bóg o tym wie, więc los czeka cię gor szy niż szpony
tych, co tu bie gną.

– Ale... po wie dzia łeś mi, że nie bę dzie kon se kwen cji... że to chwi lowe... zgo dzi- 
łem się uda wać, bo obie ca łeś mi wy jazd z Egiptu i bo gac two w miej scu, gdzie zie- 
mia jest czarna, a dni chłod niej sze! Wszak łą czy nas wspólna zbrod nia i winny
je steś jak i ja!

– Spójrz. – Ka płan wska zał pal cem na czer woną, od krwa wego księ życa pu sty- 
nię, wi dać było uno szący się pia sek nad wy dmami od tną cych go szpo nów. –
Spójrz, jaka jest cena tego, by rzą dzić świa tem. Tylko mali pra gną wła dzy nad
Egip tem, bo go wie chcą wię cej. Chcą wszyst kiego, co na ziemi, w po wie trzu i na
wo dzie! Spójrz!

Fał szywy fa raon pod szedł prze ra żony do ka płana. Ko lana drżały mu jak
świeżo uro dzo nej kla czy. Sim tep oparł rękę na jego szyi i przy cią gnął do sie bie.

– Patrz, jak świa tło na nowo po ko nuje ciem ność! By na zwać no wego władcę,
który bę dzie rzą dził przez wieki!

Ka płan za to pił znie nacka nóż w  szyi fał szy wego fa ra ona i  prze wró cił go na
pod łogę głową do dołu. Pod ło żył misę pod jego szyję, zbie ra jąc krew. Łysy męż- 
czy zna z in sy gnium pró bo wał ta mo wać krwo tok, ale było już za późno. Ciemna,
tęt ni cza krew, prze le wała się po mię dzy jego mo krymi pal cami i na peł niała kie- 
lich. Po tem Sim tep od rzu cił go na bok i uśmiech nął się sze roko, wy cie ra jąc dłoń
w lniane szaty.

Woj ska zgro ma dziły się na miej scu, wozy bo jowe, od działy zwarte w  szyku,
łucz nicy, były też pu łapki za ko pane na dro dze do wiel kiego gro bowca. Wszystko
było go towe do walki. Do wódca ar mii od wró cił się, wi dząc, jak straż ze zło tej
świą tyni fa ra ona wła śnie do biega, aby wes przeć ich siły.

– My śla łem, że stchó rzy li ście i  już żem za ci skał mój bicz moc niej, by bić was
po ple cach, aż wam że bra wyjdą! – sko men to wał. – Po dziel cie się na pięć grup po
równo i wes przyj cie każde ze skrzy deł. Za własz cza wschod nie, bo tam jest naj- 
wię cej mu rzy nów, a  tych naj mniej się szko liło, to i  ze zro zu mie niem po le ceń
mają trud no ści. Ru szać się!

Żoł nie rze usłu chali i po bie gli, choć po ich twa rzach znać było tyle prze ra że nia,
że Amun tep był nie mal prze ko nany, że nie umie liby na wet okre ślić, jaki był
dzień. Gdy przyj dzie do walki, ko rzyść bę dzie z nich więk sza niż z ochot ni ków,
na któ rych nie li czył wcale.



Ktoś wska zał pal cem na pi ra midę, a do wódca od wró cił się za sko czony i spoj- 
rzał swym zdro wym okiem w  górę. Do strzegł sza leńca, który wspi nał się na
szczyt ogrom nego gro bowca, i dresz cze go prze szły, gdy po jął, kim był.

* * *
– Teje, nie spiesz się! – krzyk nął Mose, ro biąc unik przed mie czem, który gwiz- 

dał, tnąc cie płe po wie trze. – Bądź cier pliwa i szu kaj sła bego punktu! – do ra dzał
dziew czynce, i prze krę cił głowę na jem ni kowi za kry wa ją cemu twarz ma ską Seta.
Kręgi chrup nęły, a ten padł mar twy na pia skowe płyty Do liny Kró lów.

Spoj rzał na księż niczkę, która wal czyła te raz w po je dynkę z  jed nym z odzia- 
nych na czarno męż czyzn. Klingi ję czały przy ude rze niach nie mal ludz kim gło- 
sem. Dy szeli, za sko czeni umie jęt no ściami prze ciw nika. Teje ro biła uniki, nie
spie szyła się, idąc za radą mu mii. Ah mes i  Djar do bi jali wła śnie ostat nich na- 
past ni ków, któ rzy pa dali, a krew bry znęła na pia skowe schody i ście kała na dół.
Mose szedł wol nym kro kiem do Teje, wi dział, że dziew czynka miała trud no ści,
prze waga fi zyczna ro słego męż czy zny za czy nała zmu szać ją do co fa nia się.

– Jest pra wo ręczny! Zmuś go do zmiany po zy cji! – pod po wia dał.
Dziew czynka in stynk tow nie wy krę ciła się, uska ku jąc na słab szą stronę wo jow- 

nika. Prze ciw nik za czął mieć pro blem ze sta wia niem stóp. Mose wi dział błędy
w po sta wie, jego ciosy prze stały być pre cy zyjne i groźne. Krę cił się, usi łu jąc usta- 
wić tak, by mieć ją przed sobą, ale Teje mą drze utrzy my wała swą po zy cję po stro- 
nie jego le wego ra mie nia. Nie ata ko wała, była cier pliwa. Wtedy uj rzała ten mo- 
ment, gdy na jem nik stra cił rów no wagę i prze ło żył miecz z dłoni do dłoni. Wy ko- 
rzy stu jąc tę spo sob ność, do sko czyła, w mgnie niu oka tnąc jego udo. Ostrze prze- 
je chało po mięk kim mię śniu, pe ne tru jąc go głę boko, a krew chlu snęła, roz le wa- 
jąc się po ko la nie. Prze ciw nik krzyk nął i padł, a Mose zmru żył oczy, wi dząc jak
księż niczka bie rze za mach, by go do bić. Cięła, ce lu jąc w gar dło, ale wi dząc jego
prze siąk nięte prze ra że niem oczy, za wa hała się, a ręce zwol niły, przez co zdą żył
spa ro wać. Im pet prze wró cił ją na ty łek i  wy pu ściła miecz z  dłoni, który su nął
kilka me trów po ka mien nych pły tach gro bowca. Na past nik ze rwał się na zdrową
nogę i wziął sze roki za mach mie czem, nie wa ha jąc się ani se kundy.

Było za późno. Za mknęła oczy, na pi na jąc mię śnie twa rzy i  wi ta jąc się z  po- 
rażką.

Po czuła, jak chlap nęła krew i lep kie, go rące bry zgi spa dły jej na twarz. Sły sząc,
jak padł, otwo rzyła oczy i zo ba czyła głowę na jem nika le żącą obok jej nóg, a Mose
stał za nim z wy cią gnię tym, ocie ka ją cym krwią mie czem. Mach nął w bok, by po- 
zbyć się krwi z mie dzia nego ostrza, a Teje od kop nęła od sie bie łeb i wstała, dy- 



sząc. Mose upew nił się, że te ren jest czy sty. Ah mes wy cie rał swój miecz w ubra- 
nia mar twych prze ciw ni ków, a owi nięty w ban daże Djar sie dział już na wy so kich
scho dach, pa ląc fajkę, i opie rał swój ło kieć o głowę mar twego na jem nika.

–  Prze pra szam – po wie działa dziew czynka ze spusz czoną głową, pod no sząc
miecz, który upu ściła.

–  By wyjść wy graną z  po je dynku, twoje serce musi być czarne wo bec twego
wroga. Cof nę łaś rękę, gdy ta miała się gnąć po zwy cię stwo, on się nie wa hał. Da- 
łaś się za sko czyć.

–  Nie spo dzie wa łam się, że spa ruje. – Starła dło nią krew z  twa rzy, omi ja jąc
pal cami wy ma lo wane oczy, by nie roz ma zać tu szu.

– Do kład nie – burk nął. – Walka jest za koń czona do piero wtedy, gdy krew wy- 
leje się z ciała prze ciw nika, a jego oczy staną się pu ste. Do tego mo mentu masz
być czujna.

–  Chcia łam po móc, a  nie za bi łam ani jed nego... – Ro zej rzała się po le żą cych
tru pach.

– Prze ży łaś i do tego sku pi łaś na so bie pełną uwagę jed nego z prze ciw ni ków,
przez co mniej ata ko wało mnie. Bez twej po mocy po ko na nie ich kosz to wa łoby
mnie wię cej. Nie od bie raj swego udziału z uwagi na brak krwi na ostrzu. Cza sem
po stępki nie wi doczne dla oczu są tymi, które de cy dują o lo sie bi twy.

Mose prze piął so bie w pa sie miecz, który na le żał do na jem nika.
– To już wszy scy – od po wie dział Ah mes pod bie ga jąc. – Je steś cała?
Dziew czynka nie od po wie działa. Była za my ślona i wolno po pra wiała ubra nie,

tra wiąc słowa Mose.
– Wszy scy, któ rzy strze gli bramy – spro sto wał go. – Reszta jest już w środku.

Nie traćmy czasu. Do wej ścia.
–  Prędko, ar mia po two rów może się gnąć Mem fis w  każ dym mo men cie. Nie

mo żemy się spóź nić.
Żoł nierz po biegł do dziury w pia sku za li nią skał. Mose od wró cił się do Teje,

wi dząc, że stoi za my ślona.
– Je steś w swej gło wie, Teje, od puść.
– Tak, ale... – Dziew czynka wy chy liła się, wi dząc, że po zo stali jej nie sły szą. –

Ale mo głam to za koń czyć. Chcę być wo jow ni kiem, na któ rym mo że cie po le gać.
Gdy bym tylko...

– Pę dząc z od wró coną za sie bie głową, byle ka mień wy star czy, byś pa dła. Zo- 
staw prze szłość, gdzie jej miej sce, i skup się na tym, co przed tobą.

– Chyba...



Dziew czynka od wró ciła wzrok.
– Dość roz ko ja rzeń. Nie za po mi najmy, po co tu przy szli śmy – do dał su rowo.
Ze brali się przed wej ściem, w dół któ rego pro wa dziły ka mienne schody ob sy- 

pane pu styn nym pia skiem. Klęk nął i po ło żył dłoń na pu styni, za mknął oczy.
– Co mówi pia sek? – spy tała Teje.
Mose wstał i spiął mię śnie, go towy na wszystko, a ban daże po wiały w po dmu- 

chu lek kiego wia tru.
– Zo stań cie tu taj – roz ka zał.
– Co?! – zdzi wił się żoł nierz, a Djar uniósł ra miona i za czął od cho dzić, się ga jąc

po fajkę.
– Nie roz dzie lamy się! – krzyk nęła Teje, a Djar od wró cił się na pię cie i wró cił. –

Czy twa pa mięć się na cie bie wy pięła, Mose? Ile złego spa dło na nas, gdy ostat- 
nim ra zem po sta no wi li śmy się roz dzie lić? – wtrą ciła dziew czynka, wy raź nie
prze jęta.

– W świą tyni wciąż od grywa się bi twa. To nie bez pieczne – tłu ma czył.
– Da łeś słowo.
Teje spoj rzała mu w oczy, wtedy przy po mniał so bie, iż obie cał ni gdy wię cej jej

sa mej nie zo sta wiać. Przy tak nął.
– Trzy maj się bli sko. Ni czego nie do ty kaj. I je żeli okaże się, że Set jest na miej- 

scu, wró cisz z Dja rem na po wierzch nię. I osąd mój bę dzie osta teczny, a ty nie bę- 
dziesz się jemu sprze ci wiać.

Przy tak nęła, go dząc się na te wa runki.
– Djar! – przy wo łał starą mu mię, która unio sła wzrok, prze ry wa jąc uzu peł nia- 

nie fajki i  scho wała ją ko lejno mię dzy ban daże. – Je steś jej cie niem, gdzie ona,
tam i ty. Zro zu mia łeś?

Tam ten kiw nął głową po ta ku jąco.
–  Bez pie czeń stwo księż niczki ob ciąża moje barki, nie tego... – rzu cił Ah mes

obu rzony, pa trząc na Djara z obrzy dze niem. – Nie po trzeba mi po mocy do wy- 
wią za nia się z mej przy sięgi.

Mose się od wró cił, lek ce wa żąc go w pełni, co nie spodo bało się straż ni kowi fa- 
ra onów. Ze szli pod pu sty nię, a  czer wona łuna księ życa za czy nała prze gry wać
swą ba ta lię z  mro kiem, jaki pa no wał przed nimi. Ko niec cią gną cych się w  dół
scho dów był nie wy doczny. Pia sek wy sy pany na stop niach zgrzy tał pod po de- 
szwami san da łów. Za nim czerń zu peł nie za kryła zej ście sze ro kie na dwie osoby,
spo tkali na swej dro dze mar twego na jem nika, który dzier żył w  dłoni zga szoną



po chod nię. Mose kuc nął i za brał z jego za krwa wio nej dłoni przed miot, po czym
go kop nął, spy cha jąc w prze paść.

Teje pi snęła i pod sko czyła w re ak cji, która była nie spo dzie wana na wet dla niej.
Mu mia spoj rzała na nią, ale ta od wró ciła wzrok, uda jąc, że nic nie za szło. Mose
prze ka zał po chod nię Dja rowi, gdy tru chło na jem nika zo stało po łknięte przez
mrok. Sta rzec od pa lił ją, a  cie pło buch nęło wraz ze świa tłem, które uka zało im
kwa dra towe ko lumny ota cza jące schody. Ob ję to ścią i  roz mia rem zbli żone były
do ma łych do mów, a  na ich szczy cie le żały zmu mi fi ko wane zwłoki. Przy kryte
cięż kim ku rzem, pia chem i  pa ję czy nami, le żały z  rę koma skrzy żo wa nymi na
pier siach.

Ogromna krypta, którą scho dzili, przy tła czała swym roz mia rem, przez co
wszy scy przy su nęli się bli żej środka wą skich scho dów.

– Idziemy – po na glił grupę Mose. Im ni żej byli, tym chłód przy bie rał na sile,
prze pę dza jąc smród spa lo nego pia sku i za stę pu jąc go słodko-kwa śną wo nią krwi
i potu. Schody przy bie rały kształt z su ro wych na sta ran nie wy kute w złote zdo- 
bie nia i co raz czę ściej spo ty kali na swej dro dze mar twych na jem ni ków, któ rych
Mose zsu wał nogą w prze paść. Uniósł się głu chy pisk po śli zgnię tego na krwi san- 
dała – to Ah mes stra cił rów no wagę i wy padł za schody.

– Nie! – krzyk nęła Teje, chcąc go ra to wać, ale Djar zła pał ją, by nie po dzie liła
jego losu. Żoł nierz za wisł nad kra wę dzią trzy many za skó rzaną zbroję przez
Mose, który chwy cił go w  ostat nim mo men cie. Pa trzył na niego prze stra szony,
gdy ko niusz kami pal ców stał na kra wę dzi stopni. Mose wy cią gnął go z  po wro- 
tem i jakby ni gdy nic szli da lej. Po chwili do strze gli ko niec drogi. Ze szli na sam
dół, gdzie lu dzie Seta le żeli w  du żych gru pach, po za bi jani, je den na dru gim,
a głowy mieli zmiaż dżone, jakby roz bite czymś cięż kim. Nie gdyś czy sta pod łoga
jak w  czysz czo nych co dzień przez nie wol ni ków świą ty niach, te raz była nie- 
równa od ka wał ków cza szek i dro bi nek ka mieni. Ki kuty ich oszcze pów, od któ- 
rych zgi nęli, ster czały ku gó rze, a lep kie frag menty ludz kich ciał kle iły się do po- 
de szw.

– Co ich za biło? – za py tał Ah mes prze jęty tym wi do kiem.
– Bądź cie czujni – od parł Mose.
Zbli żyli się do ciem no gra na to wej ściany wy so kiej jak mury mia sta, pod świe- 

tlo nej świę cą cymi na biało li niami cią gną cymi się po pęk nię ciach w  ścia nie ni- 
czym żyły. Mose po znał jed nak, że coś się zmie niło. Ka mienne drzwi były w gor- 
szym sta nie niż ostat nio, pęk nięć było wię cej, a świa tło stra ciło na sile. Co chwila
prze la ty wało w bia łych ży łach coś ciem nego, jak prze pły wa jące ryby. Po de szli do



wą skiego prze smyku, z któ rego wy sta wał mar twy na jem nik – jego łeb i ręka wi- 
siały na ze wnątrz.

– Od wró cony w tę stronę... – sko men to wała Teje. – Ucie kał?
– Nie zdą żył – od parł su cho Mose i wy cią gnął go z prze smyku, po czym ci snął

nim na bok, ro biąc przej ście, i wszedł jako pierw szy. Było cia śniej niż ostat nim
ra zem. Wszedł do sze ro kiego po miesz cze nia, zbu do wane z  tego sa mego ma te- 
riału, lśnią cego i  nie ska zi tel nego, roz świe tlo nego łuną pło mieni cią gną cych się
tuż przy su fi cie w wy ku tych ko ry ta rzy kach. Było chłodno, para opusz czała usta
przy wy de chu, a za miast za pa chu wody, czuć było woń krwi ofiar, które roz rzu- 
cone były gę sto. Grupa wi działa po wy krę cane nie na tu ral nie kor pusy, po ła mane
ko ści, od sta jące ki kuty nóg i  rąk, ciała mar twych na jem ni ków da wały świa dec- 
two tego, jak straszny los ich tu spo tkał. Po sągi straż ni ków z włócz niami i gło- 
wami sza kali le żały znisz czone i  po ko nane. Wszystko schla pane było krwią,
a kurz zdą żył już opaść.

Mose wy cią gnął rękę do Teje, która cze kała na sy gnał. Mach nął dys kret nie, a ta
prze szła na drugą stronę. Mu mia nie miała po ję cia, jak lu dzie Seta zdo łali po ko- 
nać tak po tężne istoty, ja kimi byli ka mienni straż nicy. Do my ślała się, że bóg cha- 
osu brał udział w tej walce. Nie było in nego wy tłu ma cze nia.

Prze szli ostroż nie przez salę, stą pa jąc dłu gimi kro kami nad tru pami. Po ko nali
ko lejny wą ski prze smyk i wy szli na świą ty nię, która wiel ko ścią prze wyż szała pi- 
ra midę Che opsa.

Ich oczom uka zał się wielki plac zbu do wany z ciem nego nie bie skiego ka mie- 
nia, zdo biony zło tem i  za pi sa nym cał ko wi cie pra daw nym pi smem. Na pły tach
otwar tej świą tyni świe ciły się znaki prze sta wia jące zbiory gwiazd i pla net. Su fit
tak do kład nie imi to wał wy gląd noc nego nieba, aż trudno je było od róż nić od
praw dzi wego. Gwiazdy od bi jały się od reszty mar twych od dzia łów, choć tu było
ich znacz nie mniej, bo wszy scy pa dli przy prze smyku. Wy glą dało na to, że Mose
przy był za późno.

Teje mi nęła mu mię, pa trząc z  po dzi wem na cztery po sągi przed sta wia jące
Anu bisa pod trzy mu ją cego wielką bu dowlę.

– Na ogon kro ko dyla – szep nęła.
Mose par sk nął, sły sząc te słowa pa da jące z jej ust, gdyż to on przy wykł tak mó- 

wić. Spoj rzał na po dzi wia ją cego swe ludz kie ciało Djara, któ remu zo stało zwró- 
cone ta kie, jak przed mu mi fi ka cją. Ku zdzi wie niu Mose jego skóra była rów nie
ciemna i mocno opa lona, co i wcze śniej, za tem sta rzec mu siał i za ży cia wy grze- 
wać się ca łymi dniami na słońcu. Wy cią gnął w stronę bu dowli dło nie, a z twa rzy
nie scho dził mu uśmiech.



– To świą ty nia Anu bisa, gdzie czasu nie ma, a wszel kie klą twy tracą swą siłę –
wy ja śnił i spoj rzał na wej ście za skałę, gdzie udał się z Mai za raz po tym, jak tylko
tu do tarł po nad sześć dzie siąt lat temu. Wspo mnie nia spra wiały, że czuł na dło- 
niach do tyk jej skóry i cie pło jej ciała. Mógł przy siąc, że czuł jej za pach, za mknął
oczy i  za cią gnął się głę boko. Za uwa żył, że Ah mes mu się przy glą dał. Wró cił na
przód do Teje, nie mógł się roz pra szać.

– Jak to moż liwe? – spy tał żoł nierz z ręką opartą na rę ko je ści mie cza. – Wszak
me oczy wi działy, jak na jem nicy wtar gnęli tu za raz przed nami. Taka walka
trwa łaby do rana...

– Czasu tu nie ma – wy ja śnił Mose. – Paść mo gli lata temu albo przed mo men- 
tem. A  ciała ich nie ule gną roz kła dowi, bo do tego po trzebny jest bieg czasu,
a ten tu nie pły nie.

– Czemu? – spy tała Teje.
– To miej sce to dom Anu bisa. Jest ono drzwiami do świata umar łych, a umarli

nie są ob jęci lo giką czasu. Ni czego nie do ty kaj cie i bądź cie bli sko mnie.
– Anu bis zo stał po ko nany? – spy tał Ah mes, rzu ca jąc znie sma czone spoj rze nie

na Djara, który nie prze sta wał ob ma cy wać swego ży wego ciała. Mose nie od po- 
wie dział. Sta wiał wolno kroki, idąc przed sie bie i ob ser wu jąc oto cze nie. Spo dzie- 
wał się za sadzki.

–  Je śli Set był za an ga żo wany w tę walkę... – wtrą cił Djar, idąc ostatni – tylko
Ho rus był w sta nie wal czyć z Se tem na równi. A ten pły nie przez niebo wraz ze
swym oj cem na zło tej ło dzi i ob ser wuje wszystko z góry. Czy Set byłby zdolny do
ode bra nia ży cia Anu bi sowi?

Mose rzu cił mu za gad kowe spoj rze nie, zda jąc so bie sprawę z  tego, że złoty
punkt, który wi duje na nie bie, to musi być wła śnie ta łódź. Co zna czyło, że bo go- 
wie ob ser wują go, od kąd się wy bu dził, a to nie zwia sto wało ni czego do brego.

– Bo go wie po winni być za mknięci w swych świą ty niach – rzekł Mose. – Jak to
moż liwe, że po dró żują po nie bie?

– Świą ty nią boga Ra jest wła śnie ta złota łódź. Czy mogą z niej zejść, zwa ża jąc
na to, co dzieje się w Egip cie? Zga duję jak i ty.

– Pew no ści nie mamy. Lecz je żeli wciąż jest czas, by temu za po biec, mu simy
dzia łać – od parł, idąc w głąb świą tyni.

– Dzia łać? – obu rzył się Ah mes, nie kry jąc obu rze nia. – A co z ar mią ma sze ru- 
jącą na Mem fis? Je żeli bo go wie staną do walki z tym, co nad ciąga, po win ni śmy
za wrzeć so jusz. Skoro mamy wspól nego wroga to...

– Bo go wie na je chali te zie mie, przy własz czyli je so bie, sie jąc śmierć i znisz cze- 
nie. Pew nyś, że to u ich ra mie nia chcesz sta nąć, gdy przyj dzie nam zmie rzyć się



z nie pew nym? – spy tał go Mose.
– Twe słowa są sza lone, Mose, i po zwa lają mi są dzić, iż po dro dze ci z Ba ili rem

– wtrą cił Djar. – Czyż byś speł niał obawy, ja kich pe łen był Thot? Wszak nie był pe- 
wien co do twego wy boru, gdyby to los po sta wił go przed tobą.

– Wiem, jak to jest, gdy ktoś za biera ci coś w brew twej woli. Mo ty wa cja do od- 
zy ska nia tego nie jest zbrod nią, a silna jest jak Nil pod czas wy lewu. I jak i rzeka,
za lewa to, co stara się ją za trzy mać.

– Pla nu jesz za tem od dać mu Egipt? – obu rzył się Ah mes i za trzy mał się.
– Pla nuję od szu kać moją córkę. Wszystko, co wy kra cza poza to, nie jest moją

sprawą, a  tych za to od po wie dzial nych. Po kój pa nuje wtedy, kiedy obaj trzy- 
mamy w  rę kach łuki, które mogą prze bić zbroję, i  obaj na cią gamy cię ciwy. Nie
wtedy, gdy tylko je den trzyma łuk, a po zo stali pa tyki. Nie za po mi najmy, po co tu
przy by li śmy. – Wska zał pal cem na ka mienne przej ście. – Ozy rys leży tam. Za cho- 
waj cie ci szę. Le piej, je żeli przej dziemy nie zau wa żeni.

Wtedy świą ty nia za częła się trząść, po sy ła jąc pia sek i  ka wałki ścian na pod- 
łogę. Pa dli na ko lana, a  Mose do sko czył do Teje, chro niąc ją swoim cia łem. Po
chwili trzę sie nie ustało i się pod nie sli.

– Tu taj też? – zdzi wiła się Teje. – Czy Ba ilir nad ciąga?
–  Prędko – roz ka zał Mose i  po biegł wą skim, su ro wym przej ściem, gdzie ka- 

mienne schody pro wa dziły w górę. Do tarli do nie wiel kiego po miesz cze nia. Z su- 
fitu zwi sały ostre jak oszczepy kolce, a na pod ło dze sta ran nie uło żo nych płyt le- 
żał prze wró cony zdo biony stół, na któ rym przy go to wuje się ciało do mu mi fi ka- 
cji. Roz sy pane ka wałki po zbi tych dzba nach, które słu żyły do prze cho wy wa nia
or ga nów, le żały wszę dzie. Po miesz cze nie wy glą dało, jakby do szło tu do star cia.
Było ciem niej niż ostat nio, a sala oświe tlana była głów nie po chod nią trzy maną
przez Djara.

Mose spoj rzał da lej i  zo ba czył coś, czego się nie spo dzie wał uj rzeć. Sar ko fag
wi szący na łań cu chach nad dziurą wy peł nioną kol cami wy ko na nymi z  tego sa- 
mego ma te riału co szty let Seta... znik nął. Mose pa rzył na łań cu chy, pod któ rymi
mar twi na jem nicy le żeli je den na dru gim, wy peł nia jąc dziurę, tak by można było
po nich przejść.

– Mose... – Djar za czął nie pew nie. – Gdzie Ozy rys?
– Skra dziony.
–  Skra dziony?! – krzyk nęła Teje. – Kogo ob la zło sza leń stwo, by skraść ciało

Ozy rysa?! Wszak w ślad za tym wy stęp kiem po dą żać bę dzie ze msta in nych bo- 
gów! Anu bis do tego do pu ścił?!



Mose pod szedł do dziury i zła pał za łań cuch, który oka zał się prze rwany siłą.
Za klę cie da lej trzy mało bo gów przed po wro tem do wio sny ich ży cia, w  końcu
ostat nia pi ra mida była wciąż nie tknięta. Mose za czy nał co raz bar dziej do cho dzić
do wnio sku, że jest czę ścią cze goś więk szego niż to, co się wy daje. Prawda o tym
kon flik cie była przed nimi ukry wana. I je dyną, która bę dzie mo gła im na to od- 
po wie dzieć, jest jego córka.

– Co wi dzisz, Mose? – spy tał Djar, sto jąc za nim.
– Łań cu chy są wy rwane ręcz nie. Nie mógł tego do ko nać czło wiek.
– Ba ilir? – spy tał.
–  Nie wiem – odło żył łań cuch na miej sce. – To był błąd, nie po win ni śmy tu

przy cho dzić. Wy cho dzimy.
Mose wstał wy raź nie ze złosz czony i  po spiesz nym kro kiem skie ro wał się do

głów nego holu.
– A miecz? – Teje unio sła ręce py ta jąco.
– Także skra dziony.
Gdy wró cili na płytę świą tyni, bez słowa po de szli do wą skiego prze smyku, któ- 

rym tu przy byli. Mu mia z bia łym ma te ria łem prze wią za nym przez lewą rękę za- 
trzy mała się, sły sząc, jak ktoś do niej szep cze. Od wró ciła się do bia łego świa tła,
które pły nęło w  szcze li nach świą tyni – w  jed nym miej scu było go sporo, gdyż
ściana się roz pa dła. Świa tło, które na le żało do świata umar łych i  pły nęło tędy
jako jedno z  przejść na drugą stronę, wy glą dało jak drzwi. Mose sły szał w  nim
głos Mai.

Przy zy wała go do sie bie.
Mose za czął pod cho dzić do źró dła, omi ja jąc mar twe ciała lu dzi. Pod szedł do

świa tła i  wy cią gnął do niego rękę. Oczy mu się za szkliły, a  serce przy spie szyło
z tę sk noty za utra coną mi ło ścią. Jego palce były już tuż przed bla skiem, gdy Teje
zła pała go za rękę i za trzy mała.

– Co czy nisz? – spy tała cie pło.
– Ja... – Spoj rzał na nią i od wró cił wzrok do świa tła, lecz nie sły szał już głosu

uko cha nej. – Nic. Nie za trzy muj się.
Nie pusz czala jego dłoni i za częli iść ra zem ku resz cie. Wtedy do ich uszu do- 

tarł od głos cze goś twar dego ude rza ją cego o  ka mienne płyty. Po czuli w  piersi
drga nia, jakby prze pły wała przez nich ener gia. Mose ubrał twarz we wredną
minę i od wró cił się do boga śmierci.

– Przy by łeś go wy pu ścić? Wszak to była twa in ten cja, gdy twe stopy sta nęły tu
po raz pierw szy.



Usły szeli gruby i dźwięczny głos, jak śpiew naj bar dziej uta len to wa nego wo kal- 
nie lwa. Teje zła pała za miecz, a Mose wy sko czył przed nią go towy do walki. Anu- 
bis stał przed nimi, po ja wił się bez sze lest nie jak duch. Był duży, wzro stu Thota,
a  oczy sza kala iskrzyły się od bia łych świa teł, na gło wie zaś ster czały mu ostre
uszy. Syl wetka jego była umię śniona jak u wo jow nika, a skóra była ciem no gra na- 
towa. Głowę, za miast ludz kiej, miał sza kala, szpony za miast pa znokci i łapy za- 
miast stóp. W ciem nej skó rze od bi jały się nie bie skim świa tłem pasy przy po mi- 
na jące li nie żył. Na szyi wi siało mu in sy gnium jak u  fa ra ona, od ta lii białą na- 
rzutę trzy mał złoty pas, a nad garstki i kostki mi go tały od zło tych bran so let. Miał
na so bie ślady krwi, ale nie była to jego krew. Na ra mie niu dźwi gał sar ko fag na le- 
żący do Ozy rysa; to on wy rwał łań cu chy i za brał go z pu łapki.

– Przy by łem do niego – od parł Mose i wska zał pal cem na sar ko fag.
– Nie po zwolę ci go wy bu dzić, mu mio. Ale o tym wie dzia łeś, za nim tu do tar łeś.

W  tej świą tyni nie je steś mile wi dziany. – Po ru szył lekko uszami. – Opuść to
miej sce. – Bó stwo chciało odejść.

– Po trze buję jego broni.
Na te słowa Anu bis wark nął ci cho i spoj rzał na niego dra pież nie.
–  Po da ro wa łem ci dwu krot nie to, coś chciał. I  nie umiem od róż nić, która

z  tych de cy zji przy spo rzyła mi wię cej szkody. Moja pa mięć przy wo łuje jesz cze
inne wspo mnie nia, jak te, iż ostrze ga łem cię przed kon se kwen cjami twych wy- 
bo rów. Lecz ze msta cię za śle piła, głu chy by łeś na me rady i ta ze msta po lu zo wała
bo skie kaj dany. Za tem wię cej przy sług u  mnie nie znaj dziesz, mu mio, i  głupi
ten, który ze chce ci je dać. Wyjdź. I  po zwól mi wró cić do mych obo wiąz ków
w spo koju, to nie za biję cię, choć wsze dłeś tu, by mnie okraść.

Anu bis uniósł wargi, uka zu jąc groź nie zęby. Po czym od wró cił się i za czął od- 
cho dzić w kie runku bia łego świa tła.

– Thot padł z ręki Ba ilira! Inni będą na stępni, nie mo żesz za my kać oczu na to,
co się dzieje! – Nie da wał za wy graną Mose. – Ilu wię cej braci i ile sióstr go towy
je steś od pro wa dzić w za światy?!

Bóg za świa tów nie od po wie dział, od cho dził swym tem pem, a  grupka po pa- 
trzyła po so bie. Mu mia ru szyła w jego stronę, by go do go nić, lecz za trzy mała się
na od głos war cze nia. Czarne sza kale ze ster czą cymi uszami po ja wiły się w gru- 
pach do okoła i  było to dla obec nych wy raź nym sy gna łem, że mają wyjść. Mose
po cią gnął Teje do tyłu, wi dząc, jak stado za mknęło im przej ście i  pod cho dziło,
uka zu jąc swe dłu gie kły, a piana zbie rała się im w ką ci kach py sków.

– Anu bi sie! Po trze buję tego mie cza! – wark nął znów Mose.



Wtedy je den z  sza kali sko czył do przodu, by ugryźć, lecz Mose cof nął się
w ostat niej chwili. Djar za czął prze ci skać się przez prze smyk, a Ah mes wy cią gnął
rękę do Teje, by ona prze szła na stępna. Byli oto czeni. Jed nak dziew czynka wy cią- 
gnęła brodę do góry i złą czyła ło patki, wy szła psom na prze ciw, a ku zdzi wie niu
wszyst kich, te cof nęły się o krok.

–  Je stem Teje! – po wie działa gło śno. – Córka Ne fe ruth i  dzie dziczka zło tego
tronu wiel kich fa ra onów! Stoję więc nad bo gami, tak jak ogło sił to nie gdyś bóg
Ra, twój oj ciec! Na ka zuję ci wy bu dzić Ozy rysa, który sta nie do walki z prze ciw ni- 
kiem, któ rego nie gdyś po ko nał! By uczy nił to raz jesz cze!

Sza kale prze stały war czeć. Po chy liły łby i wy szcze rzyły kły.
Anu bis za trzy mał się i od wró cił do niej.
– Wiesz bar dzo nie wiele, dziecko.
Po pra wiła swe ubra nie i unio sła ra miona. Wzięła od dech, a na stęp nie ru szyła

przed sie bie pew nie, jak uczyła ją matka. Plecy pro ste, ręce z tyłu, pa trzeć na in- 
nych z góry. Stado sza kali zro biło jej przej ście, a ich pa zury stu kały o ka mienne
płyty. Gdy wy szła zza li nii zwie rząt, Mose ru szył za nią, lecz psy do sko czyły,
szcze ka jąc gło śno, go towe, by go roz szar pać. Zmu szony był się za trzy mać i po zo- 
stać z resztą.

Anu bis od wró cił się do niej przo dem, gdy na stęp czyni tronu do tarła tuż przed
niego. Pa trzyli so bie przez mo ment w oczy. Bóg za świa tów coś po wie dział. Mose
wy tę żył słuch, zmru żył oczy, ale nic do niego nie do cie rało. Ich roz mowa trwała
chwilę. Po ja kimś cza sie Ah mes i  Djar usie dli na pod ło dze, tylko Mose stał
w miej scu z za ci śnię tymi pię ściami i ob ser wo wał.

Czas mi jał, aż na gle roz legł się od głos cią gnię tej po pły tach stali. Anu bis znik- 
nął w du żym świe tle wraz z sar ko fa giem, w któ rym le żał Ozy rys. Teje po wró ciła
do grupy, spo cona od cią gnię cia za sobą cięż kiego mie cza w  kształ cie pół księ- 
życa. Sza kale roz bie gły się, zni ka jąc w ciem nych za kąt kach świą tyni.

– To dla cie bie – wrę czyła Mose miecz Ozy rysa.
– Czym skło ni łaś boga za świa tów, by ob da ro wał mnie tą bro nią?
– Nie ob da ro wał cie bie, tylko mnie – od dała mu ostrze. – A ja ob da ro wuję cie- 

bie. Nie py taj mnie, ja kie słowa pa dły z  jego ust, były one wy łącz nie dla mo ich
uszu. Ru szajmy.

Mose uniósł ostrze, które dla niego nie było żad nym cię ża rem, w prze ci wień- 
stwie do Teje. Rę ko jeść owi nięta była ban da żami, a  czarny ma te riał, jak szty let
Seta, okuty był w złoto z zie lo nymi do dat kami. Na końcu rę ko je ści wi dział cztery
złote zęby, a  w  środku było pu sto, jakby cze goś bra ko wało. Mose wi dział, jak



prze ci skali się przez prze smyk, gdy Ah mes ich po na glał. Mu mia zer k nęła ostatni
raz na białe świa tło i do łą czyła do nich.

Resztę drogi po ko ny wali w ci szy. Ah mes i Djar wi dzieli, że Mose ma broń, po
którą tu przy był, ale nie za da wali py tań. Oce niali po jego twa rzy, że ten nie chce
na nie od po wia dać. Tak jak nikt nie chciał ich te raz za da wać. Skoro mają miecz,
to zna czy, że są go towi do star cia z ar mią, go towi do walki z tym, co chce przy- 
kryć świat mro kiem na za wsze. Szli bez słowa, sku pieni na biegu my śli.

Sta nęli na ka mie niach przed Do liną Kró lów, czu jąc, jak ich ciała otula przy- 
jemne cie pło pu styni. Wciąż była noc, a księ życ wró cił do swych na tu ral nych ko- 
lo rów. Mose uklęk nął i do tknął dło nią pia sku.

–  Bi twa o  Mem fis się roz po częła. Egip cja nie zo stali ze pchnięci do pi ra midy,
wielu od dało ży cie... zbyt wielu...

– Nie stójmy, trzeba pę dzić! – Ah mes zła pał Mose za rękę i od wró cił do sie bie.
– Mia sto się nie ewa ku uje, lu dzie kryją się w  swo ich do mach, a  ci, co mogą
udźwi gnąć broń, giną w jego obro nie! Na szym obo wiąz kiem jest wal czyć! – Wi- 
dział, że mu mia nie od po wiada. – By łeś wo jow ni kiem egip skiej ar mii! Skła da łeś
tę samą przy sięgę co i ja, czas się z niej wy wią zać!

Ah mes spoj rzał po wszyst kich, a ci spu ścili wzrok. Na wet księż niczka uni kała
kon taktu wzro ko wego. Nie działo się tak ze stra chu, lecz z braku lo giki w gi nię- 
ciu przed pi ra midą, gdy ta śmierć nie przy nie sie nic. Żoł nierz ze zna mie niem na
czole stra cił cier pli wość, po krę cił głową i  za uwa żył ko nia, który na le żał do na- 
jem ni ków na sła nych przez Seta.

–  Wy bacz mi, Teje. Wra cam. – Spoj rzał dziew czynce w  oczy. – Moje serce
krwawi na myśl, że sie dzę tu bez czyn nie, gdy tam mnie po trze bują. Tam się za- 
częła moja służba, je żeli los tak chce, tam się rów nież i skoń czy.

Żoł nierz po biegł w  kie runku ko nia. Wtedy Djar roz sze rzył oczy do gra nic,
kaszl nął, gdy za cią gnął się dy mem z fajki i krzyk nął.

– Hi po po ta mie, cze kaj! Idziemy z tobą!
Wszy scy spoj rzeli na Djara, za sko czeni.
– O tym mó wił bóg mą dro ści! – cią gnął za ban da żo wany sta rzec.
– Mów ja śniej! – rzu cił Mose.
– Słowa Thota. „Jest tam, gdzie wszystko się za częło”. Mem fis jest miej scem,

gdzie na ro dził się Egipt, miej scem, gdzie po wstała pierw sza pi ra mida, która po- 
zwo liła znie wo lić bo gów, ale rów nież stwory idące na Mem fis! Śladu po za- 
mknię ciu Ne fe ruth nie zna lazł na wet naj lep szy łowca, po nie waż ona ni gdy nie
opu ściła zło tego pa łacu. Ziarna pu styni nie mó wiły o jej obec no ści z tego sa mego



po wodu, ona nie wy szła na pu sty nię! – Pa trzyli na niego jak w ob ra zek. – Fa raon
Ne fe ruth jest tam, gdzie wszystko się za częło. Jest w pi ra mi dzie!

– Nie, Djar, prze szu ka li śmy pi ra midy. Nie było jej tam – wy tłu ma czyła Teje.
– Prze szu ka li ście to, co wi doczne nad po wierzch nią pia sku – do dał. – Świą ty- 

nie sta rych bo gów są za ko pane przez zie mię. To, co wi dzimy, to tylko czu bek pi- 
ra midy, któ rej więk szość za ko pana musi być bar dzo głę boko.

– Moja wi zja – wtrą cił Mose – przy po mi nała wnę trze gro bowca. Czy to moż- 
liwe? – Spoj rzał na starą mu mię.

–  Do wód na to, że świat przed Ech na to nem zo stał przy sy pany, wi dzie li śmy
wła snymi oczami.

Wszy scy umil kli na krótką chwilę, gdy Mose wy cią gnął dłoń przed sie bie,
a pia sek za czął za cho wy wać się jak woda. Jakby był płynny, był go towy do ko lej- 
nego prze nie sie nia. Sta nęli przed nim i każdy po pra wił ubra nie, spraw dził, czy
ma przy so bie broń.

Spoj rzeli na mu mię.
– Bądź bli sko mnie. Nie bę dzie to walka z ludźmi, bę dziemy wal czyć z czymś

o wiele gor szym. A Ba ilir, gdy tylko obej mie ro zu mem twą obec ność w Mem fis,
roz każe cię za bić – po wie dział do dziew czynki, która przy tak nęła, na stęp nie
wska zał pal cem na star szą mu mię. – Ty je steś jej cie niem. Gdzie ona, tam i  ty.
Każdą strzałę, która leci w  jej stronę, przyj mu jesz na sie bie. Je żeli ona gi nie, ty
gi niesz. Pra gną łeś, by twe ży cie wy peł niło sens, jej prze trwa nie nim jest.

Djar przy tak nął i pu ścił oczko do Teje, która par sk nęła cie pło.
– Dla mnie nie masz wy tycz nych? – spy tał Ah mes.
–  Wła śnie zde cy do wa łeś się opu ścić grupę. Po wi nie nem cię zo sta wić na pu- 

styni – rzu cił. – I gdyby nie Teje, tak by się wła śnie stało. Więc moje wy tyczne co
do cie bie są ja sne. Nie wchodź mi w drogę.

Wszy scy to prze mil czeli. Mose zła pał Teje za dłoń i  ra zem we szli do pia sku,
a za nimi ru szyli po zo stali.

* * *

Ko ry ta rze zbu do wane z  ka mie nia, po któ rym spły wała woda, cią gnęły się
echem głu cho ude rza ją cych o  nie kro pel. Wej ście za wa lone było gła zami i  mo- 
krym pia skiem, za po mniane przez śmier tel ni ków. Woda gro ma dziła się w  jed- 
nym miej scu, które ufor mo wała od czasu pra daw nego kon fliktu i walki tu to czo- 
nej przez istoty nad ludz kie. Woda ta przy brała na gle inny ko lor, za częła bar wić



się na czer wono. Gdy w ca ło ści stała się bor dowa, ide alna ta fla wy gięła się, wy ła- 
nia jąc po stać odzianą w czarny kap tur i długi płaszcz.

Ba ilir wy szedł spod po wierzchni i kro czył te raz wzdłuż czar nego jak noc ko ry- 
ta rza. Ciem ność mu nie prze szka dzała, wi dział w  niej ide al nie, czuł się tu jak
u sie bie. Była lep sza niż draż niące zmy sły ostre świa tło zło tej tar czy, jaką bóg Ra
spro wa dził na jego dom. Do tarł do końca ko ry ta rza, gdzie cze kała na niego
ogromna brama z  du żymi za wia sami. Wszel kie od stra sze nia w  for mie za klęć
i ostrze żeń wy ryte były hie ro gli fami, a na jej środku wid niała dziurka od klu cza.

Pra dawny książę wy cią gnął klucz, który zna lazł w świą tyni Thota, i wło żył do
środka, na stęp nie prze krę cił, a silne i cięż kie za wiasy pu ściły, le jąc wodą. Klucz
zo stał wcią gnięty do we wnątrz, a od głosy ogrom nej ma szyny zwal nia ją cej blo ku- 
jące za wiasy strze lały z  hu kiem. Drzwi opa dły i  prze wró ciły się na  bok, nik nąc
w skale, wej ście było otwarte, a czarna po stać we szła do środka. Na jej końcu wi- 
dać było ja ski nię i łań cu chy, które cią gnęły się w jej głąb, by znik nąć w czerni. Ba- 
ilir ro zej rzał się, wi dząc ostre cię cia i pęk nię cia od ude rzeń tego, który był tu wię- 
ziony.

– Wi taj, stary druhu – po wie dział Ba ilir. – Nad szedł czas ze msty. Za klę cie wią- 
żące osła bło, wy pusz cza jąc nas z  na szych lo chów. Przy by łem, jak tylko od na la- 
złem klucz, wy cią ga jąc go z  mar twych rąk na szych wro gów. Lecz ko niec walki
jest jesz cze da leki. Wła ści wie do piero się za czyna i mam wra że nie, że nie je ste- 
śmy w niej sami.

Pod szedł do łań cu chów i  wy cią gnął z  nich klucz, który trzy mał be stię uwię- 
zioną. Na stęp nie skie ro wał się do na stęp nej.

–  Wy bu dzi łem ar mię, która ma sze ruje już na ich to tem. Ostat nia pi ra mida
stoi nam na prze szko dzie, by siła wró ciła do nas w pełni.

Ostat nie łań cu chy zo stały zwol nione i zni kały w ja skini cią gnięte przez tego,
który był tam uwię ziony. Od głos szu ra ją cych po ka mie niach oko wów mie szał się
z ryt mem sta wia nych kro ków cze goś cięż kiego. Zbli żało się to do Ba ilira.

– Jest wszak jedna prze szkoda. Ozy rys, który po ko nał mnie w walce, przez co
nie zdo ła łem oca lić mego ojca, leży te raz mar twy, za bity przez jego wła snego
brata, boga Seta. Są dzi łem, że nie ma już ni kogo, kto mógłby sta nąć mi na dro- 
dze. Jed nak na po tka łem młodą dziew czynę. Za pach krwi, która pły nęła w jej ży- 
łach, był tą samą wo nią. Po to mek Ozy rysa żyje...

Czarne łap ska z czte rema gru bymi pal cami zła pały za róg ja skini i przed Ba ili- 
rem wy ło nił się ol brzym. Mie rzył co naj mniej pięć me trów, jego mię śnie były
duże i spięte, a plecy po ro śnięte kol cami. Od pasa wi siały na nim czarne szaty,
po tar gane i  brudne. Z  ust wy sta wały mu zęby, które były dłuż sze od kłów lwa



i  się gały pod sze roką szczękę z  dłu gim za ro stem. Istota ta była wy bry kiem na- 
tury w ra sie, jaką re pre zen to wał Ba ilir. Tylko książę przy jął ją do sie bie, to le ru jąc
jej in ność, czy niąc ją wo jow ni kiem, lo jal nym mu jak nikt inny, do pew nego czasu
byli nie roz łączni. Jak bra cia. Sta nął te raz przed nim i pa trzył na niego, cze ka jąc
na ciąg dal szy.

– Od najdź dziew czynę i za bij ją. Każdą kość po łam kil ka krot nie, tak by zmie- 
szały się z pia skiem, a wnętrz no ści zjedz bądź spal. Upew nij się, by li nia po tom- 
stwa po Ozy ry sie koń czyła się na niej. Ja mu szę udać się gdzieś in dziej, lecz do łą- 
czę do cie bie, jak tylko skoń czę. Czy zro bisz to dla mnie, stary druhu? Mu sisz wy- 
ru szyć na tych miast i nie spo cząć, do póki nie bę dzie mar twa.

Ol brzym po chy lił się lekko.
Przy tak nął na znak zgody.



 

ROZ DZIAŁ 11

Do celu

-N ie trzę ście udami, moje ko chane szczurki! – Amun tep prze krzy ki wał

wrzask bi twy, sie dząc wy soko na ko niu. – Bo zdat nych do walk po two rów po zo- 
stało już nie wiele! A to, co zaś wi dzi cie, to kozy, co cze kają, by je ubić! Na cie raj cie
więc, by się na jeść, bom głodny jak kro ko dyl!

Hordy po two rów pę dziły na żoł nie rzy groź nie, choć było ich już mniej niż
Egip cjan. Tar czow nicy blo ko wali do stęp do łucz ni ków, za pie ra jąc się no gami, ale
i trzy mali tar cze, bo po twory, gdy nie mo gły ich mi nąć, pró bo wały im je wy rwać.
Po zo stali z dłu gimi mie dzia nymi oszcze pami dźgali od góry, a czarne be stie stu- 
kały zę bi skami i ry so wały tar cze i zbroje szpo nami, a agre sywne były jak gło du- 
jące lwice. Te, któ rym udało się prze sko czyć tar czow ni ków, wpa dały wprost
w łapy naj le piej wy szko lo nych wo jow ni ków ze straży fa ra ona, gdyż byli oni naj- 
bar dziej wy po częci. Tam stwory były do bi jane szybko, gdyż dźgali je z  każ dej
strony, a  czarna po soka lała się z  nich ni czym wy mio ciny. Ochot nicy za cią gali
trupy na tyły, by ci nie prze szka dzali im w walce. Łucz nicy, sto jący na pa gór kach
i ka mie niach czy wo zach bo jo wych, wy pusz czali strzały bez roz ka zów we dle wła- 
snego uzna nia, by uła twić za da nie tar czow ni ków. Tak tyka się spraw dzała, choć
ran nych było wielu, a  jesz cze wię cej za bi tych, któ rych po twory wy ry wały z szy- 
ków.

– Na pi naj cie mię śnie, bra cia! Wszak wróg już pada! – krzyk nął ktoś z tłumu.
Chaos wrza sków, ry ków po two rów i umie ra ją cych żoł nie rzy cichł szybko, zwia- 
stu jąc ko lejne zwy cię stwo. Do wódca ude rzył bi czem i darł się peł nym gar dłem na
znak dla wo zów bo jo wych. Te za ko ło wały zza woj ska i wpa dły w po twory, zmu- 
sza jąc je do roz sypki, gdzie w po je dynkę były ła twiej szym łu pem. Resztę zaś za ła- 
twili łucz nicy i oszczep nicy, któ rzy wy bie gli zza li nii tar czow ni ków, by po za bi jać
osa mot nione be stie. Szpony po two rów jed nak się gnęły jesz cze kilku, za nim te
pa dły mar twe.

Gdy kurz opadł, na polu przed pi ra midą uka zał wi dok rów niny po kry tej tru- 
pami. Mimo iż Egip cja nie zwy cię żyli, żoł nie rze cią gle kłuli jesz cze oszcze pami



każ dego po twora, jaki im się na wi nął, dla pew no ści. Ro bili tak, do póki Amun tep
nie na ka zał ufor mo wać szyku bo jo wego, a pod eks cy to wani żoł nie rze nie zo stali
za go nieni do kupy bi czami ofi ce rów.

W  świe tle pło ną cych ta le rzy i  po chodni, do wódca sza co wał, ile ich się ostało
i w ja kim sta nie byli jego żoł nie rze. Bro daty Amun tep zszedł do tych, co wra cali
z pola bi twy, wy cią ga jąc do nich po do bi znę lwio gło wej Se kh met, bo gini wojny,
która prę żyła dum nie drew niane piersi w bla sku pło mieni. Wi wa tu jący żoł nie rze
wra ca jący na tyły opry ski wali ją krwią pły nącą z ran na znak zwy cię stwa. Wszy- 
scy byli oku rzeni i mo krzy, tak jak bicz Amun tepa ocie kał krwią tych, któ rzy pod- 
czas walki od wra cali się za sie bie.

–  Do ko na li ście tej nocy rze czy wiel kiej! – mó wił, gdy oko jego śmiało się do
żoł nie rzy. – Moje dro gie szczurki i za bi jaki!

Żoł nie rzom nie było jed nak do śmie chu, gdyż zęby i szpony po two rów zo sta- 
wiały po so bie okropne rany. Ka płani Amona ob my wali i  zszy wali je na ty łach
świą tyni przy świe tle pło ną cych ta le rzy. Wpy chali wy pa tro szone wnętrz no ści do
roz pru tych brzu chów i przy kle jali z po wro tem na swoje miej sce fałdy zwi sa ją cej
skóry. A tym, któ rzy mu sieli umrzeć, da wano wię cej piwa i środki uśmie rza jące
ból, by mo gli do ko nać ży wota bez mę czarni. I  na wet Amun te powi było ich żal,
gdy wi dział, jak na cho dzą fio le tem i  na kry wają so bie łach ma nami głowy, by
umrzeć szyb ciej.

–  Wy mień cie tar czow ni ków! Niech się na poją i  na peł nią żo łądki, po zwól cie
mię śniom od po cząć, bo ście spi sali się tej nocy. Czwarty i  piąty rząd, bie gnij cie
ze brać strzały z mar twych stwo rów, ale wbij cie w nich ostrze, za nim się gnie cie
po strzałę, by wam rąk nie od gry zły w swej prze bie gło ści! – Ro zej rzał się jesz cze.
– Gdzie bu dow ni czy!?

– Tu taj!
Do bie gli z boku, było ich kil ku dzie się ciu, go towi i zwarci z ło pa tami w rę kach.
–  Weź cie ze sobą mło dych do obrony i  ukryj cie pu łapki w  ziemi, w  ja kie po- 

wpa dały stwory, uczyń cie je nie wi docz nymi dla ich oczu, by mo gły tam wpaść
na stępne.

Po bie gli, a z dru giej strony pod szedł star szy ofi cer.
– Co z wo zami bo jo wymi, które nie zdatne są do walk? – spy tał.
– Niech stoją, gdzie pa dły, do póki słońce nie roz goni mroku. Spo dzie wam się

nie tylko więk szej liczby, ale i trud niej szego wy zwa nia. Ci, któ rzy zdolni są wal- 
czyć, niech zo staną, po zo stali niech prze każą zbroję i broń na stęp nym. Ran nych
wy wieź cie, nie po trzeba nam, by zdrowi słu chali ich bia do le nia, bo to za truje im
umy sły.



– Tak jest.
Wszy scy unie śli wzrok na srebrny księ życ, który wró cił do swej barwy przed

bi twą. Amun tep wy tarł spo coną twarz w  we wnętrzną stronę na rzuty i  spoj rzał
na zwia dowcę, który roz ło żył ręce, da jąc znać, że nie wi dział do brze. Spoj rzał na
pu sty nię.

– Weź trzech łucz ni ków i tyle po chodni, ile zdo ła cie. Wbi jaj cie je w od le gło ści
co dzie się ciu chłopa po trzy obok sie bie w tych sa mych od le gło ściach i pod pal cie.
Dzięki temu wcze śniej zo ba czymy, jak nad cho dzą, a  i  łucz nicy będą wie dzieli,
gdzie ce lo wać. Zrób cie to od razu.

– Tak jest.
Żoł nierz za brał łucz ni ków i trzech in nych, by wy ko nać po le ce nie.
– Czy po twory za ata ko wały mury? – Amun tep spy tał ko lej nego bie ga cza.
– Mury mia sta stoją nie tknięte.
–  Pi ra mida. – Do wódca spoj rzał na szczyt bia łej pi ra midy, na czubku któ rej

od bi jał się od księ życa złoty ki kut. Wszak sza le niec, który wbie gał na jej szczyt,
znik nął wraz ze znik nię ciem czer wo nego księ życa.

Do wódca usiadł na ka mie niu i na pił się wody oraz prze gryzł chle bem i ce bulą,
żeby nie do pu ścić do skur czu żo łądka. Walki trwały od wcze śniej szej nocy
i dzięki temu, że salwy po two rów dzielą się na kil ku dzie się ciu i to w od stę pach,
walka, mimo iż mę cząca, była moż liwa do to cze nia. Miał jed nak prze czu cie, że
prze ciw nik ich te stuje, spraw dza ich siły, aby wy ko rzy stać to w osta tecz nym na- 
tar ciu.

– Do mie czy! – krzyk nął ktoś nie da leko. – Prze ko pują się!
Tłum ze rwał się, a ludz kie serca zmro ziły się stra chem, gdy wróg za czął prze- 

ko py wać się spod ziemi kilka me trów za li nią tar czow ni ków. Amun tep prze bił
się przez swo ich żoł nie rzy, żeby zo ba czyć to na wła sne oczy, gdy miej sce zo stało
oto czone przez zbroj nych.

–  Na Seta i  wszyst kie de mony?! Cóż to?! – krzyk nął, wi dząc cztery po staci,
które wy szły spod pia sku, jakby ten był wodą. Przed żoł nie rzami sta nął znany im
Ah mes u boku księż niczki Teje, a przez tłum po nio sło się ryt miczne mam ro ta nie
wielu gar deł. Jed nak z pia sku wy ło nił się ktoś jesz cze.

– Mu mia! Mu mia wró ciła, by przy nieść za gładę Egip towi!
– Nie! – krzyk nęła Teje, wska zu jąc po mię dzy oszczepy a mu mię. – Mose przy- 

był tu taj z nami, by po móc ode przeć wroga!
– Cóż to za sza leń stwo wy cho dzi z  two jego ję zyka?! – wtrą cił Amun tep i wy- 

szedł jej na prze ciw. – Ję zyka tej, któ rej stchó rzyła i opu ściła swój lud w go dzi nie



jego naj więk szej po trzeby! I ty! – wska zał na Ah mesa. – Zdrajco, łach ma nie!
–  Wy sze dłem z  Mem fis, by od na leźć na stęp czy nię tronu, pra wo witą, nie fał-

szy wego fa ra ona, który za siada na zło tym tro nie! – krzyk nął gło śno żoł nierz. –
Księż niczka Teje wró ciła do Mem fis! Bo go wie są po na szej stro nie!

– Nie się ga li śmy po po moc de mo nów i zmie niać tego nie za mie rzam! – wark- 
nął Amun tep w kie runku mu mii. – Cho wasz się pod po sta cią czło wieka, by nas
zmy lić, ale spod twych łach man wy stają ban daże, i spójrz cie na jego oczy! Za bić
go! To pod stęp!

Wrzawa unio sła się wraz z  sy kiem wy cią ga nych mie czy, a  grupa przy by szy
wraz z Teje, była te raz oto czona przez woj sko. Ugięli się w ko la nach go towi do
walki, wszy scy poza Mose, który pa trzył na ze bra nych je dy nie zde ner wo wa nym
wzro kiem. Kon flikt prze rwało wy cie ro gów w od dali i  je den po dru gim spo glą- 
dali w kie runku czar nej pu styni, bled nąc przy tym i słab nąc ze stra chu.

– Nad cho dzą!
Wszy scy usły szeli krzyki do bie ga ją cych do nich zwia dow ców.
– Pa nie! Idą, a liczba ich jest więk sza niż po przed nio!
– Więce... – Głos bro da tego do wódcy zdu siło za ci śnięte gar dło. – Jak da leko!?
– Za wy dmami!
– Zwo łaj cie wszyst kich, niech wra cają na sta no wi ska i od po czy wają przy nich!
– Ilu jest zdat nych do boju? – spy tał Ah mes.
–  Niech mnie kro ko dyle ze żrą, je żeli po wiem coś temu zdrajcy! I  każdy, kto

zdra dzi im co kol wiek, bę dzie tłu ma czył się mo jemu bi czowi! – Wska zał pal cem
na Ah mesa. – Je żeli bo go wie po zwolą nam prze żyć tę noc, nad ra nem ka płani za- 
de cy dują o twoim lo sie! I wtedy ża ło wać bę dziesz, żeś się uro dził!

Mose kuc nął, igno ru jąc po płoch, i  po ło żył dłoń na pia sku. Przed nimi było
mniej niż pię ciu set Egip cjan, trzy stu bro niło bram za mu rami. Po twory za wy- 
dmami się gały kil ku na stu razy tyle w licz bach, a nie można było li czyć równo, bo
by ubić stwora, po trzeba kilku lu dzi. Żoł nie rze byli je dy nie garstką, jaka ostała
się z  ar mii, która roz po częła tę wojnę mie siące temu. Po śmierci zo stali za ko- 
pani, by unik nąć cho roby po śmiert nej, gdyż pod czas bu rzy pia sko wej ogień nie
chciał się ustać, by ich spa lić.

– Za cze kaj tu taj – po wie dział do Teje.
– Idę z tobą – pod bie gła do niego.
– Teje!
Dziew czynka za trzy mała się po słusz nie. Tym ra zem to ona przy po mniała so- 

bie, iż dała słowo, że bę dzie słu chać jego po le ceń. Mose za czął iść w kie runku tar- 



czow ni ków usta wia ją cych się w szyku, ci zaś od sko czyli, wi dząc mu mię, ro biąc
jej przej ście. Wy szedł na pole bi twy osa mot niony, a ostatni zwia dowcy mi nęli go,
wra ca jąc za li nię frontu. Mose uklęk nął i wbił dło nie w pia sek. Za mknął oczy. Za
jego ple cami woj sko usta wiało się w szyku. Amun tep krzy czał, wy da jąc roz kazy,
a  Teje wy sko czyła na ka mienny po dest, gdzie wy soko pa lił się złoty ta lerz.
Chciała wi dzieć mu mię. Do wódca bił bi czem i  krzy czał, wy zy wał i  obie cy wał,
wszystko, by wpę dzić no wego du cha walki w Egip cjan.

Nad ciemną nocną pu sty nią uniósł się wo jenny okrzyk po two rów, a ich wy cie
było tak prze raź liwe, że krew od pły nęła z głów żoł nie rzy, a  ich nogi za częły się
trząść. Groty łucz ni ków lśniły, od bi ja jąc blask pa le nisk, a zmę czo nymi i po ra nio- 
nymi pal cami prze cią gali ner wowo po cię ci wach. Wojna nie ba wiła już na wet
Amun tepa, który sły szał to i wi dział góry pyłu zza wydm. Szyki oszczep ni ków się
za chwiały, spo glą dali za sie bie na drogę ucieczki i nie byli za to ka rani, gdyż ofi- 
ce ro wie pa trzyli przed sie bie rów nie prze ra żeni. Wszy scy za mil kli. Cze kali na
roz kazy, ale te nie wy cho dziły z ust jed no okiego do wódcy, co było nie spo ty kane
i przy no siło więk szy strach w sze re gach niż wy zwi ska i groźby.

Stę ka nia na ra stały, a prze ra że nie za czy na ło brać górę nad od wagą i po czu ciem
służby. Uniósł się wrzask jed nego z re kru tów.

– Nie chcę umie rać! Nie każ cie mi znów wal czyć z tymi de mo nami! Wszak ko- 
niec świata stoi u na szych drzwi, chcę spę dzić me ostat nie chwile w ra mio nach
mych dzieci!

– Ty! – krzyk nął ofi cer. – Za mknij gębę! Pa wia nie! Na wet nie myśl o opusz cze- 
niu sta no wi ska! – Ofi cer strze lił go bi czem przez plecy, ale to na niego nie po- 
dzia łało.

– A wła śnie, że o tym my ślę! Co przyj dzie nam, gdy wszy scy tu zgi niemy, bro- 
niąc pi ra midy, która i  tak upad nie?! Je żeli ktoś chce od dać ży cie dla kupy ka- 
mieni, niech i tak czyni! Ja mam dla kogo żyć!

–  Bę dziesz kpił ze ślu bów zło żo nych Egip towi?! – Ofi cer zła pał za rę ko jeść
mie cza. – Jesz cze słowo, a ode tnę ci ję zyk i rzucę na po żar cie tym, co zmie rzają
tu zza wy dmy!

– Niech tak bę dzie! – od parł młod szy i wy cią gnął miecz z sy kiem, by się bro nić,
a pa nika za czy nała go ogar niać. – To los lep szy niż zo sta nie roz szar pa nym żyw-
cem przez te po czwary!

– Uspo kój się! – Drugi z ochot ni ków pró bo wał go po wstrzy mać, wy cią ga jąc do
niego ręce.

– Nie do ty kaj mnie! – Ten jed nak był już pe łen emo cji, a my śli miał roz bie gane.
– Nie zmu si cie mnie, bym sta nął przed tymi po two rami! Bom fa ra ona już wiele



dni nie wi dział, wszak uciekł i zo sta wił nas tu, by śmy mu ku pili czas, li cząc, że
od dali się na tyle da leko, by szpony po two rów go nie się gnęły!

Szmery wśród woj ska się uno siły, lu dzie za częli dzie lić się na grupy i opusz- 
czać sta no wi ska. Od czu wa jąc ten sam strach i brak sensu w dal szej walce z prze- 
ciw ni kiem, który swą liczbą, na wet gdyby byli ludźmi, byłby nie do po ko na nia.
A mowa była o po two rach pro sto z cze lu ści, gdy oni byli bez sił i ranni.

– Amun te pie, zrób coś, w ten spo sób za raz stra cimy liczby. Lu dzie się bun tują
– wy szep tał Ah mes do bro da tego do wódcy, który przy glą dał się wszyst kiemu
z boku. W końcu zje żony jak dziki pies ryk nął:

– Do szyku, nie do łęgi! – krzyk nął. – To nie czas na roz my śla nia, bo nie od tego
je ste ście! Egipt na leży bro nić jak wła sną matkę! Je żeli przyj dzie od dać wam ży- 
cie, to do kład nie to zro bi cie, a bóg Ra od wdzię czy się wam po śmierci, gdy do łą-
czy cie do niego na polu psze nicy w  za świa tach! I  trak to wani tam bę dzie cie jak
równi jemu!

– Za kogo ty nas masz?! – krzyk nął ktoś z tłumu.
– Kła miesz! – wrza snął inny. – Tak jak kła ma łeś, że mamy plan na zwy cię stwo!

Jego nie ma!
– Nie od dam ży cia, za boga, który opu ścił wła sny lud!
– Ta walka jest prze grana, a sensu w niej brak!
– Je ste śmy tylko zwie rzę tami pcha nymi na rzeź!
– Nie ma w tym chwały! Nie ma w tym ho noru!
– Wra cam do ro dziny!
– Moja żona czeka na mnie z sy nami!
– Wra cam do córki!
Żoł nie rze za częli się od wra cać i opusz czać swoje sta no wi ska. Wra cali tłum nie

w  kie runku wej ścia za mury. Jedni szli, dru dzy pa trzyli na tych, któ rzy wciąż
stali, wi dząc jak się za ła my wali, bo brak im było od wagi, by iść za po zo sta łymi.
Do wódca pa trzył na to, co się dzieje, i nie do wie rzał. Pod biegł do jed nego z nich
i zła pał go za rękę.

– Zdrada Egiptu to naj gor sze z prze stępstw! Zo sta nie cie za to stra ceni...
– Ostat nie chwile Egiptu chcę spę dzić w ra mio nach mo jej ro dziny! Każdy, kto

ma krztę mó zgu, zrobi to samo!
Żoł nierz wy rwał rękę z uści sku Amun tepa, który stał jak wryty, nie wie dząc, co

ro bić, a długa broda drgała mu z ner wów. Naj gor szy z jego kosz ma rów wła śnie
sta wał się jawą. Nie po słu szeń stwo i zdrada – to wszystko pod jego wo dzą! A on
był bez silny.



– Zmów cie swe mo dli twy, zdrajcy! – wy krzy czał Amun tep, wy cią ga jąc miecz. –
Po ob ci nam wam łby, jak sto icie! I za tę zdradę oso bi ście będę po ga niał woź nice,
co będą wy ry wać wam koń czyny na li nach!

Inni rów nież się gnęli po ostrza, które wy ce lo wali prze ciw niemu.
– Wy słu chaj cie mnie, dzieci Egiptu!!! – pa dły słowa.
To był de mo niczny głos mu mii, tak gło śny, jakby wrzesz czała cała ar mia. Żoł- 

nie rze od wró cili się, by spoj rzeć na mu mię sto jącą na tle ciem nej pu styni, oświe- 
tlaną cie płym bla skiem po chodni. Ban daże wy cho dzące spod ubra nia fa lo wały
na przy jem nym wie trze. Wy glą dała rów nie upior nie, jak de mony. Lecz lu dzie nie
cze kali, mach nęli ręką obo jęt nie i wra cali da lej do mia sta.

–  Na wszyst kich, któ rzy zde cy dują się te raz na de zer cję, nie spad nie żadna
hańba bądź kara – za czął Mose już ci szej, lecz na dal wszy scy do brze go sły szeli.
Do wódca spoj rzał na niego wście kłymi oczami. – Wszy scy, któ rzy dzi siaj tu wal- 
czy li ście z po two rami i do świad czy li ście prze ra że nia, ja kie niosą ich szpony i zę- 
bi ska, i wi dzie li ście, jak żyw cem roz szar pują wa szych to wa rzy szy, ma cie prawo
opu ścić swe sta no wi sko! – mó wił. – Za równo wszy scy ci, któ rzy chcą, by ich ro- 
dzeń stwo, ro dzice, żony i dzieci do świad czyły tego sa mego losu i prze ra że nia, co
ci, któ rzy tu pa dli... rów nież mo że cie iść!

Teje za uwa żyła, że żoł nie rze się za trzy mali i za sty gli w bez ru chu. Oczyma wy- 
obraźni zo ba czyli swoje żony i  dzieci, do któ rych się kie ro wali, roz szar py wane
i za bi jane przez po twory nad cią ga jące zza wy dmy.

– Je dy nymi, któ rzy blo kują drogę tym stwo rom do gar deł i fla ków wa szych naj- 
bliż szych, je ste ście wy! Za tem idź cie, je żeli ich obrona nie ma w  wa szej oce nie
sensu. Ci jed nak, któ rzy go towi są wal czyć o to, by oczy ich dzieci i żon uj rzały
raz jesz cze wschód słońca, stań cie tu wraz ze mną i  broń cie swych ro dzin
i Egiptu!

Mu mia od wró ciła się i  po dą żyła w  kie runku pu styni, skąd zbli żał się wróg.
Żoł nie rze nie pa trzyli już po so bie, pa trzyli pod nogi i  za ci skali pię ści. Tra wiąc
w  so bie zna cze nie słów mu mii, się gali my ślami do naj bliż szych, a  oczami wy- 
obraźni wi dzieli, jak zo stają roz szar pani przez tych, co nad cho dzą. I  wszystko
dla tego, że nie mieli od wagi sta nąć do bi twy. Na stęp nie unie śli głowy i  za częli
wra cać zmo ty wo wani do walki, która ma oszczę dzić ich bli skim tego strasz li- 
wego losu. Mi ja jąc Amun tepa, jakby go tam nie było, gro ma dzili się za owi nię- 
tym w stare ban daże Mose. Teje, Ah mes i Djar wy szli na przód, przy glą da jąc mu
się z uzna niem.

–  Wiedz cie też, że nie je ste ście je dy nymi, któ rzy są go towi wal czyć za Egipt.
A tym, któ rzy nie mieli tyle szczę ścia i od dali już ży cie, na leży się druga szansa!



Mose uklęk nął i wbił dło nie głę boko w pia sek, na stęp nie na brał po wie trza i za- 
ry czał gło śno i de mo nicz nie, jakby cały Egipt miał go usły szeć. Wszy scy ze brani
za kryli uszy, by nie po pę kały im bę benki. Ryk ustał, a mu mia się pod nio sła. Cze- 
kali, nie wie dząc, czego się spo dzie wać. Wtedy po char ki wa nia su chych gar deł
za czy nały do cie rać z  wielu miejsc mia sta oraz spoza niego. Krzyk żoł nie rzy
uniósł się, gdy wi dzieli, jak za ko pani mar twi żoł nie rze, któ rzy wal czyli z nimi tej
nocy ra mię w  ra mię, pod no sili się z  wo zów, które miały za wieźć ich w  miej sce
ich po chówku. Za ko pani już wy cią gali ręce spod pia sku i  się wy grze by wali,
i  w  ka ry ka tu ral nych po zach kie ro wali się do mu mii, która ich wo łała. Tru pimi,
bla dymi oczami i z otwar tymi ra nami, które przy nio sły im śmierć, mi jali ży wych.

–  Tam! – krzyk nął je den z  żoł nie rzy, wi dząc, jak po le gli cy wile i  wo jow nicy,
któ rzy nie zo stali spa leni, a je dy nie za ko pani w róż nych eta pach roz kładu, prze- 
ska ki wali mury jak pa jąki i bie gli, by do łą czyć do szy ków. Po pra wej stro nie po ru- 
szył się pia sek, który za cho wy wał się jak woda, a spod niej za częły wy cho dzić za- 
ban da żo wane mu mie z  Do liny Kró lów, które od były nie gdyś już swoją walkę
w  obro nie Mem fis, gdy Ahe me nes chciał za bić fa ra ona Ech na tona. Mar twi ze- 
brali się przed pi ra midą, a liczba ich się gała po nad pięć ty sięcy.

Od dział po two rów za czął zbie gać z  wy dmy, sy piąc pia skiem spod pę dzą cych
ap. Mose za czął iść przez ar mię wy bu dzo nych, która char czała i  wy krzy wiała
koń czyny. Do tarł do ży wych wo jow ni ków i Amun tepa sto ją cego mię dzy nimi.

– Po le gli będą bro nić Mem fis raz jesz cze – po wie dział Mose – jed nak słu chają
tylko mo ich po le ceń. Ty bę dziesz do wo dził swo imi, ja po pro wa dzę mu mie z Do- 
liny Kró lów i wy bu dzo nych.

Do wódca przy tak nął i zwo łał ofi ce rów, tłu ma cząc nowy plan.
– Obie ca łeś, że mnie już nie opu ścisz – po wie działa Teje zmar twiona.
– Pój dziesz z Ah me sem i Dja rem, będą cię strze gli. Uda cie się do zło tego pa- 

łacu, by od na leźć wej ście. I nie zwle kaj cie, gdyż czasu jest mało.
– Obie ca łeś – po wtó rzyła tym ra zem gło śniej, upew nia jąc się, że usły szy.
– Nie schodź z pia sku. – Po ło żył dłoń na jej po liczku. – Do póki twoja noga do- 

tyka zia re nek pia sku, je stem przy to bie. Idź.
Przy tu liła go krótko, po czym cof nęła, łą cząc ło patki i uno sząc brodę dum nie,

na znak, że jest go towa, a on uniósł ką cik ust i przy tak nął z apro batą. Mose wy- 
cią gnął rękę do ziemi, a ta za częła się ru szać. Teje i Ah mes wsko czyli do środka,
po czym wy szli tuż przed wej ściem do zło tego pa łacu. Djar w tym cza sie pa trzył
na Mose.

–  Twoja re pu ta cja nie się gała prze sady. – Djar spoj rzał na wy bu dzoną ar mię
z uśmie chem.



– Strzeż jej swym ży ciem – roz ka zał Mose.
– Prę dzej go tów je steś ob da rzyć za ufa niem mnie niż straż nika fa ra onów?
– W jego ży łach pły nie krew zdrajcy. Dźwiga w so bie jego winy.
–  Po stępki na szych przod ków nie są na szym cię ża rem do dźwi ga nia, Mose.

A na sze wła sne dają świa dec two na szej war to ści. Wszak o mo ich nie wiesz nic.
Dla czego za tem?

– Twój duch był pu sty, po zba wiony celu. Nadać ci go po tak dłu gim cza sie, to
jak po dać umie ra ją cemu na pu styni dzban z  wodą, gdy inni cię je dy nie mi jali.
Ufam twej wdzięcz no ści, Djar. Nie każ mi ża ło wać mych osą dów.

Obaj sta nęli, a sta rzec po czuł sa tys fak cję z jego słów.
– Oraz niech nie opusz cza cię strach przed tym, co ci zro bię, gdy za wie dziesz –

do dał kpiąco.
– To już le piej. – Sta rzec uśmiech nął się do niego i par sk nął.
– Idź już – kiw nął głową, po na gla jąc starą mu mię.
Tam ten przy tak nął i wsko czył do pia chu. Mose roz sy pał się na oczach żoł nie- 

rzy i  po ja wił na przo dzie ar mii wy bu dzo nych. Zo ba czył, jak po twory za czy nają
mi jać pierw sze roz pa lone po chod nie. Setki umar łych stały w  ka ry ka tu ral nych
po zach, char cząc i  świsz cząc zło wrogo. Więk szość z  nich nie miała ję zy ków,
a  gar dła mieli wy su szone i  po zba wione strun gło so wych. Mu mia opu ściła ręce
z boku, a pale z ostrymi czub kami, ja kie za ko pane były pod pia skiem w zbu do- 
wa nych pu łap kach, za czy nały po ru szać się pod zie mią z roz kazu Mose. Gdy do- 
tarły przed pę dzącą ar mię czar nych stwo rzeń, wy sko czyły spod po wierzchni jak
ata ku jące węże, i każdy z nich prze bił ciało prze ciw nika. Za ple ców za bi tych wy- 
sko czyły ko lejne stwory z rę kami dłuż szymi niż u czło wieka i zę bi skami, które ze
szczęki im wy sta wały i za cho dziły pod brodę, a oczy miały czer wone i wście kłe.

Mose wy cią gnął z  pasa miecz Ozy rysa, po dzi wia jąc złoto i  zie lone zdo bie nia
cią gnące się po czar nym ostrzu w kształ cie księ życa. Mach nął nim kil ka krot nie
i  przy warł do pozy bo jo wej. Ar mia po two rów do bie gła do nich, lecz w  tym sa- 
mym mo men cie mu mia tup nęła i  pia sek wy sko czył w  po wie trze, po kry wa jąc
pole bi twy py łem za sła nia ją cym wszystko. Mose wie dział, że po twory nie wi dzą
do brze w bu rzy pia sko wej, ale mu mie już tak. Ar mie zde rzyły się z hu kiem, a od- 
głosy char czą cych wy bu dzo nych mie szały się z ry kiem po two rów oraz z kra ka- 
niem kru ków i trze po czą cych skrzy dłami sę pów, które tylko cze kały na ko lej nych
umar łych.

Bi twa o Egipt się roz po częła.



* * *

Teje krzyk nęła, prze stra szona, gdy bę dąc już w  kom na cie swej matki, usły- 
szała huk zwar cia dwóch ar mii. Spoj rzała przez bal kon i  za sty gła tak na mo- 
ment. Ni gdy wcze śniej nie wi działa cze goś po dob nego. Bu rza pia skowa uno siła
się je dy nie w miej scu, gdzie to czyła się walka.

– Teje – rzu cił Ah mes, po na gla jąc ją. – Nie prze sta waj szu kać.
Dziew czynka wró ciła do swo jego za da nia. Djar pod no sił i  prze su wał cięż kie

stoły, szafy i rzeźby z uwagi na jego nad ludzką siłę. Ah mes wy szedł z kom naty na
ko ry tarz, by zaj rzeć do po bli skich po miesz czeń.

– Czy się gasz pa mię cią do ulu bio nych miejsc swej matki, księż niczko? – spy tał
sta rzec. – Miej sce, wo bec któ rego była nad wy raz ostrożna? I strze gła go bez po- 
wodu?

Po ki wała głową prze cząco.
– Stary! Po dejdź! – za wo łał Ah mes.
Jego głos do cho dził z  ko ry ta rza. Mu mia zo sta wiła Teje samą w  kom na cie.

Dziew czynka za uwa żyła le żące księgi roz sy pane i  oświe tlone mru ga ją cym cie- 
płym świa tłem ognia pa lo nego w  ta ler zach. Pod nio sła jedną z  nich, tą, którą
matka czy tała jej do snu. Hi sto rie o świe cie, o zie miach po kry tych lo dem, o gó- 
rach peł nych sze ro kich drzew i li ści wiel ko ści stołu. O gó rach, z któ rych pły nęła
czer wona rzeka, co to piła i pa liła całe mia sta. Jej ulu biona księga, dzięki któ rej jej
ape tyt na świat rósł z wie kiem.

Spoj rzała na bzy czące mu chy la ta jące nad su chym już je dze niem le żą cym na
środku kom naty. Nie ma jąc po ję cia, co da lej, usia dła na zło co nym tro nie i spoj- 
rzała na otwarte drzwi do ko ry ta rza, gdzie znik nął Djar. Złoty pa łac fa ra ona ni- 
gdy nie był taki pu sty jak te raz, opusz czony przez więk szość służby i straż. Fał- 
szywy fa raon le żał na po sadzce mar twy z pod cię tym gar dłem, a mu chy cho dziły
mu po twa rzy, za trzy mu jąc się co chwila, by po prze cie rać czułki. Czy tak koń czą
wszy scy ci, któ rzy za sia dają u wła dzy? Czy taki los czeka i ją?

Wtedy coś za uwa żyła. Krew z gar dła fa ra ona nie roz lała się i nie utwo rzyła ka- 
łuży, tylko zni kała pod płytą tuż za jego głową. Wpły wała gdzieś, mimo iż było to
nie moż liwe, bo ściany bu dowli nie po winny być pu ste.

– Zna la złam! – Ze sko czyła z tronu pod eks cy to wana – Zna la złam wej...
Gdy się od wró ciła, usły szała krzyki i  od głosy walki. Wtedy je den z  nie wol ni- 

ków, któ rzy jesz cze zo stali w pa łacu, zo stał rzu cony, a im pet po ła mał jego ciało,
zo sta wia jąc na ścia nie czer woną plamę, która spły nęła w dół fan ta zyj nym za wi- 
ja sem. Do kom naty wszedł ol brzym mie rzący co naj mniej pięć me trów, mimo że



był zgar biony, jego mię śnie były duże i  spięte, a  plecy po ro śnięte kol cami. Na
nad garst kach za pięte miał cięż kie ob roże, z  któ rych, dzwo niąc, zwi sały krót kie
łań cu chy. Od pasa wi siały na nim czarne szaty, po tar gane i brudne.

Stwór, któ rego Ba ilir wy pu ścił z  kaj dan, od na lazł Teje. W  swoim ogrom nym
czar nym łap sku z czte rema gru bymi pal cami trzy mał ciało nie wol nika i rzu cił go
za sie bie jak szma cianą lalkę. Roz glą dał się i pra co wał no sem, a z py ska wy sta- 
wały mu tylne zęby, które były dłuż sze od kłów lwa i się gały pod sze roką szczękę
z dłu gim za ro stem. Dziew czynka skryta za długą kur tyną wstrzy mała od dech, by
nie wy dać z  sie bie choćby pi śnię cia. Stwór od wró cił głowę i  za czął cho dzić po
kom na cie, a  kroki jego były cięż kie, jakby kro czył tam słoń. Po cią gnię cia noz- 
drzami fur czały ni czym u byka. Zbli żał się. Pod niósł mar twego fa ra ona, przy glą- 
da jąc mu się uważ nie. Wark nął i  za czął jeść jego brzuch, a  ko ści chru pały mu
w zę bach, gło dzony przez wieki nie mógł po zbyć się po czu cia głodu.

Teje pi snęła ze stra chu, sły sząc, jak jadł, a ol brzym od wró cił do niej ciężki łeb.
Od rzu cił tru chło na bok. Pod szedł do kur tyny, po czym ze rwał ją i do strzegł ku- 
ca jącą i  prze ra żoną Teje, któ rej łzy po pły nęły po po licz kach, wszak więk szego
okro pień stwa nie wi działa ni gdy. Gdy chciał do niej się gnąć, na gle wark nął i się
wy pro sto wał. Ah mes roz ciął mu plecy mie czem, od wra ca jąc jego uwagę od księż- 
niczki. Jed nak ostrze prze je chało po jego ciele jak po ka mie niu, nie pe ne tru jąc
skóry.

– Ucie kaj! – krzyk nął do dziew czyny.
Stwór za ry czał prze raź li wie, chla piąc śliną, i za ata ko wał za ma szy ście. Ah mes

od sko czył na plecy, a  płyta w  pod ło dze pę kła od ude rze nia cięż kiej pię ści. Żoł- 
nierz, czuł jak za drżała cała pod łoga. Ze rwał się na nogi i chciał za ata ko wać, lecz
ku jego zdzi wie niu zmu szony był za nur ko wać przed ko lej nym ata kiem. Stwór
był szybki, za szybki jak na taką masę. Każdy nie tra fiony cios nisz czył po miesz- 
cze nie, roz trza sku jąc wszystko na ka wałki. Na stęp nie za mach nął się mocno
i mu snął Ah mesa w ra mię, a siła od rzu ciła go na ścianę. Im pet ude rze nia spra- 
wił, że świat za wi ro wał mu przed oczami i  żoł nierz od pły nął, tra cąc przy tom- 
ność.

Po sła niec Ba ilira od wró cił się, wi dząc, że Teje bie gnie ku wyj ściu, i  jed nym
sko kiem zna lazł się po mię dzy nią a  ko ry ta rzem. Za ry czał prze cią gle, na pi na jąc
twarde, uży lone mię śnie i  uka zu jąc wiel kie kły, i  chla piąc pianą zgro ma dzoną
pod cięż kimi war gami. Teje zmro ził strach, była bez bronna. Stwór się gnął ręką
nad głową, by za dać śmier telny cios. W  ostat niej chwili Djar wsko czył mu na
plecy i  za czął wa lić po gło wie. Po twór wy ma chi wał dłu gimi rę kami i  krę cił się,
nie mo gąc z  sie bie zrzu cić za ban da żo wa nego starca. Wbił nóż w  gar dziel kre- 
atury, lecz ostrze roz trza skało się na ka wałki.



– Księż niczko! Pia sek!
Teje uj rzała kupkę pia chu usy pa nego nie da leko bal konu i po bie gła tam, kła dąc

na nim dłoń. Stwór wpadł ple cami w ścianę z hu kiem, a sta rzec zsu nął się z bólu.
Po twór się gnął go wresz cie i  ci snął nim o  pod łogę, a  na stę nie sta nął ciężko na
jego no gach, ła miąc przy tym ko ści udowe i ko lana. Djar za wył prze raź liwe. Jego
wrzask zdu siło ude rze nie pię ścią od góry. Wy słan nik bił raz za ra zem, a  krew
zmie szana z pia skiem try skała w górę.

– Djar! Wsta waj!
Księż niczka krzy czała pa nicz nie, wi dząc, jak stwór go za bija. Za brała dłoń

z pia sku i po bie gła mu na ra tu nek, ła piąc za miecz, i wbiła go w udo stwora, lecz
ostrze zła mało się na kilka ka wał ków. Ol brzym za prze stał bi cia w starca i od wró- 
cił się do niej. Djar, po ła many, z wy sta ją cymi ki ku tami i ob le piony krwią i pia- 
skiem, le żał wbity w pod łogę, nie wy da jąc z sie bie na wet pi śnię cia. Teje opu ściła
rę ko jeść, która za dzwo niła, upa da jąc. Nie czuła nóg, a krew od pły nęła jej z twa- 
rzy, czy niąc ją bladą. Wie działa, że to ko niec, a łzy pły nęły jej po po licz kach.

Po twór roz sze rzył pysk i za ata ko wał, gry ząc całą głowę i uno sząc ciało w po- 
wie trze. Zła pał rę kami za ciało ofiary i szarp nął łbem dwa razy, aż od gryzł głowę
i po łknął. Jego czarne śle pia za uwa żyły, iż w łap skach trzy mał tu łów Djara, który
w ostat nim mo men cie zdą żył pchnąć Teje na bok i za jąć jej miej sce. Księż niczka
le żała na pod ło dze. Chciała wrza snąć, ale strach za ci snął jej gar dło. Po twór od- 
rzu cił po ła mane ciało sta rej mu mii na bok, sku pia jąc uwagę na na stęp czyni
tronu.

Roz le gło się stę ka nie bu dzą cego się Ah mesa. Po bie gła do niego i po mo gła mu
wstać.

– Teje... scho waj się... za mną... – wy sa pał, splu nął krwią i się za chwiał.
Dziew czynka skry wała się za nim, a stwór za czął ciężko iść w ich stronę. Jed- 

nak na gle sta nął w miej scu, od dech mu przy spie szył, a kolce na ple cach za drżały.
Ryk nął krótko i tup nął twardo jak byk, gdy ko pie no gami przed bie giem, lecz po- 
twór pa trzył za nich. Od wró cili się zdzi wieni, wi dząc sto ją cego Mose. Teje ura- 
do wała się na jego wi dok, mu siał wy czuć jej wo ła nie, gdy za to piła dłoń w pia sku.
Ostatni mą dry po mysł sta rej mu mii, za nim od dał za nią ży cie.

– Mose... – Głos jej się ła mał. – Djar... on...
– Nie te raz. – Mi nął ich i wy szedł be stii na prze ciw. – Za bierz ją stąd, Ah mes.
Wciąż oszo ło miony żoł nierz wziął dziew czynkę za rękę i po szedł do kom naty

obok, gdzie znaj do wało się duże łoże. Mose wy chy lił się za po twora, pa trząc na
spo nie wie rane ciało Djara. Wi dok ten roz wście czył mu mię, która pa trzyła te raz
wred nie na stwora. Się gnął po miecz Ozy rysa.



– Ty – wark nął. – Wplą ta łeś się w coś, z czego nie wyj dziesz żyw...
Stwór wbił na gle dło nie w pod łogę i wy rwał ogromną część ka mien nej płyty,

po czym ci snął nią w  mu mię. Mose nie zdą żył usko czyć i  po cią gnięty siłą roz- 
pędu ude rzył w ścianę, która skru szyła się, sy piąc ka mie niami. Le żąc na pod ło- 
dze, za uwa żył, że wy pu ścił miecz, który upadł kilka me trów da lej. Zrzu cił z sie bie
duży ka wa łek pod łogi i  do czoł gał się do ostrza i  ciął przez brzuch prze ciw nika
bę dą cego już za nim. Jed nak miecz nie prze bił się przez jego skórę. Stwór zła pał
go za nogę i uniósł. Za ma szy ście zdzie lił go pię ścią, ale Mose przy jął ją na gardę,
choć im pet wbił go ple cami w  ścianę. Stwór ude rzył tak kil ka krot nie, po czym
rzu cił mu mię na śro dek po miesz cze nia, nisz cząc stół z  je dze niem. Trium falny
ryk po twora roz ciął, ci szę pa nu jącą w pa łacu. Mose zer k nął na le żący nie da leko
miecz i za uwa żył pu ste miej sce na rę ko je ści. Wtedy zro zu miał, że miecz nie jest
pełny, dla tego nie za dał ob ra żeń stwo rowi. Mu mia wsko czyła na nogi i siłą woli
zmu siła się, by kon tro lo wać rytm serca, które biło te raz zbyt szybko, i ure gu lo- 
wać od dech. Ru szyła na stwora blo ku ją cego drogę do mie cza i  zde rzyli się
w zwar ciu jak byki.

Mu mia ude rzyła od góry w  tył głowy i  za dała kilka cio sów w  kor pus. Wtedy
uniósł się prze śmiew czy dźwięk, jaki wy dał z sie bie stwór, jakby kpił z siły, jaką
wła dała mu mia. Mose wziął za mach, a stwór kop nął go w twarz, po sy ła jąc kilka
me trów da lej. Mu mia wstała i  par sk nęła, splu nęła krwią na pod łogę. Po czym
mar szem skie ro wała się do prze ciw nika. Cho dzili te raz po  okręgu du żej kom- 
naty.

Utrzy my wali kon takt wzro kowy, lecz ża den nie wy ko ny wał gwał tow nych ru- 
chów. Prze ciw nik miał więk szy za sięg rąk, jego gar dziel opu ściło głu che wark- 
nię cie. Kolce na ple cach za drgały, wy da jąc cha rak te ry styczny dźwięk jakby ude- 
rza nych chi ty no wych owa dzich skrzy deł. Mose zdą żył od kryć już, że nie ma do
czy nie nia z bez myślną be stią. Po twór za ry czał, po czym rzu cił się do ataku.

Za dał cios, lecz Mose zdo łał za nur ko wać pod dużą ręką i  w  od we cie tra fił
w sze roką szczękę, i po pra wił od ru chowo dru gim cio sem. Po twór na piął mię śnie
i mach nął na od lew, cios się gnął głowy mu mii, aż w uszach jej za pisz czało. Ha- 
kiem do stała w brzuch, a siła ude rze nia po słała ją na su fit. Za nim spa dła, stwór
zła pał ją w lo cie i ci snął o pod łogę, a ta huk nęła gło śno, two rząc pa ję czynę pęk- 
nięć. Ten po je dy nek wy ma gał od Mose wszyst kiego, co miał.

Stwór uniósł łap ska nad jego łeb, by ude rzać w niego jak w Djara. Lecz Mose
otwo rzył usta sze roko, a fala sza rań czy wy le ciała z nich wprost na prze ciw nika,
który od sko czył, ma cha jąc rę koma i od ga nia jąc gry zące owady. Po kilku sil nych
mach nię ciach spoj rzał na le żącą pod nim mu mię, lecz jej tam już nie było. Od- 



wró cił łeb, chla piąc śliną na krzy czą cego z emo cji Mose, który pę dził z mie czem
Ozy rysa w dłoni i wy sko czył w po wie trze, by na stęp nie ciąć od ucha.

Mu mia wy lą do wała kilka me trów da lej i  pa trzyła, jak stwór bez wład nie padł
na pod łogę, a od cięta głowa po tur lała się po po sadzce, two rząc długą, czarną od
po soki ścieżkę. Owady od le ciały, a mu mia wi działa, jak kon wul sje po twora osła- 
bły i  prze szły w  nie znaczne drże nie, do piero wtedy po zwo liła so bie na lekki
uśmiech. Mose spoj rzał na ko niec mie cza, w któ rym umie ścił biały ka mień, który
znaj do wał się wcze śniej w szty le cie Seta. To on mu siał nada wać mu siły, po zwa- 
la ją cej za bić boga. Ten po twór róż nił się od po zo sta łych, z któ rymi od gry wała się
walka pod pi ra midą. Skóra oraz blade oczy z ele men tami brud nego złota zdra- 
dzały, iż na le żał do rasy Ba ilira, tak jak dziwne uczu cie obec no ści, choć o wiele
od tam tego słab sze.

– Za bi łeś go? – spy tał Ah mes, wy cho dząc z dru giej kom naty.
– Nie uda waj za sko czo nego – prych nął Mose, wsu wa jąc miecz za pas.
– Je steś cały? – spy tała Teje.
– Oczy wi ście. – Mu mia uspo ko iła od dech i spoj rzała na mar twego Djara. – Je- 

steś ranna? – spy tała cie pło.
– Je stem cała – spu ściła wzrok. – Ale Djar... pró bo wa łam...
– Nie po zwo limy, by jego po świę ce nie po szło na marne. Czy zna leź li ście przej- 

ście?
– Tam, gdzie le żał fał szywy fa raon, jego krew wle wała się pod płyty. To musi

być to miej sce.
– Tylko jak my to otwo rzymy? – spy tał Ah mes i splu nął krwią, która cie kła mu

rów nież z nosa.
– Mo żesz da lej wal czyć? – spy tał Mose.
– Oczy wi ście! Co to za py ta nie?
Ah mes obu rzył się i  wy pro sto wał dla nie po znaki, lecz Mose wie dział, że był

tylko czło wie kiem. Miał wiele szczę ścia, iż wy szedł z  tego po je dynku cało. Mu- 
mia kuc nęła nad płytką, pod którą zni kała krew, i zdzie liła ją pię ścią, a ta prze- 
biła się na wy lot. Wy grze bała resztki i zo ba czyli, że nie było to przej ście, a zwy kły
scho wek, w środku któ rego znaj do wały się skrzy nie, mie dziane ta bliczki i pa pi- 
rusy.

– Nie! Nie! – krzyk nęła Teje. – Je żeli to nie tu taj, to nie wiemy, jak do stać się do
wnę trza pi ra midy! A czasu nie mamy, by da lej szu kać!

Dziew czynka za częła pa ni ko wać, a Mose usły szał od głos wiel kiej ar mii. Pod- 
szedł do bal konu i  wi dział, że ściana pia sku wi doczna już jest na ho ry zon cie.



Nie długo do trą po siłki, któ rych wy bu dzeni mar twi nie po wstrzy mają. Ra dzili so- 
bie z  hordą po two rów, choć za bi cie jed nego kosz to wało ich dużo, na wet pod
osłoną pia sku, któ remu na ka zał się ko tło wać. Wtedy wpadł na pe wien po mysł.
Mi nął ich, ma sze ru jąc do wyj ścia.

– Za mną! Pod pi ra midę!
Kilka chwil póź niej wy szli spod pia sku na obrze żach pi ra midy Che opsa,

oświe tla nej te raz roz pa lo nymi do okoła po chod niami. Woj sko zgro ma dzone było
po dru giej stro nie, od strony mu rów było spo koj nie. Mu mia przy glą dała się jej
uważ nie. Po ło żyła dłoń na pia sku i za częła go słu chać, ten mó wił jej o wszyst kim,
co może się znaj do wać kil ka dzie siąt me trów ni żej. Pi ra mida się gała stu trzy dzie- 
stu dzie wię ciu me trów w górę, w dół była więk sza trzy razy tyle. Mose za czął się
co fać.

– Trzy maj cie się.
Teje i Ah mes, który cały czas trzy mał się za że bra i co chwila prze cie rał czer- 

wony nos, sta nęli za mu mią nie mal przy tu leni. Mose roz ło żył ręce sze roko i spiął
mię śnie, a  pia sek przed nim za czął się prze sy py wać na boki. Co raz szyb ciej
i  szyb ciej, aż za czął przy po mi nać sza le jące mo rze pod czas sztormu, piach
w ogrom nych ilo ściach wy ska ki wał i roz sy py wał się w kie runku pu styni. Miej sce,
na któ rym stali, cof nęło ich, a  przed nimi po ja wiał się po tężny kra ter i  zie mia
zwol niła tempo. Żoł nie rze za częli nad bie gać z po chod niami, by zo ba czyć, co się
dzieje i za trzy my wali się jak za mro żeni, wi dząc ogromny kra ter. Mose za brał po- 
chod nię, która wbita była w pia sek bli sko nich.

– Czy to tam? – spy tał prze ra żony wi do kiem Ah mes.
Mose wrzu cił po chod nię do kra teru, a ta spa dała, oświe tla jąc cie płym bla skiem

i po ka zu jąc, jak głę bo kie jest to miej sce. Na pi ra mi dzie wi dać było wy sta jące po- 
sągi bo gów, któ rzy skie ro wani są ple cami do niej i klę czą, jakby jej strze gli. Po- 
chod nia wy da wała się spa dać bez końca, aż na gle ude rzyła o dno, choć od głos do
nich nie do tarł. Wi dzieli małą, żółtą kropkę, która oświe tla wej ście do pi ra midy,
po czym i ona zga sła, a kra ter znowu za lała ciem ność.

– Zna leź li śmy – rzu ciła Teje, spo glą da jąc w dół na czwo raka, ze stra chu, że się
po śli zgnie.

– Go towa? – spy tał Mose.
Dziew czyna wstała i od waż nie przy tak nęła.



 

ROZ DZIAŁ 12

Pi ra mida

-Na de mony... wszak jak my tam zej dziemy? – spy tał Ah mes i  zła pał w  dłoń

krew, która po cie kła mu z nosa, gdy się po chy lił.
– Sko czymy – od po wie dział Mose.
Żoł nierz spoj rzał na niego prze ra żony.
– Wsko czymy na ścianę pi ra midy i zsu niemy się na sam dół – do dał Mose, tłu- 

ma cząc.
– Mose, Ah mes nie jest przy zdro wiu do...
– Teje – prze rwał jej żoł nierz. – Dam radę i nie trudź się mym zdro wiem, bo je- 

stem wiel kim wo jow ni kiem i nie straszny mi ból, a krew jest jak po piół pod mo- 
imi no gami.

– Mo żesz nas tam za brać w pia sku? – Nie od pusz czała dziew czynka.
Oboje spoj rzeli na Ah mesa, który z  każdą se kundą wy glą dał go rzej. Bladł,

a twarz ob lała mu się po tem i nie stał już pro sto.
– Twoje na rządy we wnętrzne są uszko dzone... – wy ja śnił mu Mose. – Wstrząs

mó zgu uśpi twe re ak cje, gdy doj dzie do star cia. Bę dziesz dla nas ni czym ba last,
który zmu szeni bę dziemy cią gnąć jak osły. Po trzebny ci ka płan ze świą tyni
Amona.

– Pro wadź, upio rze, bo słowa twe są dla mnie jak brzę cze nie much.
Mose przy tak nął i wy cią gnął dłoń do dołu, a pia sek się po ru szył. Ah mes wsko- 

czył do środka, Teje była tuż za nim. Mose, nim do nich do łą czył, spoj rzał
w  niebo i  ob ser wo wał złoty punkt, który le ciał po mię dzy gwiaz dami. Bo go wie
pa trzyli na nich ze zło tej ło dzi boga słońca Ra. Przez myśl prze szło mu za py ta nie,
czy po chwa lają jego dzia ła nia, czy trak tują je jako wro gie? Wszak, choć nie ta kie
były jego am bi cje, czy nił na szkodę Ba ilira.

Mose wszedł do pia sku i zna lazł się na dnie kra teru, gdzie pa no wała ciem ność,
a wil goć ubi tej lep kiej ziemi wwier cała się w noz drza. Teje i Ah mes już na niego
cze kali, trzy ma jąc się sie bie na wy cią gnię cie ręki. Ludz kie oczy były tu ślepe.



Mose spoj rzał w górę, wi dząc ma lut kich żoł nie rzy na chy la ją cych się nad prze pa- 
ścią, a od głos wojny był tu taj zni komy. Mu mia pod nio sła po chod nię, którą wcze- 
śniej zrzu ciła. Prze ka zała ją Teje i wy cią ga jąc miecz Ozy rysa wraz z no żem, prze- 
tarła je o sie bie, a te wy do były iskry, tak jak czy nił to szty let Seta, które od pa liły
po chod nię. Ta rzu ciła cie płą po światę, uka zu jąc zie mię pełną ro bac twa, ka mieni
i gliny, które kle iły się do po de szw san da łów.

Chcieli iść da lej, ale Mose za trzy mał księż niczkę, wi dząc, że nie jest uzbro- 
jona. Prze piął swój skó rzany pas wo kół jej bio der z nową po chwą, w któ rej znaj- 
do wało się jed no ręczne ostrze, które za brał z pola bi twy. Teje zła pała za miecz,
wy cią ga jąc go z  sy kiem, by wy czuć jego wagę. Był cięż szy od tego, który wy kuł
dla niej ko wal fa ra ona, ale nie był na tyle ciężki, by jej cią żyć. Scho wała miecz
i uśmiech nęła się do mu mii, da jąc znak, że jest go towa.

– Spójrz cie – ode zwała się mu mia, wska zu jąc pal cem do wej ścia, które ozdo- 
bione było po są gami brud nymi od błota. Do strze gli tam Ba ilira sto ją cego po le- 
wej stro nie od wej ścia. Po pra wej, jak do my ślał się Mose, znaj do wał się po sąg
jego ojca, króla pierw szej ziemi. Po znał ich po twa rzach, które mimo iż bli żej im
było do ludz kich niż bo skich, wciąż wy glą dały ina czej. Król miał na so bie ko ronę,
a  pa znok cie dłu gie nie mal do stóp za wi jały się na koń cach. Ich twa rze na zna- 
czone był dłu gimi bli znami, nie miał więc żad nych wąt pli wo ści, że to był on.

–  Słowa Thota wska zy wały, iż pi ra midy zo stały zbu do wane przez Ech na tona
jako to temy do utrzy ma nia bo gów w za mknię ciu. Wiele lat po tym, jak Ba ilir zo- 
stał poj many. Je żeli to prawda, Ech na ton nie mógł wie dzieć o ist nie niu do wódcy
ar mii po two rów... za tem jak? – dzi wiła się Teje.

– Bo go wie nas okła mali? – spy tał zdzi wiony Ah mes.
– Bo go wie cią gle kła mią, a prawda wy krę ciła by im ryje, stąd jej uni kają – od- 

parł Mose, ob ra ża jąc ich. – Chodźmy.
Ru szyli do wej ścia.
Drzwi były wy so kie na osiem me trów i wą skie jak dla jed nej osoby, a nad nimi

znaj do wały się dwa złote bloki, opie ra jące się o sie bie, two rząc kształt pi ra midy.
Mose prze ka zał po chod nię Ah me sowi, wie dząc, że le piej, aby Teje miała wolne
ręce, go towe do walki. Mu mia wy szła na stop nie przed drzwiami i oparła dło nie
na dwóch obło co nych drzwiach, po czym pchnęła mocno. Mie dziane, cięż kie
pro sto kąty za hu czały i syp nęły pia skiem, a po dmuch śmier dzą cego wil go cią po- 
wie trza spra wił, że Teje i żoł nierz od wró cili się ple cami. Drzwi wolno się otwie- 
rały, lecz udało się je uchy lić je dy nie odro binę przez blo ku jącą, usy paną przez ty- 
siące lat lepką glinę się ga jącą nie mal su fitu. Część wy sy pała się na schody, ale
reszta była zbyt ubita. Swąd i  zgni li zna, ja kimi zdą żyła najść świą ty nia, był in- 



ten sywny i  draż nił węch. Mose wsko czył na kupę gliny i  pia sku. Po wierzch nia
przy su fi cie była wą ska, mu sieli się czoł gać.

– Bądź bli sko mnie...
– Ni czego nie do ty kaj – do koń czyła Teje za niego.
Mu mia wsu nęła się do środka i po dała rękę księż niczce. Pod cią gnęła ją w górę

i gdy zaj rzała do wą skiej, ciem nej szcze liny, za wa hała się.
– Teje?
Ta jed nak nie od po wie działa, lecz wciąż wi siała trzy mana za rękę i nur ko wała

wzro kiem w głąb mrocz nej pi ra midy.
– Coś cię trapi?
– Wszystko jest w pa ję czy nach... pa jąki, one są...
Mose czuł, jak ciało księż niczki spięło się całe ze stra chu.
– Ro bac two na czer wo nej ziemi po słuszne jest mej woli. I ża den z nich nie od- 

waży się sta nąć na twej świę tej skó rze fa ra onów. Nie oba wiaj się.
–  Nie straszne mi pa jąki – rze kła na po zór od waż nie, lecz wy chy liła się raz

jesz cze. – Wiesz?
– Wiem – od parł cie pło, by do dać jej od wagi i wspar cia. Wdra pała się na górę.

Na stęp nie po dał rękę Ah me sowi, lecz jego duma nie po zwo liła mu się gnąć po po- 
moc. Wsko czył sam, stę ka jąc przy tym z bólu. Czoł gali się przez cia sną szcze linę,
a mu mia zdej mo wała ręką pa ję czyny czy ha jące po dro dze. Mo kra zie mia le piła
się mię dzy pal cami i przez wil goć ręce śli zgały się, utrud nia jąc prze ci ska nie. Pa- 
jąki cho wały się mię dzy ka mienne płyty i  nie opusz czały kry jó wek zgod nie
z obiet nicą mu mii. Do czoł gali się do za mknię tej drogi i wtedy Mose od wró cił się
no gami do przodu.

– Cof nij się – na ka zał Teje, a ta po słu chała. Na piął mię śnie i kop nął w drzwi,
które blo ko wały dal sze przej ście, a z każ dym kop nię ciem piach sy pał się na nich
z su fitu. Ah mes i Teje osło nili głowy rę kami i kasz leli od pyłu i wpa da ją cych im
do gar deł dro bi nek. Mose krzyk nął gło śno i na stępne kop nię cie wy wa żyło cięż kie
odrzwia, a cała grupa wpa dła do po miesz cze nia wraz z wsy pu ją cymi się tam zie- 
mią i gliną. Mose wy grze bał Teje spod za spy, Ah mes wy do stał się sam.

– Zie mia uwię ziła me oczy! Nic nie...
Księż niczka krzyk nęła, gdyż mo kra zie mia i pia sek ob le piły ją całą i nie mo gła

otwo rzyć po wiek, by nie ra nić oczu.
– Nie pod noś głosu – upo mniał ją Mose. – Stój nie ru chomo.
Wy cią gnął rękę do to wa rzy szy, a  mo kry piach zszedł z  ich wło sów, twa rzy

i ubrań jak stado mró wek.



– Twe oczy są wolne – po wie dział.
– Dzię kuję – od parła.
Mu mia rzu ciła okiem na bla dego żoł nie rza opie ra ją cego się o  ka mienną

ścianę, od dech miał ciężki, a oczy na wpół za mknięte. Wy pro sto wał się i od szedł
od bloku, wi dząc, że mu mia mu się przy gląda.

– Idziemy.
Ko ry tarz był szer szy niż po przedni i pro wa dził w górę, a po mię dzy roz sy paną

zie mią i pia skiem wi dać było roz ło żony na środku znisz czony ze sta ro ści długi
dy wan. Po bo kach były ka nały w pod ło dze, jakby dla lu dzi, któ rzy mieli klę czeć,
gdy kto kol wiek ma sze ro wał wy zna czoną dy wa nem drogą. Ciu chy kle iły się do
nich od czoł ga nia w mo krej gli nie. Po wie trze sta wało się su che, a wil goć za czy- 
nała ich opusz czać. Mose uniósł wzrok, czu jąc świeży po wiew dzięki szy bom po- 
wietrz nym cią gną cym się mię dzy ka mien nymi blo kami pi ra midy aż na po- 
wierzch nię.

– Mose – wtrą ciła Teje szep tem. – Spójrz.
Po ka zała na szyj nik, który otrzy mała od swo jej matki. Ten za czął błysz czeć

w tych sa mych im pul sach, co świa tło ze świą tyni Anu bisa. Był to dla nich do wód
tego, że są bli sko celu. Ko ry tarz do pro wa dził ich do ko lej nych cięż kich wrót. Mu- 
mia znów prze ka zała po chod nię żoł nie rzowi, a jej gorzki swąd draż nił jego pod- 
krą żone oczy. Mose za parł się no gami, opie ra jąc ręce na zbu do wa nych ze złota
wro tach, i  za czął pchać. Te strze liły i  syp nęły pia skiem, ale tu taj było go jakby
mniej.

Im puls bia łego świa tła ude rzył w nich, więc się od wró cili. Świa tło stra ciło na
sile, a  oczy się przy zwy cza iły i  uj rzeli mo nu men talną świą ty nię w  kształ cie
okręgu. Po dzie lona była na sie dem pię ter, które były cią gną cymi się bal ko nami
przy po mi na ją cymi pier ście nie. Schody łą czyły je wszyst kie w dłu gich li niach. Na
każ dym z tych pier ścieni znaj do wały się ma szyny za si lane tym sa mym świa tłem,
które biło ze środka, a pier ście nie w tych ma szy nach po ru szały się same wzdłuż
wła snej osi i mi jały się mię dzy sobą jak pla nety. Na ścia nach cią gnęły się białe li- 
nie, które bie gły nie prze rwa nie jak ko ryto rzeki, aż do cie rały do źró dła, które
znaj do wało się na środku na naj niż szym pię trze. Świą ty nia była wy kuta w zie lo- 
nym, sta rym ka mie niu, zdo bio nym brud nym zło tem po dob nym do tego, któ rym
wy róż niał się Ba ilir. Wszystko było jed nak oku rzone i  zu żyte, ka mie nie zry so- 
wane od wie ków uży wa nia, a w ką ci kach gro ma dził się pia sek.

Mose, Teje i Ah mes stali na czwar tym pię trze, a przed nimi schody pro wa dziły
w  dół na sam śro dek do głów nego świa tła ja snego ni czym białe słońce. Wtedy
bły snęło moc niej, a pier ście nie i li nia w ścia nach za świe ciły ja śniej, ra żąc w oczy



i  spra wia jąc, iż świą ty nia za drżała. W  pa rze z  in ten syw no ścią szedł rów nież
krzyk bólu, który do tarł do ich uszu.

Teje po bie gła w dół, roz po zna jąc głos matki.
–  Cze kaj! – krzyk nął Mose i  ru szył za nią. Zła pał ją za rękę. – Co czy nisz!? –

krzyk nął. – Nie rzu caj się w nie znane bez pew no ści, czy to bez pieczne!
– Moja mama ocze kuje po mocy, gdyż cierpi wielce!
Ko lejny krzyk, roz legł się wraz z bły śnię ciem. Mu mia, wi dząc to, pu ściła dłoń

dziew czyny, która zbie gała po scho dach prze ska ku jąc stop nie. Im bli żej była
środka, tym tym bar dziej zdo bie nia gu biły ko lor z po wodu bia łego świa tła. Mose
był tuż za nią i roz glą dał się uważ nie, ocze ku jąc ataku. W wi zji, jaką miał, nie był
w sta nie do trzeć do córki bez pu łapki. O ile nie było to me ta forą, ktoś mógł już
tu taj na nich czy hać.

Do bie gli do świa tła, które przy po mi nało słońce, lecz było białe, a  mniej sze
złote dro binki pę dziły na wszyst kie strony jak stado sza rań czy i od głos wy da wały
po dobny. W środku ktoś był, jed nak ich oczy nie umiały prze bić się przez blask,
wi dzieli je dy nie kon tury osoby, która miała sze roko roz ło żone ręce.

– Mamo! Je stem tu taj! Przy by li śmy z po mocą!
Księż niczka krzy czała, zbli ża jąc się do bia łego słońca ostroż nie i chro niąc wy- 

cią gniętą dło nią oczy przed ostrym świa tłem. Im bli żej się znaj do wali, tym bar- 
dziej pa liła ich skóra, jakby stali przed roz grza nym pie cem.

– Teje!? – usły szeli głos ze środka.
– To ja! Przy by łam wraz z mu mią, by wy zwo lić cię z tych kaj dan i oszczę dzić ci

bólu! – krzyk nęła Teje.
Przy sta nęła, gdyż pie kący ból był zbyt uciąż liwy. Mose pod szedł da lej i przy ło- 

żył dłoń do świa tła, lecz biała imi ta cja słońca była twarda jak skała, a pie kła jak
przy ło żone roz grzane że lazo. Cof nął dłoń z bólu i do strzegł przy pa lone ban daże.

– Ne fe ruth! Jak to za trzy mać?! – za wo łała mu mia de mo nicz nym gło sem.
– Mose?! Nie mo żesz tu być! – krzyk nęła fa raon, która z tru dem stała na no- 

gach, znaj du jąc się w  środku nurtu świa tła. – To miej sce jest prze klęte! I  prze- 
klęci są ci, któ rzy prze kro czą próg tej świą tyni! Opuść cie pi ra midę, czym prę- 
dzej!

– Twój los jest moim lo sem! – od parła księż niczka. – I roz dzie lać się już wię cej
nie bę dziemy!

– Na szyj nik miał wska zy wać ci drogę ku ży ciu! – Pa dła na ko lano z bólu, za raz
jed nak z  tru dem wstała. – Miał być ci pa ste rzem, który wy pro wa dzi cię tam,
gdzie zie mia jest czarna i twarda! Gdzie bo go wie cię nie się gną! Dla czego uczy- 



ni łaś wbrew mym proś bom? Czyżby słowa matki były dla cie bie po zba wione
wagi?!

– Ne fe ruth, wy jaw, co można uczy nić... – wtrą cił Mose. – Po zwól mi za jąć twe
miej sce i za brać ten cię żar z two ich ra mion! Bo ciąży ci wielce!

Mose do strzegł ku mu lu jące się świa tło i  zła pał księż niczkę in stynk tow nie,
a na stęp nie wsko czył przed nią, za sła nia jąc ją. Błysk świa tła ude rzył w nich jak
rwąca fala, a Mose po czuł pa lący ból. Jego na rzuta spa liła się, od sła nia jąc za ban- 
da żo wane plecy. Gdy się uspo ko iło, na uła mek se kundy mógł zo ba czyć wię cej niż
za rys córki spo wi ja nej świa tłem. Ne fe ruth trzy mała dwa łań cu chy, które przy- 
cze pione były do pod łogi. Całą swą siłą spi nała je, by się nie roz łą czyły.

– Za późno... gdy te pier ście nie do tkną pod łogi, świa tło zo sta nie roz pro szone,
a wraz z nim bo go wie za czerpną wol no ści i ich nad garstki od poczną od kaj dan.
Oni uwa żają nas wszyst kich za po tom ków zdraj ców, to bę dzie ko niec świata, jaki
znamy! – Pi snęła z bólu. – Me po świę ce nie to mój dar dla córki, by mo gła przejść
przez ży cie bez pieczna, bo ona jest mym ży ciem i nic wię cej! Dla tego mu sisz ją
stąd za brać, Mose... Mu sisz oca lić Teje... – Znów krzyk nęła z bólu i dy sząc, mó- 
wiła da lej: – Je żeli ja po le gnę, a moje ręce okażą się zbyt słabe i siła je opu ści, bo- 
go wie, by przy pie czę to wać swe zwy cię stwo, za biją całą li nię kró lew skiego po- 
tom stwa! Ty, Teje, bę dziesz ich pierw szą ofiarą, gdyż do póki ty ży jesz, bę dzie dla
nich ist niało ry zyko po wrotu do kaj dan, tak jak nie gdyś uczy nił to Ech na ton.
Cały gniew bo gów zwali się na twoje barki! Dla tego nie wolno ci tu być!

– Ba ilir wy ko nał już swój ruch. Nad Egip tem wisi los wojny z po two rami, nie
ma do kąd uciec... – rzekł Mose. – Nie da się ich uchro nić przed tym, co nad ciąga,
wszak wszyst kie pi ra midy padną, ta tu taj rów nież.

–  Nie! Je żeli pi ra mida straci swój szpic, ener gia wy pły nie z  tej kom naty! –
znów krzyk nęła. – Nie wolno ci do tego do pu ścić! Za bierz Teje z Egiptu i chroń
pi ra midę swym ży ciem, jak i ja to ro bię. Uczyń tak, je żeli wszak rze czy wi ście twą
in ten cją jest mi po móc!

– Nie idę bez was! – wrza snęła Teje. – Kto bę dzie czu wał nad tobą!?
– Teje... – mruk nął Mose, pa trząc pod nogi po chło nięty bie giem my śli. Księż- 

niczka spoj rzała na niego wy ma lo wa nymi na czarno oczami, wie dząc, że ten się
ła mie pod wolą fa ra ona.

– Uho no ru jesz słowo two jej matki! – rzu ciła Ne fe ruth znie cier pli wiona. – Przy
wyj ściu pia sek z roz kazu Mose za bie rze was na gra nicę Egiptu. Tam po dą żaj cie
da lej, gdzie zie mia jest czarna, a dni chłod niej sze! Tam bę dzie cie bez pieczni!

– Nie go dzę się na to! – od parła księż niczka.



– Ah me sie, za bierz ją! – roz ka zała Ne fe ruth, a żoł nierz za czął pod cho dzić, ku- 
le jąc, i wy cią gnął rękę po księż niczkę, lecz ta się cof nęła. Spoj rzała na Mose, li- 
cząc na wspar cie, ale go nie otrzy mała. Mu-mia zmarsz czyła twarz, wie działa, że
córka miała słusz ność, a jej w sło wach zna leźć można było sens i lo gikę.

– Nie waż się mnie tknąć, sługo! – za gro ziła Teje.
Jej głos ła mał się z emo cji, a łzy po pły nęły po jej po licz kach. Nie była do sta tecz- 

nie silna, a usta ukła dały się jej w pod kowę z bez rad no ści. Żoł nierz zła pał ją za
nad gar stek i za czął cią gnąć ku wyj ściu wbrew jej woli. Szar pała się i krzy czała,
a  Mose za mknął oczy i  za ci snął pię ści, pod czas gdy księż niczka wy krzy ki wała
wszyst kie klą twy i  za razy, ja kie przy cho dziły jej do głowy. Mose po chwy cił zie-
lony na szyj nik na swo jej piersi, szu ka jąc wspar cia Mai w  tej trud nej dla jego
serca chwili.

Ah mes za trzy mał się, za sko czony, gdyż jego rękę zła pał Mose. Żoł nierz pu ścił
księż niczkę, a mu mia klęk nęła przed nią, by zna leźć się na równi jej czer wo nych
od łez oczu.

– Świa doma je steś za gro że nia, ja kie pły nie z po zo sta nia przy mnie i przy twej
ma mie, gdy bo go wie mogą spaść na nas jak pio runy w  każ dej chwili. Jed nak
przy szło mi po dą żać w  ży ciu ścież kami ubi tymi przez wolę in nych, mimo iż
każdy po wi nien móc de cy do wać o  wła snym lo sie we dle jego wła snych osą dów.
Nie za mie rzam okra dać cię z tego wy boru, jak nie gdyś okra dziono mnie. Za tem
de cy duj.

Od dech miała nie równy i  emo cje za ci skały jej gar dło. Starła łzy z  po licz ków.
Złą czyła ło patki i unio sła brodę wy żej.

– Zo staję – po wie działa pew nie, a Mose przy tak nął, po czym wstał.
– Prze ma wia przez was sza leń stwo! – krzyk nął Ah mes wy raź nie po iry to wany

za cho wa niem Mose. – Sły sza łeś słowa fa raon Ne fe ruth! Teje musi pójść ze mną!
Po myśl o bo gach, któ rzy ze chcą ode brać jej ży cie!

– Spo tka ich taki sam los, jaki spo tkał So beka! – od parł twardo.
Na stęp nie od wró cili się wraz z Teje do bia łego słońca i ru szyli do niego. Wtedy

Ah mes po rwał księż niczkę do sie bie i  trzy mał za włosy, przy kła da jąc nóż do jej
szyi.

– Krew twoja jest tak zdra dziecka, jak i Ahe me nesa, twego przodka, i jak i on
pad niesz od mego ostrza, je żeli nie wy pu ścisz Teje – rzu cił Mose. – Wy jaw mi
imię tego, dla któ rego to czy nisz, a nie wy rwę ci bez czel nego ję zyka z ust i nie
roz pruję ci wą troby!

Ah mes uśmiech nął się wred nie, a zza jego ple ców uniósł się ciemny ogon. Ten
sam, jaki Mose wi dział u ka płana Le othepa tuż przed swą śmier cią na pu styni.



– Jak mo głeś go tu do pro wa dzić! – krzyk nęła Ne fe ruth.
– Nie... nie, nie, nie... – Mu mia nie do wie rzała. Nie mo gła zo stać aż tak oszu- 

kana.
– Emo cje za rzu ciły łach many na twe zmy sły, mój drogi sługo – po wie dział Ah- 

mes in nym gło sem, tym, który Mose ko ja rzył jesz cze za swo jego ży cia. – Zwio- 
dlem cię, gdy przy bra łem po stać ka płana Le othepa, to było oczy wi ste, wszak nie
wie dzia łeś kogo się spo dzie wać. Nie wie dzia łeś też, żeby w ogóle się spo dzie wać
boga w prze bra niu śmier tel nika. Ale te raz? To było zbyt pro ste. Po to mek Ahe me- 
nesa zgi nął, pod czas gdy szu ka łem wej ścia do pi ra midy, tuż przed tym, jak cię
wy bu dzono. Tra fił na mnie w kom na cie, więc go za bi łem, wtedy mych uszu się- 
gnął twój ryk i me serce za lała ra dość na wieść, że mój naj lep szy sługa się prze- 
bu dził. A po mysł o przy bra niu ciała tego wo jow nika był lo giczny, bo sam je steś
wo jow ni kiem i bli żej ci było do niego niż do in nych. Wie dzia łem, że od naj dziesz
swoją córkę, wie dzia łem, że w  swej upar to ści do pro wa dzisz mnie do niej... je- 
stem rad, że i tym ra zem mnie nie za wio dłeś, Mose.

– Set! – krzyk nęłą mu mia. – Puść dziew czynę! To nie ma z nią nic wspól nego!
– To wszystko ma z nią wspól nego!
Uniósł ją wy żej, a dziew czynka krzyk nęła z bólu.
– Zo staw ją! – wrza snął Mose wście kle, się ga jąc po miecz Ozy rysa.
– Pro szę. – Set po sta wił Teje na nogi, ale nie pu ścił. – Za do wo lony? – Spoj rzał

na miecz, który Mose trzy mał w dłoni. – Ze wszyst kich mie czy mu sia łeś uzbroić
się aku rat w ten oręż? Ozy rys. W jego ży łach pły nęła ta sama krew, co i w mo ich
ży łach, lecz głowa jego była tak da leko, jak da leko jest niebo od ziemi. Za tem za- 
bi łem go i  po ćwiar to wa łem, a  szczątki jego roz rzu ci łem po ca łym Egip cie, by
znów się nie wy bu dził jako mu mia. Je żeli ta kich czy nów go tów by łem do ko nać
na swym bra cie – Set zła pał za miecz, który żoł nierz dzier żył przy pa sie – po myśl,
co uczy nię to bie, gdy spró bu jesz mi prze szko dzić.

Bóg cha osu ci snął ostrzem, a  to wbiło się z  hu kiem w  jedną z  krę cą cych się
ma szyn na dru gim pię trze, nisz cząc ją. Huk pę ka ją cej mie dzi i stali prze biegł po
kom na cie, po czym świa tło zga sło wraz z li nią świa tła bie gnąca po ścia nie. Córka
Mose krzyk nęła gło śniej, a blask, w któ rym stała, roz błysł i spra wiał, że złota sza- 
rań cza we wnątrz bia łej bańki przy spie szyła.

– Za prze stań swych dzia łań, Set, bo są one sza lone! – krzyk nął Mose. – Wie- 
dzieć też mu sisz, że je żeli ją skrzyw dzisz, przed mym gnie wem i  bó lem nie
uchro nią cię na wet bo go wie!

– W dłoni trzy masz miecz Ozy rysa, a słowa twoje idą w ślad za tymi wy po wia- 
da nymi do mnie przez Ho rusa. Mego bra tanka.



– Po ko nał cię raz, zrobi to i drugi – wy stę kała ciężko Teje.
– Tak. Za iste tak było – od parł, za gry za jąc zęby i wzdy cha jąc zło wrogo.
– Te sprawy nie krzy żują się z na szym lo sem! – wark nął Mose. – Puść dziew- 

czynkę i walcz ze mną!
– Twa siła i wola do rów nują lwu, Mose, ale mó wisz do mnie jak głu piec. Da lej

nie poj mu jesz? – spy tał i ci snął no żem w drugą ma szynę na tym sa mym pię trze.
Wtedy i ta zga sła, a córka Mose pa dła na ko lano i krzyk nęła prze cią gle.

– Prze stań! – wark nęła Teje, chcąc się wy rwać.
Mose zro bił krok w  ich stronę, by za ata ko wać, a bóg znisz cze nia w ciele Ah- 

mesa na ciął skórę na szyi Teje. Mu mia się za trzy mała na wi dok czer wo nej
stróżki pły ną cej w dół po jej skó rze.

– Weź mnie! – krzyk nęła Ne fe ruth zza ple ców Mose. – Mnie! Nie ją!
– Cie bie już mam – uśmiech nął się Set, wy chy la jąc się zza Mose. – A ona jest

czę ścią umowy. Wszak każdy mą dry za bez pie cza się na kilka nóg, nikt nie za do- 
wala się jedną strzałą, a nosi ich wiele w swym koł cza nie.

– Umowy? – do py tała Teje, po czym do niej do tarło. – To ty wy pu ści łeś Ba ilira!
Czy niąc jego wolę!

Set uśmiech nął się sze roko, uka zu jąc za krwa wione zęby Ah mesa.
–  Za kłó casz mą ra dość, dzie dziczko zło tego tronu. Masz wszak ra cję co do

tego, iż to ja go wy pu ści łem z  jego wię zów. Ale nie to chcia łem wam wy ja śnić.
Gdyż je stem ho no ro wym bo giem wbrew tego, co wy czy tać mo że cie na mu rach.
I chcę, abyś wie dział, Mose, za co zgi niesz wraz z całą twoją ro dziną. Byś nie od-
cho dził na drugi świat, nie wie dząc, czym spro wa dzi łeś na sie bie ten los.

Mose roz luź nił się, a ostrość zmy słów wró ciła do niego, gdyż zro zu miał, że Set
nie po de rżnie Teje gar dła, mimo iż tym stra szył, bo po trzebna mu była żywa. Za- 
czął cho dzić w prze ciw nym kie runku go towy do po je dynku.

– Oświeć mnie prędko, za bójco bo gów, choć dziś i mnie tak zwą, bym mógł już
skró cić cię o  głowę – wark nął. – Bo plan twój za wie dzie, gdyż zgi niesz te raz
z mo jej ręki.

Teje cof nęła głowę i trza snęła go w nos, lecz po czuła, że jego kość nie chru pła,
za miast tego była twarda jak ka mień. Księż niczka chciała uciec, ale Set nie wy- 
pu ścił jej z rąk. Mose spiął mię śnie, by za ata ko wać, ale wstrzy mał się, wi dząc, że
na dal ją trzyma. Mu siał być cier pliwy. Coś się jed nak zmie niło, skóra Ah mesa po- 
ciem niała, a żyły za częły się ry so wać wy raź nie, za czy nał prze cho dzić w swą bo- 
ską formę. Mose ro zu miał, że nisz cze nie ma szyn ze świą tyni osła bia za klę cie,
a jego siła do niego wraca.



– Ba ilir chciał cię żywą. Ale gdy tak się sta nie, bę dzie po tęż niej szy na wet ode
mnie. Dla tego mu sisz umrzeć. – Set od wró cił ją do sie bie przo dem i  za ci snął
palce na jej szyi. Teje zro biła się czer wona na twa rzy. – Ale nie w tej świą tyni, nie
z mo jej ręki, wszak bę dzie to do wo dem mych nie czy stych za mia rów i ce lo wego
dzia ła nia.

Set pchnął ją przed sie bie, a pia sek za wi ro wał do okoła niej, two rząc małe tor- 
nado.

– Mose! – krzyk nęła prze stra szona, gdy silny wiatr nie po zwa lał jej wy biec.
Mu mia ru szyła do niej i  się ga jąc za ban daż, rzu ciła czymś, co wpa dło w  tor- 

nado. Pia sek opadł, a Mose padł na pod łogę, wbi ja jąc dło nie w zie mię, chciał się
roz sy pać, do łą czyć do niej, lecz nie mógł. Pi ra mida nie po zwa lała mu opu ścić
tego miej sca.

– Gdzie ona jest?! – rzu cił wście kły.
–  Tam, gdzie jej zie mia wy pije jej krew. – Set wy rwał drut z  pod łogi i  ci snął

nim w  ko lejną ma szynę, lecz mu mia zdą żyła wpaść w  niego bar kiem, a  ostrze
wbiło się w  ścianę, obok ma szyny z  pier ście niami. Set roz ło żył ręce i  zdzie lił
Mose kop nia kiem w pierś, po sy ła jąc go kilka me trów da lej. – I po co to zro bi łeś?
Czy śle pyś na to, co dzieje się na two ich oczach? Po cóż kłaść głowę w pę tlę, gdy
nie dla cie bie ją wią zano?

– Dla czego wy sła łeś ją na gra nicę?! – spy tała fa raon, krzy cząc z bó lem w gło sie.
– Dla te góż wszak, że je żeli wy niósł bym ją nad na sze głowy, ar mia po two rów

poj ma łaby ją i  za pro wa dziła przed ob li cze Ba ilira. Nikt nie po wstrzyma ta kiej
liczby woj ska. Dla tego po sła łem ją tam, gdzie leżą ka mie nie gra niczne Egiptu,
gdzie moje de mony będą miały ją całą dla sie bie. I nikt nie przy bie gnie jej z po- 
mocą, a Ba ilir nie bę dzie mógł mnie oskar żyć o zdradę, bo wy glą dać to bę dzie na
przy pa dek.

– Cze goś jed nak nie prze my śla łeś – wtrą cił Mose. – Ba ilir ru szył tu taj ze swoją
ar mią. Z  ob ra bo wa nia pi ra mid czer pa li ście ko rzy ści wspól nie i  obaj na peł nia li- 
ście swe ciała tą siłą. Lecz w tym wy ścigu jest on dla cie bie jak ptak dla śli maka,
i zdep tać cię może, jak to się dep cze śli maki.

Set uśmiech nął się i kuc nął, ła piąc za ko lejny drut, który cią gnął się po zdo bio- 
nej zło tem pod ło dze, i wy rwał go, od wró cił się i wziął za mach, ce lu jąc w ko lejną
ma szynę. Wi dząc to, Mose ru szył, aby mu prze szko dzić, ale Set na gle od wró cił
się i rzu cił nim w mu mię. Świst po wie trza prze szył świą ty nię. Mose kuc nął od ru- 
chowo, a złoty drut prze le ciał mu nad głową, roz ci na jąc je dy nie ban daż. Od wró- 
cił się prędko, zła pał drut, by ten nie od le ciał, i w od po wie dzi ci snął nim w Seta,



który po chwy cił go, za nim do się gnął jego piersi, lecz siła zmu siła go do wy ko na- 
nia kilku kro ków w tył.

– Zro bi łeś się zwin niej szy – sko men to wał – lecz nie od mieni to twego losu.
– Od wo łaj de mony, Set!
Bóg par sk nął i  ci snął dru tem w  ko lejną ma szynę, która strze liła świa tłem,

a córka Mose pa dła na ko lana z bólu. Skóra na ciele Ah mesa po ciem niała jesz cze
bar dziej, a ogon wy dłu żył się i na brał masy. Kuc nął i wy rwał na stępny ele ment
bu dowli, Mose wie dział, że jego córka nie wy trzyma znisz cze nia ko lej nej ma- 
szyny, już te raz była na wy czer pa niu. Bó stwo wzięło za mach, by rzu cić, a Mose
do sko czył i  zła pał je za rękę, blo ku jąc ruch. Set pró bo wał się wy rwać i  zdzie lić
mu mię pię ścią, lecz ta za nur ko wałą pod nim i od dała tym sa mym, nie tra fia jąc.
Bóg szarp nął mocno, po sy ła jąc mu mię w po wie trze, a ta ru nęła nie da leko. Mose
le żał tam na brzu chu, trzy ma jąc drut, który wy rwał Se towi.

Mu mia wstała i  z  sy kiem wy cią gnęła miecz Ozy rysa. Pa trzyła na boga wzro- 
kiem peł nym chęci mordu.

– Tak. – Set uśmiech nął się od ucha do ucha. – Ten wzrok. Wła śnie dla tego wy- 
bra łem cie bie do za bi cia fa ra ona Ech na tona. Co kol wiek tu uczy nisz, Mose, nie
bę dzie, jak chcesz.

– Ja mam, czego chcę – wark nął, a Set się skrzy wił. – Mam cie bie tu taj, bez ni- 
kogo, kto może in ge ro wać w ten po je dy nek. Po je dy nek, który po wi nien od być się
dawno temu. Roz la łeś zbyt dużo krwi w  mo jej ro dzi nie i  te raz za pła cisz za to
swoją.

– Chcesz mnie za bić? Są dzisz, że je steś w sta nie?! – Set się gnął po ko lejny złoty
drut i wy cią gnął go przed sie bie. Ten roz bły snął i za czął się wy dłu żać i na bie rać
masy, w końcu skoń czył jako zdo biona zło tem włócz nia z ostrzami po obu koń- 
cach. Mose za ma chał po ka zowo mie czem, po czym przy jął bi tewną po zy cję, bę- 
dąc w go to wo ści do walki.

Ru szyli na sie bie.

* * *
Pia sek sza lał w hu ra ga nie i ką sał skórę ni czym stado owa dów, i na gle opadł jak

za pstryk nię ciem palca. Teje wy ło niła się zza ściany pia chu i  ro zej rzała prze ra- 
żona, nie ma jąc po ję cia, gdzie się zna la zła. Wi działa pu sty nię po jed nej stro nie
i  bar dziej ubitą zie mię po dru giej, z  ta blicz kami i  ka mie niami gra nicz nymi
Egiptu. W  od dali, przy du żym, wy schnię tym drze wie, stała lek tyka z  dwoma
osłami. Była jed nak da leko. Po trze bo wała jej, by móc wró cić do Mem fis. Sre bro



księ życa oświe tlało wy dmy pu styni, a w środku po jazdu pa liła się świeczka, ktoś
był w środku.

– Zbudź osły! – krzyk nęła. – Mu simy udać się do Mem fis! Pod jedź tu, bym nie
mu siała mę czyć nóg!

Po bie gła w kie runku lek tyki, nie do cze kaw szy się re ak cji. Chciała krzyk nąć raz
jesz cze, lecz jej głos stłu mił wark i kle ko ta nie z gru bego gar dła cze goś, co do bie- 
gało z mroku. Nie na le żało ono do żad nego zwie rzę cia, ja kie znała. Wstrzy mała
od dech, gdy po pra wej wy lą do wało coś cięż kiego, a  za raz za nim do bie gło coś
jesz cze. Mrok nocy nie po zwa lał przyj rzeć się do kład nie. Ale gdy istoty się wy pro- 
sto wały, zro zu miała, że nie były to stwory ma sze ru jące na Mem fis.

Wy szły zza po bli skiej wy dmy na świa tło księ życa. Ich śle pia od bi jały się srebr- 
nymi spodkami. Ciała miały umię śnione i  silne, bio dra prze pięte czar nymi pa- 
sami i owi nięte ma te ria łem do ko lan. Na szyi wi siały im ob roże, a czarne chu sty,
za rzu cone był na łby po dobne do psich, o wy gię tym w dół spi cza stym py sku oraz
na ostrych uszach. War czały, a  piana cie kła im z  py sków i  gro ma dziła w  ką ci- 
kach.

Teje się gnęła po miecz, lecz jego tam nie było. Ro zej rzała się do okoła, zda jąc
so bie sprawę, że nie ma się czym bro nić. Jej je dyną szansą na prze ży cie było do- 
bie gnię cie do lek tyki, za nim de mony ją roz szar pią.

Dziew czynka ru szyła bez za sta no wie nia, ile sił miała w no gach. De mony za- 
szcze kały i ru szyły, zo sta wia jąc w pia chu ślady po szpo nach i pę dząc szyb ciej niż
ko nie. Nie miała szans. Po wóz był za da leko, a  stwory pę dziły jak sza lone. Sły- 
szała, jak warki sta wały się co raz gło śniej sze, były tuż za nią.

W ostat niej chwili usko czyła na bok, a ostre jak brzy twa szpony roz cięły drogę,
sy piąc pia skiem sze roko, i  stwór prze wró cił się od roz pędu. A  drugi wy sko czył
w  po wie trze, by do rwać ją od góry, ale Teje prze tur lała się po zim nym pia sku.
Kaszl nęła, a de mony za war czały i ru szyły wprost na nią.

By za bić.



 

ROZ DZIAŁ 13

Dla Egiptu

Po tworny, opę tań czy wrzask bólu roz darł pi ra midę, wstrzą snął sta rymi blo- 

kami pia sko wymi i trwał. Ne fe ruth krzy czała co raz czę ściej i gło śniej. Set pró bo- 
wał dźgnąć Mose, lecz ten od sko czył, a  ban daże cią gnęły się za nim jak węże.
Kontr ata ko wał od dołu, a  ich ostrza spa ro wały się, sy piąc iskrami. We szli we
wspólny ta niec śmierci, w  bi twę, która nie była tylko walką o  ich prze trwa nie,
lecz na szali le żał los ca łego Egiptu. Set in ge ro wał w ży cie Mose i pro wa dził go
przez drogę, która we pchnęła go w ban daże. On uczy nił go mu mią i za to chęć
ze msty pa liła się w  Mose po now nie, po py chała jego ataki, spi nała mię śnie
w obro nie.

Bóg cha osu za krę cił ostrzem nad głową i  ciął na gle, a  mu mia spa ro wała bo- 
kiem swego mie cza, sy piąc na niego falę iskier. Bó stwo w ciele Ah mesa zdzie liło
go pię ścią w brzuch, a Mose od siły ude rze nia po fru nął na dru gie pię tro i ude rzył
w ścianę.

– No da lej, Mose! Gdzie twa mi łość do walki!?
Set sko czył za nim. Gdy mu mia pod nio sła głowę, w ostat niej chwili prze tur lała

się do boku. Szpi ku lec zło tej włóczni wy mie rzony w  jej głowę wbił się głę boko
w ciemną ścianę. Mose sko czył na nogi, ła piąc rów no wagę, zmu szał się do kon- 
tro lo wa nia od de chu i uspo ka ja nia pę dzą cych jak sza rań cza my śli. Set wy cią gnął
ostrze i  szedł do niego, a  mu mia co fała się, wi dząc, jak Ah mes zrzuca z  sie bie
skó rzaną zbroję, zo sta jąc je dy nie w  bia łej na rzu cie prze wią za nej w  pa sie, jaką
no sili w dziel ni cach bie doty. Nie spie szył się z na stęp nym ata kiem. Mu mia czuła
jed nak coś dziw nego, coś, co nad cią gało z mie cza Ozy rysa le żą cego na par te rze.
Jakby ostrze do niej mó wiło.

– Nie ważne, jak silny się sta łeś, je steś wciąż zwy kłym śmier tel ni kiem. Żoł nie- 
rzem, który zna drogi lu dzi, a ja do nich nie na leżę – wark nął Set, ry su jąc ścianę
świą tyni swoją włócz nią. – Je steś tak samo słaby jak wtedy, kiedy bła ga łeś mnie
o ła skę, gdy wy cią gną łem cię z lo chów fa ra ona!



Mose za trzy mał się, ugięty w  ko la nach, i  wy cią gnął rękę do mie cza Ozy rysa.
Czarne ostrze roz sy pało się w pia sek, a ziarna po fru nęły do dłoni mu mii, by tam
zma te ria li zo wać się w miecz. Set za trzy mał się, zdzi wiony.

– Ostrze za ak cep to wało cię jako swo jego no wego pana? – stwier dził i par sk nął.
– Wszak miecz może upaść ni żej od swego wła ści ciela i na kryć się hańbą z wy- 
boru!

Mose za ata ko wał i wró cili do wy miany cio sów. Wal cząc na wą skim bal ko nie
na dru gim pię trze, tań czyli na ugię tych ko la nach, go towi na wszystko, czym
prze ciw nik w  nich rzuci. Zde rze nia ich kling świe ciły, sy piąc iskrami, a  od głos
ich był hu kiem przy po mi na ją cym grzmot pio runa. Set pod po sta cią czło wieka
był wy zwa niem o wiele więk szym niż bóg Nilu So bek i Mose czuł, że bó stwo uczy
się jego stylu, z każdą se kundą czyta jego ru chy z co raz lep szą pre cy zją.

– Nie ro zu mie cie, co czy ni cie! – krzyk nęła na gle Ne fe ruth, a głos zła mał się jej
na końcu, prze cho dząc w  pisk. Set za uwa żył, że jej wo ła nie zde kon cen tro wało
mu mię. Bó stwo wy ko rzy stało tę nie uwagę i  roz cięło jej nogę, sy piąc pia skiem
zmie sza nym z krwią. Mu mia pa dła na jedno ko lano. Na stęp nie kop nia kiem ude- 
rzył ją w głowę, wbi ja jąc do ściany, i do bił twardo ciężką jak młot pię ścią. Mu mia
po czuła, jakby ci śnie nie w czaszce miało ją roz sa dzić, po czym osu nęła się bez- 
wład nie na pod łogę. Set prze bił ją swoją włócz nią na wy lot. Głowa mu mii wy cią- 
gnęła się do góry, aż roz sze rzyła oczy i usta, po czym upa dła bez wład nie z ostat- 
nim tchnie niem. Set par sk nął jak za wie dziony i wi dząc, że prze ciw nik leży mar- 
twy, ze sko czył dłu gim sko kiem na śro dek świą tyni i skie ro wał się do tar czy bia- 
łego świa tła.

– Ba ilir to nie je dyne za gro że nie – wy stę kała Ne fe ruth, wi dząc, jak się zbliża. –
Mu sisz mnie wy słu chać...

Set wy rwał ko lejny drut z pod łogi i wziął za mach, by w nią rzu cić.
– Twoja służba do bie gła końca. Uj rzymy, czy krew fa ra ona jest równa krwi bo- 

skiej, jak to pa dało z twych ust.
Bóg cha osu prze bity zo stał swoją wła sną włócz nią – rzu cona z góry przy szpi- 

liła go do pod łogi. Krew chlu snęła mu z ust, pla miąc brodę, i roz lała się na pod- 
łogę. Pręt wy padł mu z dłoni, a na twa rzy wi dać było, że spra wiło mu to ból. Gdy
spoj rzał za sie bie, zo ba czył Mose, który z  dziurą w  klatce pier sio wej pę dził do
niego w peł nym biegu. Bó stwo zła pało za oszczep i wy rwało go z pod łogi. Mose
po chwy cił za frag ment wy sta jący z ple ców Ah mesa i pod niósł go w po wie trze, by
bie giem po pę dzić do ściany, gdzie go przy bił. Nie cze ka jąc ani chwili, chwy cił za
miecz Ozy rysa i ciął, ce lu jąc w szyję. Bó stwo w ostat nim mo men cie ze rwało się
w bok, nur ku jąc głową, a ostrze za to piło się w ścia nie i tam utkwiło. Mose szarp- 



nął, lecz nie mógł go wy cią gnąć, ma jąc jed nak Seta w  tej po zy cji, zła pał go za
szyję i  ści snął z  ca łej siły, du sząc go. Set krzyk nął gło śno, oczy za świe ciły mu
złotą barwą, a fala od rzu ciła mu mię na drugą stronę świą tyni.

– Za pła cisz mi za to... – wy sy czał Set.
Splu nął krwią i nie mo gąc wy cią gnąć ostrza, zro bił dwa kroki w przód, aż złoty

oszczep opu ścił jego ciało. Padł na ko lana. Za ci snął wszyst kie mię śnie twa rzy
i pię ści, a ciało za go iło swe rany bły ska wicz nie, choć osła biło to po tem boga cha- 
osu i znać było po nim zmę cze nie. Mose w tym cza sie oparł dło nie na ster cie pia- 
sku, która wsu nęła się pod jego ban daże i wy peł niła dziurę w klatce, go jąc ją. Set
pod niósł się, a  po tem z  ry kiem zło ści szarp nął włócz nią, która wy sko czyła ze
ściany. Mu mia wy cią gnęła rękę do mie cza, który roz sy pał się w se kundę i zbu do- 
wał na nowo w jego dłoni.

Ze brali się, stę ka jąc z bólu, i sta nęli go towi do dal szej walki.
– Być może ta siła im po no wała dzie ciom i isto tom, które biją się bez uży wa nia

ro zumu. Ale tym ra zem nie wal czysz z pod rzęd nym stwo rem! – rzu cił Set, za ci- 
ska jąc pięść na za krwa wio nej rączce.

– Twe słowa są dla mnie jak brzę cze nie much. Za mknij się i walcz.
– To samo rze kły do Teje moje de mony, za nim wy cią gnęły z niej flaki, gdy ta

bła gała o ła skę...
Mu mia wrza snęła gło śno i  ru szyła na bó stwo, które rów nież wy star to wało

w jej stronę.
Roz pę dzeni, zwarli się na środku.

* * *
De mony na słane przez Seta okrą żały Teje, war cząc prze ra ża jąco. Pa trzyły na

nią sto jącą sa mot nie i trzy ma jącą w dłoni coś, co pod nio sła z pia sku, a co zmu- 
siło czarne po do bi zny Seta do za trzy ma nia się. Na przed miot, który Mose wrzu- 
cił do pę dzą cego pia sku, za nim prze niósł on Teje na pu sty nię. Był to klucz do
cmen ta rza pod mia stem z  na mio tów. Księż niczka pa trzyła na nich za dzior nie,
a be stie szcze rzyły do niej zżółk nięte przy dzią słach ostre zę bi ska. Jedna z nich
zro biła w  jej kie runku krok, a  druga, wi dząc, że nic się nie stało, po szła w  jej
ślady. Te sto wały ją, nie były głu pie, chciały wie dzieć, czy Teje po trafi ko rzy stać
z tego przed miotu. Jedna z nich zje żyła się, tra cąc cier pli wość, po czym klap nęła
żu chwą z trza skiem i na pięła mię śnie do skoku.

Za trzy mała się jed nak, wi dząc po ru sza jący się pia sek do okoła księż niczki.



Ktoś prze ko py wał się na ze wnątrz. Naj pierw wy ło niła się ręka, a po tem głowa
i tu łów. Sze ściu straż ni ków świą tyni wy ko py wało się spod pia sku i spoj rzeli na
dziew czynkę, po czym na klucz, który dzier żyła w dłoni. Byli do sie bie po dobni,
skóry mieli szare, na jed nym ra mie niu wi siały im po rwane szaty się ga jące ko lan
i zwią zane czar nym sznu rem w bio drach. Na szyi, nad garst kach i kost kach za- 
pięte mieli kaj dany, a łań cu chy dzwo niły, urwane na róż nych dłu go ściach. Oczy
i usta mieli za szyte gru bymi nićmi i stali ze spusz czo nymi gło wami.

Stwory za war czały i za częły okrą żać grupę straż ni ków, któ rzy z roz kazu mu- 
mii, za nim rzu ciła klucz do Teje, mieli ją chro nić. Ich syl wetki ma ja czyły w świe- 
tle księ życa, uka zu jąc ka ry ka tu ralne pozy, po dobne do po two rów z  wy gię tymi
ple cami i koń czy nami. Na każdy dźwięk po słań ców Seta re ago wali szar pa nymi,
krót kimi ru chami. Dziew czynka do strze gła, że straż nicy byli uzbro jeni w  mie- 
cze.

–  Daj mi to – roz ka zała, a  straż nik prze ka zał jej ostrze. Teje mach nęła mie- 
czem po ka zowo, by osza co wać jego wagę, a na stęp nie sta nęła w po zy cji bo jo wej
wy uczo nej przez Mose. Wi dząc to, de mony za ry czały gło śno i  prze raź li wie, po
czym ru szyły na nią. Wszyst kie głowy straż ni ków od wró ciły się na gle, nio sąc
cha rak te ry styczny dźwięk gru cho ta nia ko ści, po czym czte rech ru szyło im na- 
prze ciw, char cząc zło wrogo, a dwóch zo stało przy księż niczce.

De mon zła pał zę bi skami za głowę pierw szego straż nika i  siłą karku od rzu cił
go na bok. Ko lejny wpadł w de mona, prze wra ca jąc go na plecy. Po zo stali, do bie- 
ga jąc, roz sze rzyli jego psi pysk sze roko, a ko lejny wbił mu w gar dziel miecz. De- 
mon za lał się krwią, by na stęp nie roz sy pać się w czarny piach. Roz wście czyło to
stwory i za częły wście kle ciąć szpo nami. Więk szy za czął krę cić się do okoła wła- 
snej osi oto czony przez sza rych prze ciw ni ków, wy lą do wał na cztery łapy, war- 
cząc gło śno. De mony były szyb sze i  agre syw niej sze, ale straż nicy po sia dali
ogromną siłę i wy trzy ma łość, co po zwa lało im sta wić czoła wy zwa niu.

De mon sko czył na gle, bez roz biegu, i wbił swe ostre zę bi ska w kark straż nika,
i  moc nymi szarp nię ciem wy gryzł mu spory ka wał mięsa, który cią gnął się mo- 
krymi ścię gnami, za nim te pu ściły. Wtedy do bie gła Teje z za mia rem za to pie nia
mie cza w jego ple cach, lecz de mon od sko czył jak pa jąk, a ostrze wbiło się w pia- 
sek z sy kiem. Stwór ciął szpo nami, a księż niczka wie działa, że nie zdąży przed
nimi uciec. W  ostat niej chwili w  drogę wszedł straż nik, który przy jął na sie bie
ostre ciosy, a  te roz cięły mu całe plecy aż do ko ści. Dziew czynka w od po wie dzi
prze rzu ciła cię żar na drugą nogę, okrę ciła się w  pi ru ecie i  moc nym za ma chem
od cięła de mo nowi rękę, chla piąc krwią sze roko, a ki kut padł pod nogi i roz sy pał
się w czar nym pia sku.



Stwór za wył gło śno. Przy padł do pia sku ni sko, głu cho, zło wrogo, wście kle. Na- 
gle ze rwał się, by ją ugryźć, lecz straż nik zła pał go, za nim ten wzniósł się do
skoku. Teje, chcąc wy ko rzy stać sy tu ację, za ata ko wała, lecz za trzy mała się, wi- 
dząc, że stwór był bar dziej agre sywny i dzia łał de spe racko. Wy rwał głowę straż- 
ni kowi, który trzy mał się go twardo.

– Ata kuj cie plecy! Uni kaj cie szpo nów i zę bów! – roz ka zała Teje, a ko lejny szary
sługa do biegł do niej, za stę pu jąc tego, który wła śnie umarł. Pil no wali jej we
dwóch, gdy po zo stali pró bo wali za bić be stie.Piach i kurz za sło niły pole bi twy, wi- 
działa je dy nie ciemne kon tury wal czą cych i sły szała po łą czone pi ski i char koty.
Dwa de mony, z czar nymi psimi gło wami oraz ze spi cza stymi uszami od sko czyły,
by zła pać od dech, a straż nicy do bie gli do dziew czynki. Teje wi działa, iż było ich
już tylko czte rech. Stwory cza iły się, okrą ża jąc ich, i nie prze sta wały war czeć. Je- 
den był ciężko ranny, ale to czy niło go bar dziej agre syw nym. Był zde ter mi no- 
wane i go towe od dać ży cie, by tylko móc za to pić szpony w ciele na stęp czyni zło- 
tego tronu fa ra onów.

– Za bić ich – za ko men de ro wała i ru szyła do ataku w asy ście sza rych straż ni- 
ków. Prze ciw nicy szczek nęli i sko czyli z miej sca bez roz biegu, wy cią ga jąc szpony
w przód. Lecz straż nik wsko czył na czas przed księż niczkę i zę bi ska de mona za- 
to piły się w jego barku, za miast w jej. Po zo stali dźgali czarną be stię wie lo krot nie,
zwierz padł na ko lana ranny, a Teje, wy ska ku jąc zza ple ców mar twego już straż- 
nika, za dała śmier telny cios, prze bi ja jąc mie czem szyję sza kala. Jego krew chlu- 
snęła jej na dło nie, po czym padł mar twy i roz sy pał się bez śladu. Drugi zła pał ją
za kostkę i za ci snął mocno, czuła prze raź liwy ból skrę ca nego stawu i pęk nię tej
to rebki sta wo wej. Pi snęła z bólu, pa da jąc na pia sek, a sza kal po cią gnął ją do sie- 
bie. Po zo stali rzu cili się na de mona. Po dwóch pchnię ciach mie czami czarny de- 
mon zmu szony był pu ścić Teje i  od rzu cił da leko jed nego ze straż ni ków.
W amoku ciął na oślep sze roko i tra fił w gar dło na stęp nego, wy ry wa jąc mu krtań,
a ten zła pał rę koma za uby tek w szyi i padł na twarz.

Teje pod nio sła się, ku le jąc na jedną nogę,  czer wona z  bólu. Wzięła z  pia sku
miecz, a przed nią stał już tylko je den straż nik. Nie umiała stwier dzić, kiedy za- 
bili trze ciego. Ostatni stwór miał od ciętą łapę i krwa wił od za da nych ran, z tru- 
dem utrzy my wał się na no gach i po trzą sał łbem, by nie stra cić ostro ści wi dze nia.
Walka do bie gała końca. Dziew czynka prze ło żyła broń do dru giej ręki, wy cie ra jąc
dłoń z krwi, by miecz jej się nie wy śli zgnął. Na stęp nie po pra wiła chwyt i ku le jąc,
ob ra cała się ra zem ze straż ni kiem, który krą żył do okoła niej wraz z po ło że niem
stwora.

Ich mię śnie spięły się do gra nic, szczęka be stii klap nęła wście kle, po czym
stwór za ata ko wał.



* * *

– Ob ra żasz mnie swą po stawą, mu mio! Nie są to ćwi cze nia w ko sza rach, wal- 
czysz o swój ży wot! – krzy czał Set, na pie ra jąc na Mose, który z tru dem utrzy my- 
wał tempo, ja kie na rzu cił mu bóg cha osu. Walka to czyła się na ca łym placu gro- 
bowca, który był te raz na zna czony pęk nię ciami i znisz cze niami, ja kie to wa rzy- 
szyły walce. Złote dro binki w bia łym świe tle na pie rały na Ne fe ruth. Wi działa, że
po zo stały już tylko dwie ma szyny, które wspo ma gają ją w  utrzy ma niu to temu
przed roz pa dem. Mo ty wo wała się w my ślach, iż nie trzy mała w dło niach lo sów
świata, tylko los jej córki, która tym świa tem dla niej była. Nie chciała jej za wieść,
gdyż głę boko wie rzyła, iż ta prze trwa próby Seta i wyj dzie cało z jego pod stępu.

Jej ko ści i  ścię gna, które na pięły się do gra nic, czuły zwięk sza jący się stop- 
niowo cię żar. Łań cu chy, które trzy mała kur czowo, by się nie roz warły, da wały
wra że nie, że wy ry wają jej ręce ze sta wów ni czym ko nie roz ry wa jące członki ska- 
za nym na śmierć w mę czar niach. Świa tło było ku mu la cją ener gii, która pły nęła
tu taj ze słońca i z gwiaz do zbio rów Ra wie dział, jak gro ma dzić ją w jed nym miej- 
scu, by tym spo so bem za klę cie nie czer pało swej siły z jego mocy, co w końcu by
go za biło.

Dla tego też usta wie nie trzech pi ra mid od po wiada do kład nemu uło że niu
gwiazd w  kon ste la cji Oriona, która wśród lud no ści Egiptu sym bo li zo wała wła-
śnie boga śmierci i od ro dzo nego do ży cia Ozy rysa. Ne fe ruth świa doma była, iż
bo go wie, już wy pusz czeni z ich wię zień, ni gdy nie do pusz czą do dnia, w któ rym
zo staną uwię zieni po now nie.

Dru giego świata lu dzi słońce nie uj rzy już ni gdy.
Fa raon Ne fe ruth unio sła wzrok, prze stra szona, sły sząc huk ko lej nego drutu

nisz czą cego ma szynę. Świa tło zga sło, a pły nące po ścia nie ko ryto zbla dło, tra cąc
siłę, aż w  końcu sczer niało bez pow rot nie. Nie chciała o  tym te raz my śleć, mu- 
siała sku pić się na tym, by nie pu ścić klu czy przy cze pio nych do łań cu chów, które
szarp nęły te raz moc niej, a ona po czuła, jak ścię gna jej pę kają, a ręce cu dem nie
wy rwały się ze sta wów. Głowa jej się trzę sła, a  ona sama prze sta wała utrzy my- 
wać kon takt z rze czy wi sto ścią i za tra cała się w prze raź li wym bólu.

– Tylko tego na uczył cię twój przy brany oj ciec?!
Set za ata ko wał złotą włócz nią, a mu mia w ostat nim mo men cie usko czyła na

bok, opie ra jąc się o  ścianę, lecz ostrze roz cięło jej skórę przy że brach. Bó stwo
ude rzyło łok ciem, ale Mose za nur ko wał głową na czas, a ręka Seta skru szyła gra- 
ni tową ścianę. Mu mia cof nęła się, omal się nie prze wra ca jąc. Miała co raz wię cej
trud no ści, by na dą żyć za tem pem, ja kie na rzu cał Set. Wi działa, jak skóra Ah- 
mesa ciem niała i na cho dziła mię śniem z każ dym znisz czo nym źró dłem bia łego



świa tła. Pi ra mida sła bła tak jak szansa na zwy cię stwo. Tylko Ne fe ruth ra to wała
ją te raz przed roz pa dem.

Set prze stał na pie rać, wi dząc, że Mose pod upa dał na sile.
– Po wi nie neś być lep szy – stwier dził bóg cha osu, prze krzy wia jąc głowę na bok.
– O czym ty mó wisz?
–  Nie za przą ta łeś so bie głowy, Mose, dla czego tak do brze dźwi gasz siłę mu- 

mii? Dla czego ty je dyny zdolny je steś do ta kiej kon troli jej da rów? Po wstało wiele
za ban da żo wa nych upio rów z bie giem czasu i ża den z nich nie umiał my śleć sa- 
mo dziel nie, a na wet je żeli, to nie róż nili się wiele od lu dzi. I słabi byli jak i oni. –
Za śmiał się. – Nie mowlę pły nące w ko szyku przez Nil, gdzie nie wierne żony kup- 
ców pusz czały tak swe dzieci, by nie było do wodu ich zdrady. Pewne, że nie- 
mowlę zo sta nie po żarte przez kro ko dyle, i  tak zaś się działo. Wiecz nie głodne
o wiel kich pasz czach nie od pu ściły tak ła twej i smacz nej prze ką sce. Tylko cie bie
nie tknęły. Czymże róż ni łeś się od tych dzieci, Mose? Wiem, że to jest z tobą, od- 
kąd zdatny je steś iść z bie giem my śli.

Mose mil czał, a Set uśmiech nął się iro nicz nie.
– Za sta nówmy się. – Okrę cił włócz nią wolno, po ka zowo i oparł ją za ple cami

o bark. – Nie dzi wiło cię, że z ja kie goś po wodu, pod czas tak wielu bi tew sto czo- 
nych, strzały za wsze cię omi jały? Twój miecz się gał skóry prze ciw ni ków, gdy ich
omi jały twoją? Po tra fi łeś za goić się z  po waż nych ran, które wpę dzały in nych
w ręce Anu bisa, a ty nie tylko prze ży łeś, a wró ci łeś do pełni spraw no ści. Dla czego
Ba ilir po ko nany przez Ozy rysa mie czem, który trzy masz w  dłoni, tak bar dzo
chce do stać Teje żywą? Twoją krew?

Mose zer k nął na chwilę na Ne fe ruth. Zbie rał my śli. Nie dla tego, że nie ro zu- 
miał, co in sy nu uje mu Set. Po pro stu nie po tra fił się z tym po go dzić.

– Nie... – rzekł, krę cąc prze cząco głową. – Nie sto suj na mnie swych sztu czek,
Set. Nie zmą cisz mi my śli!

– Ozy rys wto pił się w ludz kie ciało, tak jak ja to ro bię od lat. A dziecko, które
uro dziła mu wy soko uro dzona dziewka, pchnął prą dem Nilu, by tra fiło do tego,
kto je wy szkoli, by umiało się bro nić. Bo za bo ga tych wszystko się robi i sami są
jak dzieci, i nie umieją ni czego, sta jąc się le niwi w swych obo wiąz kach. Ozy rys
wie dział, że Ba ilir nad ciąga, i po trzebny był ten, który sta nie mu na prze ciw, jego
syn. Twoja córka i  jej córka są także z  jego li nii krwi – par sk nął. – Krwi, któ rej
książę pierw szej ziemi się oba wia.

– Ale ja umar łem śmier cią czło wieka – wtrą cił. – Bo gów nie da się...
– Je ste śmy śmier telni, lecz się nie sta rze jemy. Gdy lu dzie do cie rają do wio sny

swego ży cia, ich ciało za prze staje roz woju i za czy nają się sta rzeć. Bo go wie kon- 



ty nu ują swój roz wój. Po stu, dwu stu la tach po tra fimy prze no sić domy, ale tempo
na szego okresu doj rze wa nia jest po dobne jak u lu dzi i przy spie szyć się go nie da.
To zna czy, że Teje dziś nie różni się ni czym od ludz kich dzieci, można ją za bić
jak zwy kłą dziew czynę, za nim jej ciało i głowa doj rzeją do po ziomu bo gów. Lecz
jest ona bo gi nią, jak i Ne fe ruth. Jak i ty. Je steś bo giem, Mose, który wró cił do ży- 
cia jako mu mia. Tak jak zro bił to twój oj ciec Ozy rys.

– Ale wszak to ty uczy ni łeś mnie mu mią. – Mose się wy pro sto wał, od dech mu
zwol nił. – Gdzie w tym lo gika?

–  Aby za bić Ech na tona, po trzebny był ten, kto nie na wi dzi go szcze rze. Lecz
mu siał to być rów nież bóg, wszak tylko bóg może zła mać pie częć wią żącą in nych
bo gów, Mose.

My śli bie gały mu po gło wie jak sza rań cza, po czuł, jak nogi mu miękną. Set się- 
gnął po drut, który wy sta wał z  gra ni to wej, na ru szo nej kon struk cji i  wy rwał go
z  uśmie chem od ucha do ucha, a  zęby jego sta wały się spi cza ste jak u  sza kala.
Wy ce lo wał w ostat nią ma szynę, a mu mia rzu ciła się na niego, za nim mu się to
udało. Tur la jąc się z pię tra na pię tro, ude rza jąc twardo o wy sta jące bal kony, spa- 
dli na sam dół gro bowca. Lecz tuż przed upad kiem Set zdo łał ci snąć zło tym dru- 
tem. Przy rząd wbił się w  ścianę tuż obok ma szyny, a  pęk nię cie po cią gnęło się
w kie runku świa tła, jed nak bra kło mu kil ku na stu cen ty me trów, by ją na ru szyć.

Set był roz draż niony tym, że prze ciąga się jego mi sja, i  pod niósł się równo
z Mose. Gro bo wiec był te raz znacz nie ciem niej szy niż w mo men cie, gdy tu we- 
szli. Białe słońce było te raz jego je dy nym źró dłem świa tła, a na naj wyż szych pię- 
trach pa no wał zu pełny mrok. Set i mu mia zwarli się po now nie i cięli na zmianę
jak sza leni, nie zwa ża jąc już tak na obronę, a krew i pia sek roz sy py wały się do-
okoła, aż obaj od stą pili od sie bie, dy sząc. Piach pę dził do mu mii z po wro tem jak
stado mró wek i  ła tał za dane jej rany. Pot lał się z  Seta, gdy rany go iły się
w  mgnie niu oka. Mose jed nak wy pro sto wał się pierw szy, ro zu mie jąc, że miecz
za działa do piero wtedy, gdy prze bije jego serce.

– No da lej, Set! – krzyk nął, ła piąc od dech. – Po każ mi tego za bójcę bo gów, do
któ rego mo dli się tak wielu ze stra chu. Bo ja nie boję się cie bie wcale!

Mu mia za ata ko wała w  szyb kim skoku. Set ugiął się w  ko la nach, go towy,
a Mose, ku za sko cze niu prze ciw nika, za trzy mał się na gle i otwo rzył usta, z któ- 
rych wy le ciała sza rań cza. Owady bzy czały gło śno, wy bi ja jąc prze ciw nika z rytmu
i za sła nia jąc wi dok. Mose wy ko rzy stał sy tu ację i nie tra cąc chwili, roz ciął ciemny
brzuch Seta, na stęp nie prze to czył się obok i sta jąc za nim, od wró cił rączkę czar- 
nego ostrza, po czym pchnął w tył, prze bi ja jąc go na wy lot.



Bó stwo za wyło na całe gar dło z  bólu, ale Mose nie miał li to ści – rzu cił nim
o ścianę. Sko ło wany Set uniósł głowę, wi dząc, że Mose był już przy nim, w wy- 
skoku za ata ko wał ko la nem wy ce lo wa nym w ciemną twarz Ah mesa i tra fił ide al- 
nie, ogłu sza jąc go. Mose ciął od boku, ce lu jąc w szyję, lecz Set zgiął się szybko,
a  miecz Ozy rysa wbił się w  ścianę, blo ku jąc tam jego włócz nię. Chciał zdzie lić
pię ścią mu mię, ale ta wy ko rzy stu jąc jego siłę, prze rzu ciła go przez sie bie, po
czym sia dła na nim i za częła okła dać pię ściami. Ciosy hu czały, nio sąc się po ca łej
świą tyni, jakby cięż kie ka mie nie spa dały z wy soka.

– I jak ci się to po doba?! – krzyk nął mu w twarz Mose.
– W końcu za czy nasz mi coś po ka zy wać... – wy stę kał Set, uka zu jąc czer wone

od krwi ostre zęby, a  jego oczy znów za świe ciły zło tym ko lo rem. Skóra sta wała
się czarna, ciało uro sło do roz mia rówy roz ry wa ją cych jego białe szaty, był te raz
wyż szy od Mose, a uszy za częły sta wać się spi cza ste.

Mose wie dział, co to zna czy – Set wra cał do pełni sił, wra cał do swo jego ory gi- 
nal nego wy glądu z  głową sza kala. Wie dział, że musi koń czyć walkę te raz albo
bóg sta nie się zbyt silny.

–  ...prze sta jesz mnie nu dzić, mu mio.
Set zła pał Mose za nad garstki i za ci snął mocno. Mu mia czuła się jak dziecko,

jakby znów miała dłu gie włosy, bę dące świa dec twem nie doj rza ło ści. Nie mo gła
się wy rwać. Unio sła jego ręce, prze py cha jąc ją bez trudu. Mu mia ude rzyła czo- 
łem w  jego nos, który chrup nął i  za lał się krwią. Set zrzu cił ją z  sie bie na bok,
a mu mia wsko czyła, mu na plecy jak za pa śnik i zła pała za szczękę, chcąc skrę cić
mu kark. Set szybko po ża ło wał zlek ce wa że nia Mose, si ło wał się, ale w tej po zy cji
nie był w sta nie się uwol nić z uści sku za ban da żo wa nego upiora. Za parł się więc
no gami, na piął mię śnie i  wy bił wy soko. Wy le cieli do góry jak pę dzące ptaki
i prze bili się przez su fit gro bowca. Córka Mose oprzy tom niała na mo ment, sły- 
sząc ha łas, jaki do cie rał od nisz czo nych ka mien nych ścian, a pia sek i ka wałki płyt
spa dały z  po wro tem i  wsy py wały się do świą tyni, która cała trzę sła się od ich
walki.

Ne fe ruth pa trzyła na wbity tuż przy ostat niej ma szy nie pręt i  na pęk nię cie,
które prze su wało się bli żej ma szyny z każ dym hu kiem i trzę sie niem, ja kie wzno- 
siło się w cza sie po je dynku.

* * *

Ostre jak nóż szpony de mona z  łbem sza kala wzbi jały pia sek. Teje i straż nik
bie gli z na prze ciwka, serce biło jej tak mocno, że miała wra że nie, iż może je usły- 
szeć. Ku jej za sko cze niu stwór sku pił się nie na niej, ale na straż niku. Ze rwał się



w bok i ska cząc, po rwał ze sobą sza rego prze ciw nika; pa dli kilka me trów da lej.
Straż nik prze bi jał de mona mie czem raz za ra zem na oślep. Ale sza kal wgryzł zę- 
bi ska w je głowę i ją wy rwał. Ostatni straż nik był mar twy. Teje nie miała ni kogo,
kto mógłby ją obro nić, a  sama czuła ból skrę co nej kostki. De mon pod niósł się,
lecz jego nogi drgały, po krę cił łbem na boki, jakby miał ze mdleć. Księż niczka
wie działa, że stra cił dużo krwi i na wet po sła niec Seta uza leż niony był od kon dy- 
cji i praw ciała.

Ona jed nak nie była w lep szym sta nie. Spoj rzała w dół na zła many staw sko- 
kowy, siny i na puch nięty do gra nic, jakby skóra miała za raz pęk nąć. Le dwo się
po ru szała, a działo się tak je dy nie dla tego, że była pchana przy pły wem ad re na- 
liny i in stynk tem prze trwa nia, które tłu miły ból i po zwa lały ciału na wię cej. De- 
mon nie spie szył się z ata kiem, zbli żał się wolno, szcze rząc kły, śli niąc się obrzy- 
dli wie. W  końcu sprę żył się i  ze rwał na cztery łapy, by ru szyć po ży cie Teje. Ta
wes tchnęła, po czym na brała po wie trza w  płuca, za ci snęła rę ko jeść mie cza
i przy brała po stawę go tową do walki. De mon się roz pę dzał.

Gdy był już przy niej, dziew czynka ze brała się w  so bie i  kop nęła ranną nogą
w pia sek, sy piąc nim przed sie bie. Dro binki po sy pały się na pysk stwora, wpa da- 
jąc mu do oczu. Teje bez za sta no wie nia od sko czyła, by zejść mu z drogi, opie ra- 
jąc cię żar na zdro wej no dze, i cięła na wy czu cie, mocno i pew nie. De mon po czuł
szarp nię cie i ru nął na pia sek, su nąc jesz cze kilka me trów. Księż niczka pa dła na
ty łek, dy sząc i pa trząc na stwora, który pod niósł się jesz cze i mach nął szpo nami.
Mio tał pia skiem i krę cił się przez chwilę, gdy się od wró cił, za uwa żyła, że plan za- 
dzia łał. To, co wi działa, to ostat nie tiki ner wowe, a  gdyż łeb stwora le żał kilka
me trów da lej, mimo iż ten ma chał jesz cze ła pami, aż padł na do bre i się roz sy pał.

Teje po ko nała sza kala. Sie dząc na pia sku, unio sła ręce ku gó rze, dumna z sie- 
bie, i  wy ma chi wała no gami, jed nak prze szy wa jący ból w  sta wie ostu dził jej ra- 
dość. Mimo to ża ło wała, że Mose nie mógł tego wi dzieć. Pod nio sła się z tru dem
i ska cząc na jed nej no dze, zbli żała się do lek tyki, któą wi działa po sta wioną pod
drze wem. Wcze śniej pa liła się tam lampka, te raz była zga szona, to zna czy, że
ktoś był w środku i zga sił ogień, sły sząc walkę, by nie zwra cać na sie bie uwagi.

Pę dziła tak szybko, jak umiała. Li cząc po ci chu na to, że jesz cze kie dyś bę dzie
mo gła znów cho dzić.

– Nie kryj swego ryja, tylko się po każ! Boś skry wał się, jak po trze bo wa łam po- 
mocy! Ale nie bój się już, bo je stem tą, co za bija de mony i nic mi nie straszne! –
krzy czała dumna z sie bie.

Sły sząc ludzki głos, nie zna jomy skryty w  ka rocy wy chy lił się i  uj rzał ranną
dziew czynkę, która kuś ty kała w jego stronę. Wy sko czył jej na po moc. Gdy był już



bli sko, Teje za wo łała:
– Do Mem fis! Za bierz mnie do Mem fis! I zrób to szybko, to zo sta niesz ob da ro- 

wany zło tem w ta kich ilo ściach, że nie dasz rady go unieść!

* * *

Char cze nie po zba wio nych strun gło so wych wy bu dzo nych i warki mie szały się
ze sobą wraz z od gło sami cię tych ciał ostrymi mie czami i szpo nami. Ar mia wy- 
bu dzo nych mu mii z  Do liny Kró lów za czy nała na po ty kać co raz więk szy opór,
wszak za słona z pia sku opa dła, gdy Mose udał się do pi ra midy. Po twory przy po- 
mi nały stado lwic, lecz mu mie nie od czu wały bólu swych ob ra żeń i  na wet roz- 
szar pane wpół, górną czę ścią wciąż ła pały stwory za nogi i dźgały, a dolną ko pały
kogo po pad nie. Amun tep wy szedł na je den z wo zów bo jo wych i spoj rzał w dal, by
do strzec losy bi twy. Wi dział, że wy bu dzeni nie byli tak sprawni w boju jak żywi,
ale nada wali się do tej walki le piej niż kto kol wiek i dzięki temu stwory pa dały je- 
den za dru gim. Wy bu dzo nych zo stała jesz cze po nad po łowa, stwory wciąż cze- 
kało sporo do walki z ostat kami Egip skiej ar mii, lecz nad cią gały z mro ków pu- 
styni bez końca.

– Ja kie wie ści?! – krzyk nął je den z ofi ce rów.
–  Czas na szych wo ja ków nad ciąga, lecz wciąż mo żemy wy słu gi wać się mar- 

twymi. Niech łucz nicy za czną wy pusz czać swe strzały, a miesz kańcy niech przy- 
no szą im strzały, by...

Jego głos prze rwał wrzask żoł nie rzy i ka pła nów ze bra nych pod pi ra midą na ty- 
łach. Białe ka mie nie spa dały z niej jak la wina, ude rza jąc mocno i miaż dżąc lu dzi
oraz na mioty. Pia sek i kurz uno siły się w po wie trze, a bro daty do wódca spoj rzał
w górę, czu jąc pod no gami wstrząsy ziemi i sły sząc huki do cho dzące z pi ra midy.
Wtedy uj rzał dziurę na jed nej ze ścian gro bowca, która po słała deszcz ka mieni.
W  pi ra mi dzie po wstała wy rwa, a  lu dzie roz pierz chli się ze stra chu, że obe rwą.
Amun tep wy tę żył wzrok, wi dząc, że ktoś su nął te raz po gład kiej bia łej po- 
wierzchni gro bowca w dół.

Set wbił palce w  białą ścianę pi ra midy, by się za trzy mać. Mose wy szedł
z uszko dzo nego punktu, skąd wy rzu cił bó stwo, i wy rwał blok pia skowy, a ten za- 
czął tur lać się w  dół, na bie ra jąc tempa. Set od sko czył w  ostat niej chwili,
a ogromny głaz ru nął na zie mię, sy piąc pia skiem. Ich uszu do tarł ko lejny okrzyk
wo jenny po two rów. Byli wy soko, ob ser wo wali stąd całe Mem fis. Ar mia nad cho- 
dziła z pu styni i pły nęła ni czym Nil, a końca jej nie było wi dać.

– Wy tęż wzrok, Mose! – krzyk nął Set i wy cią gnął rękę ku pu styni. – Spójrz, do
czego do szedł Ech na ton, ile osią gnął, po sia da jąc za le d wie ziarno wie dzy. Po myśl



tylko o  chwale Egiptu, gdy bym pro wa dził go ja z  moją pu sty nią do świad czeń!
Słońce już ni gdy nie prze sta nie świe cić na nas!

– Twe słowa mó wią o słońcu, a czyny spo wi jają Egipt mro kiem i bu rzą! – od- 
parła mu mia. – Ofia ro wa nie wol no ści Ba ili rowi było zdradą tych ziem!

– Za iste, Mose, ro zum masz ptasi i nie poj mu jesz ni czego.
Set pę dził na Mose z dołu jak pa jąk, a mu mia ze sko czyła na po śla dek i su nęła

w dół wprost na niego. Zwarli się z hu kiem, nie tra fione ude rze nia kru szyły kon- 
struk cję bu dowli, a żoł nie rze spod jej stóp zmu szeni byli się prze su nąć. Za trzy- 
mali się na gle, wbi ja jąc palce i  stopy w  kon struk cję pi ra midy, a  ich pię ści kru- 
szyły ją go, śląc deszcz ka mieni na Egip cjan.

–  Mam gdzieś twoje mo ty wa cje! – krzyk nął Mose. – Nie tłu ma czą one twych
wy stęp ków!

Mu mia zdzie liła Seta pię ścią w twarz, wbi ja jąc go w ścianę pi ra midy i pró bu- 
jąc do bić. Set kop nął płytę, na któ rej pod pie rała się mu mia, a ta za częła zsu wać
się co raz szyb ciej. Mose wziął za mach i ude rzył w nią pię ścią, prze bi ja jąc się aż
do pi ra midy, i  za ha mo wał, gdy ka wałki bia łej płyty su nęły da lej. Uniósł głowę
i usko czył od razu, uni ka jąc zde rze nia z ko lej nym blo kiem, który pę dził wprost
na niego.

– Po wi nie neś mi dzię ko wać! – krzyk nął Set z góry. – Gdyby nie ja, ja kie ży cie
byś miał? Jak oni? – Wska zał na Mem fis, które wi dać było te raz jak na dłoni. –
Nudny i za leżny od in nych ży wot, śmierć bez dzie dzic twa, bez wpływu na to, co
przy nie sie ju tro! Le piej w ogóle się nie uro dzić.

– Ten, który wi dział wszystko i do świad czył wszyst kiego, wie, że złoto i wła dza
są jak po piół pod jego no gami. A  praw dziwe bo gac two, to wieść ży cie uło żone
we dle wła snej woli z tymi, któ rych to wa rzy stwo jest mu bli skie.

– A czego twój duch pra gnie, Mose? – Set wy pro sto wał się. – Poza za bi ja niem
in nych i  fał szy wej wy mówki, iż śmierć ta ma przy nieść coś do brego. Wszak
śmierć przy nosi je dy nie wię cej śmierci.

– Za bić cie bie!
– Za tem... – Set się uśmiech nął – czyń, co uwa żasz, że jest w za sięgu twych ra- 

mion.
Bóg cha osu za czął tłuc pię ściami po kon struk cji pi ra midy, a ka mie nie zsy py- 

wały się w dół, le cąc na mu mię jak la wina. Mose zro bił unik, wska zu jąc na lu dzi,
ale było ich zbyt wielu. Wtedy usły szeli wrzask z gar deł in nych niż ludz kie. Za- 
prze stali swo jej walki i spoj rzeli na ho ry zont raz jesz cze, a w ślad za nimi zro bił
to Amun tep i każdy, kto stał pod mu rami pi ra midy. Wrzask, ja kiego ni gdy wcze- 
śniej nie sły szeli, który zmro ził im koń czyny, a my śli za trzy mały się wraz z nimi.



Ar mia do tarła na miej sce. Wy ła niali się zza wy dmy, a zli czyć ich nie było moż- 
li wo ści. Szer sza byli niż ko ryto Nilu i  dłuż sza niż rzeka. Wro go wie krzy czeli
i  wo łali po twor nymi gło sami, go towi do bi twy, go towi ode brać siłą to, co ich.
Będą pod mu rami mia sta za nie całą go dzinę, mimo iż bie gli i krzy czeli, dy stans
na dal był spory. Ale czas się koń czył.

Wtedy Mose po czuł trzę sie nie i zo ba czył, że Set, wy ko rzy stu jąc jego nie uwagę,
wy rwał blok pia skowca, który spadł pro sto na niego, ścią ga jąc na sam dół, gdzie
ru nął, eks plo du jąc pia skiem. Żoł nie rze krzyk nęli, chro niąc się za tar czami i wo- 
zami bo jo wymi. Set uśmiech nął się za krwa wio nymi zę bami i  spoj rzał na złoty
punkt na czar nym nie bie. – Czy to wszystko, na co cię stać, oj cze?! – krzyk nął,
roz kła da jąc ręce. – Po sła łeś na mnie ko lejną mu mię, by pro sto wać sprawy nie- 
gdyś przez cie bie wy gięte?! – Set za śmiał się jak sza le niec, zry wa jąc z sie bie zbyt
małą już odzież, która wi siała mu te raz od pasa w  dół, uka zu jąc czarne, umię- 
śnione ciało, a  palce za czy nały na ra stać szpo nami. Ru szył na szczyt pi ra midy,
wi dząc złoty czu bek. Pia sek ze brał się obok wiel kiej ru iny ka mieni i blo ków pia- 
sko wych, z ja kich zbu do wana była pi ra mida. Mose pod niósł się, pa trząc w górę.
Set był już nie mal na szczy cie, wie dział, że go nie do goni. Wtedy za uwa żył zgro- 
ma dzo nych przy nim Egip cjan, ce lu ją cych w  niego oszcze pami i  na cią ga ją cych
cię ciwy swych łu ków. Przy po mniał so bie, że nie jest już we wnątrz pi ra midy, że
mógł po zwo lić so bie na wię cej. Mu mia roz sy pała się w pia sek, który prędko po- 
wę dro wał w górę gro bowca i zbu do wała się przy zło tym czubku, blo ku jąc doj ście
Se towi. Ten za trzy mał się tuż przed nią, a po jego mi nie umiał stwier dzić, że za- 
czyna za cho dzić mu za skórę.

Za wiał cie pły wiatr z pu styni i za gwiz dał wrogo. Cięż kie chmury zbie rały się
nad Mem fis, a w od dali sły chać było grzmoty. Z tej wy so ko ści char cze nia mu mii
i po war ki wa nia po two rów w wiel kiej bi twie o Egipt przy po mi nały szum wzbu- 
rzo nego mo rza. Księ życ świe cił na nich bia łym bla skiem, a Set nie krył po de ner- 
wo wa nia. Na jego ciem nej jak u sza kala twa rzy wy róż niało się te raz zna mię na
czole Ah mesa.

–  Dla czego sto isz prze ciwko mnie!? Skoro oni stoją na prze ciw nam?! – Set
wska zał na ar mię.

– Nie ata kuj mego su mie nia, szczu rze, wszak ata ko wał byś coś, czego nie po- 
sia dasz i nie mo żesz ob jąć ro zu mem. Wska zu jesz na po twory, jakby były czymś
poza twym dzia ła niem, a  to ty je steś ka pi ta nem tej czar nej ło dzi, która pły nie
przez Egipt na rzece krwi.

–  Wol ność Ba ilira nie miała, na celu spro wa dze nia tu ar mii, tylko osła bie nie
mych braci i  sióstr! Ra zem, Mose, mo żemy ich za trzy mać, mo żemy zbu do wać



nowy po rzą dek! Za tem książę pierw szej ziemi pad nie u  na szych stóp, a  my go
za bi jemy, jak nie uczy nił tego Ozy rys u boku Ra. Zo bacz, co ci ofe ruję!

– Moje oczy wi dzą tylko to, co mam za miar za bić. Re pre zen tu jesz wszystko to,
czego nie na wi dzę. Je steś tym, co złe na tych zie miach, i świat bę dzie lep szy bez
cie bie.

Krzyk jego córki sły chać było aż tu taj, a pi ra mida bły snęła bia łym świa tłem od
środka, które prze biło się przez bloki gro bowca i zie mia pod nim za drżała. Ciało
Ah mesa znów zwięk szyło swój roz miar, a skóra stała się już nie mal po pie lata, kły
się wy dłu żyły, a uszy zro biły się jesz cze bar dziej spi cza ste. Mose za ci snął pięść,
by za ata ko wać, ale za trzy mał go ko lejny krzyk, a  po tem na stępny. Mu mia wi- 
działa, jak Se towi wy staje ogon, czarny i długi jak na ma lo wi dłach w świą ty niach
i  gro bow cach, a  jego obec ność była od czu walna moc niej niż kie dy kol wiek. Do- 
my ślał się, że już te raz był zbyt silny, by po ko nać go w po je dynku. By zwy cię żyć,
Mose mu siał być mą dry i prze bie gły.

– Chcesz to złoto? – spy tał, prze su wa jąc się na bok, by mieć wolną drogę do pi- 
ra mi dionu. – Jest twoje. Nie po zwolę, byś czer pał ko rzy ści na cier pie niu mej
córki. Za bie ram ją stąd.

Mu mia ze śli zgnęła się obok Seta, który wciąż był spięty od zmian, ja kie za cho- 
dziły w jego ciele. Chciał ją zła pać, ale nie zdo łał wy cią gnąć ręki. Do piero gdy ból
ustał, od wró cił się do Mose.

– Nie mo żesz jej za brać! – krzyk nął, a w jego gło sie sły chać było barwę de mo- 
niczną i oczy miał złote.

Mu mia wsko czyła do pi ra midy przez dziurę, która po wstała pod czas tej walki.
Set ru szył za nią w po ścig. Ze ska ki wał na dół. A gdy po now nie wy lą do wał na pły- 
cie gro bowca, który brudny był te raz od le żą cych do okoła ka mieni i sy pią cego się
pia chu, spo strzegł mu mię sto jącą tuż przy bia łym słońcu, wy cią ga jącą rękę po
Ne fe ruth.

– Za prze stań swych czy nów! To, co my ślisz, że jest do bre, na prawdę ta kie nie
jest! – za wo łał Set i pę dząc do niego, się gnął po je den z dru tów le żą cych na pia- 
sku, który roz świe tlił się i wy dłu żył, by na stęp nie przy brać kształt włóczni. Dłu- 
gim sko kiem zna lazł się przed prze ciw ni kiem i prze bił go na wy lot. Tym ra zem
tra fił w serce, a tego nie bę dzie w sta nie za ła tać pia skiem. Coś się jed nak wy da- 
rzyło. Mu mia oka zała się je dy nie ubitą z  pia sku ko pią, która roz sy pała się pod
no gami Seta, za sko czo nego do gra nic.

Od wró cił się prędko, poj mu jąc, że była to za sadzka i Mose prze bił go mie czem
Ozy rysa, na ru sza jąc serce. Set chlu snął krwią z  ust, a  ta roz lała się po rę kach
Mose, pla miąc ban daże. Mu mia ci snęła nim w  bok, na stęp nie zła pała za jego



włócz nię i przy biła go do ka mien nej pod łogi, po czym wzięła za mach, by od ciąć
mu głowę. Wszystko działo się w ułamku se kundy.

– Nie oca lisz Teje! – krzyk nął Set.
Mose za trzy mał miecz, a  jego czarne ostrze do ty kało ciem nej skóry na szyi

Seta, go towe, by za koń czyć jego ży wot.
– Je żeli jej ży cie nie jest ci obo jętne i chcesz ją oca lić, mu sisz iść do niej prędko!

Ina czej dziew czyna umrze! Je żeli zaś mnie za bi jesz, ona też umrze!
– Teje wy szła z po je dynku zwy cię sko – do dał Mose. – Wszak pia sek prze ka zał

mi tę no winę, gdym wy lą do wał pod pi ra midą. Oszczędź mi za tem swych
kłamstw, bo ję zyk twój jest ja do wity jak skor piony i  kłuje jak i  one. Twoje de- 
mony za wio dły, a cie bie czeka ten sam los. Choć za zdradę Egiptu, któ rej się do- 
pu ści łeś, za słu gu jesz na los gor szy od śmierci. A imię twoje po winno być zdarte
z wszyst kich ka mieni, tak by pa mięć o to bie znik nęła.

Mose wziął za mach, by to za koń czyć, i na piął mię śnie do ataku.
– Ktoś na nią cze kał przy ka mie niach gra nicz nych! Na wy pa dek gdy byś zdo łał

wy rwać się z mych łap i udać się w pia sku do księż niczki, i po ko nał byś moje de- 
mony. Lecz nie do strzegł byś za gro że nia w przy pad kowo spo tka nym wę drowcu,
choć przy pad kowo by się tam nie zna lazł. Bo ten, co spo gląda w niebo, nie wi dzi
ka mieni na swej dro dze, o które może się po tknąć i prze wró cić. Za bij mnie, a on
za bije ją...

– Kła miesz!
–  Sprawdź! – Set wska zał pal cem na kupkę pia sku. – Pi ra mida jest otwarta,

twoje zdol no ści tu się gają. Sprawdź. Chyba że na twej wa dze ma śmierć ciąży ci
bar dziej niż jej ży cie.

Mose po krę cił głową i wziął za mach.
–  Mosę, pro szę! – krzyk nęła Ne fe ruth, a  w  jej gło sie po brzmie wał ból. Wiele

wy siłku kosz to wało ją mó wie nie.
– Drgnij, a się nie za wa ham.
Mu mia kuc nęła i  przy ło żyła dłoń do po wsta łej kupki pia sku. Mose za to pił

w niej palce. Roz sze rzył oczy sze roko, po czym syp nął nim w bó stwo.
– Gdzie ona jest!? – Bły ska wicz nie do sko czył i przy ło żył czarne ostrze do jego

szyi, na ci na jąc na skó rek, a stróżka krwi po pły nęła po ciem nej skó rze Ah mesa. –
Pia sek nie czuje jej obec no ści!

–  Teje żyje. Nie czu jesz jej, po nie waż opu ściła gra nicę Egiptu. Upro wa dził ją
mój czło wiek, ale wciąż jest w twoim za sięgu, je żeli ru szysz te raz. Od bierz mi ży- 
cie, a ona zgi nie. Ob da ro wa łem go ta li zma nem, który pęk nie, gdy moje ży cie się



skoń czy, i bę dzie to znak, by za to pić ostrze w jej sercu. Wi dzisz, Mose, ja na wet
gdy prze gry wam, to wy gry wam.

Wi dział jak Mose marsz czy twarz z emo cji, gdy na cho dziła czer wie nią. Wstał.
– Masz się stąd nie ru szać – roz ka zał.
–  Gdy tylko stąd znik niesz, ja wstanę i  do koń czę to, po co tu przy sze dłem.

Nad szedł czas wy boru, Mose, albo Teje, albo twoja córka. Nie mo żesz mieć ich
obu.

Po czuł chłód w klace pier sio wej. Od wró cił wzrok do Ne fe ruth, która na ko la- 
nach si ło wała się z ma szyną.

– Obie ca łeś! – krzyk nęła. – Obie ca łeś mi, że bę dziesz jej chro nił!
– Ale je żeli ty... – pod jął Mose.
– Moje ży cie nie ma dla mnie zna cze nia, gdy jej za brak nie!
Córka Mose krzyk nęła gło śniej. Pęk nię cie przy ostat niej ma szy nie się po więk- 

szyło i dzie liła je od świa tła od le głość pa znok cia. Świa tło biło w nią z ogromną
siłą, losy Egiptu le żały te raz w rę kach mu mii, która sta rała się pod jąć do brą de cy- 
zję. Za gry zła zęby i unio sła miecz nad głową.

–  Je żeli stąd odejdę, Teje nie bę dzie je dy nym dziec kiem, ja kie straci ży cie...
Cały Egipt ru nie! – do dała – Każde dziecko! A  je żeli ona... je żeli... – Wal czyła
z my ślami. – Mose!

Spoj rzał na Seta, który le żał u jego stóp, i się gnął pa mię cią do mo mentu, gdy
po dej mo wał taką samą de cy zję, ma jąc fa ra ona Ech na tona w  za sięgu swo jego
noża. Wtedy rów nież mu siał wy brać i wy brał córkę, ale do pro wa dziło to Egipt do
skraju roz padu.

Tym ra zem nie chciał do pu ścić do tego sa mego.



 

ROZ DZIAŁ 14

Stru pie sze nie

Sześć dzie siąt lat wcze śniej

Kruk prze le ciał nad ciem nym noc nym nie bem, trze po cząc skrzy dłami, i usiadł

na jed nym z  da chów wio ski. Mru gnął swym czar nym okiem i  od wró cił łeb, by
im pul syw nymi ru chami przyj rzeć się zbio ro wi sku lu dzi, któ rzy stali zgro ma- 
dzeni przed chatką znaj du jącą się na ubo czu. Matki przy tu lały swoje dzieci,
które cho wały się w ich ra mio nach i pła kały, a mę żo wie spo glą dali prze ra żo nymi
oczami na spięte twa rze swo ich żon. Sły chać było po cią gnię cia no sem, a ro dzice
uci szali dzieci, które nie wy trzy my wały tej pre sji. Wszy scy cze kali na no winy,
które czuli po ko ściach, że będą wią zały się z tym, czy prze żyją noc.

Usły szeli trzask otwie ra nej waj chy, a drew niane drzwi uchy liły się ze skrzyp- 
nię ciem. Po chwili z domu wy szedł ka płan, który dźwi gał na ra mie niu torbę ze
wszyst kimi swo imi le kami, i  ze spo so bami, któ rych na uczył się w  świą tyni
Amona, gdy był młody. Męż czy zna prze szedł przez wy ło żony ka mie niami po dest
pro wa dzący do głów nej drogi, na któ rej ze brani byli miesz kańcy. Cze kali na to,
co ma do po wie dze nia. Jed nak stary ka płan za krył głowę kap tu rem i  szyb kim
kro kiem mi nął ich, by wejść do swej zdo bio nej lek tyki. Je den z  męż czyzn pod- 
szedł do niego.

– Rzuć sło wem pa nie, zdradź nam...
– Tylko bóg Ra może ją oca lić. Zo stało się mo dlić i nieść bo gate dary no wym

i sta rym bo gom. Ludzka sztuka le kar ska na nic się tu nie zda.
Ka płan od je chał w po śpie chu, a lu dzie po pa trzyli po so bie w prze ra że niu, wie- 

dząc, że to ich ko niec. Ko biety za brały dzieci na ręce i prędko ru szyły do swo ich
do mów, by za brać naj po trzeb niej sze rze czy i  uciec jak naj da lej. Inni po dą żyli
w ich ślady.

W domu, z któ rego wy szedł ka płan, mru gało de li katne, cie płe świa tło z roz pa- 
lo nych świec. Ze środka nie było sły chać lu dzi ani pła czą cych dzieci. Mose przy- 



kła dał mo krą, zimną szmatę do czoła roz pa lo nej Mai, która blada była jak mąka,
a oczy miała sine i za pad nięte. Jej zęby były czer wone od krwi, która raz za ra- 
zem pod cho dziła jej do gar dła i którą wy plu wała do misy. Za bar wione na czer- 
wono szmatki le żały pod łóż kiem, jedna na dru giej, ale mu mia miała ich przy so- 
bie wię cej i sie działa przy niej, nie wie dząc, co ro bić.

– Zdążę – po wie dział z na pię ciem – Wy słu cha mnie. Musi.
– Uko chany. – Uśmiech nęła się, kła dąc mu drżącą dłoń na po liczku, a jej war- 

kocz zsu nął się z  ra mie nia na po duszkę. – Anu bis ob da ro wał nas tym cza sem,
który mo gli śmy spę dzić wspól nie. Nie proś go o  wię cej, a  spędź ze mną tę
resztkę, jaka mi zo stała.

– Mai, za pa dłaś na wy nisz cza jącą cho robę. – Zmarsz czył czoło. – Go rącz ku jesz
i kasz lesz, a na twych po licz kach płoną roz pa lone wy pieki i schu dłaś, że jest cie- 
bie mniej o  po łowę. Oboj czyki wy stają ci spod skóry. Le kar stwa nie ła go dzą
twych ob ja wów, ka płan po da wał ci roz pusz czone złoto do pi cia i mimo tego nie
wra casz do sił. Gdy śpisz, ja czu wam nad tobą i pod cho dzę wiele razy, by po słu- 
chać twego od de chu, a  każde twe kaszl nię cie wstrząsa mym ser cem, bom bez- 
silny na twe cier pie nia. Za tem po zwól mi iść do niego, bo je żeli jest szansa, choć
mała...

–  Śmierć jest na tu ralną czę ścią ży cia – po wie działa sła bym gło sem w  ję zyku
pierw szych nie wol ni ków, któ rego na uczył ją Mose. – Cie szę się, że mogę się do
niej przy go to wać, bę dąc z tobą.

Mose zszedł z łóżka i klęk nął przed nim, by być na jej wy so ko ści. Zła pał ją za
dłoń i po ca ło wał, po czym przy ło żył ją so bie do po liczka.

– Nie zmie ni ła bym ni czego, czym ob da ro wało mnie ży cie, uko chany. – Skrzy- 
wiła twarz z  bólu, po czym się roz luź niła, czu jąc chwi lową ulgę. – Na wet po
śmierci bę dziemy kro czyć ra zem, a gdy przyj dzie taki dzień, do łą czysz do mnie
na polu psze nicy w za świa tach. Będę tam na cie bie cze kać. Za nim ten dzień jed- 
nak na dej dzie, będę żyła w to bie, w twej pa mięci, tak jak ty ży jesz w mo jej.

–  Mai, gdy ty odej dziesz... ta część mnie umrze wraz z  tobą i  ni gdy już nie
będę pełny. Nie wi dzę sensu by cia tu taj bez...

– Mose... – po gła skała go po po liczku, wi dząc, jak szklą się mu oczy, i uśmiech- 
nęła się spę ka nymi od cho roby ustami. – Masz jesz cze je den po wód, by żyć. Po- 
wód, ja kiego ja nie mo głam ci dać. Masz córkę.

– Mai...
–  Ni czego w  ży ciu nie ża łuję, lecz z  two imi moż li wo ściami, two imi da rami

mo żesz uczy nić Egipt lep szym. Być jego pa ste rzem i  dbać o  jego zdro wie. Set
wciąż gra suje po mię dzy ludźmi, na ma wia ich prze ciwko twej córce.



– To poza na szym wpły wem, tu taj by li śmy bez pieczni. Z dala od niego i  jego
chy tro ści.

–  Pro blem nie musi się gnąć na szych drzwi, by brać za niego od po wie dzial- 
ność, uko chany. – Kaszl nęła. – Po sia dasz zdol no ści, które mogą ogra ni czyć lu- 
dziom cier pie nie, za brać ból idący z cze goś, co ich prze ra sta. Zbrod nią było cho- 
wać się tu taj, w kom for cie, i ogra ni czać się, gdy jest tak wiele do zro bie nia.

– Nie ukry wa li śmy się – po pra wił ją, głasz cząc po mo krych od potu wło sach.
Mai wy chy liła się za łóżko, a Mose przy sta wił jej misę. Kasz lała gło śno i bo le- 

śnie, char cząc, woda w mi sie szybko za bar wiła się na czer wono. Prze tarł jej usta
ma te ria łem i  po mógł jej uło żyć się wy god nie. Chciał przy ło żyć jej szmatkę
z wodą do czoła, by ją schło dzić, lecz Mai zła pała jego rękę.

– Nie mów tyle, mu sisz oszczę dzać siły.
– Po zwól mi to po wie dzieć... gdyż le żało mi to na sercu długo, a czasu już nie

mamy.
Mu mia odło żyła szmatkę, zła pała jej dłoń i spoj rzała w oczy.
– Wróć do córki. Strzeż jej.
– Dziew czyna ma przy so bie matkę i le piej bę dzie, by wie działa o mnie jak naj- 

mniej. Lud nie po dąży za nią, gdy u jej boku bę dzie stał upiór.
– Niech ona o tym zde cy duje. Po my śleć, że po tężna mu mia oba wia się opi nii

ludu... i  to za trzy muje ją przed by ciem bli sko tej, która po trze buje go znacz nie
bar dziej... – Spoj rzała na niego po waż nie. – Set jej nie zo stawi. To bie rów nież nie
wolno tego zro bić.

–  Nie oba wiam się słowa ludu. – Od wró cił tru pie oczy. – Oba wiam się o  nią.
Mu mia nie po winna cho dzić po tym świe cie i  nie jest zwia stu nem ni czego do- 
brego.

Mose zbli żył się, sły sząc, że jej głos słab nie, a od dech był le dwo sły szalny. Zdzi- 
wił się, gdy za brała dłoń i wy cią gnęła ją do niego, mimo iż ta drżała.

–  Twoja córka to twoja przy szłość. Chroń ją, Mose. Nie do puść, by stała
krzywda.

– Mai? Mai...
Mose po dał jej rękę na znak apro baty, a ta uśmiech nęła się i drugą pięść przy- 

ło żyła do swej klatki pier sio wej, by wy ko nać okrężny ruch do okoła serca na znak
mi ło ści. Mose przy ło żył pięść do swo jej i  rów nież wy ko nał okrężny ruch.
Uśmiech nęła się do niego cie pło i za mknęła oczy. Jej mię śnie stop niowo sta wały
się co raz luź niej sze. Mose sły szał, jak wy daje ostatni dech. Po chwili dłoń, którą
trzy mał, wy su nęła się bez wład nie i za wi sła obok łoża.



Wtu lił się w  uko chaną po raz ostatni. Za czął szlo chać, a  ból straty za lał go
w  pełni. Wył jak dziecko, nie zwa ża jąc na nic. Ostatni lu dzie, któ rzy cze kali
przed do mem, sły sząc de mo niczne ry cze nie mu mii, ucie kli prze ra żeni. Po chwili
drzwi do domu się otwo rzyły, a zza nich wy szedł Mose, nio sąc na rę kach mi łość
swego ży cia, mar twą po wy nisz cza ją cej cho ro bie. Przy kryta była te raz ko cem,
przy tu lona głową do jego piersi. Wy szedł na drogę i  zo ba czył męż czy znę wraz
z  jego sied mio let nim sy nem He mi mi rem, któ rzy jako je dyni na nich cze kali
przed chatką i unie śli ręce w górę na znak ża łoby.

Mose opu ścił mia steczko i  do tarł na pu sty nię. W  od dali na tle bia łej tar czy
księ życa stała po stać, która na niego cze kała. Mose szedł w jej kie runku, a łzy pły- 
nęły mu po po licz kach. Sta nął przed nią, a po stać od wró ciła się do niego. Ocze ki- 
wał na niego sam Anu bis, bóg za świa tów, który oso bi ście zja wił się, by za brać ze
sobą Mai tam, gdzie bę dzie są dzona. Bó stwo wi działo mo kre po liczki Mose.

Ten o nic nie py tał, o nic nie pro sił, ho no ru jąc prośbę Mai. Po ca ło wał ją ostatni
raz w czoło i spoj rzał na jej twarz. Po tem wy cią gnął ręce przed sie bie, a Anu bis
wziął ją w swoje ra miona, jak nosi się nie mowlę, i bez słowa się od wró cił, od cho- 
dząc w kie runku pu styni. Pia sek uniósł się w górę i la tał do okoła boga śmierci, aż
hu ra gan za krył zu peł nie jego ciało, po czym opadł na gle, by za brać ob li cze uko- 
cha nej z oczu mu mii.

Mose spoj rzał na swoje za ban da żo wane dło nie, które drżały, a świat wi ro wał
mu przed oczami. Za czął iść przed sie bie bez ob ra nego kie runku. Nie mógł ze- 
brać my śli, nie mógł sku pić się na ni czym, ża łoba i ból, ja kie te raz od czu wał, były
zbyt cięż kie, by mógł je udźwi gnąć. Szedł przez pu sty nię i chwiał się na no gach
jak pi jany.

– To po wi nie nem być ja... – mam ro tał pod no sem. – Co mam uczy nić... – Stopy
ko pały pia sek. – Twoja prośba... nie je stem... Mai, ja nie mogę...

Szedł jesz cze przez chwilę, po czym padł na ko lana, wbi ja jąc je w pia sek. Za- 
mknął oczy i od chy lił się, spod jego ban daży za czął wy sy py wać się pia sek, a jego
ciało za częło się kur czyć. Nie długo póź niej ciało mu mii roz sy pało się na wie trze,
nie zo sta wia jąc po so bie żad nego śladu. Mose za padł w  długi ża łobny sen i  od
tego mo mentu pa mięć o obec no ści mu mii w Egip cie znik nęła jak i ona sama, by
stać się je dy nie le gendą i stra szy dłem opo wia da nym dzie ciom.

* * *

Te raz



Ból głowy zbu dził Teje ze snu. Czuła gry zący pia sek, który wrzy nał się jej
w bark i twarz. Unio sła głowę, by się ro zej rzeć. Wzrok po trze bo wał chwili, by uj- 
rzeć co kol wiek w  mroku nocy. Wi działa w  od dali le żące zwłoki straż ni ków.
Wciąż było ciemno, choć nie wie działa, jak długo była nie przy tomna. Pa mię tała,
że gdy męż czy zna do niej pod biegł i za py tał, czym one były, ona od wró ciła się do
niego ty łem, by wska zać na zwłoki. Wtedy po czuła szarp nię cie, a świat za wi ro- 
wał i za lał się czer nią. Krew spla miła jej prawy po li czek i za lała ucho.

Po ru szyła się i  stęk nęła. Miała zwią zane ręce i  za kne blo wane usta gru bym
sznu rem, który miał draż niący za pach oliwy. Spoj rzała na Sim tepa, który pa trzył
na  amu let przed sta wia jący boga Seta. Pod ska ki wał na jed nej no dze i  co chwila
prze cie rał twarz. Teje, wi dząc, że ten na wet na nią nie spo gląda, za częła czoł gać
się jak śli mak na drugą stronę lek tyki, zda wało się jej to je dyną szansą na wol- 
ność. Ro biła to po woli, nie chcąc zwró cić na sie bie uwagi, li cząc, że uciek nie, za- 
nim ka płan z krę co nymi wło sami się zo rien tuje.

– A ty do kąd, księż niczko? – spy tał i pod szedł do niej. Kop nął ją w bark, prze- 
wra ca jąc na plecy. – Nie ty de cy du jesz o  swym lo sie. – Wska zał na ta li zman. –
Tra fisz w ręce tego, który po bło go sławi te zie mie na nowo. Wielki Set po wróci na
złoty tron Egiptu i su rową ręką wpro wa dzi po rzą dek. A ja...

– Mó wisz do mnie jak głu piec, a usta twoje są par szywe! Roz wiąż mnie, sługo,
ina czej na każę od ciąć ci nos i  ję zyk! A  wszyst kie twoje do bra zo staną... – krzy- 
czała przez skne blo wane usta, lecz mimo jej nie wy raź nej mowy, Sim tep
wszystko ro zu miał.

–  Nie służę fał szy wym fa ra onom! Tylko praw dzi wemu i  je dy nemu władcy
Egiptu! Se...

Teje spoj rzała za ka płana, a  ten, wi dząc jej re ak cję, zro bił to samo. Zo ba czył
po stać wy grze bu jącą się z pia sku, która pa trzyła na niego jak lew na swą ofiarę.
Była to mu mia. Po chwy cił szybko Teje i ła piąc ją za szyję, za sło nił się jej cia łem,
po czym wró cił na ubitą drogę, gdzie pa liła się po chod nia. Mose zma te ria li zo wał
się i  za ata ko wał ka płana, a  ten za czął ucie kać, za bie ra jąc księż niczkę ze sobą,
która przez swą opuch niętą kostkę upa dła. Sim tep zła pał ją za włosy i  cią gnął,
a ta krzy czała z bólu. Mose w od po wie dzi za ry czał de mo nicz nie, a ka płan sku lił
się, za sła nia jąc głowę rę koma. Dy go tał tak przez chwilę, lecz gdy nie po czuł ni- 
czego, otwo rzył oczy i  zo ba czył, że za ban da żo wany upiór stoi, drga jąc z  bólu
w miej scu przy ka mie niach gra nicz nych, za sko czony jak i on.

Ka płan z  krę co nymi czar nymi wło sami przez chwilę nie ro zu miał, co się
dzieje, ale wtedy ro zej rzał się uważ nie i do strzegł, że mu mia stoi na równi z ka- 
mie niami gra nicz nymi Egiptu. Zro zu miał wtedy, iż słowa Seta były praw dziwe.



– Mu mia po siada ogromną siłę, lecz jej los zwią zany jest z Egip tem – po wie- 
dział ka płan i wstał z uśmie chem na twa rzy, a na stęp nie pod niósł Teje na nogi.
Dziew czyna stę kała z bólu, kuś ty ka jąc na zdro wej no dze. – Czyli to prawda. Nie
mo żesz opu ścić tych ziem. Set roz ka zał mi po sta wić lek tykę pod drze wem, które
nie jest wła sno ścią Egiptu.

Mose pa trzył na swoje nogi i ręce, nie do wie rza jąc temu, co wi dzi. Jakby nie- 
wi dzialne łań cu chy trzy mały go w miej scu.

– Od daj dziew czynę, bym nie mu siał za bi jać cię raz jesz cze! – krzyk nął, po sy ła- 
jąc na niego pia sek, ale ten opadł na zie mię od razu za ka mie niami gra nicz nymi
ni czym chlu śnięta z wia dra woda.

– Nie rzu caj we mnie groź bami, upio rze, bo nie mają one siły. Za bi łeś mnie,
a Set od dał mi ży cie. – Wy cią gnął szyję, po ka zu jąc bli znę po cię ciu. – Teje nie jest
twoją wła sno ścią – do dał, gdyż wi dząc sy tu ację, na rósł pew no ścią sie bie. – Jest
ona to wa rem do han dlu i  dzi wić cię to nie po winno, wszak fa ra ono wie czę sto
od da wali swe córki, by wy cho dziły za mąż nie z mi ło ści, a dla ko rzy ści skarbca
króla bądź prze wagi bi tew nej.

–  Masz ostat nią szansę, ka pła nie! – rzu cił Mose. – Co kol wiek Set ci obie cał,
mu sisz wie dzieć, że tego nie otrzy masz. On nie jest twym sprzy mie rzeń cem, bo
nie uj rzysz dnia, w  któ rym bę dzie wi dział cię jako rów nego! Stra cisz głowę
w pierw szej chwili, jak tylko zro zu mie, że nie je steś mu już po trzebny! Czy taki
los chcesz so bie zgo to wać? Od daj dziew czynkę, a masz moje słowo, iż oszczę dzę
cię i ochro nię przed Se tem, gdyż raz już mia łem go na swej ła sce.

Prze ra żone oczy Teje na po tkały pewne spoj rze nie Mose, który po tak nął, pra- 
gnąc do dać jej od wagi. Chciał, by wie działa, że jest przy niej, choć we wnętrz nie
bał się jak ni gdy.

–  Set obie cał mi nie śmier tel ność i  miej sce wśród bo gów! Jako ten, który po- 
mógł im po wró cić. Wszak zro bi łem wszystko, co na ka zał, za bi łem fał szy wego fa- 
ra ona, co bru dził mu tron, i  krew jego wy pi łem, by ta nie pla miła tych ziem!
I zro bi łem to na szczy cie pi ra midy, chcąc być bli sko bo gów, aby ci nie prze ga pili
mych wiel kich po stęp ków!

– Sza leń stwo za gę ściło ci umysł jak muł rzeki pod czas wy lewu. – Mose pa trzył
na niego jak na sza leńca. – Nie ma spo sob no ści, by uczy nić śmier tel nika bo giem.
A Set dąży do za bi cia bo gów, nie zaś jed no cze nia się z nimi, wszak ci go nie ak- 
cep tują za za bi cie swego brata!

– Do zabi... – ka płan się zmie szał. – Nie! To nie prawda! Po trze buje bo gów do
walki z ciem no ścią!



– Ro zej rzyj się! Egipt leży w ru inie! Przed Mem fis stoi ar mia stwo rów, Set ma
w pla nie je dy nie znisz czyć to, co zbu do wał Ech na ton!

– Kła miesz! – Sim tep przy ło żył nóż do szyi Teje.
– Mose... – stęk nęła księż niczka, marsz cząc twarz ze stra chu, i zbla dła.
– Na ogon kro ko dyla, nie rób tego!
Ka płan bie gał my ślami, w jego gło wie za częły po ja wiać się wąt pli wo ści. Mose

wi dział, jak ra miona prze stają mu pod ska ki wać, uspo ka jał się i za my ślony cof nął
nóż z szyi Teje. Mu mia stała z ręką wy cią gniętą do niego, by wie dział, że nie ma
za miaru go ata ko wać. Mose nie pa mię tał, kiedy ostatni raz był tak prze ra żony
jak te raz, gdy ży cie księż niczki Teje wi siało na wło sku.

Roz legł się huk i  biały słup świa tła po ja wił się na ho ry zon cie, roz cią ga jąc się
ni czym sto pio ru nów, po któ rym prze bie gły białe bły ska wice, a fala ude rze niowa
do tarła aż do nich, sy piąc pia skiem i  omal ich nie prze wra ca jąc. Mose pa trzył
z  oczami roz sze rzo nymi do gra nic, wie dząc, że był to znak tego, iż jego córka
zgi nęła z rąk Seta i za klę cie zo stało zła mane. Pi ra mida wy rzu ciła z sie bie zgro- 
ma dzoną ener gię.

Ka płan wolno uniósł spoj rze nie, by spo tkać tam blade oczy mu mii. Amu let
z po do bi zną Seta wi szący na szyi ka płana pękł i roz sy pał się. Sim tep ro zu miał, że
był to sy gnał, i szybko przy ło żył nóż do szyi księż niczki.

–  NIE EEEEEEEEEEEE!!! – wrza snął de mo nicz nie Mose, a  w  jego gło sie sły- 
chać było strach.

Dziew czynka nie miała już prze ra żo nych oczu, spoj rzała na niego cie pło. Zło- 
żoną pięść przy ło żyła do swej klatki pier sio wej i  po krę ciła nią wo kół serca, tak
jak ro biła to Mai. Mose roz sze rzył oczy, a emo cje szarp nęły nim na to po że gna- 
nie.

Zimne ostrze prze je chało po gar dle księż niczki, tnąc głę boko.
Wi dząc to, mu mia ryk nęła wście kle i  ru szyła za ka mie nie gra niczne. Sim tep

za stygł, pa trząc, jak Mose idzie krok za kro kiem, jakby grupa lu dzi trzy mała go
te raz na li nie, lecz ten był od nich sil niej szy. Pia sek sy pał się spod ban daży,
a sama mu mia sta wała się co raz chud sza i za czy nała przy po mi nać syl wetkę, jaką
miała, gdy po raz pierw szy obu dziła się w sar ko fagu.

Ka płan cof nął się kilka kro ków, a Mose padł na czwo raka i czoł gał się, gdy jego
ciało roz sy py wało się w oczach, lecz w tej for mie prze ra żał ka płana jesz cze bar- 
dziej.

Do tarł do księż niczki, która le żała na ple cach, drga jąc no gami w  pia sku.
Ciemna tęt ni cza krew wy le wała się jej po szyi i  tu ło wiu, a  ka płan, przy glą da jąc
się temu, od sko czył. Umie ra jąca dziew czynka była w szoku i pa trzyła tylko w jej



znany punkt, czu jąc, jak ży cie z niej ucho dzi. Mose zła pał ją za dłoń, tak jak trzy- 
mał Mai.

– Je stem przy to bie, Teje. Je stem przy to bie... – mó wił.
Jed nak księż niczka, tak jak i  Mai, wy dała ostat nie tchnie nie na jego oczach.

Mu mia roz sze rzyła oczy, wi dząc, że prze stała się ru szać. Mose przy warł do niej,
tu ląc się mocno. Za wył peł nym gar dłem, a  ryk ten prze ciął ci szę na pu styni.
W jego krzyku sły chać było ból i ża łobę, ta kie same jak w noc, gdy ode szła Mai.
Drugi raz przy szło mu być świad kiem, jak od cho dzą naj waż niej sze mu osoby.
Osoby, które li czyły na niego, na to, że bę dzie je chro nił.

A on za wiódł.
Ka płan chciał uciec, ale wi dząc ko ści stego trupa le żą cego przy dziew czy nie,

ro zu miał, że Mose jest słaby. Po pra wił nóż w rę ko je ści i za czął za cho dzić go od
tyłu, skra dał się ci cho, wred nie. Serce wy pel niło się mu na dzieją na ze mstę za to,
jak po trak to wał go w  świą tyni Seta i  jak bóg cha osu bę dzie za do wo lony, gdy
prze każe mu, iż to on za bił dla niego mu mię. Sta wiał kroki ostroż nie i bra ko wało
mu jesz cze trzech.

Sim tep za uwa żył, jak srebrna po świata księ życa, ry su jąca cie nie Mose i Teje,
zmie niła na gle barwę na czer woną. Ka płan uniósł głowę na czarne niebo, które
po zba wione te raz gwiazd pre zen to wało je dy nie krwi sty księ życ. Męż czy zna
z krę co nymi czar nymi wło sami od wró cił się, by uj rzeć sto ją cego za nim Ba ilira,
który pa trzył na niego bor do wymi oczami spod czar nego kap tura.

– Przy pro wa dzi łem ją... tak jak było ci obie cane... To mu mia to zro biła! To on
ją za bił!

Ka płan tłu ma czył się głu pio, a książę ciem no ści spoj rzał na mu mię, która pła- 
kała nad cia łem księż niczki. Ba ilir zła pał głowę Sim tepa w ręce i za czął ści skać
mocno, aż ta pę kła głu cho i  eks plo do wała od środka. Uszami, oczami i  ustami
try snęła krew sze roko, a on sam padł mar twy.

Ba ilir pod szedł do mu mii, a czarny płaszcz cią gnął się za nim. Zła pał Mose za
ra mię i ci snął nim z po wro tem za ka mie nie gra niczne, gdzie ru nął ciężko na pia- 
sek. Ba ilir pod niósł Teje i  wziął ją na ręce. Szedł z  nią w  kie runku Mose, który
wchła niał pia sek pod ban daże, le cząc swe ciało. Wyj ście poza ka mie nie gra- 
niczne Egiptu kosz to wało wię cej niż za le cze nie ran, mu siał od po cząć, by wró cić
do pełni sił. Książę pierw szej ziemi wszedł za ka mie nie, a  Mose wstał już na
nogi, choć wciąż był osła biony, a  jego ciało wolno na bie rało kształ tów. Książę
ciem no ści sta nął tuż przed nim i prze ka zał w jego ręce Teje.

– Po ko na nie cię te raz nie mia łoby ho noru – po wie dział Ba ilir. – Bo go wie po- 
trak to wali cię rów nie źle, jak i  mnie. Ode brali wszystko, co ko chasz, tylko dla- 



tego, że mo żesz im za gro zić. Masz wię cej wspól nego ze mną niż z nimi. Nie mu- 
simy stać po prze ciw nych stro nach kon fliktu. – Wi dział jed nak, że Mose pa trzył
tylko na Teje w swych ra mio nach. Był nie obecny. – Na bierz sił, ulecz swe rany.
Gdy znów sta niemy przed sobą, do koń czymy to, co za czę li śmy, bo winny mi je- 
steś śmierć mego druha.

Ba ilir od wró cił się i za czął od cho dzić, a sam zmie nił kształt, jakby zbu do wany
był z krwi, i roz lał się płyn nie w pia sku, wchła nia jąc się w niego i zni ka jąc. Księ- 
życ od zy ski wał swój sre brzy sty ko lor, by znów oświe tlić pu sty nię białą łuną i po- 
kryć czarne niebo gwiaz dami. Mu mia zmarsz czyła twarz i przy tu liła mocno Teje.
Za szlo chała.

– Prze pra szam – wy krztu sił Mose.
Lecz żal i ból były tym ra zem inne, nie spro wa dzały ża łoby. De for mo wały się,

zmie niały swą na turę. Mose czuł, jak pod pa lają w nim gniew, jak złość za czyna
pło nąć w  nim ni czym po chod nia, która bę dzie tym, co pod pali Egipt i  spali do
gruntu każ dego boga, który sta nie mu na dro dze. Spoj rzał w  górę i  do strzegł,
małą złotą gwiazdę na nie bie, która cięła nocne skle pie nie, i choć była nad Mem- 
fis, da leko stąd, to i tak po tra fił do strzec jej ogrom.

Bo go wie byli wolni.
Mose wy cią gnął dłoń w  stronę pia sku, który zro bił dla niego przej ście. Trzy- 

mał mar twą Teje w ra mio nach i zbli żył się do ru sza ją cego się pia sku, lecz wtedy
po czuł obec ność nad ludz kiego bytu. Mu mia od wró ciła się za sie bie i  zo ba czyła
po stać sto jącą na szczy cie od da lo nej wy dmy.

To była ko bieta. Złote ochra nia cze na pisz cze lach i  nad garst kach od bi jały
blask księ życa, a  bio dra owi nięte miała bia łym ma te ria łem, który przy szyty do
zło tego pasa zwi sał, po wie wa jąc na wie trze. Na ra miona za rzu cone miała złote
pół kole, się ga jące do po łowy du żych piersi, za wi nię tych w biały ma te riał i od sło- 
nię tych na środku przy  de kol cie. Głowę miała lwicy i  szcze rzyła na niego kły,
a  oczy świe ciły jej na złoto jak dwie mo kre mo nety. W  dło niach dzier żyła dwa
mie cze w kształ cie pół księ życa. To była Se kh met, bo gini wojny, ta, która nie gdyś
wy mor do wała nie mal całą ludz kość z roz kazu swego ojca. Na wet Set nie od wa żył
się za ata ko wać jej w  po je dynkę. Pa trzyła na Mose wrogo z  głu chym lwim war- 
kiem. Thot ostrze gał go, że po sta no wiła go za bić, za śmierć So beka.

Se kh met ru szyła do ataku. Mose od wró cił się jed nak, igno ru jąc jej wy zwa nie,
i wszedł do ru cho mego pia sku, który tuż za nim stward niał. Bo gini z głową lwicy
wpa dła w  pia sek, sy piąc nim ner wowo i  ry cząc w  głos, wście kła, iż zdo łał jej
uciec.



Mose zna lazł się w zruj no wa nej świą tyni Anu bisa, gdzie niósł Teje na swych
rę kach, i gdy do tarł już w głów nej sali, uj rzał boga śmierci, który za gra dzał mu
te raz drogę. Mose za trzy mał się przed nim, lecz nie spoj rzał mu w oczy, pa trzył
w dół, a od dech miał nie równy.

– Nie przy by łeś, by mi ją od dać – po wie dział Anu bis, ale Mose po zo sta wał mil- 
czący. – Za trzy ma nie tego było w  za sięgu twych rąk, mu mio. Co ocze ku jesz tu
spo tkać?

Mu mia zer k nęła na przej ście w  skale. Na stęp nie spoj rzała na niego swymi
mar twymi oczami. Nie trwało długo, jak bóg za świa tów zszedł mu z  drogi,
a  Mose po szedł do wej ścia i  do tarł do kom naty, gdzie nie gdyś le żał Ozy rys,
pierw sza mu mia. Mose mi nął miej sce z set kami kol ców skie ro wa nych w dziurę.
Za nim znaj do wał się stół, na któ rym mu mia uło żyła ciało Teje. Pod sto łem po- 
sta wił cztery urny, które się ostały – zwane przez ka pła nów ka no pami – i na rzę- 
dzia, które przy go to wał sta ran nie jedno obok dru giego. Mose zdjął z księż niczki
odzie nie, a na stęp nie ob mył jej ciało z krwi. Cię cie na szyi za szył sta ran nie i po- 
now nie ob mył. Na jego twa rzy nie było ani jed nej emo cji, mimo iż łzy pły nęły, nie
po zwa la jąc ban da żom wy schnąć.

Wziął do ręki że la zny ha czyk, któ rym wy cią gano mar twym mó zgi przez nosy
i wy rzu cił go za sie bie, po mi ja jąc ten za bieg. Się gnął po krze mienny nóż i po chy- 
lił się przy pra wym boku mar twej Teje, ro biąc sta ranne na cię cie wzdłuż tu ło wia.
Po prze rwa niu prze pony wy cią gnął na ze wnątrz or gany we wnętrzne, zo sta wia- 
jąc tam je dy nie serce, płuca i nerki.

Za krwa wione or gany ob mył wodą, za szył je i  na stęp nie pod dał je osob nemu
za bal sa mo wa niu, co zro bił bar dzo sta ran nie, a  po tem umie ścił je w  czte rech
urnach ka nop skich. Gdy je za mknął, ode rwał głowy bo gom, któ rzy wy ryci byli na
ich czub kach, by to, co się tu działo, nie miało nic wspól nego z bo gami. Wtedy
od sta wił urny obok stołu, tak by nie prze szka dzały w dal szej czę ści mu mi fi ka cji.
Na stęp nie na ło żył na ciało dziew czynki żółtą hennę, która była prze zna czona dla
ko biet, gdyż czer woną sma ro wano męż czyzn, aby zni we lo wać czer nie nie skóry.
Mu mia po ło żyła dłoń na stole, a  pia sek wy szedł spod jej ban daży i  jak mrówki
po wę dro wał przez na cię cie do jamy brzusz nej, by ją wy pchać. Mose za szył ranę
i ob mył miej sca, z któ rych jesz cze są czyła się krew. Na sa mym prze cię ciu po wi- 
nien umie ścić pla kietkę po świę coną czte rem sy nom Ho rusa, lecz zmiaż dżył ją
w dłoni i od rzu cił na bok, a ta za dzwo niła, od bi ja jąc się od ka mien nej płyty.

Mose wy cią gnął przy go to wane wśród in nych na rzę dzi ban daże i uło żył je przy
sto pach Teje. Zwłoki umył jesz cze wi nem pal mo wym z  do dat kami ko rzeni
i  oczy ścił. Do piero wtedy owi nął dziew czynkę pierw szą war stwą bia łych ban- 
daży. Skrzy żo wał jej ręce na klatce pier sio wej. Ru szył na stęp nie da lej wzdłuż po- 



miesz cze nia, gdzie le żał czarny sar ko fag, po czym do su nął go pod stół. Uło żył
Teje ostroż nie w środku sar ko fagu i na ko niec na za ban da żo wa nej twa rzy dziew- 
czynki, po ło żył ma skę po śmiertną wy ko naną ze szcze rego złota, jaką na kła dano
fa ra onom.

Zła pał ją za dłoń i po chy lił głowę.
– Znajdź drogę do domu. Idź za gło sem swo jej matki. Je steś wolna.
Zdjął z  szyi zie lony na szyj nik, który miał po Mai, i  wło żył księż niczce do za- 

ban da żo wa nej dłoni. Za mknął sar ko fag cięż kimi, zdo bio nymi zło tem drzwiami.
Po tem do su nął go do dziury i ze bra nym w świą tyni pia skiem zrzu cił wszyst kie
trupy, które le żały te raz na bite na ostrza. Za cią gnął łań cu chy i przy wią zał je do
sar ko fagu, tak jak przy cze pione były one wcze śniej do Ozy rysa. Na stęp nie pod- 
szedł do przy rządu i po cią gnął rę kami łań cu chy, aż sar ko fag za wisł nad dziurą,
tak jak nie gdyś wi siała tu taj mu mia przed Teje.

Uniósł się od głos ude rza nego o  ka mienną pod łogę kija. Mose wie dział, że
Anu bis był tym, który to czy nił, wo ła jąc go do sie bie.

Chwilę póź niej mu mia wy szła z  ka mien nego przej ścia w  skale i  szła w  kie- 
runku go spo da rza.

– Co te raz? – spy tał bóg z łbem sza kala, który opie rał się o płytę na środku wiel- 
kiej świą tyni, z  któ rej sprząt nięci zo stali już mar twi na jem nicy. – Do kąd się
udasz?

– Set swym ja do wi tym ję zy kiem twier dził, iż je stem z na sie nia Ozy rysa, pierw- 
szej mu mii. – Zmie nił te mat, mó wiąc ję zy kiem pierw szych nie wol ni ków z  wy- 
boru. – Czy jego słowa są praw dziwe?

– Wy bu dzi łeś się jako mu mia, gdyż twoja córka Ne fe ruth się gnęła cię we śnie.
Stało się tak, gdyż łą czy was więź krwi. Gdy przy by łeś do mnie po raz pierw szy,
Ozy rys uwię ziony w sar ko fagu prze mó wił do cie bie tym sa mym spo so bem.

Mose spu ścił wzrok, ro zu mie jąc, że te słowa były po twier dze niem słów Seta.
Był sy nem boga. Wy cią gnął rękę w bok i roz warł palce, a po paru se kun dach pia- 
sek za czął wy cho dzić zza płyt świą tyni i  w  jego dłoni po ja wił się czarny miecz
Ozy rysa. Mose wsu nął go za pas i  szedł da lej. Uwa dze Anu bisa nie uszły zmo- 
czone krwią Teje ban daże po kry wa jące jego pię ści aż do nad garst ków, któ rych
Mose ce lowo nie zmył. Tak jak i  biały ka wa łek sukni jego przy rod niej matki,
który miał prze wią zany przez lewy bi ceps. Gdy uj rzał, że Mose zbliża się do bia- 
łego świa tła pro wa dzą cego w  za światy, spiął się i  ude rzył la ską o  pod łogę raz
jesz cze, tym ra zem moc niej.

Mu mia się za trzy mała, lecz się nie od wró ciła.
Cze kała.



– Na prawdę tego do ko nasz, Mose? Na prawdę po su niesz się aż tak da leko?
–  Gdy za py ta łem cię lata temu, czy jest moż liwe, by mu mia stała na równi

z bo giem, gdy ten od zy ska swą siłę w pełni, od po wie dzia łeś, że tak. Że jest je den
spo sób. Czy twe słowa były kłam stwem?

–  Mó wi łem prawdę – od rzekł Anu bis. – Uprze dzi łem cię rów nież o  kon se- 
kwen cjach tych czy nów i uzna łeś, że nie bę dzie dnia, byś był tak sza lony, by za- 
pła cić tę cenę, gdyż jest to cena rów nie straszna, jak siła, którą ofe ruje. Czyżby te
słowa były kłam stwem?

Mu mia po szła da lej, a Anu bis przy glą dał się temu je dy nie, gdyż jego obo wiąz- 
kiem było strzec za świa tów przed ży wymi, a mu mia do nich nie na le żała. Za tem
wrota do świata umar łych były dla niej otwarte.

– Są drogi, któ rymi po dą żać nie po wi nien nikt, ci zaś, któ rzy się od ważą, już
nie wra cają, a na wet je śli, to nie jako osoby, któ rymi nie gdyś byly. Kon se kwen cje
tego będą więk sze, niż po tra fisz ob jąć ro zu mem, i  od czy nić ich już nikt nie
zdoła. Pa mię taj o tym, Mose...

Mu mia znik nęła w bla sku bia łego świa tła.
 

KO NIEC
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